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Roz dział I

Ra dość na wy cią gnię cie ręki

La zur nieba od bi ja jący się w bez kre sie mor skiej wody, le ni wie ude rza ją cej fa lami o brzeg, przy po mi nał o na dej ściu
wio sny. Te go roczna zima wy raź nie się za sie działa na Wy brzeżu, na zmianę stra sząc mro zami lub plu chą. Kiedy jed- 
nak wio sna ją prze pę dziła, przy roda na tych miast roz bły sła fe erią barw. Gdań ski las ozło ciły ja skrawe kwiaty żar- 
nowca. Gdzie nie gdzie stro szyły li ście dzi kie róże, za zdro śnie spo glą da jące na mi ko łajka nad mor skiego o kłu ją cych
li ściach, oba wia jąc się, że w tym roku to on skrad nie serca pla żo wi czów.

Ła godny szum fal sta no wił tło dla ka no nady śmie chu i nie koń czą cych się roz mów spa ce ru ją cych brze giem mo rza
miesz kań ców Wol nego Mia sta Gdańsk, które choć miało kil ku set let nią hi sto rię, to od bli sko dwu dzie stu lat na nowo
for mo wało swą sa mo rząd ność. Z jed nej strony gdańsz cza nie szu kali spój no ści z na ro dem, z któ rego się wy wo dzili,
z  in nej za le żało im na uzy ska niu jak naj więk szej nie za leż no ści. Na tym polu do cho dziło do wielu nie po ro zu mień,
ale w to nie dzielne przed po łu dnie nikt nie chciał tego roz pa mię ty wać. Co dzien ność miała na dejść w po nie dzia łek.
Dzi siaj roz brzmie wał śmiech, a te reny nad mor skie tęt niły ży ciem i ra do ścią.

Se zon let nich spa ce rów i co raz bar dziej mod nego pla żo wa nia oraz opa la nia się do piero miał się roz po cząć, ale już
te raz prze cha dza jące się po na brzeżu ko biety nie mu siały uni kać fal. Moda do sto so wała się do ich po trzeb. Się ga jące
ko lan zwiewne su kienki da wały swo bodę i po zwa lały za nu rzyć stopy w chłod nej wo dzie Bał tyku. Wy rzu cone w kąt
gor sety i pasy do poń czoch prze stały krę po wać ru chy. Za miast tego ele gantki wy bie rały luźne su kienki ze zwiew- 
nego mu ślinu czy je dwa biu. To wa rzy szący ko bie tom dżen tel meni szli boso w ja snych spodniach pod wi nię tych do
ko lan, z kasz kie tem na gło wie lub w słom ko wym ka pe lu szu. Te z du żym ron dem zdo biły ko biece głowy.

W od dali wi dać było kil ku na stu mło dych męż czyzn go nią cych za piłką. Ich umie jęt nie zło żone ma ry narki le żały
nieco da lej, by się nie po bru dziły. Sa mo zwań czy sę dzia na pal cach od gwiz dał ko niec me czu. Za wod nicy po częli so- 
bie gra tu lo wać i się że gnać. Być może ni gdy wię cej w ta kim skła dzie się nie spo tkają.

Dwóch z nich ru szyło wzdłuż brzegu. Mieli jesz cze sporo czasu, by wró cić na sta cję ko le jową. Na ra zie za mie rzali
cie szyć się wol nym dniem.

Iwo Koź miń ski po pra wił ja sny kasz kiet na gło wie i prze wie sił be żową ma ry narkę przez ra mię. Wciąż jesz cze miał
przy spie szony od dech. Raj mund Szy ma nek, znacz nie od niego po staw niej szy, gło śno dy szał i  wciąż nie od na lazł
w so bie siły, by wci snąć na głowę biały letni ka pe lusz w stylu ma ry nar skim.

– Od pocz niemy chwilę? – wy sa pał Raj mund i nie cze ka jąc na od po wiedź przy ja ciela, za czął roz kła dać swoją ma ry- 
narkę na pia sku.

– Po win ni śmy po my śleć o ja kimś obie dzie – za uwa żył Iwo, sa do wiąc się obok.
Raj mund wy tarł szarą je dwabną chu s teczką mo krą od potu twarz i roz ło żył się na swo jej ma ry narce. Na oczy na- 

su nął ka pe lusz i przy mknął po wieki.
– Jesz cze chwi lu nia. Za raz idziemy – obie cy wał co raz bar dziej sen nym gło sem.
Iwo wie dział, że żadną siłą nie po stawi przy ja ciela na nogi. Po ta kim wy siłku fi zycz nym po trze bo wał od po czynku.

Pra co wali ze sobą od po nad dwóch lat, zdą żyli więc się do sta tecz nie do brze po znać i za przy jaź nić. Wiele ich łą czyło.
Oby dwaj przy je chali na Wy brzeże w po szu ki wa niu za trud nie nia, a ich ro dziny po zo stały w głębi kraju.

Raj mund Szy ma nek przy szedł na świat w  ro dzi nie kup ców z  pa trio tycz nymi tra dy cjami. Od naj młod szych lat
wpa jano sy nowi idee służby na rzecz oj czy zny. Ro dzice in te re so wali się po li tyką i o wielu waż nych spra wach do ty- 
czą cych Pol ski i Po la ków roz ma wiali na wet przy dziecku. Ni kogo więc nie zdzi wiło, że chło pak, gdy tylko skoń czył
dwu let nie li ceum i zdał ma turę, za czął sta rać się o po sadę funk cjo na riu sza cel nego. Nie obyło się bez przy wo ła nia
ko nek sji przez pań stwa Szy man ków i od by cia przez nich kilku waż nych spo tkań z wy so kiej rangi urzęd ni kami pań- 
stwo wymi czu wa ją cymi nad kwe stiami po li tyki Skarbu Pań stwa. Osta tecz nie ma rze nia ich syna się zi ściły.

Iwo za padł w krótką drzemkę, śniąc o cie ście droż dżo wym przy go to wy wa nym przez swoją matkę. W jego domu
ro dzin nym pod Byd gosz czą wy pieki na le żały do tra dy cji prze ka zy wa nej z  po ko le nia na po ko le nie. Pra babka Lud- 



miła i jej córka Ju lianna sły nęły w ca łej wsi z pie cze nia chleba i cia sta. Spe cjal nie wy bu do wany przez zduna piec bar- 
dzo szybko się na grze wał i długo utrzy my wał tem pe ra turę, dla tego ko biety z co raz więk szą od wagą wy pró bo wy wały
ko lejne prze pisy, a ich wy pieki pod bi jały serca i zy ski wały uzna nie ko lej nych miesz kań ców wio ski. Ko biety nie w cie- 
mię bite ciu łały za ro bione pie nią dze, jakby wie działy, że kie dyś zo staną one do brze spo żyt ko wane przez matkę Iwa,
która za in we stuje w edu ka cję syna.

Wpraw dzie w ich wio sce znaj do wała się szkoła po wszechna, ale uczęsz czało do niej bli sko pięć dzie się cioro dzieci
z  oko licy, więc w  cia snej izbie sie działy stło czone jedne na dru gich bez szans na to, by ćwi czyć ka li gra fię czy
sprawne ra cho wa nie. Iwo za słu gi wał na wię cej, dla tego jego matka, nie ba cząc na po mruki ojca, który naj chęt niej
wy dałby pie nią dze na kupno no wego ra dła czy krowy, wy wio zła syna do Byd gosz czy i umie ściła go na stan cji, so wi- 
cie pła cąc owdo wia łej wła ści cielce po se sji za wikt i opie ru nek syna. Chło pa kowi zaś przy ka zała jedno – na ukę. Po
skoń cze niu gim na zjum, a po tem li ceum Iwo przy stą pił do ma tury, którą zdał ze świet nym wy ni kiem. Cóż z tego,
skoro nie chciał słu chać rad matki, by zo stać na uczy cie lem w któ rejś z byd go skich szkół.

Syn miał dość sie dze nia w jed nym miej scu i za ku wa nia. Oka zja nada rzyła się, gdy zna lazł ogło sze nie o pracy na
sta no wi sku funk cjo na riu sza cel nego na gra nicy Pol ski z Pru sami Wschod nimi. Dwa razy był na roz mo wie. Już za
pierw szym ra zem zro zu miał, że ma nie wiel kie szanse na zdo by cie tej po sady. Brak zna jo mo ści w urzę dzie to nie- 
mała prze ciw ność losu.

Przy pa dek jed nak spra wił, że ktoś wy soko po sta wiony w  Mi ni ster stwie Skarbu stwier dził, że na leży zwięk szyć
liczbę ob sługi cel nej na gra nicy gdań sko-pru skiej w 1936 i 1937 roku. Po trzeba była tak pilna, że szu kano ochot ni ków
wśród kan dy da tów, któ rzy choć ro ko wali, to wcze śniej z  róż nych wzglę dów zo stali od rzu ceni. W ten spo sób ktoś
do tarł do ro dzin nej wio ski Iwa, w któ rej ma tu rzy sta chciał za po mnieć o swo jej pierw szej ży cio wej po rażce.

– Mun dek... Mun dek... wsta waj, bo nas słońce spali na skwarkę. Le cimy do Szmel tera?
Ro ze spany męż czy zna prze cią gnął się i usiadł, po czym po kle pał się po wy raź nie za zna czo nym brzu chu. Jego się- 

ga jące uszu kru czo czarne włosy roz sy pały się wo kół okrą głej twa rzy, nieco ją za sła nia jąc. Raj mund prze cze sał je pal- 
cami, od sła nia jąc cze ko la dowe oczy po nad nie wiel kim no sem i wy raź nie za zna czo nymi du żymi ustami.

– Nie wiem, jak ten czło wiek to robi, ale zde cy do wa nie ma naj lep sze je dze nie w mie ście – oświad czył, pod no sząc
się bez po śpie chu.

– I naj tań sze – za uwa żył Iwo.
Mło dzi męż czyźni do kład nie otrze pali ubra nia z pia sku i ru szyli wzdłuż plaży. Mieli do przej ścia jesz cze ka wa łek

drogi. Zimny Bał tyk ob my wał ich bose stopy.
– Cie kawe, czy w tym roku tu ry ści do pi szą? – za sta na wiał się Iwo.
– Co mają nie do pi sać? – Raj mund wzru szył ra mio nami. – Niemce z Prus Wschod nich mają do nas naj bli żej, a dla

na szych to je dyne miej sce, gdzie mogą za mo czyć nogi w sło nej wo dzie.
Iwo po ki wał głową w za my śle niu. Z opo wia dań dziad ków i lek cji hi sto rii wie dział, że kie dyś Pol ska miała do stęp

do trzech mórz, a te raz zo stał jej nie wielki skra wek ziemi, który po za koń cze niu Wiel kiej Wojny do bro duszne mo- 
car stwa za ofe ro wały jej ni czym jał mużnę dla świę tego spo koju. Lecz owego spo koju w roku Pań skim 1939 wciąż bra- 
ko wało.

Męż czyźni skrę cili, kie ru jąc się w stronę wyj ścia z plaży. Od Dworca Głów nego po ło żo nego w Śród mie ściu dzie lił
ich spory ka wał drogi. Żwa wym kro kiem ru szyli po bru ko wa nej ulicy, którą od czasu do czasu prze jeż dżały sa mo- 
chody lub nie wiel kie, choć ele ganc kie bryczki cią gnięte przez za dbane ko nie. Na jedną z  nich Iwo mach nął ręką.
Woź nica za trzy mał ko nia i za cze kał, aż pa sa że ro wie wy god nie usiądą.

– Dzi siaj jak pany po je dziemy na Dwo rzec Główny – za uwa żył Iwo, spo glą da jąc na prze chod niów.
– Da cie, pa no wie, cho ciaż za ro bić parę fe ni gów, bo Niemce co raz chy trzej sze i gdy ktoś z na szych pod je dzie, to go

od ga niają i cze kają, aż swoi pod sta wią bryczkę – po skar żył się woź nica. Strze lił lekko ba tem na za przę żo nego kasz- 
tana. Koń prych nął nie za do wo lony z tego po ga nia nia, ale ru szył z miej sca.

– Mu simy trzy mać się ra zem – do dał Raj mund w za my śle niu.
Znacz nie szczu plej szy Iwo wci snął się w róg i po pra wił kasz kiet na wło sach o mio do wym od cie niu. Wczo raj zdą- 

żył je pod ciąć, więc było mu nieco chłod niej. Jego po cią gła twarz liź nięta pro mie niami słońca wy glą dała, jakby na le- 
żała do znacz nie star szego męż czy zny, choć Iwo je sie nią miał świę to wać do piero dwu dzie ste czwarte uro dziny. Od- 
ru chowo po tarł dło nią rzadką brodę, którą za pusz czał od zimy. Ta jed nak nie na le żała ani do dłu gich, ani tym bar- 
dziej buj nych. Iwo jed nak nie chciał sły szeć o jej zgo le niu, twier dząc, że broda do daje mu nie tylko lat, ale też spra- 
wia, że wy gląda na mą drzej szego.

Wła śnie pod je chali w oko lice dworca, gdy usły szeli do no śny gwizd cięż kiej lo ko mo tywy. Ol brzy mie ob łoki czar- 
nego, gry zą cego w gar dła dymu uno siły się nad sta cją. Ści ska jący żo łądki głód nie po zwo lił im się za trzy mać, by po- 
dzi wiać sta lo wego ol brzyma. Gdy we szli na dwo rzec, od razu skie ro wali kroki w stronę re stau ra cji. Na par te rze usy- 



tu owano dwie duże sale roz dzie lone bu fe tem. W za leż no ści od za sob no ści port fela i  ilo ści czasu go ście mo gli za- 
siąść po róż nych stro nach baru. Nie był to lo kal naj wyż szej klasy, ale nie o wy strój tu cho dziło. Mie sza jące się za pa- 
chy po traw po tra fiły do pro wa dzić wy głod nia łych klien tów do sza leń stwa. Sale nie pu sto szały przez cały dzień.

Raj mund usiadł przy sto liku usta wio nym pod ścianą, by mieć lep szy wi dok na salę, a  Iwo ski nął na młodą kel- 
nerkę, która zdą żyła po sta wić zupę na sto liku obok. Dziew czyna wy jęła nie wielki no tes i ołó wek z kie szonki w bia- 
łym far tuszku i z uwagą za no to wała za mó wie nie.

Po chwili wró ciła i  po sta wiła przed nimi ciemne piwo. Na za mó wione go łąbki mu sieli chwilę za cze kać. W  tym
cza sie do lo kalu wcho dzili i wy cho dzili za do wo leni klienci, któ rzy oprócz peł nych brzu chów wy no sili coś jesz cze: po- 
czu cie, że ro bią coś na rzecz swej oj czy zny. Wta jem ni czeni wie dzieli, że Fran ci szek Szme tler1 łą czył dwie dzia łal no- 
ści: tę ofi cjalną, jako re stau ra tor, i tę waż niej szą, która miała bro nić pol sko ści ro da ków ży ją cych w Wol nym Mie ście
Gdań sku2.

Iwo po wiódł wzro kiem po zgro ma dzo nej klien teli. Nie któ rzy sie dzieli jak na szpil kach, ocze ku jąc na przy jazd po- 
ciągu. Mieli nie wiele czasu, by coś zjeść, dla tego nie wy brzy dzali. Li czył się pe łen brzuch. Nie któ rych stać było tylko
na ta lerz suto okra szo nej zupy po da wa nej z pajdą chleba.

Do cho dziła pięt na sta, gdy kel nerka usta wiła na sto liku dwa ta le rze z go łąb kami i wy jęła z kie szonki far tu cha kilka
kro mek chleba, a na stęp nie po ło żyła je obok ma leń kiego wa zonu z ga łązką kwit ną cego głogu. Dziew czyna od da liła
się, po zo sta wia jąc go ści w spo koju. Ta le rze długo nie cze kały na opróż nie nie. Choć nie wy pa dało ich wy li zy wać, Raj- 
mund nie mógł się zgo dzić na to, aby na dnie po zo stała choć kro pla sma ko wi tego sosu po mi do ro wego, dla tego
skórką od chleba umie jęt nie wy tarł ta lerz.

Kiedy kel nerka po de szła, by przy jąć pie nią dze za po si łek, Raj mund z sa tys fak cją w gło sie ob wie ścił:
– Za ty dzień też tu przy je dziemy na go łąbki.
Dziew czyna okra siła uśmie chem de kla ra cję mło dzieńca i skło niła się w po dzię ko wa niu za kilka fe ni gów po zo sta- 

wio nego jej na piwku.
Słońce wciąż pięk nie świe ciło, choć ro biło się co raz chłod niej. Iwo wło żył na głowę kasz kiet i spoj rzał na ze ga rek,

by się upew nić, że do od jazdu ko lejki wą sko to ro wej do Sztu towa, którą wciąż jesz cze na zy wali bu ra czaną3, po zo- 
stała im bli sko go dzina. Do prze by cia mieli nie wiele po nad dwa ki lo me try. Ru szyli więc ocho czo. Mi ja jąc ko lo rowe
ka mie nice, do tarli nad brzeg No wej Mo tławy.

Wła śnie do cho dzili do Zie lo nego Mo stu, gdy do strze gli zmie rza jącą z na prze ciwka grupę roz e mo cjo no wa nej nie- 
miec kiej mło dzieży. Już na pierw szy rzut oka mło dzi męż czyźni wy glą dali na do brze sy tu owa nych. No sili białe ko- 
szule i czarne ma ry narki, a ich buty lśniły czy sto ścią. Krót kie włosy, ide al nie za cze sane i utrwa lone bry lan tyną mie- 
niły się w bla sku po po łu dnio wego słońca. Gdy po de szli bli żej, Iwo do strzegł, że do koł nie rzy ków ko szul mieli przy- 
cze pione swa styki.

Spu ścił wzrok i po cią gnął Raj munda za rę kaw. Wie dział, że po winni za cze kać, aż tamci zejdą z mo stu. Choć nie
po cho dzili stąd, to zdą żyli po znać za sady pa nu jące w Wol nym Mie ście Gdań sku.

Raj mund uczy nił za le d wie krok, by zro bić miej sce tam tym. Iwo za mie rzał odejść kilka me trów da lej i za cze kać na
wolne przej ście. Od cho dząc, spoj rzał na przy ja ciela, ten jed nak ani drgnął. Stał na brzegu, lu stru jąc scho dzą cych
z mo stu Niem ców. Choć roz ma wiali po nie miecku, oby dwaj ro zu mieli, o czym mó wią. Mu sieli znać ten ję zyk, żeby
móc się po ro zu mie wać z po ko nu ją cymi gra nicę Niem cami, ale też lud no ścią nie miecką, która sta no wiła bli sko dzie- 
więć dzie siąt pro cent miesz kań ców Wol nego Mia sta Gdań ska.

– Je ste śmy naj lepsi, a inni mogą nam li zać po de szwy – tłu ma czył idący na przo dzie szczu pły sza tyn.
– Hi tler zo sta nie le gendą – za uwa żył inny. W po śpie chu wy pro sto wał rękę i pod niósł ją po wy żej ra mie nia. – Heil

Hi tler! – krzyk nął dumny z sie bie.
– Wielki mały czło wiek – pod chwy cił naj niż szy z nich i pod sko czył, by wszy scy go do strze gli.
–  Ty masz jesz cze szansę uro snąć, ale umy słu Hi tlera ni gdy nie do go nisz  – od parł naj wyż szy z  idą cych.  – Inni

przy wódcy po winni wziąć z niego przy kład.
– Może w końcu cze goś by się na uczyli. – Kur du pel za śmiał się, a w ślad za nim po szli ko lejni.
– Mo ścicki może mu buty czy ścić – do dał chu dzie lec z przodu.
Po tych sło wach Iwo zer k nął na przy ja ciela. Po czer wie niałe po liki zdra dzały bu zu jące w nim emo cje.
– Ja kim pra wem ośmie szasz na szego pre zy denta?! – krzyk nął Raj mund. – Ta kie chłystki jak wy nie do ra stają do

pięt lu dziom z na szego rządu! – grzmiał po nie miecku, jakby nie do strze gał, że na prze ciwko niego stoi ośmiu mło- 
ko sów, w tym kilku ro słych, z har dymi mi nami.

– Spły waj, gruby! – pod su mo wał chu dzie lec i z ca łej siły ude rzył Raj munda w ra mię.
Ten za ci snął zęby i nie dał po so bie po znać, że od czuł cios, jed nak w środku aż ki piał od zło ści.



– Mun dek, idziemy – wtrą cił po pol sku Iwo, wcho dząc po mię dzy męż czyzn. – Wiesz, że nie warto strzę pić ję zyka.
Oni wie dzą swoje i ich nie prze ga dasz. Spie szymy się na Dan zig Kle in bahn hof 4.

– Prze proś, cha mie! – na ka zał Raj mund, bacz nie ob ser wu jąc mło dego Niemca.
– Cha mie? – prych nął na past nik. – Z cha mów to ty się wy wo dzisz. Tacy jak wy nie po winni cho dzić po tej ziemi.
Iwo nie spusz czał wzroku z przy ja ciela, któ rego twarz z każdą se kundą sta wała się co raz bar dziej czer wona. Na

czole wy kwi tły kro ple potu, a od dech stał się gło śny i szybki. Iwo po ło żył dłoń na ra mie niu Raj munda i spró bo wał
prze chwy cić jego wzrok.

– Mun dek, mu simy być mą drzejsi i nie dać się spro wo ko wać. Mamy swoje za da nia do wy ko na nia – tłu ma czył, ale
przy ja ciel ob da rzył go spoj rze niem, które z każdą chwilą ro biło się co raz bar dziej harde.

Na gle Iwo po czuł silne ude rze nie w sam śro dek ple ców. Za sko czony za chwiał się i wpadł wprost w ra miona Raj- 
munda. Męż czy zna za to czył się, ale się nie prze wró cił.

– Ży jesz, stary? – spy tał ma to wym gło sem, który Iwo usły szał po raz pierw szy.
Chło pak ski nął głową, ale nie zdą żył od po wie dzieć, bo Raj mund od su nął go i do sko czył do gło śno śmie ją cego się

pro wo ka tora. Celny cios w nos szybko po zba wił ko szulę dry blasa ide al nej bieli. Za sko czeni prze ciw nicy po cząt kowo
nie za re ago wali. To ośmie liło Raj munda, który po no wił atak, ude rza jąc to w prawy, to znów w lewy po li czek.

– Mun dek! Spa damy! – na wo ły wał Iwo.
Przy ja ciel jed nak dzia łał jak w tran sie. Ko lejne celne ciosy do da wały mu wiary we wła sne siły i umie jęt no ści, któ- 

rych na uczył się już jako dzie ciak, ży jąc po śród zgrai na sto lat ków zbie ra ją cej się na war szaw skich uli cach.
Pierw szy szok sto ją cych na mo ście ob ser wa to rów mi nął i ko lejne osoby do łą czały do bójki. Dwóch znacz nie niż- 

szych od Raj munda Niem ców po częło wy krę cać mu ręce. Dwaj na stępni ko pali, gdzie po pa dło. Trzech in nych okła- 
dało go pię ściami po ple cach i twa rzy. Walka trwała w naj lep sze, a roz ju szony Raj mund sta wiał twardy opór.

Iwo pró bo wał od cią gać na past ni ków, ale to jesz cze bar dziej ich roz wście czyło. Nie za mie rzał jed nak po rzu cić
przy ja ciela w po trze bie. Ude rzał to w jed nego, to w dru giego, nie ba cząc, gdzie ce luje. To od wró ciło ich uwagę od
Raj munda, który na nowo miał szansę za ata ko wać. Trzej skon cen tro wali się na walce z Iwem.

Dru zgo cząca prze waga prze ciw nika w końcu przy nio sła re zul taty. Te raz już Niemcy ko pali i okła dali pię ściami
oby dwu Po la ków le żą cych na tra wie po ra sta ją cej brzeg rzeki. Na gle prze strzeń wo kół opu sto szała. Wpraw dzie ja- 
kieś dziecko po pła ki wało, wi dząc bójkę, ale do ro śli wo leli omi jać to miej sce sze ro kim łu kiem. Tylko ja kaś sta ruszka
sto jąca po dru giej stro nie rzeki po krzy ki wała na Niem ców, za grze wa jąc ich do za pro wa dze nia po rządku.

W pew nej chwili z dru giej strony mo stu nad bie gło trzech po staw nych męż czyzn.
– Spo kój! Ro zejść się! – wy krzy ki wali z od dali.
Niemcy spoj rzeli w stronę przy by łych. Te raz siły stały się znacz nie bar dziej wy rów nane. Ośmiu mło ko sów prze- 

ciwko pię ciu do ro słym męż czy znom.
– Zjeż dżamy! – za rzą dził Nie miec, który jako pierw szy rzu cił się na po moc swo jemu przy wódcy. – Nie damy rady

tym pol skim psom.
Tym cza sem Iwo i Raj mund, osła nia jąc głowy od ra zów, usi ło wali wy do stać się z za cie śnia ją cego się wo kół nich

pier ście nia na past ni ków. Raj mund nie cier piał po czu cia po rażki, ale w tej sy tu acji czuł, że to Iwo miał ra cję. Nie po- 
wi nien wsz czy nać awan tury. Gdyby ktoś po wia do mił Schupo5, do sta liby za swoje w po li cyj nym aresz cie.

Na czwo raka po częli się wy co fy wać. Na past nicy rów nież opa dli z sił, a nowo przy byli nie szczę dzili cio sów i ocho- 
czo za częli szar pać mło ko sów ze swa sty kami w koł nier zach. Niemcy je den po dru gim ucie kali w stronę Śród mie- 
ścia.

Iwo sta nął na chwiej nych no gach i po mógł wstać przy ja cie lowi. Spoj rzał na swoją po dartą ma ry narkę. Ja sną ko- 
szulę zdo biły plamy krwi z  roz cię tego łuku brwio wego i  na puch nię tego nosa. Do piero te raz za uwa żył, że zgu bił
kasz kiet. Póź niej po kle pał druha nie doli po ra mie niu i otarł po ra nioną twarz chu s teczką.

Raj mund zdą żył zro bić to samo. Na jego twa rzy po ja wiło się kil ka na ście za dra pań i roz cięć. Z wargi wciąż bro- 
czyła krew, a roz darte rę kawy ma ry narki i no ga wice spodni szka rad nie ster czały na wszyst kie strony.

Za ta cza jąc się, ru szyli wzdłuż brzegu, od da la jąc się od mo stu. W pew nej chwili Iwo po czuł, że świat wo kół niego
za czyna co raz szyb ciej wi ro wać. Za mknął po wieki i w tej sa mej chwili ze mdlał. Upa da jąc, prze wró cił Raj munda. Te- 
raz le żeli ra zem, nie świa domi tego, co się z nimi sta nie.



Roz dział II

Słodki za pach bzu

Słodki za pach bzu otu lał nie wielką ka wia renkę usy tu owaną nie opo dal No wej Mo tławy. To tu ser wo wano naj lep sze
bezy i omlet z kon fi tu rami. Nie wiel kie okrą głe sto liki na kryto bia łymi ob ru sami z wy ha fto wa nym mo ty wem kwia to- 
wym. Na każ dym z nich stał por ce la nowy wa zon, do któ rego we tknięto ga łązkę li laka. Świeżo pa rzona kawa z mle- 
kiem za chę cała klien tów, by się roz go ścili i zo stali nieco dłu żej.

Uwi ja jące się jak w ukro pie dwie kel nerki zgrab nie la wi ro wały wo kół sto li ków, przyj mu jąc nowe za mó wie nia.
– Nie po tra fi ła bym tak szybko bie gać po sali i ni czego nie upu ścić – za uwa żyła Nela Witt sie dząca przy sto liku

usta wio nym naj bli żej okna.
–  Kie dyś spró bo wa łam usta wić na tacy dwie fi li żanki, cu kier niczkę i  cia sto  – wtrą ciła Klara Fi scher. Upiła łyk

kawy. – Aku rat Zo sia uro dziła synka i przez ja kiś czas nie mie li śmy po ko jówki, a do ojca przy szedł współ pra cow nik
z urzędu, więc nie chciał, żeby ktoś po my ślał, że nie stać nas na służbę.

– A far tu szek wdzia łaś? – za chi cho tała młoda Niemka.
– Jesz cze czego – ob ru szyła się przy ja ciółka. – Nie zdą ży łam na wet wyjść z kuchni, bo fi li żanki mi się ze śli zgnęły

i wy lą do wały na pod ło dze. Le dwo oca li łam cu kier nicę.
– Czyli Zo sia ma za gwa ran to waną po sadę – za uwa żyła Nela, wciąż się uśmie cha jąc. – Ina czej nie na dą ży cie z wy- 

mianą za stawy.
– Mama za gro ziła jej, że je śli uro dzi ko lejne dziecko, to po każe jej drzwi i po szuka in nej słu żą cej.
Te raz już oby dwie się śmiały. Od czasu do czasu prze gry zały ka wa łek tortu orze cho wego. Po tak emo cjo nu ją cym

dniu na prawdę zgłod niały i choć wie działy, że mło dym da mom nie wy pada się ob ja dać, to żadna z nich nie miała
pro blemu z utrzy ma niem szczu płej syl wetki. Ich wiot kie, nie spełna dwu dzie sto let nie ciała ide al nie pre zen to wały się
w się ga ją cych po łowy ły dek zwiew nych su kien kach z pod kre śloną ta lią i krót kimi, sze ro kimi rę ka wami. Nela się ga- 
jące ra mion włosy w ko lo rze doj rza łych ła nów zbóż uło żyła w de li katne fale miękko otu la jące jej drobną twarz. Klara
swoje gę ste, rude, a przy tym nie sforne włosy usi dliła drobno tkaną sia teczką.

Za raz po obie dzie umó wiły się z grupą przy ja ciół na spo tka nie w ki nie Ufa-Pa last, miesz czą cym się w mo der ni- 
stycz nym bu dynku, któ rego ar chi tek tura nie zmien nie fa scy no wała dwie młode Niemki, wy cho wane w  Wol nym
Mie ście Gdań sku. Dwie ol brzy mie sale ki nowe mo gły po mie ścić po nad ty siąc wi dzów. No wo ści fil mowe przy cią gały
rze sze zwo len ni ków ki ne ma to gra fii. W nie dzielę można tu było spo tkać wielu za cnych miesz kań ców mia sta, a po- 
ga wędki po se an sie czę sto prze no siły się do klu bów, ka wiarni i re stau ra cji i cią gnęły się aż do póź nych go dzin noc- 
nych.

– Wa ka cje już za pla no wane? – za ga iła Nela, zdej mu jąc okruch tortu zna le ziony na su kience.
– Tatko chce mnie po słać do dziad ków do Rze szy. Mówi, że za rzadko tam jeż dżę i nie wiem, co się dzieje w na szej

oj czyź nie.
– Jak to nie wiesz? – Nela te atral nym ge stem za sło niła swoje wą skie usta i sze roko otwo rzyła bla do błę kitne oczy. –

Co z cie bie za pa triotka?! Fe! – do dała.
Klara z nie do wie rza niem pa trzyła na twarz przy ja ciółki.
– Ja na bie żąco ana li zuję cały re per tuar kin i te atrów w Rze szy, a ostat nio za czę łam zwra cać baczną uwagę na ma- 

la rzy – ob wie ściła i ro ze śmiała się, od sła nia jąc zęby.
– A już my śla łam, że na prawdę in te re suje cię cała ta po li tyka i pa pla nina Hi tlera.
– Tylko kiedy mówi o fil mie albo o spek ta klach. Jest wtedy taki mę ski...
Tym ra zem to Klara spo waż niała i na chy liła się nad sto li kiem.
– Nelo Witt, je steś wa riatką – oświad czyła, sta ra jąc się za cho wać gro bową minę.
– I za to mnie uwiel biasz – od parła przy ja ciółka i się ro ze śmiała.



Klara do łą czyła do niej. Te raz oby dwie chi cho tały jak opę tane, co zwró ciło uwagę sie dzą cych wo kół nich go ści.
– Ciii. – Nela przy ci snęła pa lec do ust i nieco za wsty dzona po wio dła wzro kiem po go ściach ka wiarni.
Byli to głów nie mło dzi lu dzie, któ rzy po trze bo wali ode tchnąć od co dzien no ści. W  sali roz brzmie wały śmie chy

i roz mowy. Głów nie sły chać było ję zyk nie miecki. Po lacy rzadko tu taj za glą dali. Trzy mali się lo kali na le żą cych do ich
ro da ków.

Klara w  końcu się uspo ko iła, więc upew niw szy się, że ża den ko smyk nie wy su nął się spod sia teczki, opróż niła
swoją fi li żankę.

– A wy gdzie spę dzi cie te go roczne lato? – za ga iła Klara.
– Tato wy syła mnie i mamę do ro dziny we Wło szech. Go ści li śmy ich wio sną, więc te raz czas na re wi zytę.
– Po dobno Włosi są sza le nie przy stojni. – Klara za chi cho tała. – Może z ja kimś się umó wisz?
– Wolę Niem ców.
– Zwłasz cza ta kiego jed nego – pod chwy ciła Klara.
– Daj spo kój! – Nela mach nęła dło nią, jakby chciała ode gnać na trętną mu chę.
– Nie jedna ci za zdro ści ta kiego fa ceta...
– Wiem, i to mi się też w nim po doba – przy znała Nela, mru gnąw szy po ro zu mie waw czo.
– Przy stojny, wy ksza tł cony i do tego ma jętny. Może bę dzie z tego coś wię cej...?
– Może...
– A Wili nie ma ja kie goś przy ja ciela praw nika? Też bym chęt nie ja kie goś po znała.
– W za sa dzie jest taki je den... Wą saty, z du żym brzu chem, tuż przed pięć dzie siątką. Może być?
– Ego istka!
Młode ko biety śmiały się ser decz nie. My śli każ dej z nich po szy bo wały do męż czyzn, któ rych spo tkały w swoim ży- 

ciu i któ rzy mieli dla nich ja kieś zna cze nie.
Klara kilka mie sięcy wcze śniej ze rwała z  na rze czo nym, bo przy ła pała go na tym, że miał zbyt za żyłe kon takty

z po ko jówką. Wciąż li zała rany po tam tym związku. Nela, wy czu wa jąc gor szy na strój przy ja ciółki, po wró ciła do roz- 
mowy o obej rza nym fil mie. Ak torka gra jąca pierw szo pla nową rolę za chwy ciła ją swo imi umie jęt no ściami.

Bę dąc dziec kiem, ma rzyła o tym, by za grać w fil mie. Jej oczy błysz czały, gdy jako dzie się cio latka po raz pierw szy
za sia dła na wi downi i obej rzała film. Ta per da wał z sie bie wszystko, gra jąc na pia ni nie. Mała Nela nie po tra fiła ode- 
rwać wzroku od du żego ekranu, na któ rym po ja wiały się ko lejne ob razy z filmu Ko bieta na Księ życu6. To był zu peł nie
nie znany jej świat, a  jed nak wcale się go nie oba wiała. Za fa scy no wana ru cho mymi ob ra zami ubła gała ojca, by po- 
zwo lił jej obej rzeć ten film raz jesz cze. Póź niej wiele nie dziel nych po po łu dni spę dziła wraz z ro dziną w róż nych ki- 
nach, które wy ra stały jak grzyby po desz czu. Ale kiedy po dzie liła się swo imi ma rze niami o  ak tor stwie z  naj bliż- 
szymi, oj ciec szybko spro wa dził ją na zie mię, twier dząc, że nie po to wy cho wuje córkę, aby ta ro biła z sie bie ko goś,
kim nie jest w rze czy wi sto ści. Na nic zdały się płacz i wzrok zbi tego psa, któ rymi chciała wzru szyć twarde serce ro- 
dzica. A  gdy długo cho dziła struta, oj ciec za bro nił jej wyjść do kina. To ją naj bar dziej po ru szyło. Na uczyła się nie
oka zy wać za nadto emo cji, za my ka jąc swoją du szę dla in nych. Na ze wnątrz uśmie chała się, nie przy wią zu jąc wagi
do tego, co się wo kół dzieje. Szybko zro zu miała, że to naj lep szy spo sób, by po woli do cho dzić do tego, co chciała osią- 
gnąć.

– Ko niecz nie mu sisz zmie nić gar de robę. Po noć we Wło szech są upalne lata, więc nosi się jesz cze krót sze su kienki
i bar dziej od kryte ko stiumy ką pie lowe – po śpie szyła z radą Klara, by ode gnać kłę biące się w jej gło wie wspo mnie nia
o na rze czo nym.

– Klaro Fi scher, czy ty my ślisz, że moja matka zgo dzi się na su kienkę od sła nia jącą choćby frag ment ko lana? Albo
na ko stium na ra miączka?

– Ina czej wyj dziesz na pro win cjo nalną gęś.
– Z gęsi to ja mam tylko pie rze w po dusz kach i koł drze.
– Tylko ich ze sobą nie za bie raj, bo we Wło szech się prze grze jesz – za żar to wała Klara. Odło żyła wi del czyk. – Wy- 

cho dzimy? – za py tała, od su wa jąc od sie bie pu sty ta le rzyk po cie ście.
Ra chu nek ure gu lo wały już wcze śniej, więc te raz mi nęły kilka sto li ków i wy szły na ze wnątrz. Do za chodu słońca

po zo stało jesz cze kilka go dzin, ale czuć było chłód ma jo wego po po łu dnia. Na rzu ciły więc cien kie swe try na plecy
i ru szyły wzdłuż brzegu rzeki.

Ko biety wła śnie mi nęły wy soki dąb, który ni czym straż nik gó ro wał nad Nową Mo tławą, ob ser wu jąc to, co się
dzieje na oby dwu jej brze gach, gdy do strze gły to czącą się tuż przy mo ście bójkę. Wśród czar nych ma ry na rek mi- 
gnęły im dwie ja sne.



– Za cze kajmy chwilę. – Nela po cią gnęła przy ja ciółkę za rękę. – Le piej nie pchać nosa w nie swoje sprawy.
Ko biety za trzy mały się i zro biły kilka kro ków w tył, by się ukryć za drze wem. Z tej od le gło ści ob ser wo wały awan- 

turę. Już na pierw szy rzut oka wie działy, kim są uczest nicy za mie sza nia.
– To pew nie ja kieś po laczki, oni ni gdy nie za ła pią, że to szczu cie na nas źle się dla nich skoń czy – rzu ciła Klara.
– My ślisz, że Po lacy to za częli?
– Za wsze tak jest. Naj pierw pod ju dzają, a po tem lecą na skargę. Mój oj ciec cią gle po wta rza, że Po lacy to ma rudy,

któ rym za wsze coś prze szka dza.
Nela wzru szyła ra mio nami. Nie miała po ję cia, kto za czął, ale wie działa, że wszy scy uczest nicy bitki krwa wią i sła- 

niają się na no gach.
Po chwili do strze gły nad bie ga ją cych ro słych męż czyzn. Byli po stawni i no sili czapki pol skich ko le ja rzy. Bez za sta- 

no wie nia do pa dli do mło ko sów i za częli wy mie rzać im razy. Mło dzi Niemcy po częli czmy chać na boki. Odziani w ja- 
sne gar ni tury, po krwa wieni męż czyźni się pod nie śli. Ko le ja rze po kle pali ich po ple cach i ode szli w swoją stronę.

Klara kiw nęła na Nelę i ru szyły w kie runku Zie lo nego Mo stu, z da leka omi ja jąc czła pią cych w ich kie runku uczest- 
ni ków bójki. W pew nej chwili do strze gły upa da ją cych na zie mię męż czyzn.

Nela, nie cze ka jąc na ko le żankę, pod bie gła i przy klę kła na tra wie. Szczu plej szy nie da wał znaku ży cia, dla tego za- 
częła go cu cić. Tym cza sem ten le piej zbu do wany usiadł na tra wie i scho wał twarz w dło niach, jakby usi ło wał po jąć,
co się wo kół dzieje.

– Nela, idziemy! – za wo łała Klara, po zo sta jąc w bez piecz nej od le gło ści, w ra zie gdyby jed nak po stawny bru net za- 
pa łał chę cią zro bie nia im krzywdy. – Chodź do mnie.

– Nie mogę tak zo sta wić tego bie daka – od parła, nie od ry wa jąc wzroku od cu co nego męż czy zny. – Zmocz swoją
chu s teczkę – po le ciła Kla rze, jed no cze śnie le żą cemu wsu wa jąc swoją to rebkę pod głowę.

Klara, za sko czona zde cy do wa niem przy ja ciółki, wy jęła z  to rebki białą ba ty stową chu s teczkę i  ostroż nie ze szła
z brzegu, by za nu rzyć ją w wo dzie. W końcu po dała ją przy ja ciółce i spoj rzała na oszo ło mio nego bru neta, który usi- 
ło wał za ta mo wać krwa wie nie z roz cię tej wargi. Wo lała trzy mać się na dy stans.

Tym cza sem Nela wy tarła krew z twa rzy omdla łego blon dyna i po ło żyła mu chłodny kom pres na czole. Po chwili
męż czy zna ostroż nie uchy lił po wieki. Świa tło dnia naj wi docz niej go ra ziło, więc po now nie je przy mknął. Przez mo- 
ment le żał bez ru chu, co wzbu dziło w Neli obawę, że znowu stra cił przy tom ność, po częła więc go cu cić, znacz nie
moc niej ude rza jąc to w je den, to w drugi po li czek. Do słow nie po kilku klap sach chło pak wy trzesz czył na nią oczy
i spró bo wał usiąść. Ból głowy jed nak szybko na ka zał mu po nowne po ło że nie się na tra wie.

– Prze pra szam pana – po wie działa po nie miecku Nela i skrzy wiła się prze pra sza jąco. – My śla łam, że znowu źle się
pan po czuł. Nie chcia łam zro bić panu krzywdy – tłu ma czyła z prze ję ciem.

– My tak ła two nie da jemy się skrzyw dzić – wtrą cił po pol sku sie dzący obok męż czy zna. – Wi działa pa nienka, jak
so bie po ra dzi li śmy z tą ho łotą?

– Z na szego punktu wi dze nia wy glą dało to tro chę ina czej – za uwa żyła Klara po nie miecku.
– Wszystko w po rządku? – do py ty wała Nela w oj czy stym ję zyku, nie spusz cza jąc oczu ze swo jego pa cjenta. – Nie

wy gląda pan naj le piej.
– Nic mi nie bę dzie – od parł po nie miecku, pró bu jąc sta nąć na no gach.
– Pro szę jesz cze chwilę po le żeć, bo może się to skoń czyć nie szczę ściem.
– Li cho złego nie bie rze – wtrą cił sie dzący obok bru net.
– Kie dyś ta passa może się skoń czyć – sark nęła Klara.
– Pro szę pa trzeć na mój pa lec i nie od ry wać od niego wzroku – po le ciła Nela. Naj pierw po woli prze su nęła pa lec

wska zu jący w prawo, a póź niej w lewo. Na ko niec pod nio sła go nieco, po czym opu ściła. – Wy gląda na to, że nie jest
tak źle, jak za kła da łam, ale i tak ra dzę pójść do ja kie goś le ka rza, albo cho ciaż fel czera, żeby spraw dził, czy wszyst kie
ko ści są całe.

– Do we sela się za goi. – Bru net po kle pał kom pana po ple cach, aż tam ten się za krztu sił i po czął gło śno kasz leć. –
Pa nienka tak ra dzi, jakby wi działa nie jed nego ta kiego pa cjenta.

– Aż tylu ich nie było – oświad czyła. – Ale coś tam wiem.
– Szkoda, żeby ta kie dło nie się mar no wały – za uwa żył blon dyn. – Na pewno wielu pa cjen tów by łoby za do wo lo- 

nych z ta kiej opieki.
– Może kie dyś będę miała oka zję spraw dzić swoje umie jęt no ści.
Bru net uśmiech nął się, po czym pod niósł się i po mógł wstać ko le dze. Oby dwaj otrze pali po darte ubra nia, ale nie

po pra wiło to za nadto ich apa ry cji.
– Dzię ku jemy za po moc – ode zwał się szczu plej szy. Skło nił się i po ca ło wał dłoń swej opie kunki. – Do zo ba cze nia.



– Oby w in nych oko licz no ściach – za uwa żyła, od wza jem niw szy uśmiech. – I przy po mi nam o od po czynku. – Po- 
gro ziła pal cem.

Po staw niej szy męż czy zna rów nież uca ło wał jej dłoń i mach nął na po że gna nie do po zo sta ją cej kilka kro ków da lej
Klary.

Męż czyźni za wró cili i po czła pali w stronę mo stu.
– Gdyby oj ciec cię zo ba czył... – za częła Klara.
– Ale nie zo ba czył, a ja nie mo głam stać bez czyn nie – we szła jej w słowo Nela. – Prze cież oni są ludźmi. Nie ma

zna cze nia, że to Po lacy.
– Głup stwa ple ciesz!
– Wiem, wiem... Oni chcą nam ode brać oj czy znę i nie mo żemy im ufać. Znam to wszystko aż za do brze, ale gdy

wi dzę, że ktoś cierpi, to nie po tra fię od mó wić mu po mocy.
– Czy ci mó wi łam już, że je steś na iwna?
– Klar ciu, wolę okre śle nie „wraż liwa”. – Spró bo wała się uśmiech nąć do przy ja ciółki.



Roz dział III

In ność

– Nie źle się za ba wi li ście – oświad czył z prze ką sem kor pu lentny męż czy zna w ja snej ko szuli, sta wia jąc na stole dużą
pa tel nię z ja jecz nicą usma żoną na skwar kach z boczku.

– To oni na nas wleźli i nie chcieli od pu ścić – wy ja śnił Raj mund. – Co było ro bić? – Wzru szył ra mio nami i się gnął
po pajdę chleba le żą cego na drew nia nej de sce obok pa telni.

– Mie li ście na sie bie uwa żać, tak? – Zwierzch nik spoj rzał na niego wy cze ku jąco.
Raj mund mla snął pod no sem i spu ścił wzrok.
– Kie row niku, my na prawdę pil no wa li śmy swo jego nosa, ale oni nas spro wo ko wali – wy ja śnił Iwo.
An drzej Ku char ski ciężko opadł na krze sło i gło śno wes tchnął. Czuł się jak oj ciec tych chło pa ków. Strzegł ich jak

oka w gło wie. Do sko nale wie dział, w jak trud nych wa run kach przy szło im żyć. Nie mógł więc po zwo lić na utratę ko- 
lej nych pra cow ni ków. W ubie głym roku ze służby ode szło trzech świet nych cel ni ków. To dla tego przez kilka mie- 
sięcy nie mal każ dego dnia mu sieli pra co wać po dwa na ście go dzin, by ja koś za ła tać dziury i nie dać nie miec kiej lud- 
no ści pod staw do tego, by wsz częła ko lejną awan turę, oskar ża jąc Po la ków o sa bo to wa nie ru chu po mię dzy Pru sami
Wschod nimi i Rze szą.

Wszak w głębi kraju wciąż po szu ki wano osób chęt nych do pracy, ale cóż z tego? Jak ocho czo kan dy daci przy jeż- 
dżali, tak w pod sko kach ucie kali z Wy brzeża. Na wet do bre za robki dla wielu nie oka zały się sku tecz nym wa bi kiem.
Wo leli wieść spo kojne ży cie w bie dzie.

– Wie cie, że nie mogę dać wam wol nego? – upew nił się Ku char ski, na kła da jąc drew nianą cho chlą dużą por cję ja- 
jecz nicy na chleb.

– Si niaki się za goją i bez tego. – Raj mund za śmiał się i we pchnął do ust chleb z roz sma ro waną na nim ja jecz nicą.
– Słusz nie, ale uwa żaj cie na sie bie i nie właź cie tym czor tom w śli pia – ostrzegł zwierzch nik, a po tem za jął się je- 

dze niem.
Bra ko wało tylko szczy piorku do po sy pa nia ja jecz nicy, ale ża den z  nich nie za mie rzał ma ru dzić, wie dząc, jak

ciężko na przed nówku zdo być je dze nie.
– Umó wi łem się z Go ry nia kową, że po dej dzie cie dzi siaj do niej – ode zwał się Ku char ski, gdy prze łknął ostatni kęs

śnia da nia. – Ma coś dla nas przy szy ko wać.
– Się robi, kie row niku – przy tak nął Raj mund, sa lu tu jąc.
–  Tylko znowu nie na py taj cie so bie biedy. Aż strach was spu ścić z  oczu  – do rzu cił, wsta jąc od stołu i  wci ska jąc

czapkę na głowę. – Lecę do ro boty, a wy się szy kuj cie na nocną wartę.
Mło dzi męż czyźni po ki wali gło wami i  za brali się za sprzą ta nie na czyń ze stołu. Raj mund wlał do ema lio wa nej

mied nicy wody za grza nej w czaj niku i wło żył do niej brudne na czy nia. Nie zdą żyły za schnąć, więc szybko od mię kły
i ła two mógł je umyć. Iwo zgar nął okru chy ze stołu i wrzu cił je do spodeczka na oknie. Od czasu do czasu za glą dał
do ich domu kot. Wtedy wy ja dał wszyst kie po zo sta wione dla niego ką ski.

– We zmę ro wer i mo żemy le cieć – po wie dział Raj mund.
Iwo zło żył wo rek i wrzu cił go do ko szyka, który za mie rzał ze sobą za brać. Chwilę póź niej za mknęli drzwi na klucz

i wy szli. Na po czątku, gdy się tu prze pro wa dzili, nie prze krę cali klu cza w zamku, ale gdy po ja wiły się pierw sze naj- 
ścia w wy naj mo wa nym domu, mu sieli po my śleć o swoim bez pie czeń stwie.

Gdy tylko wy szli za furtkę, skrę cili w prze ciwną stronę od mo rza. Na skraju wsi miesz kała za przy jaź niona go spo- 
dyni, która wbrew na ci skom oto cze nia kar miła cel ni ków, sprze da jąc im pro dukty pierw szej po trzeby. Uwa żała, że
po winna wspie rać ro da ków tak ciężko pra cu ją cych na rzecz oj czy zny, więc dzie liła się z nimi tym, co wy ho do wała
na polu i  w  ogro dzie. Nie za mie rzała się jed nak z  tym afi szo wać przed są sia dami, dla tego na le gała, żeby cel nicy



przy cho dzili wcze śnie rano, gdy więk szość go spo da rzy wy szła w pole, a matki za jęte są opieką nad po tom stwem.
Noce nie były bez pieczne, więc żadne z nich nie chciało ku sić losu.

– My ślisz, że gdyby nie te dwie Niemki, to wy lą do wa li by śmy w szpi talu? – za czął Iwo.
– A co one ta kiego zro biły? – spy tał Raj mund, pro wa dząc ro wer. – Wy tarły ci czoło chu s teczką. Też mi po moc...
– Ta jedna bar dzo się prze jęła... A ja na prawdę fa tal nie się czu łem...
– I my ślisz, że jej opie kuń cze wes tchnie nia i okle py wa nie two ich chu der la wych po licz ków po sta wiły cię na nogi? –

Za chi cho tał.
– Nie, ale... ona na prawdę wy glą dała na zmar twioną.
– Taaa, jak każda Niemka, za którą stoi mąż lub ta tuś na zi sta.
Iwo gło śno wes tchnął. Raj mund miał wy ro biony po gląd na re la cje pol sko-nie miec kie i nic nie mo gło ich zmie nić.

Za cho wa nie tam tej dziew czyny bar dzo go za sko czyło. Od razu po śpie szyła z po mocą, choć jej ko le żanka nie chciała
się nimi za jąć.

Raz jesz cze wes tchnął i przy spie szył kroku, bo Raj mund wy raź nie go wy prze dził.
Gdy do szli do go spo dar stwa Go ry nia ków, pies za ja dłym szcze ka niem ob wie ścił na dej ście klien tów. Go ry nia kowa

wyj rzała z obory i mach nęła na przy by łych. Oni jed nak wie dzieli, że nie mają prawa wejść na po dwórko, do póki pies
po nim biega. Ko bieta gwizd nęła, a ogromny wil czur na tych miast do niej pod biegł i za czął się ła sić do jej nóg. Po kle- 
pała go i pod pro wa dziła do budy. Tam za ło żyła mu ob rożę na szyję i po de szła do go ści.

–  Oj, chło poki, chło poki, ta kieśta wiel kie, a  psiny się bo ita  – za częła gde rać jak zwy kle.  – Chodźta do obory, bo
mleko prze le wam, to i dla was w bańkę na ła pię.

Za cze kali przy wej ściu, aż ko bieta prze leje mleko. Ro biła to umie jęt nie, dla tego żadna kro pla nie spa dła na zie- 
mię. Za każ dym ra zem kła dła na mniej szych bań kach białą szmatkę, przez którą na le wała mleko. Chwilę to trwało,
aż wresz cie po dała im kilka ba niek. Do sko nale wie dzieli, czego od nich ocze kuje. Mleko na le żało schło dzić, a oni,
gdy tylko mo gli, z chę cią po ma gali Go ry nia ko wej. Po de szli do studni i wło żyli bańki do cem brzyka, który opu ścili
w dół, uży wa jąc sta rego żu ra wia. Póź niej Iwo wziął je dyną po zo sta wioną bańkę i po sta wił ją przy ro we rze. W tym
cza sie Raj mund już szedł z Go ry nia kową do piw nicy.

Ko bieta po pra wiła za wią zaną pod szyją chustkę i  wsu nęła pod nią si wie jące włosy. Póź niej otrze pała ko lo rowy
far tuch prze wią zany na się ga ją cej ko stek spód nicy. Do niej ta zwa rio wana moda na krót kie su kienki nie prze ma- 
wiała. Przy pracy w go spo dar stwie mu siała czuć się swo bod nie.

– Kar to fli już tylko ociu pina zo stała – wy ja śniła, po ka zu jąc na ob ro śnięte kłami ziem niaki le żące w rogu zim nej,
wy peł nio nej stę chli zną piw nicy. – Tylko pół worka mogę wam dać.

– Do bre i tyle. Nie długo po młode przyj dziemy – stwier dził Raj mund, wrzu ca jąc ziem niaki do przy nie sio nego ze
sobą worka.

Kiedy wy szli z piw nicy, ba bina po wie działa:
– Tera jesz cze chodźta do sto doły. Wi dzita, że mało już tego wszyst kiego, ale co mam, to dam – obie cała, drep cząc

po po dwórku.
Gdy we szli do środka, w noz drzach po czuli draż niący kurz młó co nego zboża. Mąż i syn Go ry nia ko wej na wet na

mo ment nie prze rwali pracy. Ko bieta po de szła do usta wio nych pod drew nianą ścianą kilku wor ków. Od wią zała je- 
den z nich i me ta lową kwartą na brała mąki, którą prze sy pała do nie wiel kiego lnia nego wo reczka. Póź niej jesz cze
kilka razy od mie rzyła miarką mąkę, aż na peł niła wo rek do po łowy.

 – A ka szy też chceta?
Zgod nie po ki wali gło wami.
Kiedy więc ko bieta roz wią zała ta siemkę z in nego worka, Iwo wziął wo re czek z mąką i wy niósł go, by usta wić przy

ro we rze, wów czas jego wzrok spo czął na nie wiel kiej po staci ku lą cej się na ganku drew nia nej chaty. Dziecko przy- 
kuc nęło, bo jaź li wym wzro kiem ob ser wu jąc zmie rza ją cego w jej kie runku męż czy znę. Iwo spo strzegł ów strach, więc
za trzy mał się i  uśmiech nął. Dziecko we pchnęło pa luszki jed nej dłoni do ust i  na wet nie drgnęło. Jego po tar gane,
zbyt dłu gie włosy za sła niały znaczną część twa rzy. Długa ko szula się gała ko lan. Iwo do strzegł po wy krzy wiane ręce
i nogi. Spró bo wał po dejść bli żej, ale dziecko po częło się co fać w stronę domu. Żeby się upew nić, że nic nie znaj duje
się za jego ple cami, na mo ment od wró ciło głowę. Włosy po ru szyły się, od sła nia jąc twarz. Iwo pod szedł jesz cze bli- 
żej, a wtedy do strzegł, że ob li cze dziecka w ogóle do niego nie pa suje.

–  Bo guś, gdzie ty wy ła zisz?  – Iwo usły szał sy nową Go ry nia ko wej, która wyj rzała na ga nek; kiedy go zo ba czyła,
chwy ciła dziecko w ra miona i wnio sła do domu.

Iwo stał jak za klęty. Wie dział, że Go ry nia ko wie mają wnuki, ale do piero te raz so bie uświa do mił, że ni gdy ich nie
wi dział bie ga ją cych po po dwórku. Dzieci wiej skie nie na wy kły do sie dze nia w domu, więc za ło żył, że pew nie ba wią



się na po bli skich łą kach albo wy pa sają gęsi czy krowy.
– Tak nas pan Bóg do świad czył. – Głos Go ry nia ko wej spra wił, że Iwo aż pod sko czył. – Dwóch ich mamy, obaj cho- 

rzy.
– Nie mie li śmy po ję cia – przy znał Iwo, z prze ję ciem pa trząc na ko bietę.
–  Tym się aku rat nie chwa limy  – przy znała, wy cie ra jąc ręce o  far tuch prze wią zany na scho dzo nej su kience.  –

Grzeczne są jak aniołki. Tylko cza sem chcą wy leźć do lu dzi... – Ro giem far tu cha otarła łzę, która spły wała po jej po- 
liczku. – Już za wsze będą wiel ko ści dzieci... A lu dzie tego nie ro zu mieją. Raz ja ke śmy z nimi po szli do ko ścioła, to
wszy scy pa lu chami nas wy ty kali. Dzie ciar nia śmiała się w głos. A na sze aniołki się roz pła kały. Wię cej że śmy tam ich
nie za brali.

Iwo po ma cał kie szeń. Pa mię tał, że gdy był w Gdań sku, ku pił ta bliczkę cze ko lady. Po łowę zje dli z Raj mun dem, za- 
nim do tarli do domu, ale drugą wciąż miał ze sobą. Wy jął sło dycz za wi nięty w pa pie rek i po dał go ko bie cie.

– To dla dzie cia ków – po wie dział. – Mam na dzieję, że lu bią.
– Ni gdy ta kiej nie ja dły. Nie stać nas na ta kie fry kasy.
– Je śli im za sma kuje, to na stęp nym ra zem przy nie siemy im wię cej.
– Nich wam się szczę ści! – Go ry nia kowa w po wie trzu uczy niła znak krzyża. – Tylko nie mówta o tym ni komu. My

tu na od lu dziu ży jewa i nie chcemy się pchać na ludz kie ję zyki.
– Mil czymy jak grób – za rę czył Iwo i od ru chowo uści skał ko bietę.
Raj mund przy gryzł dolną wargę. Nie wie dział, co ze sobą po cząć. Kie dyś, gdy był dziec kiem, na jego ulicy miesz- 

kał ka rzeł. Wszy scy się z niego wy śmie wali, do póki nie przy pro wa dził ze sobą ro słego osiłka. Ten tylko spoj rzał na
do tych cza so wych zło śliw ców, a ci po ło żyli uszy po so bie i czmych nęli do do mów. Raj mund też wtedy uciekł, ale ni- 
gdy wię cej nie na igry wał się z chło paka. Te raz pa trzył na całą tę sprawę zu peł nie ina czej. Czasu jed nak cof nąć nie
mógł.

Iwo od su nął się od ko biety i nie znacz nie się do niej uśmiech nął.
– Dzię ku jemy za je dze nie. Mam na dzieję, że tyle wy star czy. – Po dał ko bie cie kilka pa pie ro wych bank no tów.
– To aż nadto.
– Do brze jest, pani Go ry nia kowa. Ra tuje nam pani ży cie, bo inni tylko psami nas szczują.
– A przy chodźta tak długo, jak mata po trzebę. My bę dziem was wspie rać, bo wy do bre chłopy i o Pol skę dba cie,

żeby te ło try jej nie roz nio sły! – Mocno za ci snęła dłoń i pod nio sła ją z groźbą.
Raj mund pod niósł wo re czek ka szy i za czął go przy twier dzać do ro weru. Na ba gaż niku uło żył wo rek z ziem nia- 

kami, a przez ramę prze wie sił wo reczki z mąką i ka szą jęcz mienną. Iwo chwy cił bańkę z mle kiem, ale Raj mund ode- 
brał mu ją i za wie sił na kie row niku. Te raz już mo gli wra cać do domu. Iwo wziął pu sty ko szyk i pod szedł do furtki
z wierz bo wych wi tek, by ją otwo rzyć.

– Jesz cze mam tro chę miodu i dżemu! – za wo łała go spo dyni, w po śpie chu wra ca jąc do piw nicy.
Raj mund wy szedł za furtkę i za cze kał na Iwa, który wła śnie dźwi gał kosz wy peł niony spe cja łami Go ry nia ko wej.
– Z Bo giem – po wie działa na po że gna nie.
Oby dwaj ukło nili się ko bie cie i ru szyli w drogę po wrotną. Mi ja jąc gęst nie jące za bu do wa nia, spo glą dali na sie bie

za każ dym ra zem, gdy sły szeli dzie cięce głosy. Bose dzieci śmiały się, bie ga jąc po po dwórku i dro dze. Nikt ich nie
cho wał w domu. Nikt im nie za bra niał za baw z ró wie śni kami. Nikt nie śmiał się na ich wi dok.



Roz dział IV

Na sce nie i w ży ciu

W ostat nim ty go dniu maja drzewa i kwiaty wa biły wzrok ko lo rami. Pa da jący wie czo rami deszcz ob my wał z ku rzu
li ście, które ran kiem mie niły się róż nymi od cie niami zie leni. Kwiaty zwra cały swe główki w  stronę słońca, jakby
oba wia jąc się tego, że może o nich za po mnieć, a prze cież po trze bo wały go do ży cia.

Nela stała wpa trzona w  kan dy data na na rze czo nego, który cze kał w  ko lejce, żeby od dać pa ra sol szat nia rzowi.
Choć po po łu dniu nie zdą żyło się roz pa dać, Wil helm wo lał być przy go to wany na taką ewen tu al ność.

– Nel cia, prze cież on ci nie zgi nie – za żar to wała sto jąca tuż obok niej Klara.
Dziew czyna ro ze śmiała się i po gro ziła przy ja ciółce pal cem. Może rze czy wi ście nie po tra fiła ukryć swo ich uczuć,

o któ rych już nie ba wem do wie dzą się wszy scy.
– Daj spo kój za ko cha nej pa rze – do łą czył do uszczy pli wo ści Frank, który tego wie czoru zde cy do wał się im to wa- 

rzy szyć. I choć to nie była po dwójna randka, to chło pak sta rał się za trosz czyć o Klarę, którą znał od dawna.
– Usza no wa nie dla pań stwa – usły szeli za swo imi ple cami, więc jak na ko mendę wszy scy troje się od wró cili.
Star szy męż czy zna i jego żona uśmiech nęli się i lekko skło nili. Mło dzież na tych miast zro biła to samo.
– Pro szę po zdro wić sza now nych ro dzi ców – po wie dział męż czy zna, a jego żona skwa pli wie po ki wała głową. – Od

dawna nie wi dzia łem se na tora w te atrze.
– Ostat nio tatko ma co raz mniej czasu na roz rywki i spo tka nia to wa rzy skie – od parła Nela, po pra wia jąc zsu wa- 

jącą się z  jej ra mion etolę z  fu tra bia łego lisa, która do sko nale kon tra sto wała z  czer wie nią dłu giej wą skiej sukni,
mocno roz sze rza ją cej się po ni żej ko lan.

–  Za pra co wany czło wiek, ale gdyby nie tacy jak on, to mia sto le głoby w  gru zach  – za uwa żył męż czy zna, a  jego
mał żonka znów ocho czo kiw nęła głową. – Pan se na tor my śli o nas, ale przede wszyst kim działa, i za to na leży mu się
po mnik obok Nep tuna, a może na wet za miast niego.

Ko bieta ni czym pa cynka za częła po dry gi wać na znak po par cia męża.
– Prze ka żemy – za pew nił Frank, szu ka jąc wzro kiem Wil helma.
Nu dziły go ta kie roz mowy. Ro zu miał, że oj ciec za słu żył so bie na te wszyst kie po chwały, ale on też bar dzo się starł

do brze słu żyć par tii i  wy ko ny wać za le ce nia Hi tlera. Na ra zie nie był jesz cze tak wpły wowy jak oj ciec, ale krok po
kroku piął się co raz wy żej. Za czy nał od sze re go wego członka par tii, ale udział w kilku bur dach z pol skimi pocz tow- 
cami czy cel ni kami, od po wied nio na gło śniony na spo tka niach par tii, już przy niósł efekty. Po strze gano go jako
osobę, która nie boi się otwar tej kon fron ta cji. A z ra cji tego, że pra co wał w ga ze cie jako księ gowy, miał sporo zna jo- 
mo ści. Dzięki temu był też cen nym na byt kiem dla par tii. Ma rzył o  funk cji se kre ta rza. Mógłby wtedy dać upust
swoim my ślom, pi sząc ar ty kuły do ga zet jako przed sta wi ciel par tii.

– Idziemy? – za py tał Wil helm, który wła śnie pod szedł.
Nela uśmiech nęła się i po że gnała ze zna jo mymi, po czym wszy scy ru szyli w stronę sali wi do wi sko wej Te atru Pań- 

stwo wego; od kąd stał się on wła sno ścią Se natu Wol nego Mia sta Gdań ska, do cze kał się prze bu dowy. Z prze stron- 
nego foyer udali się na górę, do loży wy ku pio nej przez An dersa Witta. Stąd zwy kli oglą dać wo de wile, ale też znacz- 
nie po waż niej szy re per tuar. Dzi siaj mieli spę dzić wie czór, po dzi wia jąc spek takl oparty na mo ty wach dra matu Frie- 
dri cha Schil lera In tryga i mi łość.

Klara i Nela usia dły w loży na wy ście ła nych ak sa mi tem fo te lach. Męż czyźni po chło nięci w tym cza sie roz mową
nie zwra cali uwagi na ko biety. Wła śnie oma wiali ostat nie spo tka nie dzia ła czy par tyj nych, gdy usły szeli dzwo nek
wzy wa jący wi dzów do zaj mo wa nia miejsc na wi downi. Tłum wle wał się przez duże drzwi. Pa trzyli na ten wi dok
z góry, czu jąc ulgę, że nie mu szą się prze ci skać. Wil helm za jął miej sce przy Neli, a Frank usiadł obok niego. Dziew- 
czyna li czyła na to, że brat się zre flek tuje i ze chce to wa rzy szyć Kla rze w cza sie spek ta klu. Przy ja ciółka ni gdy by się
do tego nie przy znała, ale lu biła to wa rzy stwo Franka. Ten jed nak wciąż trak to wał ją jak trzpiotkę. Na prośbę sio stry



mógł z nią po tań czyć, a na wet za brać ją do te atru czy do kina, ale nie wy ka zy wał więk szego za in te re so wa nia dziew- 
czyną, która od ubie głego roku po zo sta wała sa motna. Ow szem, krę ciło się wo kół niej kilku kan dy da tów na na rze- 
czo nych, ale ona bała się no wego związku. W to wa rzy stwie Franka czuła się bez pieczna i póki co to jej wy star czało.

Po dwóch ko lej nych dzwon kach świa tła przy ga sły i na scenę wy szli ak to rzy.
Nela chło nęła at mos ferę. Te atr był szcze gól nym miej scem pracy ar ty stycz nej. Tu nie było moż li wo ści ni czego po- 

wtó rzyć. To ją za chwy cało. Za każ dym ra zem wzdy chała na samą myśl, że mo głaby zna leźć się na ta kiej sce nie. Ow- 
szem, uwiel biała pa trzeć na oka załą sce no gra fię i po włó czy ste stroje ak to rów, ale to był je dy nie do da tek, który miał
ubar wić przed sta wie nie. Dla niej li czyły się emo cje, które uno siły się nad sceną. W lot je wy czu wała. Roz ko szo wała
się nimi. Czę sto oglą dała to samo wi do wi sko kilka razy, by nie uro nić żad nego ge stu czy słowa. Tym ra zem nie mo- 
gło być ina czej. I choć to pre mie rowe przed sta wie nie, Nela nie miała wąt pli wo ści, że z chę cią obej rzy je po now nie,
bo kilka scen zro biło na niej ol brzy mie wra że nie, a ak to rzy po mi strzow sku ma lo wali gło sem i ge stem to wa rzy szące
im uczu cia.

Grom kie okla ski ob wie ściły za koń cze nie spek ta klu. Nela pod nio sła się i długo nie prze sta wała bić braw. Ak to rzy
ko lejny raz wy cho dzili, by się po kło nić pu blicz no ści. Wresz cie kur tyna za sło niła scenę, a wi dzo wie skie ro wali się do
wyj ścia. Wil helm po dał Neli ra mię i po szli do szatni, by ode brać pa ra sol. Tuż za nimi zmie rzali Klara i Frank.

Tłum po czął za le wać chod nik przed te atrem. Wie czór pach niał kwia tami ja śminu i czar nego bzu.
Nela okryła się etolą.
– Ko cha nie, nie jest ci zimno? – za py tał Wil helm.
– Cierp ciało, coś chciało – rzu cił Frank, pa mię ta jąc, że przy po mi nał sio strze, aby za brała ze sobą coś cie plej szego

do za ło że nia na sie bie po wyj ściu z te atru.
– Jest do brze – od parła i wy mow nie spoj rzała na brata, który wcale nie wy glą dał na prze ko na nego.
– Mo żemy wró cić do domu do rożką – za pro po no wał Wil helm.
– Po tej dawce emo cji spa cer jest bar dzo wska zany – wtrą cił Frank, spo glą da jąc z ukosa na sio strę.
– Do kład nie to samo po my śla łam – skła mała Nela, by nie wyjść na ma rudę.
– To cho ciaż okryj się moją ma ry narką – na le gał Wil helm.
– Nie daj się dłu żej pro sić dżen tel me nowi – wtrą ciła Klara nieco roz draż niona tym nad ska ki wa niem męż czy zny.
Nie mal na tych miast Wil helm zdjął ma ry narkę i na rzu cił ją na ra miona dziew czyny. Ta wy jęła na wierzch etolę

i w tak dzi wacz nym okry ciu zmie rzała w stronę domu Wit tów.
Wła śnie do cho dzili do skrzy żo wa nia, gdy wzrok Neli przy cią gnęło okno wy sta wowe od bi ja jące świa tło z  po bli- 

skiej la tarni. Pa mię tała ten sklep. Kilka razy na wet w  nim coś ku piła. Nie zaj rza łaby do niego, gdyby aku rat szła
z matką, ale kiedy spa ce ro wała sama lub z Klarą, z cie ka wo ści za glą dała w ta kie miej sca. Skle pi karz był sta rym kup- 
cem. Im por to wane przy prawy nie zbędne w każ dej ce nio nej kuchni, aro ma ty zo wana kawa i her bata z róż nymi do- 
dat kami za pew niły mu stałą klien telę. W skromne progi sklepu za glą dały pol skie go spo sie do ga dza jące nie miec kim
pod nie bie niom.

Ale sława bywa też zgubna. Któ raś z nie miec kich pań domu za częła wy py ty wać, skąd ta kie zmiany w kuchni. Ktoś
po wie dział o przy pra wach. Ktoś inny do dał, skąd po cho dzą. Ktoś mą dry zwie trzył in te res i nie da leko otwo rzył drugi
sklep z po dob nym asor ty men tem. I choć przy prawy nie były tak aro ma tyczne, a kawa tak do brze pa lona, to nie miec- 
kie na zwi sko wła ści ciela wy pi sane na szyl dzie oraz po wie wa jąca nad skle pem czer wona flaga ze zna kiem swa styki
wy star czyły za dro go wskaz.

– Dla czego tu taj stoją ba wole rogi? – spy tała, nie od ry wa jąc wzroku od wy stawy. – A tam tar cze i oszczepy? To te- 
raz można tu taj ku pić?

– Może po la czek się prze bran żo wił? – za uwa żył Frank.

– I sprze daje por trety Wis smanna i Pe tersa7? – nie do wie rzała.
– To tylko wy stawa.
– Wy stawa czego? – Nela prze nio sła wzrok na drzwi, na któ rych na wy wie szo nej ta bliczce na pi sano, że lo kal jest

do wy na ję cia.
– To tro fea z za mor skich ko lo nii Rze szy. My też po win ni śmy ta kie mieć – wy ja śnił Wil helm.
– Ko lo nie? – Zmru żyła oczy, nie ro zu mie jąc, w czym rzecz.
– A we dług cie bie w czym je ste śmy gorsi od Niem ców z Rze szy?
– Na pewno w ni czym nie je ste śmy gorsi, ale do czego nam są po trzebne ko lo nie? Prze cież je ste śmy Niem cami.

To też na sze ko lo nie.
– Nie ro zu miesz po li tyki – po wie dział dość ostro, czym ją za sko czył. Nie lu biła ta kiego tonu. Naj wi docz niej jed- 

nak zre flek to wał się, dla tego zła go dził wy raz twa rzy i roz chy lił usta w uśmie chu. – Ko cha nie, twoja piękna główka



nie po winna zaj mo wać się ta kimi głup stwami. To my je ste śmy od tego, żeby dbać o to mia sto i wal czyć o jego roz- 
wój.

Nela nie mo gła po jąć, dla czego stan po sia da nia jest tak ważny i dla czego ma nierą więk szo ści Niem ców ży ją cych
na Po mo rzu jest chęć prze ję cia wszyst kiego, co na leży do Po la ków. Jakby chcieli za trzeć ich ślady ist nie nia na tym
te re nie.

– Chodźmy już – ode zwał się Frank.
W  ci szy ru szyli za nim. Wil helm po pra wił ma ry narkę na ra mio nach przy szłej na rze czo nej i  po szli da lej. Frank

szybko wró cił do te matu spo tka nia par tyj nego. Wil helm dzie lił się z nim spo strze że niami. Ich to wa rzyszki mil czały.
Kil ka na ście me trów przed nimi za par ko wało czarne auto ze zło żo nym da chem. Wy sia dły z  niego cztery osoby

i za częły gło śno roz ma wiać, śmie jąc się przy tym w głos. Wil helm pod niósł rękę i po ma chał do nich.
– To Eryk i Hans – po wie dział. – Znamy się ze stu diów. Nie wie dzia łem, że przy je chali do Gdań ska.
Tu ry ści przy pa try wali im się i w chwili, w któ rej roz po znali przy ja ciela z daw nych lat, pod bie gli w ich stronę. Gdy

do pa dli Wil helma, ko le żeń skim sztur chań com i śmie chom nie było końca. Po zo stali ob ser wo wali to spo tka nie z wy- 
cze ki wa niem.

– Kopę lat! – Wil helm po kle pał to wa rzy szy po ple cach. – Co tu taj was przy wiało?
– Wła śnie zwie dzamy lo kale w mie ście, żeby wy brać ten naj lep szy.
– A który to już dzi siaj? – wtrą cił Frank.
– Prze pra szam! Tak się za ga da łem, że za po mnia łem wam przed sta wić mo ich przy ja ciół i przy szłą na rze czoną! –

za wo łał Wil helm, po czym do ko nał pre zen ta cji.
Męż czyźni uca ło wali dło nie ko biet i uści snęli dłoń Franka. W tym cza sie do łą czyły do nich ich part nerki, które,

jak się oka zało, po cho dziły z Gdań ska i od kilku dni to wa rzy szyły im w zwie dza niu oko licz nych re stau ra cji.
– Za pra szamy na ko la cję – ode zwał się Eryk, po ka zu jąc na lo kal, przed któ rym za par ko wali sa mo chód.
– To ja was za pra szam – po wie dział Wil helm. – W końcu je ste ście tu taj go śćmi.
Ro ze śmiana grupa we szła do re stau ra cji. Du szący dym pa pie ro sowy za tań czył nad gło wami nowo przy by łych,

otu la jąc ich swoim za pa chem. Ober, wi dząc tak liczną grupę, na tych miast do nich do sko czył i ski nął na kel nera, by
po mógł mu złą czyć dwa sto liki. Już po chwili skrzęt nie za pi sy wał za mó wie nie. Go ście wy glą dali na ta kich, co co nie
li czą się z gro szem.

Kel ner uwi jał się jak w ukro pie, sta wia jąc na stole ko lejne da nia i dba jąc o to, by w kie lisz kach nie było pu sto.
– Nie po wie dzie li ście jesz cze, dla czego tu taj przy je cha li ście – za gad nęła Nela, gdy już wszy scy się po si lili, a pierw- 

sze lody zo stały prze ła mane.
– Wła ści wie chcie li śmy po znać mia sto, które nam za brano, a które bu dowli nasi dzia do wie.
Nela nie raz sły szała to stwier dze nie, choć wszy scy do sko nale wie dzieli, że w roz wój mia sta ol brzymi wkład wnie- 

śli też Po lacy. Żad nemu z nich ta prawda nie prze szłaby przez gar dło.
– To mia sto po winno do nas po wró cić – pod chwy cił Eryk, ła piąc za kie li szek.
– Po pie ram w ca łej roz cią gło ści. – Frank też pod niósł szkło.
Reszta szybko do łą czyła.
– Za utra coną wol ność! Za na szą wol ność! – krzy czeli, nie zwra ca jąc uwagi na in nych go ści w lo kalu.
–  Po trzeba zmian... Mu si cie dzia łać na rzecz tego mia sta i  jego miesz kań ców  – za uwa żył nad wy raz trzeźwo

Hans.
– Na rzecz Rze szy! – do dał Eryk, prze gry zł szy do piero co wy pity kie li szek wódki jaj kiem z ma jo ne zem.
– Może z wa szego punktu wi dze nia nic nie ro bimy w tej spra wie, ale wierz mi, że co dzien nie każdy prawy Nie- 

miec po dej muje trud bo ry ka nia się z pol ską tłusz czą, która chce nas opleść ka gań cem i wy rwać nam na sze serca –
ob ru szył się Wil helm.

Przez chwilę pa no wała krę pu jąca ci sza. Wszy scy wpa trzeni w  sto jące przed nimi ta le rze roz gnia tali wi del cami
resztki.

– Może coś jesz cze pań stwu po dać? – Chwilę ci szy wy ko rzy stał kel ner.
– Jesz cze pół mi sek cy na de rek cie lę cych z rusztu, bu telkę ginu i po kie liszku li kieru wi śnio wego dla pań – oznaj mił

Wil helm.
Gdy na stole po ja wiły się za mó wione trunki, Frank wzniósł to ast.
– Za zgodę i jed ność wszyst kich Ger ma nów! Heil Hi tler!
Ze brani przy stole za wtó ro wali mu, a w ślad za nimi do to a stu do łą czyli inni go ście sie dzący przy po zo sta łych sto- 

li kach. Na sali za wrzało i z kil ku dzie się ciu gar deł wy rwał się gromki okrzyk chwa lący Hi tlera.



Po chwili go ście wró cili do prze rwa nych roz mów i przy sto liku Neli rów nież za pa no wała przy jaź niej sza at mos- 
fera.

– A może po win ni ście zor ga ni zo wać ple bi scyt? – za uwa żył Hans, obu rącz ude rza jąc o uda, jakby wła śnie od krył
coś, o czym nikt wcze śniej nie po my ślał.

– Chcie li śmy – przy znał Wil helm.

– Nie da lej jak w mi nio nym ty go dniu miało się od być gło so wa nie nad przy łą cze niem do Rze szy8 – do dał Frank.
– I co sta nęło na dro dze? – za py tał Eryk.
–  Rząd Pol ski  – wy ja śnił Wil helm.  – Od rzu cili nasz po mysł, bo do kład nie wie dzieli, że to naj prost sza droga do

ucieczki spod ich dra pież nych szpo nów.
– Stchó rzyli – wtrą cił Frank, wa ląc pię ściami w stół.
Ta le rze i  kie liszki za częły pod ska ki wać w  rytm ude rzeń. Al ko hol roz le wał się po bia łym ob ru sie. Nela chwy ciła

dłoń brata i spoj rzał na niego. Nie miała wąt pli wo ści, że po winni wra cać do domu. Od za koń cze nia przed sta wie nia
mi nęły dwie go dziny, więc je śli ro dzice się zo rien tują, że nie wró cili, zro bią za mie sza nie.

– Po win ni śmy się już po że gnać – zwró ciła się do Wil helma.
– Oczy wi ście. – Po de rwał się na równe nogi i od su nął jej krze sełko. – Za bierz ma ry narkę. Od biorę ją od cie bie ju- 

tro.
Nie mu siała py tać, czy ich od pro wa dzi. Naj wy raź niej de cy zja już zo stała pod jęta. Klara chwy ciła Franka pod rękę,

a Nela wsu nęła swoją pod jego dru gie ra mię. Męż czy zna chwiej nym kro kiem wy szedł z re stau ra cji. Nie miał głowy
do po że gnań.

Wil helm pa trzył za nimi, a gdy upew nił się, że so bie do brze ra dzą z pro wa dze niem Franka, wró cił do przy ja ciół.
Na resz cie mo gli się po czuć swo bod nie.

Do piero wtedy roz po częły się tańce na nie wiel kim par kie cie tuż przy gra mo fo nie. Tego wszy scy po trze bo wali.
Śmiech roz brzmie wał w ich uszach, a w gło wie co raz bar dziej szu miał al ko hol.

Grubo po pół nocy wła ści ciel re stau ra cji grzecz nie ich wy pro sił, tłu ma cząc, że znacz nie prze dłu żył go dziny otwar- 
cia. Wy szli więc z lo kalu, ale nie byli w sta nie wsiąść do sa mo chodu. Za nim któ reś otwo rzyło drzwi, dru gie albo się
prze wró ciło, albo przez nie uwagę je za mknęło. Po kwa dran sie nie udol nych prób Wil helm wy szedł na śro dek ulicy
i za trzy mał prze jeż dża jącą do rożkę. Woź nica usi ło wał go wy mi nąć, ale nie było to pro ste, gdyż męż czy zna sła niał
się na no gach i w każ dej chwili mógł wpaść pod koń skie ko pyta. A wtedy nikt by nie uwie rzył w to, że pró bo wał pi ja- 
nemu oca lić ży cie.

– Zjeż dżam do stajni, pa nie – po wie dział woź nica, za trzy maw szy się przed Wil hel mem.
– To jesz cze tylko nas pod wie ziesz i je steś wolny jak pta szek...– Za śmiał się, wciąż sła nia jąc się na no gach.
– Jest już późno. Żona bę dzie ma ru dzić, żem się gdzieś szla jał – tłu ma czył, wi dząc, w ja kim sta nie są po ten cjalni

pa sa że ro wie i z ja kimi pro ble mami to się wiąże.
– Żony się bo isz? – za żar to wał Wil helm.
– Te po laczki sie dzą pod bu tami swo ich bab – za wtó ro wał mu Eryk i wsko czył do do rożki.
Koń prze stra szył się i szarp nął. Woź nica mocno po cią gnął za lejce, ale to nie uchro niło zwie rzę cia przed zde rze- 

niem z czło wie kiem. Wil helm upadł na bruk. Ko biecy krzyk prze szył po wie trze ni czym wy strzały z ka ra binu ma szy- 
no wego.

– Co jest?! – krzyk nął. – Rzu cił się na mnie!
– Wi dzia łem, że cię za ata ko wał – wtrą cił Hans i do padł do woź nicy, żeby ścią gnąć go na bruk.
Męż czy zna spadł na ka mie nie. Pró bo wał się bro nić, ale trzy pary rąk szybko oplo tły się wo kół jego ciała, bi jąc

w nie, przy du sza jąc, szczy piąc i ude rza jąc, gdzie po pad nie.
Gdy po pły nęła krew, a męż czy zna zwi nięty w kłę bek le żał, osła nia jąc głowę, kwiat nie miec kiej mło dzieży od szedł,

gło śno się śmie jąc.



Roz dział V

Na lą dzie i na wo dzie

Czerw cowe wie czory sta wały się co raz dłuż sze i co raz cie plej sze. De li katna bryza nio sła wil gotne po wie trze od Za- 
lewu Wi śla nego. Kry sta liczna woda ob le wała brzeg. Mewy ło po tały wy soko nad wodą, szu ka jąc war tego uwagi ką- 
ska. Słońce cho wało się za nie wiel kimi ob ło kami, oświe tla jąc je na ró żowo.

To była wy jąt kowa pora roku dla funk cjo na riu szy cel nych. Za czy nał się se zon urlo powy, dla tego zmniej szyła się
ob sada, a w związku z tym było wię cej obo wiąz ków dla tych, któ rzy peł nili służbę. Ostat nie mie siące po ka zały, jak
ważna jest ich praca i za an ga żo wa nie.

– Jak są dzisz, po wi nie nem je chać z ro dzi cami do krew nych na Ma zury? – za py tał Raj mund, przy kła da jąc lor netkę
do oczu, by zlu stro wać ta flę za lewu. – Ko mary mam tu taj na co dzień, to po co mi jesz cze wal czyć z tymi krwio pij- 
cami na wcza sach...

– Wy cho dzi na to, że walka to twój ży wioł, na wet w cza sie urlopu – za uwa żył ze śmie chem Iwo.
– A daj żyć! – Raj mund za wie sił lor netkę na szyi, po czym wy jął z kie szeni paczkę pa pie ro sów i po czę sto wał to wa- 

rzy sza.
– Wciąż się nie na uczy łem pa lić – od parł Iwo.
Raj mund z nie do wie rza niem po krę cił głową, po czym wy jął pa pie rosa, wło żył go so bie do ust i za pa lił za pałkę. Po

chwili biały kłąb dymu za tań czył po nad jego głową.
– A może przy je dziesz do mnie na wieś? – Iwo wy cze ku jąco pa trzył na przy ja ciela.
– Co?
– No, na ten urlop.
– Nie masz mnie dość w ro bo cie? – za żar to wał i znowu się za cią gnął.
– Może i je steś szajba, ale... trak tuję cię jak brata – do dał i od ru chowo po kle pał ra mię męż czy zny.
– I my ślisz, że twoi ro dzice się zgo dzą?
– La tem po trzeba rąk do pracy w polu, to co mają się nie zgo dzić? – Iwo mru gnął po ro zu mie waw czo.
– To ta kie wczasy mi ofe ru jesz! – za grzmiał Raj mund. – A już cię za czy na łem lu bić – do dał i za niósł się śmie chem.
– Taka trans ak cja wią zana: świeże po wie trze i spa nie na sia nie w za mian za po moc w żni wach albo sia no ko sach.
– Naj bar dziej za in try go wało mnie to spa nie na sia nie – za czął. – Ale mu sisz mi obie cać jedno... Po sta rasz się dla

mnie zna leźć ja kąś są sia deczkę, która przy go tuje mi po sła nie na tym sia nie. – Za śmiał się i z ca łej siły klep nął przy ja- 
ciela mię dzy ło patki. – No do bra, masz coś do za gry zie nia?

– Znowu nie zro bi łeś so bie ka napki?
– My śla łem, że nie bę dzie chciało mi się jeść.
– Ty za wsze je steś głodny – jęk nął Iwo, otwie ra jąc swoją prze wie szoną przez ra mię nie wielką torbę.
– Ale sta ram się ogra ni czać – oświad czył z miną nie wi niątka.
Iwo po dał przy ja cie lowi za wi niętą w ga zetę ka napkę. Raj mund od wi nął za tłusz czony pa pier i po wą chał je dze nie.

Uśmiech nął się i ob li zał usta.
– Smal czyk ze skwar kami? – za py tał.
– Z du żymi skwar kami, ce bulką i jabł kiem – wy ja śnił Iwo rze czowo, gdyż sam usma żył ka wał sło niny i boczku.
W jego domu ro dzin nym to matka zaj mo wała się go to wa niem, a ro biła to do sko nale. Gdy zbli żało się Boże Na ro- 

dze nie albo Wiel ka noc, nad cho dził czas na świ nio bi cie. Więk szą część mięsa ro dzice Iwa ma ry no wali w  so lance
przez dwa ty go dnie, a póź niej je wę dzili. Iwo, gdy był w domu, po ma gał, do kła da jąc do pa le ni ska ga łę zie z ro sną cej
w  sa dzie cze re śni. Pa mię tał, że póź niej przez kilka dni nie mógł się po zbyć za pa chu dymu spod wę dzarni, który
wgry zał się w jego skórę i włosy. Mięso jed nak sma ko wało wy bor nie.



W domu Iwa nic się nie mar no wało, dla tego każdy skra wek mięsa znaj do wał swoje prze zna cze nie. Wy ta pia nie
smalcu nie sta no wiło więc dla niego naj mniej szej trud no ści, a kiedy za miesz kał z da leka od domu, nie mógł się mi- 
gać. W nie wiel kim Sztu to wie nie było mowy o sto ło wa niu się u go spo da rzy. Po pierw sze, szkoda im było pie nię dzy,
które każdy z nich ciu łał, żeby kie dyś móc ku pić skra wek ziemi i wy bu do wać na nim swój dom, a po dru gie – już
tylko w  nie licz nych miej scach kto kol wiek roz ma wiał z  Po la kami, zwłasz cza cel ni kami, któ rzy byli na cen zu ro wa- 
nym.

– Ty to umiesz za chę cić czło wieka do je dze nia... i weź tu schud nij – roz czu lał się nad sobą Raj mund, roz dzie la jąc
ka napkę na dwie po je dyn cze pajdy. Jedną z nich do bro dusz nie wrę czył przy ja cie lowi.

Przy sie dli na pia sku, de lek tu jąc się ko la cją. Każdy z nich za brał bu telkę wody, więc gdy zje dli, na pili się i ru szyli
da lej wzdłuż wy brzeża. Zdą żyło się ściem nić. Wie dzieli, że zbliża się naj gor szy czas ich zmiany. Aż do rana mieli pa- 
tro lo wać brzeg. Jak zwy kle za częli od pie szej kon troli pasa przy brzeż nego. Po ra sta jące brzegi trzciny two rzyły do- 
sta teczną ochronę przed wzro kiem prze myt ni ków, któ rych co dzien nie się tu spo dzie wano.

– Ko niec tego do brego – za ko men de ro wał Raj mund i sta nął na nogi. – Idziemy po pły wać.
Iwo scho wał bu telkę do torby i ru szył w ślad za przy ja cie lem. Mieli do po ko na nia kil ka set me trów. Księ życ zdą żył

już wyj rzeć zza chmur, ale jego ni kły blask nie do sta tecz nie oświe tlał im drogę, dla tego po su wali się z  wolna, co
chwilę przy sta jąc, by spraw dzić, czy nie sły chać od gło sów pły ną cych ło dzi.

Wła śnie do tarli do uj ścia Wi sły Kró le wiec kiej, gdy do strze gli za cu mo waną łódź na le żącą do wy po sa że nia urzędu
cel nego. We szli na krótki po most. Iwo zdjął linę okrę coną wo kół jed nego z  bali, na któ rym wsparty był po most,
i wsiadł do ło dzi, a po tem chwy cił za wio sła. Raj mund jed nym sil nym ru chem ode pchnął nie wielką drew nianą łódź,
po czym do niej wsko czył. Iwo umie jęt nie ba lan so wał po mię dzy szu wa rami. Po sta no wili, że naj pierw prze płyną
w górę rzeki, a gdy za wrócą, to wy płyną na Za lew Wi ślany.

Księ życ zdą żył się skryć za chmu rami. Pły nęli więc, wy pa tru jąc ko lej nych zna nych so bie punk tów na lą dzie. Nie- 
wielki dom sta rego ry baka, który stra cił żonę w cza sie Wiel kiej Wojny. To dla niej przy je chał tu aż ze Ślą ska i na- 
uczył się no wego fa chu. Gdy więc zo stał sam, nie miał do kąd wra cać. Jego do mem po zo stało Wy brzeże. Te raz całe
dnie spę dzał na ło wie niu ryb, ale nie sprze da wał ich na targu, by wię cej za ro bić. Za miast tego co dzien nie przy jeż- 
dżał do niego Po lak, pra cow nik du żej re stau ra cji w Gdań sku, który za bie rał cały asor ty ment. Ry bak wie dział, że za
te same ryby od Niem ców otrzy małby znacz nie wyż sze wy na gro dze nie. Nie miał jed nak za miaru po ma gać mor der- 
com, bo tak ich na zy wał.

Da lej Iwo skie ro wał łódź w stronę roz le głych pól o tej po rze roku ob sia nych zbo żem. Po dru giej stro nie rzeki do- 
strze gli cie nie wiel ko ści gła zów przy tu lo nych do ziemi. Tylko od głosy ci chego po ry ki wa nia zdra dzały, że to nie ka- 
mie nie, tylko ja łówki na noc po zo sta wione przez go spo da rzy.

– Ci sza i spo kój jak ma kiem za siał – szep nął Iwo.
– Jesz cze ka wa łek i za wra camy – za rzą dził Raj mund, się ga jąc po bu telkę z wodą. A gdy wy pił resztkę, wy sta wił fla- 

szeczkę za łódź i na brał wody. Po tem po trzą snął nią kil ku krot nie, by się upew nić, że nic in nego nie zna la zło się w jej
wnę trzu. – Kie dyś tak zro bi łem na Wi śle w sto licy i mia łem nie spo dziankę. – Za śmiał się ci cho.

– Coś zło wi łeś?
–  A  że byś wie dział. Bu telka miała dość sze roką szyjkę, a  my z  chło pa kami za ga da li śmy się i  kiedy wy ją łem ją

z wody, na tych miast prze chy li łem, żeby się na pić. Wtedy po czu łem, że coś mam w ustach. Coś ży wego i śli skiego,
ale za późno było, by to wy pluć. Pró bo wa łem, bo za raz po po łknię ciu wzięło mnie na wy mioty, ale się nie udało.
Wszy scy za no sili się śmie chem, a ja nie mia łem po ję cia, co tam plu ska w moim brzu chu.

– To dla tego tak czę sto bul go cze ci w be be chach. – Iwo za chi cho tał, nieco zwal nia jąc tempo, bo po czuł już zmę- 
cze nie.

– Daj, cher laku, to ci po każę, jak się wio słuje.
– Ja nie mam ta kiego wspar cia jak ty – od gryzł się przy ja ciel ci cho.
Przez chwilę pły nęli wzdłuż brzegu, ale rze czy wi ście ci sza nio sąca się od pól i pa stwisk do wo dziła, że to bę dzie

spo kojna noc. Zdą żyli już mi nąć Ko bylą Kępę i rzeka po częła się zwę żać, Raj mund więc za wró cił. Te raz pły nęli z prą- 
dem, za tem mógł czu wać je dy nie nad tym, by nie wpły nęli w szu wary.

Iwo zgar bił się w łódce i spoj rzał w niebo. Chmury po woli od pły nęły na boki, od sła nia jąc wy gięty w pa łąk mie sią- 
czek, któ rego sre brzy sty blask od bi jał się od ta fli rzeki. Do okoła niego na nie bie wy kwi tły ni czym grzyby po desz czu
mi go czące gwiazdy. Iwo nie raz ma rzył, by móc je po dzi wiać z ko bietą bli ską jego sercu. To ma rze nie jed nak wciąż
było nie do ści gnione. Dużo pra co wał, a jego fach nie cie szył się uzna niem w oczach spo łecz no ści nie miec kiego po- 
cho dze nia, która tak licz nie za miesz ki wała Wolne Mia sto Gdańsk. W sa mym Sztu to wie było le d wie kilka pol skich
ro dzin, które żyły ze sobą w ko mi ty wie, bo to sta no wiło gwa ran cję bez pie czeń stwa. Jed nak od urzęd ni ków cel nych
wszy scy wo leli się trzy mać z da leka, by nie na py tać so bie biedy. To dla tego wiele razy czuł się jak trę do waty, omi jany



przez wszyst kich sze ro kim łu kiem. W ta kich chwi lach po dwój nie tę sk nił za do mem, ro dziną i Halżką, któ rej kie dyś
skradł ca łusa, gdy wy brali się na spa cer w jedno z let nich po po łu dni, kiedy za koń czył edu ka cję w Byd gosz czy i wró cił
do Niw.

Halżkę znał od dziecka. Choć była od niego młod sza o dwa lata, to przy jaź niła się z  jego sio strą Ma rianną, a że
dziew czynki były ró wie śni cami, ra zem po szły do szkoły. Halżka była dziec kiem nad wy raz ru chli wym, które nie
usie dzi ani chwili w jed nym miej scu. Nie raz do sta wała za to razy od ro dzi ców, a póź niej od na uczy ciela, który po- 
nad wszystko ce nił so bie święty spo kój. Gdy miał już dość prób ujarz mie nia dziew czynki, od dał ją pod opiekę Iwa;
chło pak nie tylko bar dzo do brze się uczył, ale też miał cier pli wość do tłu ma cze nia młod szym, w jaki spo sób można
użyć pal ców, by ob li czyć wy nik do da wa nia lub odej mo wa nia. To był ge nialny ruch. Na uczy ciel znów mógł tylko pra- 
co wać z naj star szymi uczniami, a zwłasz cza uczen ni cami, które ja koś tak dzi wacz nie uśmie chały się do niego, choć
na swo ich ró wie śni ków sar kały.

Iwo po lu bił trzpiotkę, która co dzien nie za nim prze szli do lek cji, mu siała mu opo wie dzieć o go łę biach po da ro wa- 
nych jej przez dziadka. Uwiel biała je i wła śnie tę pa sję Iwo wy ko rzy stał do tego, by po ka zać jej, jak ważna jest umie- 
jęt ność li cze nia. Od tej chwili prze li czali wszystko: go łę bie z po dzia łem na sa mice i samce, ziarna, które do sta wały
do zje dze nia, jajka znie sione przez go łę bice, gniazda zaj mo wane przez matki z mło dymi. To była nie koń cząca się
lek cja ma te ma tyki, któ rej Halżka nie chciała prze ry wać, by wró cić do domu. W  efek cie naj szyb ciej ze wszyst kich
uczniów przy ję tych do klasy pierw szej na uczyła się ope ro wać cy frami w za kre sie dzie się ciu. Na wet Ma rianna, pil nie
ucząca się ra chun ków pod okiem brata, nie po tra fiła tak szybko li czyć.

W dru giej kla sie Halżka nie chciała sły szeć o na uce z kimś in nym, więc kon ty nu owała edu ka cję pod skrzy dłami
Iwa, ale ten po skoń cze niu czwar tej klasy wy je chał do Byd gosz czy, a wtedy jej pęd do wie dzy na gle mi nął. Znowu
krę ciła się, nie po tra fiąc usie dzieć na miej scu. Na uczy ciel po krzy ki wał. Ona stro iła miny albo pła kała, gdy do stała
ró zgą po rę kach. Wresz cie dziew czynka pod jęła de cy zję. Choć co dzien nie wy cho dziła do szkoły, to się w niej nie po- 
ja wiała. Zni kała gdzieś w nie wiel kim za gaj niku, nad któ rym fru wały jej go łę bie. Na uczy ciel ode tchnął z ulgą i prze- 
stał so bie za wra cać głowę Halżką.

Gdy Iwo że gnał się z nią przed wy jaz dem na Wy brzeże, obie cała, że na niego za czeka. Na po czątku pi sali do sie- 
bie, ale wi dział, że szło jej to bar dzo nie po rad nie. On rów nym pi smem za peł niał dłu gie stro nice, w któ rych opi sy wał
swoją co dzien ność, pod czas gdy ona kre śliła le d wie kilka zdań ko śla wymi li te rami. Nie mógł się więc do cze kać ich
pierw szego spo tka nia po po wro cie do Niw, w  któ rych oby dwoje miesz kali. Gdy zja wił się w  domu, my ślał tylko
o tym, by biec do dziew czyny i choć przez chwilę z nią po być sam na sam. Ma rianna szybko to wy czuła i za nim wy- 
szedł z domu, zdą żyła go uprze dzić o za rę czy nach Halżki z bo ga tym wła ści cie lem ziem skim, który w po szu ki wa niu
no wych pól do ku pie nia za wi tał pod strze chę ro dzi ców dziew czyny i długo stam tąd nie wy cho dził. A gdy w końcu
opu ścił ich starą, drew nianą chatę, Halżka prze stała się po ka zy wać we wsi. Do piero po kilku dniach jej matka po- 
dzie liła się z naj bliż szymi są siad kami no winą o zrę ko wi nach córki, która za mieszka kil ka dzie siąt ki lo me trów stąd
w mu ro wa nym dworku.

Iwo prze łknął gorzką prawdę, ale po mimo że już dawno po go dził się ze swoją stratą, to dziew czyna go ściła w jego
snach i ma rze niach.

– Za miana – za ko men de ro wał Raj mund, gdy wy pły nęli na wody za toki.
– Jak to jest, że ty za wsze z prą dem, a ja pod prąd? – za sta na wiał się Iwo, sa do wiąc się na miej scu przy ja ciela.
– Bo ja je stem w czepku uro dzony – od parł męż czy zna, gdy prze szedł na miej sce na prze ciwko Iwa.
Do cho dziła pół noc, gdy ta fla wody zro biła się nie mal cał ko wi cie gładka. Wiatr jakby wstrzy mał od dech, co było

wy jąt ko wym zja wi skiem. Tylko nocne ptaki od czasu do czasu prze ry wały ci szę. Iwo sta rał się jak naj ci szej za nu rzać
wio sła w wo dzie, ale było to wy jąt kowo trudne. Wresz cie na chwilę scho wał wio sła do ło dzi i oby dwaj cel nicy usie dli
na dnie ło dzi.

– Po spałby czło wiek tro chę – po wie dział Raj mund za spa nym gło sem.
– Kładź się, pierw szy we zmę wartę – za pro po no wał Iwo.
Raj mund wsa dził so bie pod głowę torbę. Nie za mie rzał gry ma sić. Już wiele nocy tak spę dzili. Do bre i kilka go dzin

snu, a skoro wszystko spraw dzili, póki co mieli chwilę wy tchnie nia. Raj mund szybko prze niósł się do kra iny Mor fe- 
usza.

Iwo sta rał się za cho wać trzeź wość umy słu. Co ja kiś czas przy sta wiał lor netkę do oczu i lu stro wał prze sta rzeń wo- 
kół ło dzi. Prądy zno siły ją na śro dek.

Tuż przed drugą w nocy po ja wił się wiatr. Naj pierw de li kat nie po wiało, ale z każdą mi nutą po dmu chy sta wały się
co raz sil niej sze. Iwo usiadł na ła weczce i  znów spoj rzał przez lor netkę. Le d wie wi doczny księ życ sta no wił marne
oświe tle nie. Miał wra że nie, jakby w od dali za ma ja czył ja kiś wie lo ryb. Wy re gu lo wał ostrość, nie od ry wa jąc wzroku
od miej sca, na które zwró cił uwagę. Czarne mon strum su nęło wprost na nich. Wie jący wiatr sku tecz nie ogra ni czał
od głosy, ale męż czy zna nie miał wąt pli wo ści, że żadne tak duże mor skie zwie rzę nie wpły nę łoby na wody za toki.



– Mun dek – szep nął, ale przy ja ciel na wet nie drgnął. – Mun dek! – tym ra zem za wo łał nieco gło śniej i wciąż nie od- 
ry wa jąc wzroku od czar nej masy, na chy lił się i wy ma cał ra mię chło paka. – Wsta waj! – wark nął, po cią gnąw szy go za
rę kaw.

– Co jest? Co się dzieje?
– Wła śnie nie wiem – przy znał. – Spójrz tam!
– O ja sna anielka!
– My ślisz, że to coś du żego?
– I to bar dzo – przy znał Raj mund, chwy ta jąc za lor netkę.
– Co ro bimy?
– Spły wamy na bok, żeby nas nie za uwa żyli, i sie dzimy im na ogo nie, aż się prze ko namy, co prze my cają.
Iwo chwy cił za wio sła, a Raj mund od wró cił się, by wszystko do brze wi dzieć. Już nie miał wąt pli wo ści, że w ich

stronę zmie rzają dwie duże ło dzie.
Szczę ściem zdą żyli do pły nąć do po bli skich za ro śli. Dwie ło dzie spraw nie prze pły nęły kil ka dzie siąt me trów od

nich. Iwo od cze kał chwilę i ru szył w ślad za nimi.
– Nie mogę doj rzeć, co mają na po kła dzie – szep nął Raj mund.
– Je śli pod płynę bli żej, to się po ka pują.
Co raz gło śniej gwiż dżący wiatr sku tecz nie za głu szał od głosy wio sło wa nia, jed nak Iwo był czujny. Wie dział, że

przede wszyst kim mu szą za cho wać zdrowy roz są dek. Być może to tylko dro bia zgi prze my cane przez ja kie goś han- 
dla rzynę. Póź niej tacy cwa niacy tłu ma czyli się, że nie mieli po ję cia, że każdy to war wjeż dża jący do Pol ski przez
Wolne Mia sto Gdańsk wła śnie w nim musi zo stać oclony. Na po czątku służby kilka razy dali się na to zła pać i przy- 
my kali oko na ło dzie wpły wa jące do za toki pod osłoną nocy. Te raz już wie dzieli, że to wie rutne kłam stwa Niem ców,
któ rzy za nic mieli pol ską gra nicę, a cały Gdańsk i przy le ga jące do niego te ry to rium wciąż uwa żali za swoje zie mie.

Na gle Raj mund szarp nął przy ja ciela za ra mię i jak na ko mendę oby dwaj nie mal po ło żyli się na dnie ło dzi.
– Ktoś świeci w na szą stronę – szep nął Raj mund, nie pod no sząc głowy.
Przez chwilę sie dzieli w ci szy, a gdy już nieco zdrę twiały im koń czyny, Raj mund ostroż nie pod niósł głowę po nad

łódź.
– Chyba nas nie wi dzieli – stwier dził, pa trząc na od da la jące się ło dzie.
– Pły niemy za nimi. Nie od pusz czamy.
Tym ra zem Raj mund chwy cił za wio sła i usa do wił się na ła weczce. Iwo zdjął z  jego szyi lor netkę i przy tknął do

oczu. Czarne punkty od da lały się od nich. Raj mund naj wi docz niej wziął so bie za punkt ho noru, by je do go nić, bo nie
szczę dził sił i  mocno ma chał wio słami. Po kil ku na stu mi nu tach dy szał jak sza lony, ale ło dzie mieli w  za sięgu
wzroku.

– Płyną do uj ścia No gatu – za wy ro ko wał Iwo.
– Oby nie pró bo wali prze pły nąć rzeki, bo nie wiem, jak długo jesz cze wy trzy mam.
– Oni też nie są z że laza. Miejmy na dzieję, że na dzi siaj im wy star czy.
I rze czy wi ście kil ka dzie siąt me trów da lej ło dzie zbli żały się do przy brzeż nych za ro śli. Raj mund pod pły nął jesz cze

ka wa łek i scho wał wio sła. Z tej od le gło ści nie wi dzieli zbyt do brze. Nie od wa żyli się jed nak wy siąść na brzeg. Było
zbyt ciemno, by doj rzeć, gdzie do kład nie za czyna się ląd. Wo leli nie ry zy ko wać.

– Nic tu po nas, skoro nie wiemy, co mają na ło dziach – stwier dził po sęp nie Raj mund.
– Pod płynę do ło dzi i się ro zej rzę – po wie dział Iwo i za czął zdej mo wać buty.
– Zwa rio wa łeś? – Raj mund po stu kał się w czoło. – Nie bę dziesz ry zy ko wał ży cia.
Tyle że de cy zja już za pa dła. Byli równi stop niem, więc nie mógł na ka zać przy ja cie lowi, by ten po zo stał na miej scu.

Wziął więc od niego lor netkę i pi sto let z ka burą.
Iwo ci cho wszedł do wody. Przy ja ciel śle dził go wzro kiem, co rusz spo glą da jąc na cu mu jące ło dzie. Od czasu do

czasu do cho dziły do niego głosy lu dzi, któ rzy wy cią gali ło dzie bli żej brzegu. Czarne po sta cie prze my kały w te i z po- 
wro tem, jakby szu kały do god nego miej sca do roz ła dunku.

Iwo miał ich na oku i wciąż się do nich zbli żał. W pew nej chwili do tknął drew nia nej łajby wy peł nio nej spię tro wa- 
nym ła dun kiem. Cel nik wy cią gnął dłoń, by od chy lić plan dekę. Pod nią stały drew niane skrzy nie le d wie wi doczne
w  bla sku czę ściowo scho wa nego za chmu rami księ życa. Z  tej po zy cji Iwo nie mógł zro bić nic wię cej. Zer k nął na
brzeg. Wio śla rze na chwilę przy sie dli, ćmiąc pa pie rosy po wy czer pu ją cej po dróży. Wie dział, że ma tylko jedną
szansę i za mie rzał ją wy ko rzy stać. Pod cią gnął się i jak naj ci szej wśli zgnął na łódź. Od razu scho wał się za ła dun kiem



i przez mo ment na słu chi wał, czy ktoś nie nad cho dzi. Upew niw szy się, że jest sam, wy ma cał po krywę. Spró bo wał ją
zdjąć, ale była za bita gwoź dziami.

Ostroż nie prze su nął się na ko niec ło dzi. Tam rów nież stała skrzy nia. Ta nie była ni czym okryta. Do tknął jej wieka.
Drgnęło bez więk szego pro blemu. Nieco je prze su nął i  wło żył rękę do środka. Pod pal cami wy czuł chłód stali.
Szybko po li czył, ile skrzyń przy pły nęło w dzi siej szym trans por cie. We dwóch z Raj mun dem nie wiele zdo łają zro bić.
Naj waż niej sze, aby po wia do mić prze ło żo nego, a ten niech poda in for ma cję da lej, aż do War szawy. Ro bili tak za każ- 
dym ra zem, gdy tra fiali na nie le galny trans port broni czy amu ni cji. Tych ostat nio po ja wiało się co raz wię cej.

Iwo, ob ser wu jąc po zo sta ją cych na brzegu wio śla rzy, za czął wy co fy wać się z ło dzi. Rap tem po czuł, że jego głowa
do tknęła cze goś zim nego. Spró bo wał się od wró cić, ale w tej chwili ktoś go mocno kop nął. Cel nik jesz cze usi ło wał
zła pać rów no wagę i utrzy mać się na no gach, ale ko lejne ciosy w oko lice ne rek spra wiły, że osu nął się na ko lana i po- 
czął ła pać od dech, któ rego wciąż mu bra ko wało. Do jego uszu do cho dziły ko lejne obe lgi wy ma wiane w ję zyku nie- 
miec kim. Nie sku piał się na nich, usi łu jąc ze brać my śli i zmu sić ciało do dzia ła nia.

Im usil niej pró bo wał się pod nieść, tym szyb ciej lą do wał na ko la nach. Ko lejna próba i ko lejny cios.
– Za bij szmatę! – za ko men de ro wał je den z dra bów.
–  Nie po trzeba nam kło po tów  – od parł drugi, roz cie ra jąc dłoń, którą chwilę wcze śniej wy pro wa dził celny cios

w twarz szpiega.
– Prze cież wia domo, że po leci do cel ni ków i na nas do nie sie – nie ustę po wał pierw szy, nie cier pli wie prze stę pu jąc

z nogi na nogę.
– Jak tu taj zgi nie, to też bę dzie nie li cha awan tura!
– To co zro bimy z tym pa ta ła chem? – spy tał ko lejny z prze myt ni ków, który wró cił po skrzy nię.
– Naj pierw spo koj nie roz ła dujmy to war, a po tem za bie rzemy go ze sobą i po dro dze zro bimy z nim, co trzeba –

obie cał i wy mie rzył na stępny cios w głowę Iwa.
Ten osu nął się na dno ło dzi. Za sły szane słowa wi ro wały po nad nim i co raz trud niej przy cho dziło mu je roz po znać.

Ból ple ców sta wał się nie do znie sie nia, a umysł jakby nie chciał do pu ścić do sie bie tych bodź ców, sku tecz nie od py- 
cha jąc wszyst kie my śli. Po sta no wił sku pić się na od de chu. Z każdą chwilą wy cho dziło mu to co raz le piej.

Wciąż le żał, nie da jąc zna ków ży cia. Na szczę ście głosy wo kół przy ci chły. W za mian za to sły szał prze su wane na
ło dzi skrzy nie. Otwo rzył oczy i ostroż nie zlu stro wał prze strzeń wo kół. Nikt nad nim nie czu wał, spoj rzał za sie bie.
Na prawdę był sam. Prze czoł gał się bli żej burty, a po tem wpraw nych ru chem chwy cił się jed nego boku ło dzi i nie mal
wy tur lał się z niej do wody. Ude rzył o płyt kie dno, ale to do dało mu od wagi. Po czął pły nąć, ile sił, jed nak do strze gli to
prze myt nicy, któ rzy jak na ko mendę rzu cili skrzy nie i na tych miast ru szyli w jego stronę. Strzały prze szy wały wodę.
Iwo nie oglą dał się za sie bie. Wie dział, że to je dyna szansa na ucieczkę. Parł do przodu.

Na gły ból po zba wił go tchu. Chciał biec da lej, ale już nie mógł. Miał wra że nie, że spada w ja kąś głę bię i choć pró- 
buje się cze goś chwy cić, to jego dło nie ze śli zgują się i nie znaj dują za par cia. Po ja wia jącą się wo kół pustkę wy peł niły
krzyki, które z każdą se kundą się od da lały.



Roz dział VI

Ta necz nym kro kiem

Dłu gie czerw cowe dni i cie płe noce sta no wią wy jąt kowe do bro dziej stwo dla tych, któ rzy po dłu giej zi mie są spra- 
gnieni za bawy. Zi mowe wie czory skła niają do nie koń czą cych się roz mów o po li tyce czy o pla nach na nad cho dzące
lato. To czas in ten syw nych swa tów i szu ka nia jak naj lep szych moż li wo ści współ pracy i roz woju. To dla tego la tem
wszy scy li czący się kupcy, przed się biorcy i urzęd nicy mogą się od dać roz ryw kom, nie mar twiąc się o to, co przy nie- 
sie ko lejny rok. Pa ra dok sal nie wła śnie wtedy An ders Witt, który miał wsła wić się swoją pra co wi to ścią, przy szedł na
świat.

Gdy był dziec kiem, ro dzice w dniu jego uro dzin za bie rali go na lody i do kina. Dzięki nim po ko chał filmy i nie wy- 
obra żał so bie ży cia bez nich. Z cza sem zro zu miał, że całe jego ży cie to ro dzaj filmu, w któ rym on jest głów nym ak to- 
rem, a umie jęt nie po cią ga jąc za sznurki, może kre ować rze czy wi stość wo kół sie bie. Owa rze czy wi stość wy glą dała
cał kiem obie cu jąco.

W wieku pięć dzie się ciu lat miał troje dzieci. W sto sunku do dwojga star szych był pe wien, że po mógł im wy brać
wła ściwą drogę na resztę ży cia. Trze cie dziecko wciąż sta no wiło dla niego za gadkę. Bar dzo się sta rał zro zu mieć To- 
masa, ale w tym chło paku było coś, czego nie po tra fił za ak cep to wać. Może dla tego, że sam nie był tak otwarty i wraż- 
liwy na świat. Miał swój wła sny, dość her me tyczny, w któ rym lu bił prze by wać. Jego zna jomi ce nili go za po sia dane
ko nek sje i pie nią dze. Nie prze szka dzało mu to. Prze ciw nie, wy ko rzy sty wał swój sta tus, żeby na dwie ka den cje tra fić
do Volks tagu9. Póź niej prze stało mu to wy star czać i od razu za ma rzyła mu się rola se na tora po bocz nego wy bie ra- 
nego na czas nie okre ślony, ale z tym ka zano mu się wstrzy mać. Naj pierw miał zo stać wy brany na czte ro let nią ka- 
den cję jako se na tor główny. Prze łknął ten afront, cze ka jąc na swoją drugą szansę i mocno an ga żu jąc się w ży cie to- 
wa rzy sko-kul tu ralne mia sta.

Miał plan, jak zbu do wać po zy cję, któ rej tak pra gnął. Do brze, że córka do sko nale ro zu miała jego po trzeby. Była
jego naj ja śniej szą gwiazdą, o którą dbał i którą ko chał po nad wszystko, do czego ni gdy przed ni kim nie za mie rzał
się przy znać. Te raz też po kła dał w niej duże na dzieje. Po ci chu ki bi co wał jej związ kowi z Wil hel mem. Ta kiego czło- 
wieka chęt nie przy jąłby na łono ro dziny.

Nela zbie gła ze scho dów i ni czym strzała wpa dła do sa lonu, gdzie Marta ukła dała sztućce na dłu gim stole na kry- 
tym śnież no bia łym ob ru sem ha fto wa nym ko lo ro wymi nićmi. Zdą żyła już roz ło żyć tu zin na kryć, a po dru giej stro nie
stołu pię trzyły się jesz cze nie roz ło żone ta le rze. Po po łu dniu miały przyjść do po mocy jesz cze dwie kel nerki, bo sama
nie zdo ła łaby ob słu żyć ta kiej liczby go ści. Ku charka, którą za trud niała ro dzina Wit tów, go to wała już od dwóch dni.
Słod ko ści i trzy pię trowy tort Ana Witt za mó wiła w naj lep szej cu kierni w Gdań sku.

– Gdzie mama? – do py ty wała Nela, lu stru jąc sa lon, z któ rego wy nie siono nie po trzebne me ble, po zo sta wia jąc tylko
długi stół.

– Wy szła do mo dystki, bo od cze piła się ko ronka przy rę ka wie jej sukni – wy ja śniła słu żąca Marta, nie od ry wa jąc
wzroku od sztuć ców.

– Klara! Klara musi mi do ra dzić – za wy ro ko wała, wi dząc, że nie ma na kogo li czyć.
– A może ja pa nience po mogę? – spy tała nie śmiało.
– Ty le piej skup się na sztuć cach, żeby nie zde ner wo wać mamy, bo jak do sta nie mi greny, to wszy scy obe rwiemy

za swoje – ostrze gła.
Marta skrzy wiła się i wró ciła do swo ich obo wiąz ków. Pra co wała w domu Wit tów już pięt na ście lat, na uczyła się

więc, by le piej nie na ra żać się pani domu, która wy ma gała wiele, a nie chwa liła wcale.
Nela wy szła do du żego holu, w  któ rym na nie wiel kim drew nia nym sto liku stał te le fon, i  pod nio sła słu chawkę.

Wy krę ciła nu mer na okrą głej tar czy i za cze kała na po łą cze nie, nie świa do mie ob ry wa jąc de li katne płatki bia łych róż
uło żo nych w wa zo nie sto ją cym obok apa ratu te le fo nicz nego.

– Cześć, Klara – po wi tała przy ja ciółkę.



– Ty nie u fry zjera?
– Za raz lecę, ale naj pierw mu sisz mi do ra dzić. Czy mam go wło żyć na przy ję cie, czy do piero wtedy, gdy wszy scy

się do wie dzą?
– Skoro to była ta jem nica i do tych czas go nie no si łaś, to nie zbawi cię go dzina czy dwie.
– Słusz nie – przy znała Nela. – Bu ziaki i do zo ba cze nia wie czo rem.
Gdy tylko odło żyła słu chawkę, po gnała na górę. Te raz czuła się znacz nie pew niej. Usia dła na łóżku i zer k nęła na

za wie szoną na sza fie su kienkę, którą za mie rzała dzi siaj wło żyć. Od mie siąca pla no wała ten dzień. Wszystko było
za pięte na ostatni gu zik, a  jed nak pod skór nie czuła dreszcz nie po koju. Po de szła i  od su nęła szu fladkę w  to a letce.
W szka tułce ozdo bio nej bursz ty nem le żał jej naj więk szy skarb. Przez chwilę na niego pa trzyła, a po tem wy jęła go
i po ło żyła na to a letce. Tu taj miał za cze kać na wielki dzień.

Zer k nęła na mały mo siężny ze gar usta wiony na bla cie obok i stwier dziła, że naj wyż szy czas, żeby wyjść do fry- 
zjera. Na plecy na rzu ciła cienki swe ter, a szminką w od cie niu ko ra lo wym pod kre śliła usta. Wy bie gła, za mknąw szy
po kój.

Kiedy dwie go dziny póź niej wró ciła do domu, jej noz drza po łech tały mie sza jące się ze sobą za pa chy sma ko wi tych
dań. Prze lotne spoj rze nie na swoje od bi cie w lu strze za wie szo nym za raz przy wej ściu do holu utwier dziło ją w prze- 
ko na niu, że wy gląda do brze. Ba, mo głaby się na wet po ku sić o stwier dze nie, któ rego użyła jej fry zjerka – zja wi skowo.
I tak miało być.

Zaj rzała do sa lonu. Na go dzinę przed przy ję ciem uro dzi no wym ojca wszystko było go towe. Na stole lśniła za- 
stawa przy wie ziona od babci z  Dre zna. W  cen tral nym miej scu stołu stał ol brzymi wa zon wy peł niony na stro szo- 
nymi, bor do wymi pi wo niami. Krysz ta łowe szklanki i  kie liszki mie niły się w  pro mie niach po po łu dnio wego słońca
z za cie ka wie niem za glą da ją cego przez wy so kie okna.

Serce Neli szyb ciej za biło. Czas pły nął. Po bie gła na górę, by nieco się od świe żyć. Gdy tylko we szła do po koju, jej
wzrok spo czął na to a letce. Za marła. Po czuła zimny dreszcz na ple cach. Pod bie gła bli żej i omio tła wzro kiem to a letkę
i pod łogę wo kół niej. Ner wo wym szarp nię ciem otwie rała ko lejne szu fladki, by spraw dzić, czy jej skarb ja kimś dziw- 
nym tra fem nie zna lazł się w środku. Po kil ku mi nu to wych po szu ki wa niach opa dła na wy ście łane błę kit nym ak sa mi- 
tem krze sło i zwie siła głowę na ra mię.

Jak ma się przy znać do tego, że gdzieś za wie ru szyła pier ścio nek za rę czy nowy?
Nie za kła dała, że kto kol wiek mógłby go ukraść. W ich domu nie było zło dziei. Ufali służ bie. Za równo Marta, jak

i ku charka Adela od lat na le żały do lu dzi, któ rym można było za ufać. Mil czały jak za klęte o tym, o czym mó wiło się
w  domu Wit tów, a  spo tkań i  roz mów na różne ważne te maty ni gdy nie bra ko wało. An ders po sta wił swo jej żo nie
tylko je den wa ru nek, który miała speł nić przy wy bo rze służby. Miały to być osoby, któ rym warto by łoby za pła cić
nieco wię cej gul de nów na rzecz ich od da nia dla ro dziny Wit tów.

Nela za sta na wiała się, czy to moż liwe, by za ha czyła o niego i zrzu ciła pier ścio nek na pod łogę. Na tę myśl schy liła
się i po częła na czwo ra kach prze szu ki wać swoją sy pial nię. Za ja rzała wszę dzie. Zguby jed nak nie zna la zła.

– Szu ka łaś mnie – ode zwała się Ana Witt, jak zwy kle wcho dząc do po koju córki bez pu ka nia.
Na te słowa dziew czyna pod sko czyła, a że była wła śnie pod łóż kiem, ude rzyła głową o de skę. Po czuła pul su jący

ból na czubku głowy i  wbi ja jące się w  skórę szpilki pod trzy mu jące kok. Na wet nie pró bo wała ro ze trzeć bo lą cego
miej sca. Wie działa, że nie zdoła do niego do trzeć w tym kłę bo wi sku mi ster nie uło żo nych wło sów. Ostroż nie wy co- 
fała się spod łóżka.

– Za miast się wy głu piać, za cznij się ubie rać.
– Szu ka łam pier ścionka – przy znała.
– Nie ro zu miem, jak można nie wie dzieć, gdzie się ma swoje rze czy – oświad czyła Ana. – Gdy bym ja tak lek ko- 

myśl nie pod cho dziła do bi żu te rii, to te raz no si ła byś ka myki zna le zione przez Martę na plaży. – Za śmiała się i wy- 
szła, po zo sta wia jąc je dy naczkę w kon ster na cji.

Nela od pro wa dziła matkę wzro kiem, po czym ciężko opa dła na łóżko, za sta na wia jąc się, co wy my ślić, by nie zejść
na przy ję cie i się nie ośmie szyć. Matka miała ra cję, mó wiąc, że po winna za cząć się ubie rać. Nie ba wem za czną się
scho dzić go ście, a oni po winni stać ra mię w ra mię z oj cem i wszyst kich wi tać. Ta myśl nie mal ją obez wład niła. Pu ka- 
nie do drzwi wy rwało ją z osłu pie nia.

– Tak?
– Ser wus, sio stra, po mo żesz mi z tym szczu rem? – ode zwał się To mas, wcho dząc do po koju sio stry. – Oj ciec nie

da ruje mi, jak go nie za łożę – do dał, wy cią ga jąc w stronę sio stry długi i wą ski czarny ka wa łek ma te riału.
– Mo żesz so bie wy bić z głowy ten kra wat – za uwa żyła z re zy gna cją w gło sie. – Oprócz muszki nic go nie usa tys- 

fak cjo nuje.



– Za wią żesz mi, jak przy niosę? – spy tał nie mal bła gal nym gło sem. Za nim jed nak wy szedł, przyj rzał się sio strze. –
Co jest?

– Zgu bi łam pier ścio nek.
– Za raz, za raz! Ten pier ścio nek?
Dziew czyna ski nęła i scho wała twarz w dło niach.
– Kiedy ostat nio go wi dzia łaś?
– Rano, jak się szy ko wa łam do wyj ścia – wy ja śniła. – Póź niej po szłam do fry zjerki, a gdy wró ci łam, to we szłam na

górę, ale wtedy już go tam nie było – do dała, spo glą da jąc w stronę szafki.
– Czyli jesz cze rano le żał na to a letce? – upew nił się.
– Tak! – jęk nęła.
– A nie mie rzy łaś go przy pad kiem przed wyj ściem?
– Mie rzy łam – przy znała ni czym dziecko przy ła pane na zje dze niu de seru jesz cze przed obia dem.
– To może go nie zdję łaś? – za py tał i pod niósł wy soko brwi.
– Je stem pewna, że go odło ży łam na miej sce.
To mas zmar kot niał, ale nie za mie rzał się pod dać.
– Mogę zaj rzeć do to a letki?
– Prze szu ka łam cały po kój.
– To mamy do spraw dze nia resztę domu. Lecę pod py tać Martę i Adelę, a ty sprawdź ko ry tarz i hol. Prze cież nie

roz pły nął się w po wie trzu – do dał i wy biegł z po koju.
Po szu ki wa nia i prze py ty wa nie służby nie przy nio sły ocze ki wa nych re zul ta tów. Z no sem na kwintę Nela wró ciła

do swo jego po koju.
– Ty jesz cze nie go towa? – Matka zgro miła ją wzro kiem, sta jąc w drzwiach. – I co ty masz taką skwa szoną minę?

To przy ję cie uro dzi nowe, a nie stypa – oświad czyła, nie spusz cza jąc córki z oczu. – Za bawa nie za czeka. Za chwilę
bę dzie pełno go ści. Weź się w garść i przyjdź na dół.

Nela nie miała siły od po wie dzieć. Wie działa, że to i tak nic by nie dało, a gdyby tylko wy ja wiła matce swoje obawy,
ta na tych miast zna la złaby win nego, a ra czej winną. Do mow nicy już przy wy kli do tego, że w tym domu wszyst kiemu
winna była służba. Ana Witt szcze gól nie długo nie mo gła prze ko nać się do Adeli; choć miała wy jąt kowy smak i do- 
sko nale go to wała, to pol skie ko rze nie jej męża kłuły w oczy pa nią domu. Wresz cie jed nak de kla ra cje Adeli o tym, że
pol skość męża umarła wraz z jego ro dzi cami, tra fiły do serca, a jej da nia do żo łądka An dersa, który oso bi ście wsta- 
wił się za nią u mał żonki. Ana wciąż jed nak nie ufała ku charce i gdy w domu co kol wiek zni kało, wów czas ni czym
hu ra gan wpa dała do kuchni i bez zbęd nych kon we nan sów prze py ty wała prze stra szoną ko bietę, któ rej za le żało na
po sa dzie, bo w domu miała pięć gęb do wy kar mie nia.

Skoro jed nak i Adela, i Marta oświad czyły, że ni czego nie wie dzą o jej pier ścionku, to nie za mie rzała ro bić ra banu
i an ga żo wać w sprawę matki.

Te raz bez prze ko na nia się gnęła po su kienkę uszytą z mu ślinu w modne w tym roku drobne groszki, prze wią zaną
na boku pa skiem. Wpraw dzie wo la łaby, żeby była znacz nie krót sza i od sła niała ko lana, ale suk nie wie czo rowe rzą- 
dziły się swo imi pra wami i po pro stu mu siały się gać ko stek, ide al nie do pa so wane w pa sie i mocno roz sze rzone na
dole oraz w ra mio nach. Po pra wiła wpiętą we włosy spinkę z du żym bursz ty nem i na ło żyła na szyj nik z za wieszką
w  kształ cie li lii ze srebr nymi płat kami, śro dek zaś sta no wił gładko ob ro biony i  wy po le ro wany zło ci sty bursz tyn
z nie wiel kim pa ję cza kiem po środku. Przy pu dro wała po liczki, a po tem na ło żyła na nie odro binę szminki i umie jęt- 
nie roz tarła. Wy pró bo wały ten po mysł z Klarą.

Kiedy spoj rzała na efekt koń cowy, nie uśmiech nęła się do sie bie. Za miast tego gło śno wes tchnęła i wy jęła z szafy
ele gan cie czó łenka z od kry tymi pal cami, za pi nane z boku na cienki pa sek.

W końcu ze szła na dół i usta wiła się po mię dzy oj cem i star szym bra tem.
–  Na resz cie w  kom ple cie  – po wie dział se nior rodu i  po pra wił gu zik przy ma ry narce opi na ją cej jego po kaź nych

roz mia rów brzuch.
Kilka mi nut póź niej w drzwiach po ja wili się pierwsi go ście. Wśród nich dwaj se na to ro wie, z któ rymi Witt utrzy- 

my wał bli skie kon takty, oraz ich żony i córki, które z lu bo ścią spo glą dały na dwóch mło dych ka wa le rów sto ją cych za
ju bi la tem. Nela bez słowa ru szyła w stronę dziew cząt. Wie działa, że to nie jej to wa rzy stwa ocze kują, ale póki co, to
do jej obo wiąz ków na le żało za ję cie się go śćmi. Ro dzice przez chwilę roz ma wiali ze sobą, po czym za pro sili wszyst- 
kich do sa lonu. Marta wraz z dwoma in nymi słu żą cymi już stała na swoim sta no wi sku, pod ty ka jąc przy by łym ma- 
leń kie ka na peczki z se rem lub szynką. Tego wie czora na stole miały go ścić prze piórki, ho mary i ka wior, Adela więc
dwo iła się i tro iła, by spro stać ocze ki wa niom pani domu.



Ana z  uśmie chem zer k nęła w  stronę suto za sta wio nego stołu. Tego wie czora na ni czym nie oszczę dzali. Wie- 
działa, że za równo An ders, jak i Nela na długo go za pa mię tają.

Tym cza sem Nela sta rała się słu chać wy wo dów nieco młod szych od niej pa nien Wolf, które ści gały się w opo wia- 
da niu o tym, jak to szu kały od po wied niego ma te riału na suk nie wło żone tego wie czora. Szczę śli wie Frank wpro wa- 
dził trzech mło dzień ców, któ rzy na tych miast oto czyli uwagą i  za in te re so wa niem młode damy. Nela ode tchnęła
i z czy stym su mie niem wy szła po an giel sku.

Gdy tylko po ja wiła się w  holu, do strze gła wcho dzą cego Wil helma Mey era. Jego uśmiech spra wił, że nie mal się
roz pły nęła, a po czu cie winy moc niej ści snęło jej serce. Dwu dzie sto ośmio letni męż czy zna przy wi tał się z  jej ro dzi- 
cami, a na stęp nie lekko po ca ło wał jej dłoń. De li katny dreszcz prze biegł wzdłuż jej krę go słupa. Czuła, że się ru mieni.
Uśmiech nęła się, gdy wsu nęła swą dłoń pod jego ra mię. Ru szyli w  stronę bi blio teczki. Gdy nieco od da lili się od
wciąż na pły wa ją cych go ści, Nela za trzy mała się i rzew nym wzro kiem spoj rzała na męż czy znę.

– Nie wiem, jak ci to po wie dzieć – za częła. – Nie wiem, jak do tego do szło, ale... Jest mi bar dzo wstyd, bo... – Po- 
częła szlo chać, a jej oczy się za szkliły.

– Ko cha nie, co się dzieje? – za py tał prze jęty Wil helm, po da jąc jej chu s teczkę.
Za nim jed nak zdo łała zdo być się na od po wiedź, roz brzmiał głos pana domu za pra sza ją cego wszyst kich na ko la- 

cję. Bli sko trzy dzie ści osób ru szyło w stronę prze stron nego sa lonu, który przy oka zji więk szych uro czy sto ści peł nił
też rolę ja dalni. Z bi blio teki wy le gła mło dzież, która oto czyła Nelę i Wil helma.

– Idzie cie? – spy tała Klara, która do piero co we szła do domu Wit tów.
Nela bez prze ko na nia ski nęła głową.
Gdy we szli do sa lonu, go ście po częli się sa do wić na miej scach, dba jąc o to, by za pew nić so bie po żą dane to wa rzy- 

stwo. Mło dzież miała usiąść na końcu stołu, by się nie nu dzić, słu cha jąc roz mów do ro słych. Nikt nie mu siał im tego
mó wić, bo od dziecka wie dzieli, że prze by wa nie we wła snym to wa rzy stwie ma istotny cel. Ich ro dziny li czyły się na
płasz czyź nie po li tyczno-spo łecz nej w  Wol nym Mie ście Gdań sku. Ci mło dzi lu dzie czuli się ważni, a  na wet wy jąt- 
kowi, dla tego tak do brze się ro zu mieli i chęt nie się ze sobą spo ty kali.

Wresz cie go spo darz wstał, wziął do ręki kie li szek na peł niony ko nia kiem i za cze kał, aż wszy scy go ście będą mieć
po dane trunki. Do piero wtedy wzniósł to ast.

– Za mo ich go ści, któ rzy jak co roku pa mię tali o mo ich uro dzi nach i ze chcieli ten wie czór spę dzić w to wa rzy stwie
mo jej ro dziny – za czął, pa trząc na twa rze zgro ma dzo nych Niem ców. – Nie ba wem owa ro dzina się po więk szy – do- 
dał, po czym od szu kał wzro kiem miej sce, w któ rym sie działa Nela. Wzrok wszyst kich go ści po wę dro wał w tę samą
stronę. – Có reczko, ser decz nie ci gra tu luję, bo znam Wil helma i wiem, że to wspa niały młody czło wiek i wzo rowy
oby wa tel Rze szy. Je stem prze ko nany, że stwo rzy cie ide alny zwią zek – do dał i na znak za koń cze nia to a stu za mo czył
usta w al ko holu, któ rego wprost nie zno sił.

Go ście po szli w ślad za nim i ocho czo po częli opróż niać kie liszki, a po tem gra tu lo wać mło dej pa rze. Na ten wła- 
śnie znak cze kał Wil helm, który po de rwał się z miej sca i chwy cił dłoń Neli.

–  Te raz już ofi cjal nie  – za żar to wał, okra sza jąc swój żart uśmie chem.  – Czy zo sta niesz moją żoną?  – spy tał, nie
spusz cza jąc wzroku z Neli.

Dziew czyna za gry zła drżącą wargę. Jej po liczki pło nęły ze wstydu, który tra wił ją od chwili, gdy od kryła, że gdzieś
za po działa pier ścio nek za rę czy nowy. Na brała po wie trza w płuca. Uznała, że naj wyż szy czas przy znać się do swo jej
głu poty.

– Tak czy nie? – syk nęła sie dząca obok Klara.
– Co? – Nela zer k nęła na nią za sko czona.
– Jest tak za ko chana – stwier dziła przy ja ciółka, pa trząc na za cie ka wione twa rze go ści. – Za tkało ją – tłu ma czyła.
– Nela? – Wil helm pa trzył na nią, w na pię ciu ocze ku jąc od po wie dzi.
– Prze pra szam... – bąk nęła, usi łu jąc za pa no wać nad ci sną cymi się do oczu łzami.
– Że co?
– Prze pra szam cię, ale... – Jej głos ła mał się przy każ dym wy po wie dzia nym sło wie.
– Nie chcesz? – szep nął, na chy liw szy się nad nią.
– Chcę, ale...
– To nie ma żad nego „ale” – oświad czył i nim się zo rien to wała, wci snął jej na pa lec pier ścio nek.
– Ale...
– Dziew czyno, co ty znowu z  tym „ale”? – zbesz tała ją Klara. – Masz na rze czo nego i pier ścio nek na palcu, więc

prze stań ma ru dzić i za cznij się cie szyć.



Nela uśmiech nęła się i pod nio sła dłoń tak, by wszyst kim po ka zać od na le zioną zgubę. Grom kie okla ski spra wiły,
że po we se lała i w przy pły wie emo cji cmok nęła Wil helma w po li czek.

– Już się ba łem, że mnie wy sta wisz i na ro bisz mi wstydu przed wszyst kimi – szep nął odro binę zbyt ką śli wie.
– Ni gdy, prze nigdy – od parła, chwy ciw szy jego dłoń. – Na wet nie wiesz, jak się mar twi łam, że zgu bi łam pier ścio- 

nek.
Męż czy zna uśmiech nął się i raz jesz cze po ca ło wał dłoń, na któ rej błysz czał pier ścio nek. Nela ła god nie opa dła na

krze sło. Aro mat pie czo nych mięs szybko przy po mniał jej o tym, że od śnia da nia nie miała ni czego w ustach. Ko lejne
to a sty za zdro wie ju bi lata i przy szłej mło dej pary spra wiły, że szybko za szu miało jej w gło wie. Na ło żyła więc so bie
dużą por cję je dze nia.

Kiedy pół mi ski, sa la terki i pa tery nieco opu sto szały, Frank włą czył usta wiony przy oknie ta ra so wym gra mo fon,
wło żył płytę sze la kową i opu ścił na nią sta lową igłę. Już przy pierw szym ob ro cie wszy scy usły szeli szybki rytm fo- 
xtrota.

– Za tań czymy? – spy tał Wil helm, wy cią ga jąc dłoń do na rze czo nej.
Nela ocho czo po de rwała się z  miej sca i  choć wciąż od czu wała skutki zbyt szyb kiego wy pi cia dwóch kie lisz ków

szam pana, to ru szyła na par kiet, który sta no wił prze stronny ta ras z wi do kiem na wy pie lę gno wany ogród.
– Na wet nie wiesz, jak się cie szę – szep nął Wil helm, ale gło śna mu zyka za głu szyła jego słowa, dla tego za cze kał, aż

me lo dia się zmieni i gdy po pły nęły dźwięki walca, po wtó rzył swe wy zna nie znacz nie gło śniej.
Nela wtu liła się w jego opie kuń cze ra miona. Czuła prze śli zgu jącą się po jej ple cach dłoń. Miała na dzieję, że nikt

nie zwraca na nich uwagi. Wo la łaby unik nąć wścib skiego wzroku go ści ojca, jed nak do tyk Wil helma spra wiał jej
przy jem ność. Za pach jego wody ko loń skiej roz grze wał jej my śli.

– Ko cham cię – po wie dział, na chy la jąc się nad jej uchem. – Je steś naj waż niej szą ko bietą w moim ży ciu.
– Ja cie bie też ko cham – wy znała, tu ląc się do niego jesz cze moc niej. – Po wiedz mi tylko, skąd wzią łeś mój pier- 

ścio nek? My śla łam, że go zgu bi łam... Ale byłby wstyd...
Meyer do tknął ide al nie ogo lo nym po licz kiem jej czoła, a póź niej jesz cze moc niej ją przy tu lił. Przez chwilę mil czał,

de lek tu jąc się za pa chem jej ciała.
– Wili... – po na gliła go.
– Frank po mógł mi zna leźć pier ścio nek i za brać go z two jego po koju. Chcia łem, że byś była za sko czona i żeby się

nie wy dało, że to wszystko wcze śniej za pla no wa li śmy. Wiem, że twoi ro dzice przy kła dają wielką uwagę do kon we- 
nan sów, więc nie chcia łem ich sta wiać w trud nej sy tu acji przed go śćmi. Ro zu miesz to, prawda? – Od chy lił się i z na- 
dzieją spoj rzał jej w oczy. – Ta kie małe kłam stewka do dają pi kan te rii każ demu związ kowi. – Za śmiał się i lekko mu- 
snął ustami jej nagą szyję. Za raz jed nak od su nął się na bez pieczną od le głość, by nikt nie do strzegł jego czu ło ści.

Uśmiech nęła się, nie po tra fiąc się na niego gnie wać, choć jesz cze kil ka na ście mi nut wcze śniej nie mal umie rała ze
stra chu o ich wspólną przy szłość.

– Może czas na coś bar dziej skocz nego? – Głos Franka prze rwał im roz mowę.
Po chwili cała mło dzież plą sała na ze wnątrz w ryt mach po lki, tanga i fo xtrota. Starsi go ście z sen ty men tem, a cza- 

sem z za zdro ścią spo glą dali w ich stronę. Też mieli ochotę wyjść zza stołu, ale na ra zie zbyt mało wy pili, by się ba wić
przy ta kiej mu zyce. Ro zu mie jąc kon ster na cję swo ich go ści, An ders Witt wzniósł ko lejny to ast.

– Za Rze szę i wszyst kich mą drych lu dzi, któ rzy ją two rzą – po wie dział z dumą w gło sie. – Oby wszy scy oby wa tele
zro zu mieli ge niusz Hi tlera i wsparli wy si łek, jaki wkłada, pcha jąc nasz na ród na szczyt.

– Za na szego wo dza! Heil Hi tler! – roz brzmiały głosy wo kół stołu.
Marta uwi jała się z  na peł nia niem kie lisz ków. Dwie po zo stałe kel nerki wy na jęte do ob sługi przy ję cia uro dzi no- 

wego do no siły pół mi ski pełne wę dlin. Go ście co raz chęt niej i bar dziej otwar cie dzie lili się swo imi po glą dami.
–  My ślisz, że zdo łamy od zy skać to, co stra ci li śmy po Wiel kiej Woj nie?  – spy tał sie dzący w  po ło wie stołu Ar tur

Klimke, z któ rym do nie dawna za sia dali w ła wach po sel skich.
– Ar tu rze, wąt pisz w Hi tlera? – Witt spoj rzał na przy ja ciela z nie do wie rza niem.
– Ni gdy! – ob ru szył się Klimke.
– To nie za da waj tak in fan tyl nych py tań. Mia łem za szczyt spo tkać wo dza i choć nie zdo ła łem z nim po roz ma wiać,

bo jako skromny se na tor Wol nego Mia sta Gdań ska wciąż je stem ni kim, to zdą ży łem do świad czyć at mos fery wiary
w  po tęgę na szego na rodu. Hi tler to wy bitny stra teg o  na der ła god nym uspo so bie niu, ale o  przy tła cza ją cej cha ry- 
zmie – tłu ma czył cier pli wie, wręcz na pa wa jąc się swo imi sło wami. – My ślę, że wszy scy ra zem wzięci nie mamy ta- 
kiej pew no ści sie bie i od wagi jak ten je den skromny czło wiek.

Klimke przy tak nął, po dob nie jak reszta sie dzą cych przy stole go ści.



–  Hi tler to je dyny czło wiek, który wie, jak po kie ro wać na szym na ro dem, by ten od zy skał to, na co za słu guje  –
wtrą cił Luft, je den z za pro szo nych po słów. – Tylko on stoi na straży czy sto ści ra so wej.

– Co tu ukry wać, dzięki niemu można wyjść na ulicę i nie bać się, że ja kiś ży dek albo inny śmier dzący po la czek cię
okrad nie – po wie dział gor li wie Klimke, żeby za trzeć wcze śniej sze złe wra że nie.

– Do tego, ko chani, jesz cze długa droga przed nami, ale wiem, że te ide ały mają sens i mu szą zo stać wdro żone
w ży cie z dużą sta ran no ścią. Już na sze dzia ła nia od no szą sku tek – przy znał Witt z dumą w gło sie. – Jesz cze chwila
i oczy ścimy zie mię z brudu i ro bac twa, da jąc na szym dzie ciom nowe per spek tywy roz woju.

– Dan zig10 to mia sto z du szą. Wy tu na prawdę dużo w tym wzglę dzie ro bi cie – po chwa liła żona za przy jaź nio nego
prze my słowca z Ber lina, który wciąż roz wi jał ry nek i ak tu al nie jego za in te re so wa nia oscy lo wały wo kół po zy ska nia
no wych ka na łów zbytu dla wy so kiej ja ko ści im por to wa nej kawy i her baty.

Kil ka na ście gło sów po par cia na tych miast roz brzmiało w sa lo nie. Roz mowa jesz cze bar dziej się oży wiała. Każdy
chciał za im po no wać sie dzą cemu obok są sia dowi, który z uzna niem mógłby po chwa lić sze rzącą się wo kół myśl so- 
cja li styczną.

Wresz cie mu zyka uci chła. Zdy szana mło dzież wsko czyła do środka w po szu ki wa niu chwili od po czynku.
– Te raz coś dla nas – za rzą dziła Ana Witt i pod nio sła się od stołu go towa do wyj ścia na par kiet. – To ma sie, włącz

walce Straussa. Nikt tak do brze ich nie kom po no wał.
Młod szy z sy nów prze ło żył płytę i uru cho mił me cha nizm gra mo fonu. Kilku star szych wie kiem go ści wstało, kła- 

nia jąc się przed swo imi part ner kami. Ana prze bie rała no gami, wzro kiem zaś pro wo ko wała męża do tego, by rów- 
nież się pod niósł. Ten zda wał się tego w ogóle nie do strze gać.

– Sta ramy się tłu ma czyć na sze po glądy tym, któ rzy chcą ich słu chać – cią gnął go spo darz ni czym w tran sie.
– A tym, co nie chcą słu chać, teo rię wbi jamy do głów w spo sób prak tyczny. – Frank za śmiał się, sta jąc tuż obok

ojca, który w przy pły wie oj cow skich uczuć po kle pał go po ple cach i uśmiech nął się do niego z uzna niem.
Już na pierw szy rzut oka byli do sie bie bar dzo po dobni, choć Frank był znacz nie szczu plej szy i nieco wyż szy. Rów- 

nież w sfe rze po glą dów dużo ich łą czyło.
Po zo sta jący przy stole go ście z uzna niem po ki wali gło wami. Więk szość z nich już na le żała do NSDAP i go rąco

pro kla mo wała po li tykę par tii.
Frank za mie rzał do dać coś jesz cze, ale dźwięki do by wa jące się z gra mo fonu po częły przy cią gać ko lej nych go ści.

Ob ro śnięty pną cymi ró żami ta ras w mig za peł nił się zwo len ni kami plą sów. Wresz cie i sam ju bi lat pod niósł się i wy- 
szedł za czerp nąć po wie trza. Jego żona zdą żyła już zna leźć god nego sie bie part nera i  te raz gło śno się śmiała, ryt- 
micz nie po dry gu jąc. Jej długa bor dowa su kienka pod ska ki wała wraz z  każ dym jej ru chem, a  nie wiel kie fałdki na
ciele Any fa lo wały w ryt mie walca. Dla An dersa ta niec mógł nie ist nieć. Od wy siłku fi zycz nego wo lał ten in te lek tu- 
alny i na prze strzeni lat wi dać było tego efekty.

Nela i Wil helm nie scho dzili z par kietu. Tu czuli się znacz nie swo bod niej niż po śród wścib skich spoj rzeń go ści.
Na wet obej mu jąc się, nie zwra cali na sie bie ni czy jej uwagi.

– Może chcesz od po cząć? – za in te re so wał się Wil helm, spoj rzaw szy na na rze czoną.
– Mu szę się cze goś na pić – od parła.
Gdy wró cili do stołu, Wil helm na lał wody do jej szklanki i na peł nił al ko ho lem swój kie li szek. Sie dzący przy stole

go ście ocho czo do łą czyli do to a stu. Póź niej jesz cze kilka razy go po wtó rzono. Zimne prze ką ski szybko znik nęły ze
stołu. Wresz cie Marta ze brała brudne na kry cia i roz ło żyła czy ste ta le rze. Póź niej z po mocą in nych słu żą cych po sta- 
wiła na stole pół mi ski z  pie czoną dzi czy zną i  klop sem z  wie przo winy. Do tego młode ziem niaki i  za sma żane bu- 
raczki z odro biną chrzanu.

To mas nieco przy ci szył mu zykę, a Ana za pro siła go ści z ta rasu.
Wil helm od sta wił pu sty kie li szek na stół. Za krę ciło mu się w gło wie. Wie dział, że prze sa dził z ilo ścią wy pi tego al- 

ko holu, ale chciał uczcić ten wy jąt kowy dzień. Jego ro dzice by liby z niego dumni. Tyle zro bili, aby za pew nić mu do- 
bre wy kształ ce nie i start w do ro słość. A te raz mał żeń stwo z naj lep szą par tią w mie ście. Nie mógł tra fić le piej.

– Mogę się od świe żyć? – za py tał Wil helm, pa trząc na na rze czoną.
– Oczy wi ście – przy znała i już na chy lała się do To masa, by za py tać, czy pój dzie z Wil hel mem na górę.
– Ty chodź ze mną – po pro sił na rze czony.
– Wili... A co jak ro dzice zo ba czą? – szep nęła, przy su wa jąc się do niego.
– Prze cież na wet na nas nie pa trzą – za uwa żył i za nim Nela za rzu ciła go ko lej nymi wąt pli wo ściami, chwy cił jej

dłoń i po cią gnął ją za sobą. – Za raz wra camy. – Mru gnął po ro zu mie waw czo do sie dzą cych naj bli żej ró wie śni ków.
Nela wy krzy wiła usta, ale nie za brała swej dłoni. Szyb kim kro kiem wy szli z sa lonu i nie oglą da jąc się za sie bie, we- 

szli na dłu gie dę bowe schody wy ło żone dy wa nem z  mo ty wem kwia to wym. W  mig je po ko nali i  ukryli się za



drzwiami po koju dziew czyny.
Gdy we szli do środka, Nela zrzu ciła buty i usia dła na łóżku.
–  Na resz cie chwilę sami  – za uwa żył Wil helm.  – Wiesz, że wy glą dasz zja wi skowo?  – Spoj rzał na nią, a  w  jego

oczach za lśniło po żą da nie.
Znała to spoj rze nie. Nie raz tak na nią pa trzył. Od dawna przy cią gali się jak ma gnes. Od kąd Wil helm za czął mó- 

wić o oświad czy nach, dą żyli do tego, by nieco bar dziej oka zy wać so bie uczu cia. Uwiel biali cho dzić do kina, bo tam
bez wścib skich spoj rzeń mo gli się trzy mać za ręce, a tuż przed po ja wie niem się na ekra nie na pi sów, gdy wo kół pa- 
no wała ciem ność, mo gli się po ca ło wać.

– Nie mogę uwie rzyć, że to się dzieje – wy ja wiła, nie ucie ka jąc od jego do tyku.
– Za kilka mie sięcy już nic nam nie prze szko dzi w tym, że by śmy byli ra zem.
– Już nie mogę się do cze kać.
– Za długo cze ka łem z tymi oświad czy nami.
– Dla czego zwle ka łeś?
– Nie by łem pe wien, czy twoi ro dzice zgo dzą się na nasz zwią zek.
– Dla czego?
– Ja od dawna in te re so wa łem się po li tyką i wie dzia łem, jak ważna jest dla two jego ojca, ale moi ro dzice nie chcieli

się do niej mie szać. Wolą być ob ser wa to rami, co bar dzo mnie drażni, bo uwa żam, że czło wiek po wi nien sta wiać so- 
bie wy zwa nia i upar cie do nich dą żyć. Nie można być ni ja kim, bo ży cie prze mknie przed no sem.

Lu biła go słu chać i pa trzeć, gdy się czymś emo cjo no wał. Nie wąt pli wie taką iskrę roz pa lała w nim po li tyka, choć
Nela lu biła też my śleć, że i ona miała w tym swój udział.

– Naj waż niej sze, że od wa ży łem się za py tać, a twoi ro dzice nie od mó wili mi two jej ręki.
– Całe szczę ście, bo w in nym ra zie mie liby starą pannę w domu. – Ro ze śmiała się per li stym śmie chem.
Wtedy Wil helm na chy lił się nad nią i  de li kat nie po ca ło wał jej usta. Nie ode pchnęła go, więc co raz moc niej ich

sma ko wał, nieco je roz chy la jąc, by wśli zgnąć się do środka. Ta sło dycz spra wiła mu przy jem ność, dla tego za pra gnął
pójść da lej. Po woli po pchnął na rze czoną na łóżko.

– Nie... – na tych miast za pro te sto wała. – Nie mo żemy.
– Prze cież nic złego nie ro bimy – wy ja śnił. – Je ste śmy pra wie mał żeń stwem.
– Pra wie – pod kre śliła, kła dąc dło nie na jego tor sie. Na tych miast po czuła cie pło jego ciała, które przy pra wiło ją

o drże nie rąk. – Wiesz, że gdyby oj ciec nas przy ła pał, to wpadłby w szał.
– Twój oj ciec za jęty jest go śćmi na dole, więc na pewno nie do strzeże, że nas nie ma.
– Wili... wy trzy ma li śmy tyle, to damy radę za cze kać jesz cze trzy mie siące.
– Dla czego ty je steś tak piękna? Nie mogę prze stać o to bie my śleć – oznaj mił, głasz cząc jej ja sne ko smyki, które

pod wpły wem ta necz nych plą sów po wy su wały się z mi ster nego upię cia.
– Wili, pro szę, wra cajmy – na le gała Nela co raz bar dziej za gu biona w sy tu acji. – Nie chcę kło po tów.
– Wiesz, że cię ko cham i nie po tra fię prze stać o to bie my śleć... Tak bar dzo cię pra gnę – wy ja śnił i mocno do niej

przy warł, nie mal przy gnia ta jąc ją swoim cia łem.
Usi ło wała od wró cić twarz, by unik nąć po ca łunku, na który stra ciła ochotę, ale Wil helm jed nym sil nym ru chem

prze krę cił jej głowę tak, by do się gnąć jej ust.
– Wili, nie... – szep nęła, za nim za krył jej usta po żą dli wym po ca łun kiem.
– Ko cha nie, daj spo kój, już te raz nie mu sisz uda wać cnotki – oświad czył, wciąż się z nią si łu jąc. – Do pew nego

mo mentu to było na wet słod kie, ale ile można?
– Pro szę... – po wtó rzyła, sta ra jąc się za pa no wać nad ci sną cymi się do oczu łzami.
Na rze czony znowu za krył jej usta po ca łun kiem, ale nie czuła już w nim mi ło ści, tylko zwie rzęce po żą da nie. W tej

sa mej chwili uświa do miła so bie mocny na pór w  oko li cach pod brzu sza. Kie dyś od wa żyła się za py tać o  to Klarę.
Długo się śmiały, za nim za częły wy mie niać się wie dzą na te mat mę skiego przy ro dze nia. Żadna z nich ni gdy go nie
wi działa, dla tego ich wy obraź nia miała spore pole do po pisu. A te raz czuła je na so bie i nie było jej z tym do brze.

Miała wra że nie, że się dusi, a  wo kół bra kuje po wie trza. Wy ry wała się, ale jej ciało nie miało na tyle siły, by się
prze ciw sta wić sil nemu męż czyź nie. Czuła na so bie jego dło nie prze śli zgu jące się w dół. Jej po mięta su kienka od sła- 
niała cien kie poń czo chy pod trzy my wane przez pas. Na co dzień rzadko go za kła dała, ale do wie czo ro wej sukni był
wręcz obo wiąz kowy. Spo cona dłoń Wil helma wę dro wała wciąż do góry. Do piero te raz w jego od de chu po czuła al ko- 
hol. Naj wi docz niej to on go tak ośmie lił. To jed nak da wało Neli ja kąś moż li wość. Ze brała się w so bie i z ca łej siły ude- 
rzyła męż czy znę w tors.



– Prze stań! – Spoj rzał na nią za sko czony. – To boli!
– To ty się uspo kój – od parła i raz jesz cze z ca łej siły ude rzyła pię ściami w jego klatkę pier siową.
– Mó wi łem, że byś prze stała! – syk nął, od chy la jąc się do tyłu, by unie moż li wić jej ko lejny atak.
– Zo staw mnie w spo koju – wark nęła, zbie ra jąc w so bie siłę.
Męż czy zna po czął roz ma so wy wać obo lałe miej sce.
Wy ko rzy stała mo ment i ze sko czyła z łóżka, sta ra jąc się ob cią gnąć su kienkę i wy pro sto wać po wstałe za gnie ce nia.

Gło śno przy tym dy szała, jakby do piero co po ko nała dy stans z domu na wy brzeże. Ką tem oka co rusz spo glą dała na
na rze czo nego. Jego po bla dła twarz wska zy wała na to, że rze czy wi ście cier piał, a ja sne zmierz wione włosy opa dały
na czoło ob lane zim nym po tem.

– Co się dzieje? – spy tała od ru chowo, jakby to, co się przed chwilą wy da rzyło, ode szło w za po mnie nie. – Kiep sko
wy glą dasz.

– A jak mam wy glą dać, jak mnie okła dasz pię ściami? – sark nął nieco gło śniej.
Nie spo dzie wane pu ka nie do drzwi prze rwało roz mowę.
– Kto tam? – spy tała Nela, sta ra jąc się za pa no wać nad drże niem w gło wie.
– Nel cia, wszystko w po rządku? – upew niła się Klara.
– Tak – skła mała i pod sko czyła do drzwi, by wpu ścić przy ja ciółkę.
–  Szu ka łam cię, bo za raz wje dzie tort dla two jego taty  – wy ja śniała, wcho dząc do środka.  – Wszystko w  po- 

rządku? – po no wiła py ta nie, wi dząc nie tę gie miny przy ja ciółki i jej na rze czo nego.
– Wili tro chę słabo się czuje i wła śnie zbiera się do wyj ścia – pod chwy ciła Nela, wy cze ku jąco pa trząc na męż czy- 

znę.
– Może ktoś po wi nien cię od wieźć? – za pro po no wała Klara, wi dząc ból od ma lo wany na twa rzy Wil helma.
– Wy star czy, że we zwie cie mi do rożkę.
– Od pro wa dzimy cię – za ofe ro wała Klara i pierw sza chwy ciła męż czy znę za ra mię. – Po mo żesz, Nel cia?
Ta bez słowa prze szła i ujęła dru gie ra mię na rze czo nego.
– Bie daku, ale cię zmo gło – uża lała się Klara, ostroż nie stą pa jąc po scho dach.
Gdy tylko sta nęli w holu, obok nich po ja wił się Frank, a wi dząc, w ja kim sta nie jest przy ja ciel, nie miał wąt pli wo- 

ści, że po wi nien wra cać do domu. Chwy cił go pod ra mię i wy pro wa dził na dwór.
– Po ra dzimy so bie, wra caj cie do domu, bo oj ciec czeka z tor tem – rzu cił Frank.
Młode ko biety wró ciły do środka. Nela sta nęła w holu. W gło wie miała mę tlik. Nie po tra fiła zro zu mieć tego, co się

przed chwilą wy da rzyło. Czło wiek, któ rego ko chała, za cho wał się jak ktoś zu peł nie obcy. Do tych czas ni gdy nie wi- 
działa go w ta kim sta nie. Naj pew niej al ko hol zro bił swoje.

Nie miała ochoty na za bawę. Prze pro siła ojca, wy ma wia jąc się bó lem głowy, i po wlo kła się na górę. Le żąc w łóżku,
przy glą dała się pier ścion kowi. Za chwy cił ją od pierw szego spoj rze nia, te raz jed nak po ja wiła się na nim nie wielka
rysa. Rysa, która zmie niła jego wy gląd.



Roz dział VII

W świe cie barw i emo cji

Czwart kowe po po łu dnia na po zór nie róż niły się od in nych dni ty go dnia. Miesz kańcy Wol nego Mia sta Gdań ska za- 
trud nieni w fa bry kach, skle pach czy urzę dach spie szyli do swo ich do mów na ko la cję. Zmę czeni pracą i co dzien nymi
obo wiąz kami nie za wsze mieli czas i siłę, by się de lek to wać za pa chem kwit ną cego ja śminu, bielą sto kro tek roz sia- 
nych po traw ni kach czy wi do kiem dum nie prę żą cych się w stronę słońca li lii.

Jed nak wła śnie czwart kowe po po łu dnia kryły w so bie coś wię cej, bo po zwa lały za po mnieć o co dzien no ści, za bie- 
ra jąc co wraż liw szych miesz kań ców mia sta w świat ko lo rów i emo cji. Na to też li czył Iwo, po wol nym kro kiem zmie- 
rza jący w stronę kil ku pię tro wego no wo cze snego bu dynku za pro jek to wa nego kilka lat wcze śniej przez Ro mana Pio- 
trow skiego11. Na wyż szych kon dy gna cjach swoją sie dzibę miały to wa rzy stwa, spółki czy re dak cje cza so pism, ale to
na par te rze tęt niło ży cie to wa rzy sko-kul tu ralne, któ rego dzi siaj za pra gnął do świad czyć Iwo Koź miń ski.

Od kilku dni nie mógł pra co wać, bo rana po strza łowa wciąż się nie za go iła. Nie mal cu dem nie zgi nął, ujaw nia jąc
prze myt broni z Prus. Na szczę ście był wy traw nym pły wa kiem i choć do się gły go aż dwie kule wy strze lone z ka ra- 
binu, to zdo łał do pły nąć do brzegu, choć tak bar dzo opadł z sił, że nie dał rady iść da lej. Póź niej dzięki de ter mi na cji
Raj munda od na le ziono go le żą cego na brzegu. Stra cił sporo krwi, za nim tra fił na stół ope ra cyjny i  le ka rze wy jęli
luje, które po ha ra tały jego wnętrz no ści. Po ty go dnio wym po by cie w  szpi talu mógł wresz cie wró cić do domu, ale
o pracy na ra zie nie miał co ma rzyć. Usi ło wał więc za bić czas, spraw dza jąc, ja kie roz rywki za pew nia oko lica.

W „Dzien niku Gdyń skim”, który wpadł w  jego ręce, gdy le żał w szpi talu, zna lazł in for ma cję o or ga ni zo wa nych
Wie czo rach Czwart ko wych12. Wcze śniej nie miał czasu i spo sob no ści, by w nich uczest ni czyć, ale te raz, gdy umie rał
z nu dów, po sta no wił wy rwać się z domu i przy je chać do Gdyni.

Po pra wił ban daż, z któ rego le ka rze wy ko nali tem blak dla jego zra nio nej ręki i drugą, która po zo stała cał ko wi cie
sprawna, pchnął prze szklone drzwi. Wszedł do ka wiarni i cu kierni w jed nym. W Cafe Bał tyk ro iło się już od przy by- 
łych na spo tka nie go ści. Dym pa pie ro sowy uno sił się po nad gło wami i osia dał na ubra niach, mie sza jąc się z za pa- 
chem świeżo pa rzo nej kawy i her baty. Sto jące za wą ską ladą kel nerki uwi jały się, kro jąc szar lotkę i na kła da jąc do
szkla nych pu char ków lody śmie ta nowe. Z go to wymi za mó wie niami zgrab nie prze my kały po mię dzy klien tami, któ- 
rzy ocho czo dys ku to wali na te mat twór czo ści wy bit nych Po la ków i z tę sk notą w gło sie wspo mi nali spo tka nia z Mel- 
chio rem Wań ko wi czem, Mag da leną Sa mo zwa niec czy Ma rią Kun ce wi czową.

Iwo chło nął at mos ferę, jed no cze śnie roz glą dał się w po szu ki wa niu ja kichś zna jo mych twa rzy. Raj mund miał dzi- 
siaj po po łu dniową zmianę, ale na wet gdyby nie mu siał iść do pracy i tak nie zgo dziłby się mu to wa rzy szyć. Śmiał
się, gdy tylko Iwo za pro po no wał mu wyj ście na dzi siej sze spo tka nie, twier dząc, że nie ro zu mie sztuki i nie za mie rza
się nią ka to wać.

Iwo cze kał na swoją ko lej, by zło żyć za mó wie nie, naj wi docz niej jed nak jego za ban da żo wane ra mię wzbu dziło li- 
tość w mi ja ją cej go kel nerce, bo za py tała, co może mu po dać.

I  tak chwilę póź niej zmie rzał w  głąb sali, nio sąc szklankę z  zimną le mo niadą, ide alną na to cie płe po po łu dnie.
Z każ dym kro kiem tłum za in te re so wa nych dzi siej szym od czy tem gęst niał. Wiele osób stało, bo wszyst kie miej sca
przy sto li kach były za jęte. Wła ści ciel ka wiarni do sta wił pod ścianą kil ka na ście krze seł, które na tych miast się za peł- 
niły.

– Przejdź pan da lej, bo nam tu pad niesz – ode zwał się bar czy sty męż czy zna w cien kiej, ja snej ma ry narce, który
z li to ścią pa trzył na Iwa.

– Nie trzeba. Po stoję – opo no wał mło dzian.
– Nie tacy nie wy stali ca łego spo tka nia. Le piej pan sia daj i nie ma rudź – do dał ktoś inny, sto jący obok.
Iwo po czął prze py chać się w stronę dwóch ostat nich wol nych krze seł. Przy siadł na jed nym i nieco wy eks po no wał

za ban da żo waną rękę, żeby nie na ra zić się na ko men ta rze ze strony star szych osób, które mu siały stać.



Wresz cie roz le gły się okla ski i na par kie cie po ja wił się szczu pły, wy soki blon dyn w oku la rach, or ga ni za tor spo tka- 
nia Zyg munt Cy wiń ski13. Iwo z  za in te re so wa niem ocze ki wał za po wia da nego go ścia. Gdy ten wresz cie wy szedł,
zgro ma dzeni po wi tali go bra wami. Star szy męż czy zna z głową przy pró szoną si wi zną przy siadł na krze śle i ci chym
gło sem opo wia dał, jak ro zu mie rów ność czło wieka. Słowa pły nęły z jego ust ni czym fala chcąca do trzeć do brzegu,
by na nowo wez brać i ze zdwo joną siłą po now nie ude rzyć.

Iwo chło nął jego słowa. Po dwóch la tach pracy na gra nicy do sko nale ro zu miał w czym rzecz. Wcze śniej nie miał
po ję cia, jak wy gląda ży cie Po la ków w tym miej scu. A prze cież trak tat wer sal ski i kon sty tu cja Wol nego Mia sta Gdań- 
ska gwa ran to wały wszyst kim jego miesz kań com rów ność.

Do pił resztę le mo niady. Kel nerka prze cho dząca obok spoj rzała na jego szklankę, po pro sił więc o do lewkę. Na wet
nie spo strzegł, gdy mi nęły dwie go dziny, od kąd wszedł do ka wiarni.

Wresz cie Cy wiń ski za koń czył wy kład, a pu blicz ność po dzię ko wała mu owa cjami na sto jąco. Póź niej ko lejne osoby
pod cho dziły do męż czy zny i ści ska jąc jego dłoń, dzię ko wały za wszyst kie słowa. Iwo nie zdo był się na od wagę, by
po dejść. Z da leka ob ser wo wał top nie jący tłum, czu jąc, że to, co robi pre le gent, ma sens. Pol ska za słu guje na jed ność
i su we ren ność. Miesz ka jący w oko licy pol scy ar ty ści nie są gorsi od tych, któ rzy miesz kają w głębi kraju, dla czego
więc oni na ra żeni są na szy kany? Dla czego co raz trud niej jest im wyjść na ulice mia sta, w któ rym przy szli na świat?

– A pan coś prze skro bał, że po ła pach tak do stał? – Z za my śle nia wy rwał go głos, który już usły szał tego wie czoru.
– Wy pa dek przy pracy – oświad czył wy mi ja jąco.
– Ja koś ostat nio tych wy pad ków co raz wię cej – po wie dział Cy wiń ski.
– Ta kie nie spo kojne czasy...
– Sły szał pan o na szych ko le ja rzach?
– Ostat nio le ża łem w szpi talu i nie bar dzo wiem, co się dzieje.
– Schupo wcho dzi do do mów i za biera ko le ja rzy, jak stoją, a po tem przez wiele go dzin prze słu chują ja koby pod

za rzu tem szpie go stwa prze ciwko Rze szy.
– To prze cież kpina.
– Pan to wiesz i ja to wiem, ale nie nie miec kie psy, które w ten spo sób pa ra li żują ruch tran zy towy na li nii Rze sza–

Prusy, a póź niej oskar żają Pol skę o to, że nie po trafi za pew nić płyn no ści w prze pły wie to wa rów po mię dzy nimi.
– To ja kiś obłęd!
–  I  to nie mały, dla tego cie szy, że tacy mło dzi lu dzie jak pan wi dzą ogrom za gro że nia ze strony Rze szy i  biorą

udział w ta kich spo tka niach, by mieć świa do mość, do czego to wszystko może do pro wa dzić, je śli wła dze na szego
kraju wciąż będą wie rzyć w czcze za pew nie nia Hi tlera, że nic nam nie grozi.

– Wiem, co ma pan na my śli... Je stem funk cjo na riu szem cel nym i wi dzę, ile broni szmu gluje się przez Prusy.
– A wi dzisz pan, czyli to święta prawda... Mel du je cie o tym wa szemu do wódz twu?
– Za każ dym ra zem, ale oni nic z tym nie ro bią.
– Jak się mleko roz leje, to już nic nam nie po może – za smu cił się Cy wiń ski. – Przy chodź pan czę ściej. Im nas wię- 

cej, tym le piej.
Iwo uści snął dłoń ma la rza i wy szedł z ka wiarni. Ko tłu jące się w jego gło wie my śli pro wa dziły go nad mo rze. Szedł

wzdłuż głów nej drogi, li cząc na to, że ła twiej bę dzie mu zna leźć do rożkę, by wró cić do Gdań ska.
W nie wiel kim parku, na trój kąt nym skwerku z ław kami skry tymi po śród li sto wia, sie dział sta ru szek kar miący go- 

łę bie, któ rych wciąż przy by wało. Drep tały wo kół jego stóp, bez skrę po wa nia wy dzio bu jąc wy sy pane dla nich okru- 
chy. Go łę bie kłó ciły się ze sobą o każdą okru szynę, jed no cze śnie go towe po de rwać się do lotu, gdy tylko do strzegą
za gro że nie.

Iwo zwol nił kroku, gdy za uwa żył zbli ża jące się w kie runku go łębi dzieci. Chło piec do piero co na uczył się bie gać,
a dziew czynka wciąż jesz cze nie opa no wała sztuki pro wa dze nia kółka przy uży ciu pa tyka. Oby dwoje już mieli przy
koł nie rzy kach przy pięte swa styki. W pew nej chwili dzieci na brały pia sku w dło nie i rzu ciły je wprost pod nogi ptac- 
twa, które w pierw szym od ru chu do pa dło do niego, my śląc o je dze niu. Do piero po chwili go łę bie zo rien to wały się,
że zo stały oszu kane. Małe dzieci ze swa styką za grały na dzio bach sta rym gdań skim go łę biom.

Iwo ru szył da lej. Prze szedł na drugą stronę ulicy, by po zo stać w cie niu drzew, i wła śnie wtedy do strzegł nad jeż- 
dża jącą do rożkę. Woź nica na tych miast za re ago wał na pod nie sioną rękę męż czy zny i za trzy mał ko nia. Po chwili ru- 
szyli w stronę Gdań ska.

Do od jazdu ko lejki po zo stało jesz cze pół go dziny, dla tego Iwo wy siadł ka wa łek przed sta cją, by móc się prze spa ce- 
ro wać uli cami Gdań ska. Wła śnie ure gu lo wał na leż ność z woź nicą i sta nął na ulicy, gdy wśród prze chod niów wy ło wił
zmie rza jące w jego stronę dwie po sta cie. Jedna z nich wy dała mu się zna joma. Po cząt kowo nie mógł so bie przy po- 
mnieć, gdzie ją spo tkał, ale gdy tylko pod szedł bli żej, nie miał wąt pli wo ści, kim jest.



– Dzień do bry – przy wi tał się płynną niem czy zną.
Sto jąca na prze ciwko niego para się uśmiech nęła.
– Aż tak bar dzo wtedy pan ucier piał? – spy tała Nela na po wi ta nie.
– Nie, to zu peł nie inna sprawa – wy ja śnił, nieco pod no sząc za ban da żo wane ra mię. – Ale jest już pra wie do brze.

Le ka rze na prawdę świet nie się spi sali.
– Przy ciąga pan kło poty.
– To ra czej one się do mnie pchają drzwiami i oknami. Choć, jak się oka zuje, cza sem może też wy nik nąć z tego

coś do brego – do dał, pa trząc na nią wy mow nie. – Pew nie ina czej ni gdy bym pa nienki nie spo tkał.
Nela po now nie się uśmiech nęła, nieco skrę po wana otwar to ścią no wego zna jo mego od ru chowo prze cze sała pal- 

cami splą tane włosy, któ rych nie ochro nił no szony na gło wie ka pe lusz. Tego dnia słońce wy jąt kowo mocno świe ciło,
dla tego jej zwy kle blada twarz mocno się przy ru mie niła, gdzie nie gdzie od sła nia jąc ja sne piegi. Sto jący obok niej
chło pak od chrząk nął, przy po mi na jąc o swo jej obec no ści. Nela na tych miast po wró ciła do rze czy wi sto ści.

– Prze pra szam, nie przed sta wi łam panu mo jego brata – przy po mniała so bie na gle. – Mój młod szy brat, To mas.
– Tak na prawdę to ja też się nie przed sta wi łem – za uwa żył Iwo i szybko zdjął ka pe lusz z głowy, po czym prze ło żył

go do za ban da żo wa nej ręki i do piero wów czas wy cią gnął dłoń w stronę dziew czyny. – Iwo Koź miń ski – po wie dział
zde cy do wa nym gło sem, po czym pod niósł i uca ło wał dłoń dziew czyny, nieco zbyt długo się jej przy glą da jąc.

– Nela – przed sta wiła się i uśmiech nęła pro mien nie.
Wresz cie cof nęła dłoń, a Iwo wy cią gnął prawą rękę do chło paka i po now nie wy mie nił swoje imię. To mas lekko

od wza jem nił uścisk.
– Nie chcę cię po bru dzić – przy znał, po ka zu jąc obie dło nie. – Wra camy znad mo rza.
Do piero wtedy Iwo zwró cił uwagę na du żych roz mia rów blok ry sun kowy we tknięty pod pa chę To masa i kosz nie- 

siony przez Nelę.
– To mas przy go to wuje szkice na stu dia ar ty styczne, na które we wrze śniu wy je dzie do Pa ryża.
– Ro bię swoje port fo lio – przy znał młod szy brat Neli, który był do niej bar dzo po dobny, choć w prze ci wień stwie

do sio stry jego włosy lśniły ciemną barwą.
– To mas ko cha ma lo wać kra jo brazy – tłu ma czyła. – Choć ja uwiel biam pa trzeć na two rzone przez niego por trety.

Po trafi wy jąt kowo do brze do strzec piękno czło wieka i uchwy cić jego wnę trze.
– Na tura jest wdzięcz niej szym mo de lem... – za uwa żył chło pak.
– Ale też bar dziej wy ma ga ją cym, dla tego za nim po wsta nie ob raz, naj pierw kilka razy go szki cuje na pa pie rze.
– Fa scy nu jące, choć chyba żmudne za ję cie? – za py tał Iwo.
– Nie, je śli to, co ro bisz, ma dla cie bie głę boki sens – przy znał To mas.
– Ra cja – po twier dził Iwo i na gle znów się zna lazł na wy brzeżu po śród świ sta ją cych obok niego wy strza łów ka ra- 

bi nów. Pew nie ktoś inny już dawno spa ko wałby swoje rze czy i uciekł w głąb kraju, li cząc na po sadę w bez piecz nym
miej scu. On jed nak nie po tra fił ot tak odejść.

– A ja dzięki bratu nie nu dzę się w domu i po dzi wiam uroki wy brzeża.
– To prawda. Znamy je już na wy lot – za uwa żył To mas. – Ile razy można ma lo wać ten sam wi dok...
– W ta kim ra zie za pra szam nad Za lew Wi ślany. Na pewno znaj dzie cie wiele wy jąt ko wych miejsc.
– A wiesz, że ni gdy tam nie by li śmy? – przy znała Nela i po sta wiła ko szyk, który naj wy raź niej nieco jej cią żył.

– W ta kim ra zie mu si cie jak naj szyb ciej to nad ro bić. Za pra szam do Stut thof14. Tu nie da leko jest dwo rzec, więc ła- 
two do sta nie cie się na miej sce ko lejką wą sko to rową.

– Tam nie jest nie bez piecz nie? – za in te re so wała się Nela. – Po dobno przy gra nicy Po lacy na pa dają na Niem ców,
gra bią i plą drują ich ma jątki.

Iwo sze roko otwo rzył oczy. Do tych czas ni gdy nie spo tkał się z czymś po dob nym. Rze czy wi ście zda rzały się ataki
Po la ków, ale przede wszyst kim w od we cie za pro wo ka cyjne za cho wa nia Niem ców, któ rych miesz kała tu przy tła cza- 
jąca więk szość.

–  Ni g dzie nie jest spo koj nie, ale u  nas są na prawdę piękne wi doki i  na wet spo łeczne nie po ro zu mie nia nie są
w sta nie ich za sło nić – spró bo wał za żar to wać.

Zda wał so bie sprawę z tego, że jego pol skie ko rze nie nie zjed nają mu przy ja ciół wśród Niem ców, a nie miał naj- 
mniej szych wąt pli wo ści, że Nela i To mas re pre zen to wali ten na ród. Oby dwoje mó wili płynną niem czy zną, choć to
aku rat i on po tra fił. Wiele lat na uki ję zyka, a po przy by ciu do Sztu towa co dzienny kon takt z Niem cami przy nio sły
efekt, któ rego sam się nie spo dzie wał.



– W ta kim ra zie czu jemy się za pro szeni – pod chwy cił To mas, okra sza jąc swoją de cy zję sze ro kim uśmie chem. –
Przed wy jaz dem na stu dia mu szę zgro ma dzić jak naj wię cej szki ców, bo póź niej po zo sta nie mi tylko ob raz pa ry skich
bu dyn ków i ulic, a nie za mie rzam ich ma lo wać.

– Na wet je śli pro fe so ro wie tego za żą dają? – prze stra szyła się dziew czyna.
– Tylko wtedy – za pew nił. – Ale chcę im po ka zać coś wię cej... Na szą oj czy znę.
– Oj czy znę... – po wtó rzył Iwo ni czym za hip no ty zo wany.
– Tu taj się uro dzi łem, Dan zig to mój dom – do dał. Otwo rzył szki cow nik i po ka zy wał męż czyź nie ko lejne wi doki

wy brzeża oraz mia sta.
Iwo z za cie ka wie niem oglą dał prace, tylko jedna myśl nie da wała mu spo koju. Czyżby chło pak chciał go spro wo- 

ko wać?
–  Nie któ rzy uwa żają, że całe Wy brzeże po winno wró cić do Rze szy.  – Za wie sił głos gdzieś po mię dzy py ta niem

a stwier dze niem.
– Nasi ro dzice do kład nie tak są dzą – przy znał To mas. – Ale dla mnie nie ważna jest przy na leż ność te ry to rialna. Li- 

czy się to, co nas łą czy z da nym miej scem. Ja nie wy obra żam so bie ży cia poza tym miej scem, dla tego od wle ka łem
wy jazd na stu dia. My śla łem, że tu u nas wresz cie otwo rzy się ja kaś aka de mia sztuki, ale choć o tym co raz gło śniej, to
matka nie chce cze kać i woli wy słać mnie w świat.

– To dla cie bie ol brzy mia szansa – prze ko ny wała Nela. – Po znasz śro do wi sko. Bę dziesz mógł się uczyć od naj więk- 
szych ar ty stów. Na wią żesz zna jo mo ści, które otwo rzą ci wiele drzwi.

To mas gło śno wes tchnął, bo wi docz nie nie to sta no wiło dla niego naj więk szą war tość. Iwo jed nak nie chciał za- 
chę cać do ko lej nej dys ku sji. Póki co nie wiele wie dział o tym ro dzeń stwie, choć miał ochotę po znać je znacz nie le piej.

– To co, naj bliż sza so bota? – za su ge ro wał.
– So botni ple ner bar dzo mi pa suje – przy znał To mas.
– Li czę na to, że do łą czysz do brata – za gaił Iwo.
– Po sta ram się – stwier dziła Nela, ma jąc na dzieję, że ani oj ciec, ani Wil helm nie będą mieli nic prze ciwko.
–  Mu szę już ucie kać, bo ma szy ni sta na mnie nie za czeka.  – Iwo uści snął na po że gna nie dło nie no wych zna jo- 

mych. Póź niej wło żył ka pe lusz i  skie ro wał się w  stronę sta cji ko lejki wą sko to ro wej, którą za mie rzał do trzeć do
domu.

Nela chwy ciła od sta wiony na bok kosz i ru szyła w ślad za od cho dzą cym To ma sem.
– Będę cze kał na was na sta cji przed po łu dniem – do dał Iwo, gdy od szedł kilka kro ków.
Para po ma chała mu na znak, że zro zu miała, a Iwo po drep tał w swoją stronę. Tak mi łego po po łu dnia na wet się nie

spo dzie wał. Po kle pał swoje za ban da żo wane ra mię i  raz jesz cze zer k nął za od cho dzą cymi, za sta na wia jąc się, czy
zbyt po chop nie nie oce niał na rodu nie miec kiego. Ani Nela, ani To mas nie wy glą dali na za ja dłych na zi stów.

Na gle przy szło mu do głowy jesz cze jedno, znacz nie waż niej sze py ta nie. Kim był na rze czony Neli? Prze cież do- 
kład nie wi dział pier ścio nek za rę czy nowy, gdy ca ło wał jej dłoń...



Roz dział VIII

Wiatr od mo rza

Błę kitne niebo się ga jące hen za ho ry zont łą czyło się z zie le nią pól ob sia nych zbo żem i ob sa dzo nych bu ra kiem cu kro- 
wym, który nada wał tej ziemi wy jąt ko wej sło dy czy. Drobne po szar pane ob łoczki od czasu do czasu przy sła niały
ciemny dym bu cha jący wprost z że la znego brzu cha lo ko mo tywy cią gną cej kilka przy cze pio nych do niej wa go nów.
Sie dzący w nich nie liczni o tej po rze pa sa że ro wie po chło nięci byli roz mową o tym, co wi dzieli, za nim wsie dli do po- 
ciągu.

W kio sku na dworcu do szło do przy krego in cy dentu. Cze ka jący na od jazd pa sa że ro wie wi dzieli, jak Schupo za- 
brała z niego wszyst kie pol skie ga zety. Męż czy zna, który w ob sta wie funk cjo na riu szy do ko nał tego za własz cze nia,
na wet nie znał ję zyka pol skiego, choć przed sta wił się jako urzęd nik z wy działu do spraw cen zury. Pol skiemu skle pi- 
ka rzowi po nie miecku wy ja śnił, kim jest. Pal cem prze ska ki wał z ga zety na ga zetę, szu ka jąc w jej tre ści słów: Gdańsk,
Hi tler czy Niemcy. To wy star czyło. Gdy dumny z  sie bie wy szedł z  dworca, w  kio sku po zo stały je dy nie pi sma dla
dzieci, ty go dniki spor towe i „Prak tyczna Pani”. Na wet „Bluszcz”15 skon fi sko wali.

Nela nie poj mo wała w czym rzecz. Wi docz nie jed nak urzęd nik od pro pa gandy zna lazł coś, co uznał za za gro że nie
dla Trze ciej Rze szy. Od ja kie goś czasu miała wra że nie, że ta kich sy tu acji jest co raz wię cej. Nie na dą żała za nimi, ale
wie działa, że wszyst kie iry to wały jej ojca, który uwiel biał przy wo ły wać te sprawy przy wspól nych ko la cjach. Cóż
z tego, że ani ona, ani To mas nie chcieli tego słu chać. Za wsze po tem bała się wyjść na ulicę, my śląc, że za ata kuje ją
ja kiś osza lały Po lak.

– Pa mię tasz, co mamy po wie dzieć, gdyby oj ciec za py tał, gdzie dzi siaj szki co wa łeś? – upew niła się, przy pa tru jąc
się bratu, który nie od ry wał oczu od wi doku za oknem.

– Mogę kła mać, ale prze cież on się do my śli, gdzie by li śmy, gdy tylko zo ba czy moje prace.
– To wcale ich nie po ka zuj.
– W su mie ojca i tak to nie in te re suje – oświad czył, nie kry jąc za wodu.
– Nie mów tak. On po pro stu nie ro zu mie sztuki tak do brze jak mama.
– On nie ro zu mie ni czego oprócz po li tyki... i nic in nego go nie ob cho dzi...
– Naj waż niej sze, że masz wspar cie w ma mie. – Nela po kle pała go po ra mie niu, przy su wa jąc się nieco bli żej na

drew nia nym sie dze niu. – I we mnie – do dała.
– Pew nie, gdyby nie mał żeń stwo, miesz kała byś w Pa ryżu i roz wi jała swój ta lent.
– Ale te raz to ty do sta łeś tę szansę i mu sisz zro bić wszystko, by do brze ją wy ko rzy stać.
– Wiesz, z czego cie szę się naj bar dziej? Że zejdę ojcu z oczu... Już nie bę dzie na mnie pa trzył jak na nie udacz nika.
– Prze sa dzasz – za pro te sto wała, choć do sko nale ro zu miała roz go ry cze nie brata. – Je steś wy jąt kowy.
– Je stem kimś zu peł nie in nym, niż chciałby mnie wi dzieć oj ciec.
Trudno było jej zna leźć ar gu menty, któ rymi mo głaby uspra wie dli wić ozię błość i zbyt czę ste mil cze nie ojca wo bec

naj młod szego syna. Po tra fiła do strzec jego na do pie kuń czość wo bec niej i naj star szego syna. Może wła śnie dla tego
miała wy rzuty su mie nia i sta rała się To masa oto czyć opieką, by dać mu wspar cie, któ rego nie do świad czył ze strony
ojca.

– Nie myśl o tym. Dzi siaj masz inny cel – prze ko ny wała. – Tylko nie pi śnij słówka ma mie, bo cała kon spi ra cja na
nic.

– Wiesz, że ona na tych miast za uważy, że to nie na sza za toka?
– To po każ jej ja kieś stare prace, a w przy szłym ty go dniu na po mknij, że wy bie rasz się na po szu ki wa nia in spi ra cji.
– A ty?
– Ja umó wię się z Klarą.



Chło pak po ki wał głową z uzna niem. Sio stra nie raz po tra fiła ura to wać mu skórę, kła miąc przed ro dzi cami. Oby- 
dwoje do sko nale wie dzieli, że matka, a tym bar dziej oj ciec nie po zwo li liby jej na tę wy prawę. Każde inne miej sce niż
Dan zig trak to wali jak głę boką dzicz, w któ rej roi się od nie bez pie czeństw, zwłasz cza ze strony Po la ków.

Po ciąg wła śnie za ha mo wał i za trzy mał się na sta cji Stut thof. Nela chwy ciła ko szyk, w któ rym oprócz przy bo rów
do szki co wa nia zna lazł się ca ło dzienny pro wiant.

To mas jako pierw szy sta nął na nie wiel kiej sta cji i  po mógł Neli wy siąść z  po ciągu. Dzi siaj oby dwoje wło żyli
spodnie i  try ko towe bluzki z krót kim rę ka wem. Nela prze rzu ciła przez ra miona swe ter, który wzięła na wy pa dek,
gdyby się schło dziło. To mas po pra wił ka no tier16 na gło wie, który nieco się prze krzy wił przy wy sia da niu przez wą- 
skie drzwi wa gonu.

– Już my śla łem, że nie przy je dzie cie – po wi tał ich Iwo, gdy tylko ich do strzegł.
– Ta kiego za pro sze nia nie mo głem od rzu cić – przy znał To mas, wy cią ga jąc dłoń.
– Ser wus – ode zwała się Nela.
– Po mogę ci – za pro po no wał Iwo, wyj mu jąc ko szyk z jej rąk.
– A gdzie twój ban daż? – za in te re so wała się, po woli idąc w stronę wyj ścia z pe ronu.
– Już czas naj wyż szy, żeby się go po zbyć. Tylko mi prze szka dzał i wzbu dzał nie po trzebne za in te re so wa nie.
– Sama je stem cie kawa, co zmaj stro wa łeś, że aż tak cię po trak to wano.
– Nie warto o tym mó wić. – Iwo mach nął ręką. – Le piej po każę wam miej sce, o któ rym my śla łem.
Ru szyli ka mie ni stą drogą, wzdłuż któ rej stało kil ka na ście nie wiel kich drew nia nych do mów z bie lo nymi okien ni- 

cami. Po śród nich dum nie gó ro wały mu ro wane do mo stwa, które la tem mie ściły sporą liczbę let ni ków.
Po chwili za bu do wa nia za częły się prze rze dzać, a droga zmie niła się w bity trakt po bo kach za ro śnięty wy soką

trawą. Ro snące po jed nej stro nie drogi drzewa da wały chłód, bo słońce z każdą mi nutą grzało co raz moc niej.
Nela zdjęła z ra mion swe ter i wsu nęła go do ko szyka, wy jęła za to swój słom kowy ka pe lusz. Iwo tłu ma czył To ma- 

sowi, że za le d wie kilka ki lo me trów stąd znaj duje się miej sco wość Ste gny, która z każ dym ro kiem zy ski wała na po- 
pu lar no ści wśród let ni ków i już do ro biła się miana uzdro wi ska.

W  końcu do tarli nad za lew. Iwo po pro wa dził ich wzdłuż brzegu, po ka zu jąc, w  któ rych miej scach w  trzci no wi- 
skach po ra sta ją cych brzegi swoje gniazda mają cza ple, żu ra wie, per kozy, ła bę dzie czy kor mo rany. Go ście z uwagą
przy słu chi wali się opo wie ściom ich go spo da rza. Nela po dą żała wzro kiem za każ dym ra zem, gdy Iwo wy mie nił na- 
zwę któ re goś z pta ków. To mas co chwila przy sta wał i twier dził, że to tu taj chce zo stać i szki co wać, po czym szedł
w inne miej sce i ro bił to samo.

– Tu taj miał bym co ro bić przez całe lato – za chwy cał się.
– Nic nie stoi na prze szko dzie, że byś tu za glą dał tak czę sto, jak ze chcesz – za pew nił Iwo za do wo lony z sie bie, że

zdo łał za spo koić ocze ki wa nia mło dego ar ty sty.
Wresz cie mo gli roz ło żyć za brany przez Nelę koc. To mas na tych miast zbli żył się do brzegu i wpraw nymi ru chami

ręki za czął szki co wać ob raz. Zda wał się nie do strze gać ni czego in nego. Mru żył oczy przed ośle pia ją cym słoń cem, ale
nie re zy gno wał. Od dawna nie od czu wał ta kiej eks cy ta cji. W tej chwili nie li czyło się nic in nego.

Nela usia dła na kocu i zdjęła buty. Nie za brała ko stiumu ką pie lo wego, choć te raz po czuła ochotę, by się orzeź wić.
Może i była pru de ryjna, w do datku to wa rzy stwo ob cego męż czy zny pe szyło ją jesz cze bar dziej. Nie po tra fi łaby le żeć
obok niego roz ne gli żo wana. Za miast tego odło żyła swe ter i roz pięła dwa gu ziki bluzki, a po tem pod wi nęła no ga wice
sze ro kich spodni. Do póki sie działa, nie mu siała się oba wiać, że opadną. Twarz od wró ciła od słońca. Zdą żyła się już
przy zwy czaić do po ja wia ją cych się na jej czole i no sie pie gów.

– Czym się tu taj zaj mu jesz? – ode zwała się.
Iwo spoj rzał na nią za sko czony. Wie dział, że prawda nie przy nie sie ni czego do brego, a jed nak nie za mie rzał kła- 

mać.
– A co można ro bić w tak ma łej miej sco wo ści? – Za śmiał się, od wle ka jąc chwilę prawdy.
– Ło wić albo zbie rać – od po wie działa od ru chowo.
– Do kład nie – pod jął. – Ło wię i zbie ram – po wtó rzył, nie pre cy zu jąc.
– Cała twoja ro dzina to ry bacy?
– Po cho dzę z Ku jaw. Tam zo sta wi łem bli skich, a tu przy je cha łem za chle bem.
Przez chwilę w mil cze niu śle dzili pły nące po nie bie chmury. Małe ob łoki go niły te duże, na bur mu szone, opa słe,

chcąc brać z nich przy kład w przy szło ści. Taka już była ko lej rze czy, że mło dzież czer pie wzorce z do ro słych.
– Ja nie umia ła bym żyć bez naj bliż szych – przy znała, okrę ca jąc wo kół palca ko smyk wło sów tuż nad uchem. – Na- 

wet na wa ka cje jeź dzimy za wsze ra zem.



On na wet nie ma rzył o po dró żach w cza sie lata. Wtedy na Wy brzeżu było naj wię cej pracy. Tych kilka dni urlopu,
które mu się na le żały, brał wtedy, gdy w  jego ro dzin nych Ni wach roz po czy nały się żniwa. Tak spę dzał czas z  ro- 
dziną, któ rej za wdzię czał edu ka cję. I choć jego star szy brat zo stał na roli, Iwo wciąż czuł, że nie do sta tecz nie spła cił
dług wo bec naj bliż szych, któ rzy od mó wili so bie wielu przy jem no ści, aby to wła śnie on mógł zdo być wy kształ ce nie.

– Bar dzo tę sk nię za ro dziną – przy znał. – Ale na ra zie nie wra cam na wieś.
– I całe szczę ście, bo któżby nam po ka zał tak cu downe miej sca?
Przez chwilę sie dzieli w  ci szy, de lek tu jąc się po wie wem cie płego wia tru i  wi do kiem przy brzeż nej ro ślin no ści.

Wresz cie Nela wy jęła bu telkę z wodą, wzięła łyk, po czym po dała ją chło pa kowi. Ten prze jęty wi zytą za po mniał o za- 
bra niu pi cia z domu, więc te raz nie od mó wił. Póź niej Nela po ło żyła się i przy mknęła po wieki. Nie za mie rzała spać,
ale jej ciało ogar nęło bło gie le ni stwo. To dziwne, ale w obec no ści tego chło paka czuła się bez pieczna. Wciąż jesz cze
nie zde cy do wała, co po winna zro bić ze swoim ży ciem. To ją przy tła czało. Miała wra że nie, że od przy ję cia uro dzi no- 
wego ojca nie żyje swoim ży ciem, a je dy nie ogląda je przez szybę. Dzi siej sza wy cieczka przy nio sła za po mnie nie.

– Czym się zaj mu jesz na co dzień? – Iwo prze rwał ci szę.
Usły szała py ta nie, ale nie otwo rzyła oczu, za sta na wia jąc się, co po winna od po wie dzieć. Ni gdy wcze śniej nikt jej

o to nie za py tał. Jej zna jomi wie dzieli o niej wszystko. Nie mu siała się tłu ma czyć. Rzadko po zna wała ko goś no wego,
a je śli już, był to ktoś, kto znał jej braci albo Wil helma.

– Chyba... ni czym spe cjal nym – wy ja śniła ci chym gło sem.
– Nie bar dzo ro zu miem – przy znał. – Je śli nie chcesz mó wić, to nie na le gam – do dał w oba wie, by nie po trak to- 

wała go jak im per ty nenta.
– Nie dawno skoń czy łam szkołę pie lę gniar stwa, ale nie za trud ni łam się w szpi talu.
– To dla tego tak fa chowo udzie li łaś mi po mocy, gdy tamci nas obili.
– Cóż, by li ście w opła ka nym sta nie.
– Wiem, ale to nie była na sza wina.
– A wła ści wie o co wtedy po szło? – za in te re so wała się nie spo dzie wa nie.
Spoj rzał na nią z obawą. Prawda nie była w tej chwili po trzebna.
– Mie li śmy inne po glądy na to, kto pierw szy po wi nien wejść na most – skła mał.
– Ni gdy nie zro zu miem męż czyzn. Wy star czy iskra, a wy pa li cie za sobą nie je den most.
Znowu umil kli, wy sta wia jąc twa rze do słońca.
Kiedy go dzinę póź niej zja wił się To mas, naj pierw wspól nie obej rzeli jego szkic, a póź niej Nela roz pa ko wała ko- 

szyk i zje dli za brany przez nią pro wiant. Iwo nie po tra fił so bie przy po mnieć, czy kie dy kol wiek jadł tak pyszną pa stę
ja jeczną z odro biną chrzanu i ko per kiem. Każdy ko lejny kęs prze no sił go do świata ku li nar nych do znań, któ rych tak
rzadko do świad czał, po zwa la jąc so bie na wyj ście do re stau ra cji.

Wszy scy funk cjo na riu sze celni wspól nie miesz ka jący mieli też jedną za sadę  – oszczęd ność. Za ro bione ciężką
pracą gul deny ciu łali dla ro dzin obec nych lub przy szłych, dzie ląc się mię dzy sobą obo wiąz kami do mo wymi i kosz- 
tami je dze nia. Ża den z nich nie umiał przy rzą dzać wy szu ka nych dań. Li czyło się za spo ko je nie głodu. Nie raz na wet
pod sta wo wych pro duk tów, jak ziem niaki czy mąka, nie szło ku pić od nie miec kich rol ni ków. Jak się za parli, to nic
nie sprze dali znie na wi dzo nym po lacz kom.

Po obie dzie prze nie śli się kil ka set me trów da lej aż do uj ścia Wi sły Kró le wiec kiej. To mas z za cię ciem przy stą pił do
ry so wa nia. Nela, nie mo gąc za pa no wać nad zmę cze niem, za snęła nie wie dzieć kiedy. Iwo zaś spa ce ro wał ścieżką
wy dep taną wzdłuż brzegu rzeki. O  tej po rze dnia było tu nad zwy czaj spo koj nie. Nocą to miej sce za mie niało się
w zu peł nie inną prze strzeń.

Zło ci sta kula chy liła się ku ho ry zon towi, gdy Nela się prze bu dziła. W  od dali do strze gła brata roz ma wia ją cego
z Iwem. Naj wi docz niej męż czyźni uznali, że czas się zbie rać, bo po chwili ru szyli w jej stronę. Spa ko wała więc koc
i pu ste bu telki po wo dzie, a po tem upew niła się, ile czasu po zo stało im do od jazdu ko lejki.

– Chyba tro chę się za po mnie li śmy – za uwa żyła, gdy męż czyźni sta nęli tuż przed nią.
– Wła śnie Iwo mi uświa do mił, że je śli nie zdą żymy, to ko lejny kurs do piero ju tro rano.
– Po pro wa dzę was skró tem – za pew nił Iwo i pod niósł ko szyk.
Nela nie opo no wała. Wie działa, że czeka ich szybki marsz. Bez słowa ru szyli w drogę po wrotną. Szli na prawdę

szybko i ani razu się nie za trzy mali na wet na krótki po stój.
Iwo wi dział, że wszy scy byli zmę czeni, więc za mie rzał za osz czę dzić im drogi, mo dląc się w du chu, by nikt ich nie

zo ba czył prze cho dzą cych obok domu, w któ rym miesz kał. Miał na dzieję, że ko le dzy, któ rzy nie byli na służ bie, sie- 
dzieli w ogródku za do mem. Wo lałby nie mu sieć im tłu ma czyć, co robi z parą mło dych Niem ców.



Wła śnie do cho dzili do wsi, gdy do strze gli kilku wy rost ków bie gną cych z dru giej strony. Gło śno krzy czeli i mocno
ge sty ku lo wali. Je den z  nich wy cie rał dło nie o  spodnie. Tuż nad pod wi nię tymi rę ka wami ko szuli wid niały ciemne
ślady dymu.

Iwo wspiął się na palce, by doj rzeć wy naj mo wany dom. Nie mal na tych miast do strzegł biały dym uno szący się nad
wej ściem. Cały drżał ze zde ner wo wa nia. To już ko lejny taki in cy dent w tym roku.

– Co się dzieje? – spy tała Nela, wi dząc dy miący krzew for sy cji.
– Ja kieś szcze niaki urzą dziły so bie za bawę – po śpiesz nie wy ja śnił. – Przejdźmy na drugą stronę drogi, żeby ubra- 

nia nie prze szły dy mem, bo wtedy na pewno ścią gnie cie na sie bie py ta nia ro dzi ców – wy ja śnił, ką tem oka do strze ga- 
jąc naj star szego z cel ni ków bie gną cego z wia drem w stronę krzewu.

Iwo spu ścił nos na kwintę i na rzu cił jesz cze więk sze tempo, choć do sko nale wie dział, że się nie spóź nią.
– Może w przy szłą so botą znowu przy je dziemy – ode zwał się To mas, gdy we szli na sta cję.
– Za pra szam – od parł Iwo.
– Uwa żaj na sie bie – ostrze gła Nela.
Iwo spró bo wał się uśmiech nąć, by nie dać po so bie po znać, co na prawdę czuł i o czym w tej chwili my ślał. Miał

tylko na dzieję, że ni komu z jego to wa rzy szy nic złego się nie stało.



Roz dział IX

Dom

Iwo już trzeci dzień pra co wał. Naj bar dziej cie szył go fakt, że mógł wyjść z domu. Miał dość sie dze nia w nie wiel kim
ogródku wo kół domu albo w swoim po koju, w któ rym z każ dym dniem nie zno śnych upa łów sta wało się co raz go rę- 
cej. Te raz znów mógł po czuć się po trzebny i choć miał świa do mość, że ko le dzy znacz nie go oszczę dzają, to nie po- 
tra fił mieć im tego za złe. Ręka od czasu do czasu po bo le wała na wet wtedy, gdy tylko sie dział przy biurku i wy pi sy- 
wał do ku menty. Głu potą by łoby pchać się w ta kim sta nie na pa trol. Wie dział, że w ten spo sób na ra ziłby na nie bez- 
pie czeń stwo swo jego part nera. Przy bi jał więc ko lejne pie czę cie na do ku men tach cel nych, od li cza jąc czas do po- 
wrotu do peł nej spraw no ści. Ostat nio zdał so bie sprawę, że jesz cze jedna data jest dla niego ważna. Spo tka nie z To- 
ma sem i Nelą zbli żało się nie uchron nie i choć wie dział, że za cho wuje się jak kłamca, to nie miał od wagi, by się do
tego przy znać.

– Prze rwa na pa pie rosa? – spy tał Jan, nie wiele od niego star szy funk cjo na riusz celny, który od po nad roku z nimi
pra co wał.

– Na dal nie na uczy łem się pa lić. – Iwo za śmiał się, wsta jąc zza biurka. Roz pro sto wał ko ści. – Wolę jabłko – stwier- 
dził i wy jął twardą, zie loną pa pie rówkę, która jesz cze kil ka na ście dni po winna po zo stać na drze wie, by doj rzeć.

– Może na ja kiś czas po jadę do ro dzi ców – wspo mniał Jan. – Oj ciec tro chę za nie mógł, jest więc co ro bić na go spo- 
darce. Matka scho ro wana, nie wstaje z  łóżka, a sio stry już dawno wy pro wa dziły się do mę żów i zo sta wiły cha łupę
i  zie mię mo jemu młod szemu bratu. Tylko on jak go rzałkę po czuje, to przez ty dzień śpi w  sto dole na sia nie i  nie
w gło wie mu ob rzą dek krów i świń – tłu ma czył mocno za fra po wany.

– Na czel nik na pewno się zgo dzi, a jak nie, to ja we zmę twoją zmianę, a i Mun dek na pewno po może – za rę czył.
– Je steś jak brat. – Wy soki dry blas po kle pał Iwa po ra mie niu.
Ten nieco się skrzy wił. Miej sce po ra nie wciąż jesz cze po zo stało nie zbyt do brze za bliź nione.
– My tu wszy scy jak bra cia – za pew nił. – Mu simy trzy mać się ra zem, ina czej te pio runy nas nie oszczę dzą.
Iwo do koń czył gryźć kwa śne jabłko i wy rzu cił ogry zek pod ro snącą nie opo dal lipę. Mu sieli się za bie rać da lej do

pracy, gdy jed nak tylko we szli do nie wiel kiego, skrom nie urzą dzo nego biura, nie mal na tych miast po ja wił się w nim
za przy jaź niony ry bak. Czę sto przy no sił cel ni kom ryby, któ rych nie zdo łał sprze dać wła ści cie lom re stau ra cji roz sia- 
nych w Gdań sku i Gdyni.

– Po chwa lony – przy wi tał się męż czy zna, gdy tylko otwo rzył drzwi.
– A po chwa lony. – Iwo się od kło nił. – A co tam tak go ni cie?
–  A  bom wła śnie ga dał z  jed nym z  pa nów z  Gdań ska  – szybko wy ja śnił, mię to ląc w  dło niach zdjętą z  głowy

czapkę.  – To, co spo tkało was w  so botę, to grub sza sprawa  – oświad czył, za cho wu jąc kon spi ra cyjny ton.  – Po noć
dzie ciar nia ma obie cane, że jak bę dzie wam do ku czać, to do sta nie po chwałę od sa mego Hi tlera.

– Nie moż liwe – ode zwał się Jan. – Ni czego szuje się nie boją.
– Uwa żajta na sie bie – do dał i po kle pał sto ją cego przy nim Jana po ple cach. – W was ostat nia na dzieja, że kie dyś

na prawdę bę dzie tu Pol ska.
Iwo te raz już nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że bu telka z pło nącą szmatą na są czoną ben zyną tylko dzięki

du żemu szczę ściu albo nie po rad no ści mło dych na zi stów nie tra fiła w dom, wpa da jąc do ogródka.
– Nie wiem, jak długo tu zo sta niemy – po wąt pie wał Jan, wra ca jąc do wy peł nia nia do ku men tów.
– Póki ży cia, póty na dziei – od rzekł z wes tchnie niem Iwo i też po chy lił się nad pa pie rami.
Do końca zmiany mieli jesz cze sporo czasu i pię trzący się stos do ku men tów. Nie mo gli tra cić czasu na dy wa ga cje.
Wie czo rem po wie trze stało się parne. W od dali na brzmiałe desz czem chmury brały w ob ję cia co raz więk sze po ła- 

cie nieba. Iwo przy spie szył kroku, choć czuł spły wa jący po ple cach pot. Jan też wy cie rał chu s teczką kro ple z czoła.



Gdy do szli do domu, do strze gli sie dzą cego na ganku Raj munda. Roz pięta ko szula i  ogo rzała od słońca twarz
zdra dzały zmę cze nie ca ło dzienną wę drówką wzdłuż wy brzeża.

– Chłod nik z owo ców czeka – ode zwał się na po wi ta nie.
– To do brze, bo już mi kiszki mar sza grają – za uwa żył Jan.
Męż czyźni we szli do domu, ob myli kurz z  twa rzy i  rąk, po czym usie dli do stołu. W ten upalny dzień chłod nik

sma ko wał nad wy raz do brze, a łyżka gę stej śmie tany bie lą cej klu ski i kom pot nada wała nie wy szu ka nemu da niu wy- 
jąt ko wego smaku.

Po póź nym obie dzie Jan uciął so bie drzemkę, zaś Iwo do łą czył do Raj munda, który zdą żył przejść do nie wiel kiego
ogrodu za do mem. Oprócz dwóch krze wów ja śminu i jed nego li laka, pod drew nia nym pło tem roz siały się sto krotki
i na gietki. Od czasu do czasu któ ryś z nich brał kosę i ści nał zbyt wy soką trawę.

Raj mund sie dział na wi kli no wym fo telu usta wio nym ty łem do słońca i pa lił pa pie rosa. Iwo usiadł na dru gim wol- 
nym fo telu, a na nie wiel kim drew nia nym sto liku po sta wił gli nianą mi seczkę wy peł nioną ma li nami ze bra nymi w le- 
sie.

– Wci naj – za chę cał, ale przy ja ciel jakby go nie sły szał.
–  Po noć w  ubie głym ty go dniu Ge stapo wpa dło do wielu pol skich miesz kań  – za czął Mun dek, ce dząc każde

słowo. – Szu kali nie le gal nych pism i broni. My ślisz, że coś zna leźli?
Iwo po krę cił głowa z prze ko na niem.
–  Wła śnie. Ni czego, ale i  tak za brali pocz towca, jego syna, a  na wet matkę, bo po dobno mo gli być za mie szani

w dzia łal ność spi skową prze ciw Rze szy.
– Ko le ja rze, pocz towcy, cel nicy, kto jesz cze?
Mun dek za wie sił głos i splu nął obok buta.
– Te ścierwa po mia tają urzęd ni kami pań stwo wymi i plują w twarz pol skiemu rzą dowi. Po lują na nas jak na zwie- 

rzęta. Ktoś się tym mar twi? Ko goś to ob cho dzi? Po li cja spi suje pro to kół i sprawa skoń czona. Sprawcy nie znani.
– Księża też lekko nie mają.
– I po co to wszystko?
– Żeby upodlić dru giego i za zna czyć swoją wyż szość.
– Co za par szywy świat...
Męż czyźni umil kli. Od czasu do czasu do cho dziły do nich od głosy z drogi. A to prze je chał wóz konny ze sko szo- 

nym sia nem, a to znów ja kiś ro we rzy sta po pę dził na sta cję, by się nie spóź nić przed od jaz dem ostat niego po ciągu
do Gdań ska. Za pach ja śminu ni czym je dwabny szal otu lał sie dzą cych w ogro dzie cel ni ków.

– Może w so botę wy bie rzemy się na ryby – prze rwał ci szę Raj mund i się gnął po ma linę.
Iwo zdą żył po znać chło paka i wie dział, że to był spo sób od re ago wa nia ca ło ty go dnio wego stresu. Czę sto za pusz- 

czali się w mniej znane re jony za lewu i od da wali bło giemu le ni stwu. Ryby do słow nie same cze piały się wędki.
– Już się umó wi łem na so botę, więc w ciągu dnia nie dam rady, ale mo żemy pójść wie czo rem i zo stać na noc – za- 

pro po no wał.
– Umó wi łeś się? – pod chwy cił przy ja ciel. – A z kim? I gdzie? A tak w ogóle to dla czego ja nic o tym nie wiem? – drą- 

żył, choć jego hu mor wy raź nie się po pra wił. – Mój przy ja ciel idzie na randkę, a ja nic nie wiem... – Po gro ził pal cem
mło dzień cowi.

– To żadna randka. – Wzru szył ra mio nami. – Będę słu żył za prze wod nika.
– A komu, je śli to nie ta jem nica?
– Zna jo mym z Gdań ska.
Raj mund sze roko otwo rzył oczy. Ich grono zna jo mych ogra ni czało się do pra cow ni ków urzę dów cel nych roz sia- 

nych przy gra ni cach oraz ich naj bliż szych.
– A mo żesz kon kret niej? Czyli komu?
– Wit tom – wy ja śnił.
– Nie przy po mi nam so bie tego na zwi ska. Zresztą nie brzmi jak na sze.
– Bo nie jest – od parł znacz nie ci szej.
– Nie bar dzo ro zu miem...
– Pa mię tasz, jak nas na pad nięto przy mo ście?
– I...?
– Po mo gły nam dwie Niemki.



– One nam nie po mo gły, tylko zli to wały się nad nami, bo nie miały po ję cia, kim je ste śmy – od parł bez ogró dek.
Iwo gło śno wes tchnął. W jego prze ko na niu dziew czyny przy szły im z po mocą i nie miało zna cze nia, ja kimi po- 

bud kami się kie ro wały. Nie chciał jed nak spie rać się z przy ja cie lem, dla tego prze mil czał jego uwagę.
– Jedną z nich, Nelę Witt, spo tka łem kilka dni temu, gdy szła z bra tem, który jest ma la rzem. Szu kał no wych ple ne- 

rów. Za pro si łem ich do nas i po ka za łem za lew.
– No to już wszystko wie dzą. Nie mu sisz słu żyć im za niańkę.
– To nie tak – ob ru szył się. – Mamy tu wiele pięk nych miejsc i chcę, żeby To mas je uwiecz nił na swo ich ob ra zach.
– Ale To mas i Nela to Niemcy. A Niemcy nas nie lu bią. Tak?
– Oni są inni.
– Wcale nie. I ty do sko nale o tym wiesz.
– To mas jest ar ty stą i kwe stie po li tyczne go nie in te re sują. Neli też wy daje się to obo jętne.
– Do prawdy? Tak do brze zdą ży łeś ich po znać?
– Daj spo kój. O co ci cho dzi?
–  Nie chcę, że byś wpadł w  kło poty.  – Mun dek po kle pał przy ja ciela po ra mie niu i  pod niósł się, za bie ra jąc pu stą

paczkę po pa pie ro sach. – O ile już nie wpa dłeś.



Roz dział X

Gu sta i gu ściki

Po łowa lipca we dług Any Witt była naj lep szą porą na to, by wresz cie na po waż nie za jąć się przy go to wa niami do
ślubu je dy naczki. Ter min ce re mo nii zbli żał się co raz więk szymi kro kami, a Ana miała wra że nie, że nikt oprócz niej
sa mej nic so bie z tego nie robi. Czas ucie kał, Ana więc uznała, że mu szą zmie nić usta le nia i od wo łała pla no wany wy- 
jazd wa ka cyjny. Już trzeci raz w  tym ty go dniu za szła do mo dystki, by wy brać ma te riał na suk nię ślubną. Póki co
Nela nie zaj rzała tam ani razu, jakby było jej wszystko jedno, w czym pój dzie. Nie! Ona się na to nie zgo dzi, dla tego
dzi siaj pójdą tam ra zem. Zdo łała też na mó wić Klarę, żeby im to wa rzy szyła. Tym ra zem Nela się nie wy kręci.

Ana do piła her batę po daną przez Martę i od sta wiła fi li żankę na długi stół, przy któ rym oprócz niej i jej męża ze- 
brała się po kaźna grupa dys ku tan tów. Do brze, że na ka zała ku charce upiec nie dwa, a trzy cia sta, bo pa tery szybko
opu sto szały. Nie lu biła tego wi doku. Od swo jej matki wie działa, że to źle świad czy o pani domu. Te raz śle dziła każdy
ruch go ści się ga ją cych po cia sto, w du chu mo dląc się, by go nie za bra kło do końca spo tka nia śmie tanki to wa rzy skiej
Dan zig. Te obawy sku tecz nie od cią gały jej uwagę od słów wy po wia da nych przez jej męża. Jak zwy kle mó wił długo
o tym, jak ważne jest wy swo bo dze nie się spod jarzma pol skiej nie woli i przy łą cze nie do Rze szy.

Kil ka na ście głów za przy jaź nio nych po słów i se na to rów po ta ki wało za każ dym ra zem, gdy An ders wy gła szał ha sła
za grze wa jące do walki prze ciwko woli na rzu ca nej im przez rząd pol ski. Ana uśmie chała się, słu cha jąc prze mowy
męża. Nie miała wąt pli wo ści, że wy brała wy jąt ko wego czło wieka i  ob da rzyła go uczu ciem. Dzięki jego ol brzy miej
de ter mi na cji i od wa dze miesz kali w pięk nym domu i nie mar twili się o jego utrzy ma nie. Ni gdy nie wy obra żała so- 
bie, że ko bieta mo głaby pra co wać. Jej mąż mą drze za in we sto wał pie nią dze w od ra dza jący się po Wiel kiej Woj nie
prze mysł zbro je niowy. Do chodu wy star czyło, by utrzy mać ro dzinę.

Ana od dawna wie działa, że wie czorne, a cza sem na wet nocne eska pady jej syna Franka by wały nie bez pieczne.
Nie raz ślady tych przy gód no sił na twa rzy i ciele. Z dumą pa trzyła na te rany. Jej mąż wal czył sło wem, zaś syn po- 
szedł o krok da lej i nie bał się wła snym cia łem bro nić idei so cja li stycz nych.

Kie dyś Ana ma rzyła o  tym, by zo stać ar tystką. Ko chała sztukę i wiele lat uczyła się ma lar stwa pod okiem wielu
zna nych twór ców z Fran cji, Włoch i Nie miec, któ rych w Dreź nie ocho czo go ścili jej ro dzice. A póź niej po ja wił się
An ders i wszystko inne prze stało mieć zna cze nie, bo tak zo stała wy cho wana. Te raz sama mu siała do wieść, że zdo- 
łała do brze wy cho wać wła sną córkę. Pod nio sła się więc zza stołu, lekko ski nęła głową go ściom, po czym wy szła z sa- 
lonu.

Nela już cze kała na matkę. Wło żyła ja sną su kienkę i pod pięła włosy, żeby było jej chłod niej. Fala upa łów po wró ciła
nad Wy brzeże. Tylko prze lotne opady desz czu po zwa lały prze trwać tra wio nej słoń cem ro ślin no ści.

– Wy bra łaś już mo del z żur nala? – upew niła się matka, wi dząc w ręku córki kilka cza so pism mo do wych spe cjal nie
za mó wio nych w Pa ryżu i przy sła nym Wit tom.

– Coś tam mam – od parła bez więk szego en tu zja zmu.
– Nela, co z tobą? Wy glą dasz, jak byś szła na ścię cie, a nie do kraw co wej.
– Kiep sko się czuję.
– Ostat nio wciąż to sły szę. O co cho dzi?
– Nie wiem – skła mała.
–  Je steś pie lę gniarką, więc po win naś się orien to wać w  cho ro bach  – na rze kała.  – Może to ja kaś ko bieca przy pa- 

dłość? – Spoj rzała na nią po dejrz li wie.
– Nie, mamo – za re ago wała na tych miast. – Po pro stu mam gor szy okres.
– A może ty się bo isz?
– Czego?
– Ży cia mał żeń skiego... Wpraw dzie wcze śniej nie było oka zji, by o tym po roz ma wiać, ale czas naj wyż szy...



– Mamo – prze rwała jej Nela. – Idźmy już, bo Klara bę dzie się na nas zło ścić.
– Wró cimy do tego te matu – ostrze gła Ana i wło żyła ka pe lusz na głowę.
Chęt nie wzię łaby też wy koń czony de li katną ko ronką pa ra sol, by nieco bar dziej ochro nić się przed pa lą cymi pro- 

mie niami słońca, ale był to re likt mi nio nej epoki, a tych ko lo ro wych pa pie ro wych w stylu ja poń skim nie zno siła. Po- 
dobno opa le ni zna była w mo dzie, ale ona wciąż nie dała się do tego prze ko nać.

Ko biety wy szły z  domu i  wsia dły do cze ka ją cej na nie bryczki. Choć do pra cowni mo dystki nie było da leko, to
droga przy tej tem pe ra tu rze znacz nie by się wy dłu żyła. W  cza sie po dróży oby dwie mil czały, spo glą da jąc na boki.
W parku pod drze wami sie działo kilka star szych osób, czy ta jąc ga zety i roz ma wia jąc. Dzieci ba wiły się na nie wiel- 
kim skrawku traw nika, pró bu jąc do sko czyć do rzu ca nego ka myka.

Nela bez wied nie uśmiech nęła się na wspo mnie nie z dzie ciń stwa – wraz z braćmi czę sto w ten spo sób się ba wiła.
Ona rzu cała bli sko sie bie, by móc do sko czyć za pierw szym ra zem. To mas rzu cał znacz nie da lej, choć nie za wsze
uda wało mu się do tknąć ka myka. Frank rzu cał naj da lej, a póź niej de ner wo wał się, nie mo gąc do się gnąć celu. I choć
za każ dym ra zem prze gry wał, to nie zmie nił tak tyki. Z cza sem po pro stu prze stał z nimi gry wać.

Wła śnie do tarły na miej sce, gdy do strze gły cho dzącą w tę i z po wro tem Klarę. Róż no barwny pa pie rowy pa ra sol
chro nił jej głowę i  wą skie ra miona przed słoń cem. Gdy tylko do strze gła bryczkę, na tych miast zło żyła pa ra solkę.
Wie działa, że Ana Witt bę dzie się z niej śmiała, a bar dzo tego nie lu biła.

– Już je ste śmy – ode zwała się se niorka, wy sia da jąc z po wozu. – Mam na dzieję, że nie usma ży łaś się w tej spie ko- 
cie – do dała, oszczę dza jąc dziew czy nie wy wo dów, gdyż czuła wy rzuty su mie nia zwią zane z ich spóź nie niem.

– W ta kim ra zie nie traćmy czasu – za chę ciła Klara i po pchnęła drzwi do pra cowni.
Ma leńki dzwo ne czek za wie szony tuż nad wej ściem ob wie ścił przy by cie klien tek. Nie mal na tych miast w pra cowni

po ja wiła się sama sze fowa. Wie działa, jak ważna klientka wy brała jej pra cow nię. To za mó wie nie mo gło jej przy spo- 
rzyć wielu no wych klien tów.

Nela uśmiech nęła się i po ło żyła na ni skim sto liku wszyst kie przy nie sione ze sobą cza so pi sma.
– Pro szę po ka zać, jaki wzór pa nienka wy brała – za chę ciła do bie ga jąca czter dziestki kre atorka mody w ele ganc kiej

su kience z be żo wego je dwa biu w drobne groszki.
Nela otwo rzyła trzy cza so pi sma i po ka zała suk nie. Pierw sza ko ron kowa, suto umarsz czona od pasa w dół, się gała

ko lan. Druga, choć do ty kała ły dek, to miała długi tren przy cze piony do pa ska, a  trze cia z  ol brzy mim de kol tem
z przodu i z tyłu miała ko lor bla do ró żowy.

– Co to ma być? To na ślub? – do py ty wała Ana, z nie do wie rza niem spo glą da jąc to na córkę, to na fo to gra fie w cza- 
so pi smach. – Żadna z nich się nie na daje.

Z  to rebki wy jęła ba ty stową chu s teczkę, by obe trzeć nią kro ple potu, które nie mal na tych miast wy stą piły na jej
czole. Choć ni komu o tym nie mó wiła, to od ja kie goś czasu mie wała kiep skie sa mo po czu cie. Na głe fale go rąca po tra- 
fiły sku tecz nie po zba wić ją siły i chęci do dzia ła nia. Miała na dzieję, że nie do świad czy tej przy pa dło ści wła śnie w tej
chwili, która miała być tak istotna dla jej córki.

– Dla tego chcę je po łą czyć – wy ja śniła spo koj nie dziew czyna.
– A czy co kol wiek z tego na daje się do po łą cze nia? – spy tała i wy mow nie spoj rzała na mo dystkę, która od kilku mi- 

nut gry zła się w ję zyk i lu stro wała swoją pra cow nię, jakby wi działa ją po raz pierw szy w ży ciu.
– Za pewne damy radę coś z tego wy brać – od parła ko bieta.
Lata prak tyki na uczyły ją trzy mać bu zię na kłódkę i wy ra żać swoją opi nię tylko wtedy, gdy ktoś o nią po prosi. Nie- 

raz już mie wała klientki, które miały zu peł nie inny gust niż ich matki, więc mu siała się mocno na gim na sty ko wać, by
wszyst kim do go dzić. In te res jed nak wy ma gał po świę ce nia. Mu siała wy ko rzy stać szansę, jaką dały jej pol skie mo- 
dystki, wy no sząc się z mia sta. Kil ka na ście lat temu kon ku ren cja była znacz nie więk sza.

– Długa czy krótka? – zwró ciła się do Neli.
– Długa – od parła matka.
– Krótka – stwier dziła córka.
– Sza nowne pa nie mu szą się co do tego po ro zu mieć. – Mo dystka po now nie się uśmiech nęła, choć przy cho dziło jej

to z co raz więk szym tru dem.
– Jak ty so bie wy obra żasz wziąć ślub w krót kiej su kience? Tak nie można. Wszy scy nas wy śmieją. My śla łam, że

tro chę bar dziej znasz się na mo dzie.
– Ani na mo dzie, ani na lu dziach... – stwier dziła Nela i za nim kto kol wiek zdą żył za re ago wać, wy bie gła na ulicę.

Oparła dło nie na ko la nach i ciężko dy szała.
Bała się tego, co chciała po wie dzieć, tego, co po winna zro bić. To wszystko miało wy glą dać zu peł nie ina czej, a tym- 

cza sem mu siała sprze ci wić się matce. Rzadko się to wcze śniej zda rzało. Po wód był ba nal nie pro sty: zwy kle ro biła to,



czego ro dzice od niej ocze ki wali, tylko te raz czuła, że nie po trafi... Nie umie ich za do wo lić... Ale też boi się po stą pić
wbrew ich woli...

– Co z tobą? – usły szała głos Klary sto ją cej tuż obok. – Źle się czu jesz?
–  Ostat nio cię gle cho dzi ja kaś mar kotna  – tłu ma czyła Ana. Za trzy mała się po dru giej stro nie córki.  – Wiecz nie

nie obecna i  ni czym nie za in te re so wana. Czas naj wyż szy do ro snąć, moja panno. Za chwilę wyj dziesz za mąż i  nie
mo żesz być taka roz ka pry szona. Wil helm to po rządny czło wiek i nie znie sie tych two ich hu mor ków.

Twarz Any po czer wie niała ze zde ner wo wa nia i upału. Ko lejny raz ni czego nie za ła twiły, a czas nie był ich sprzy- 
mie rzeń cem. Na szczę ście sama zdą żyła wy brać mo del sukni dla sie bie. Już na wet była na pierw szej przy miarce.
W przy szłym ty go dniu od bie rze swoje cu deńko i nie po każe go ni komu aż do dnia ślubu córki.

– Mam po mysł – stwier dziła Klara, wi dząc ro snącą fru stra cję Any. – Pój dziemy na długi spa cer i do ka wiarni, bo
ostat nio tak rzadko się wi du jemy.

– Rzadko? – zdzi wiła się Ana. – Prze cież Nela cią gle spie szy się na spo tka nie z tobą. Wi dzę, że wam ni gdy do syć.
Mam na dzieję, że ją prze ko nasz do uszy cia po rząd nej su kienki – oświad czyła, pa trząc wy mow nie na dziew czynę.

Ta je dy nie ski nęła głową, po czym chwy ciła przy ja ciółkę pod ra mię i po pro wa dziła do ka wiarni.
Ana mach nęła na do rożkę i zmę czona wsia dła do środka. Miała dość na dzi siaj.
– Co z tobą? – za ga iła Klara, gdy skrę ciły za ro giem w boczną ulicę.
Cień bu dyn ków da wał wy tchnie nie. Nela przy sta nęła i spoj rzała na przy ja ciółkę. W jej oczach kryła się nie pew- 

ność.
– Dla czego twoja matka mó wiła, że cią gle się wi du jemy? Prze cież spo ty kamy się nie wię cej niż raz na ty dzień, bo

cią gle się wy krę casz.
Nela błą dziła wzro kiem, uni ka jąc spoj rze nia w  oczy Klary. Znały się od dziecka. Nie raz wza jem nie kryły swoje

wpadki, a  jedno spoj rze nie wy star czyło, by się zro zu miały. Te raz jed nak Nela nie miała od wagi, by opo wie dzieć
o swo ich oba wach.

– Nie wiem, co mam zro bić. – Wes tchnęła.
– Naj pierw rurka z kre mem, a póź niej naj praw dziw sza prawda o tym, co się z tobą dzieje – za wy ro ko wała Klara

i po cią gnęła Nelę za rę kaw.
Kil ka dzie siąt me trów da lej we szły do cu kierni i za mó wiły rurki z kre mem. Gdy usia dły przy sto liku, Klara za częła

opo wia dać o pla no wa nym wy jeź dzie na Ma zury w oko lice Olsz tyna. Jej ro dzice chcieli tam ku pić ja kiś ma ją tek, żeby
do brze ulo ko wać pie nią dze. Aby le piej po znać miej sce, naj pierw mieli kilka dni spę dzić w oko licy.

– Oczy wi ście zdą żymy wró cić przed twoim ślu bem – za pew niła, choć przy ja ciółka wcale o to nie py tała. – Nel cia,
czy ty je steś chora? Ostat nio cię nie po znaję.

– Nie mogę tego zro bić – wy ce dziła przez zęby.
– Czego? – Spoj rzała ża ło śnie na przy ja ciółkę i chwy ciła jej lo do watą dłoń.
– Wyjść za Wil helma – wy znała, a łzy po pły nęły jej po po licz kach.
– Nel cia, co ty bre dzisz? Je ste ście dla sie bie stwo rzeni.
– On nie jest taki, jak są dzi łam.
– Prze cież zna cie się od dawna...
Dziew czyna po bla dła i po częła mó wić drżą cym gło sem.
– On... on chciał... chciał mnie wziąć siłą... – wy szep tała, roz glą da jąc się na boki, by się upew nić, że nikt ich nie

usły szy.
Klara za sło niła usta dło nią i przez dłuż szy czas nic nie mó wiła. Oso bi ście ni gdy cze goś ta kiego nie do świad czyła.

Ow szem, miała kilku ad o ra to rów, ale do piero ostatni po pro sił ją o rękę. Cóż z tego, je śli nie zdą żyła się na cie szyć
my ślą o za mąż pój ściu, a już od dała pier ścio nek za rę czy nowy nie wier nemu na rze czo nemu.

– Ale że Wili? Znamy się od dawna i za wsze świet nie się ba wi li śmy, więc ni gdy bym nie przy pusz czała, że może
mu od bić. A może był pi jany?

– Był, a jakże – przy znała Nela.
–  To wszystko tłu ma czy. Po pro stu nie wie dział, co robi. Po nio sło go i  tyle  – stwier dziła i  wy god niej oparła się

o krze sło.
– To nie zmie nia faktu, że był wo bec mnie agre sywny.
– A co mó wił, gdy wy trzeź wiał?
– Nic.
– Jak to nic? – Klara wy soko pod nio sła brwi.



– Ani sło wem nie za jąk nął się o tam tym dniu. Jakby nic się nie stało.
Klara chwilę ana li zo wała słowa przy ja ciółki.
– Pew nie ni czego nie pa mięta.
– Pew nie... ale ja nie po tra fię za po mnieć.
– A może po win naś? Skoro to tylko in cy dent... Może nie warto do niego wra cać?
Nela po pi jała le mo niadę w mil cze niu. Czuła się jak w pu łapce, z któ rej choć są wyj ścia, to każde z nich grozi jej

we wnętrzną po rażką i wsty dem dla ca łej ro dziny.
Pierw sza wrze śniowa so bota zbli żała się nie uchron nie, a ona czuła się jak dziecko za gu bione w gę stej mgle.



Roz dział XI

Kom pro misy

Iwo od rana nie mógł zna leźć so bie miej sca i  cho ciaż po wi nien cie szyć się dniem wol nym, to cho dził jak struty.
Przez ostat nie dni miał wy jąt kowo dużo pracy, a na noc nych dy żu rach wcale nie było spo koj niej. W ta kich chwi lach
za sta na wiał się, czy warto tak wiele ry zy ko wać. Wciąż do cho dziły do nich głosy o ko lej nych aresz to wa niach Po la ków
przez Ge stapo z bła hego po wodu. Póź niej dłu gie go dziny prze słu chi wań, a i tak nie było pew no ści, czy po ich za koń- 
cze niu aresz to wani po wrócą do do mów. Ten strach pęcz niał z każ dym dniem. Wgry zał się w świa do mość miesz- 
kań ców Wol nego Mia sta Gdań ska i siał spu sto sze nie w ich umy słach. Wraż liwsi już dawno ucie kli w głąb kraju albo
w ogóle wy je chali za gra nicę.

Iwo czuł się w obo wiązku słu żyć pań stwu pol skiemu, ale przy tła czała go nie pew ność o ju tro. Już od dawna ża den
z nich nie wy cho dził sa mot nie z domu. Dzi siaj też miał za cze kać na Raj munda, ale ten po noc nej war cie nie mógł się
do bu dzić. Wy mknął się więc sam, a te raz szedł po śród trzci no wi ska po ra sta ją cego za lew. Za dnia było tu znacz nie
bez piecz niej. Po trze bo wał spo koju, by ze brać my śli.

Pew nie gdyby po zo stał w swo jej ro dzin nej wsi, już dawno by za ło żył ro dzinę. Jego brat le d wie skoń czył dwa dzie- 
ścia wio sen, a już się oże nił. Nie spełna rok póź niej na świe cie po ja wił się jego pier wo rodny, a póź niej bra towa po- 
wiła jesz cze dwie có reczki. Te raz w ich domu pa no wał gwar i śmiech dzieci. Iwo ko chał te szkraby i gdy był w mie- 
ście, nie mógł się oprzeć skle po wym wy sta wom, na któ rych stały piękne za bawki. Tylko nie liczni mo gli so bie na nie
po zwo lić, dla tego umie jęt nie wy bie rał pre zenty dla dzieci. Długo się za sta na wiał nad kup nem szma cia nej lalki
z por ce la nową główką i krę co nymi wło sami. Uznał jed nak, że nie stać go na za kup dwóch, a nie chciał do pro wa dzić
do kłótni mię dzy sio strami. Wy brał więc dwie – całe szma ciane, a dla bra tanka ku pił drew nianą lo ko mo tywę, a po- 
tem co roku, gdy wra cał na wieś, przy wo ził mu ko lejny wa go nik, który chło piec do cze piał.

Te szkraby spra wiały, że nie czuł się aż tak sa motny, jed nak to wciąż były dzieci brata. Gdyby Iwo po sia dał wła sną
ro dzinę, miałby się do kogo przy tu lić w ta kie po sępne dni jak ten. Tym cza sem wpa trzony w niebo zmru żył oczy i na- 
krył twarz ka pe lu szem. Sen przy szedł nie spo dzie wa nie.

– Iwo? – usły szał zna jomy głos, ale go nie roz po znał.
– To mas? – ode zwał się, mru żąc oczy, ośle piony pro mie niami sło necz nymi.
– Dawno się nie wi dzie li śmy – za uwa żył, a jego głos pod szyty był wy rzu tem. – Czy coś się stało?
– Nie, skąd.
– Od nio słem wra że nie, że nas uni kasz.
– Po pro stu wró ci łem do pracy i nie mam tyle wol nego czasu. Poza tym pew nie po trze bu jesz spo koju do ry so wa- 

nia, więc moje to wa rzy stwo jest zbędne.
– Nie mów tak. Je steś naj lep szym prze wod ni kiem i gdyby nie ty, ni gdy bym tu taj nie tra fił.
Iwo przy glą dał się chło pa kowi, który chwilę wcze śniej ostroż nie uło żył na tra wie szta lugi, szki cow nik i nie wielki

kosz z pro wian tem.
– Je steś sam? – upew nił się Iwo, choć ni kogo in nego nie do strzegł.
– Py tasz o Nelę? – To mas uważ nie spoj rzał na Iwa. – Ona ma te raz sporo spraw na gło wie, więc sam tu taj przy jeż- 

dżam.
Nie spo dzie wa nie po czuł ukłu cie za wodu. Ta dziew czyna miała w so bie coś, co nie po zwa lało mu prze stać o niej

my śleć. I im wię cej razy po wta rzał so bie, że po wi nien o niej za po mnieć, tym czę ściej wspo mi nał ich ostat nie spo tka- 
nie. Wy da wała mu się taka de li katna, a jed no cze śnie doj rzała. W jej wzroku krył się ja kiś smu tek, któ rego nie po tra- 
fił zde fi nio wać. In try go wała go ta dziew czyna, choć wie dział, że po wi nien po słu chać Raj munda.

– Pew nie już wszystko do kład nie na szki co wa łeś, więc mo żesz spo koj nie je chać do Pa ryża – pró bo wał za żar to wać
Iwo, ale To mas od parł bez en tu zja zmu:



– Tak, ma lo wać brudne ulice i po mniki ob srane przez go łę bie. – W obec no ści Neli na ta kie stwier dze nie by się nie
zdo był.

– Mimo to za zdrosz czę ci szansy, jaką do sta łeś...
– A ja boję się jak dia bli...
Iwo pa trzył na chło paka z co raz więk szym za in te re so wa niem. Sam na wet nie ma rzył o po dróży za gra nicę. Szczy- 

tem jego moż li wo ści był przy jazd na Wy brzeże. Tu taj też po tro sze czuł się jak na ob czyź nie. Na uli cach obcy ję zyk.
W urzę dach co raz trud niej było za ła twić co kol wiek bez zna jo mo ści niem czy zny.

– Nie cie szysz się, że po znasz ar ty stów z ca łego świata? Tu taj ni gdy nie zdo był byś ta kich zna jo mo ści i do świad- 
cze nia.

– Tu taj li czy się tylko to, czy wie rzysz w Rze szę i Hi tlera. Sztuka pły nie rynsz to kiem.
– Ale po noć Hi tler to ko ne ser sztuki.
– Gów niany z niego ko ne ser, skoro nie wspiera tych, któ rzy mają ta lent, ale po trze bują na uki i na uczy cieli. Naj- 

chęt niej za brałby nam pędzle i  dał broń, żeby w  ra zie czego każdy umiał strze lać do wszyst kiego, co się ru sza.  –
Prze rwał, z prze ra że niem pa trząc na twarz Iwa. Czyżby po wie dział zbyt dużo? Zdra dził się? Za po mniał?

– Dzie le nie lu dzi na lep szych i gor szych nie przy nie sie ni czego do brego – pod jął Iwo ostroż nie, sta ra jąc się wy- 
son do wać, czy To mas go nie pod pusz cza.

–  Wła śnie!  – po twier dził chło pak ocho czo.  – I  oba wiam się, że to nie tylko Niemcy cier pią na ma nię wiel ko ści.
Fran cja ho łubi swo ich ar ty stów, więc pew nie nikt nie czeka na cu dzo ziem ców z otwar tymi ra mio nami.

– Nie znam się na tym. Ni gdy nie by łem we Fran cji ani ni g dzie in dziej poza gra ni cami kraju, ale gdyby w Pa ryżu
prze śla do wano ob co kra jow ców, to tak chęt nie by tam nie jeż dżono.

To mas za my ślił się nad sło wami męż czy zny. Miały sens. Oba wiał się cze goś, co wi dział tu taj. Nie wszy scy mu sieli
żyć tak samo jak miesz kańcy Wol nego Mia sta Gdań ska. Słowa Iwa spra wiły, że po czuł cie ka wość i z co raz więk szą
na dzieją my ślał o przy szło ści.

– Po ka żesz mi inne miej sca, które mógł bym uwiecz nić? Na pewno jest tu jesz cze coś cie ka wego do zo ba cze nia –
po wie dział To mas już z więk szą ener gią.

Iwo po mógł nieść zna jo memu szta lugi. Te raz kro czyli obok sie bie. To mas opo wia dał, ile szki ców wy ko nał, od kąd
za czął tu taj przy jeż dżać. Cie szył go każdy i z żad nym nie po tra fiłby się roz stać. Były dla niego ni czym pa miątki po
cu dow nych chwi lach, któ rych do świad czył nad za le wem.

– Pój dziemy wzdłuż Wi sły Kró le wiec kiej. Może tu znaj dziesz cie kawe miej sca – ode zwał się Iwo, od da la jąc się od
brzegu za lewu.

Słońce zdą żyło wzbić się wy soko po nad ho ry zont, ale w od dali wi dać było kłę biące się chmury. Od kilku dni pod
wie czór pa dało, a pio runy na oślep cięły niebo. Iwo miał to na uwa dze, dla tego nie od da lał się zbyt nio od wsi. Wę- 
dru jąc wzdłuż ko ryta rzeki, wi dzieli ko lo rowe kwiaty wa biące owady. Woda ci cho szem rała, uka zu jąc czy ste dno.
Nie opo dal pa sące się stado krów ze szło do wo do poju.

– Zo stańmy tu taj – zde cy do wał To mas i w jed nej chwili po czął wyj mo wać ołówki.
– Nie będę ci prze szka dzał. Wra cam do sie bie.
– Za cze kaj, bę dzie mi raź niej, a i do po ciągu nie po błą dzę.
Wła ści wie ni g dzie mu się nie spie szyło, dla tego Iwo roz ło żył swe ter i usiadł, ob ser wu jąc mło dego ar ty stę. Szczu- 

pły chło pak w ustach trzy mał źdźbło trawy, które cały czas gryzł i co chwilę od gry zione ka wałki wy plu wał. Kiedy ry- 
so wał, wstą pił w niego jakby in nych duch. Był tylko on i przy roda, na wet na mo ment nie prze rwał pracy, do póki nie
skoń czył.

Wtedy wró cił do Iwa i zje dli przy nie siony pro wiant. Po po siłku To mas po ka zał mu uła mek swo ich szki ców, które
wy ko nał nad za le wem. Ich piękno, re alizm i pre cy zja spra wiły, że Iwo nie mógł od niech ode rwać wzroku.

Na pły wa jące nad ląd chmury po częły się pię trzyć, za sła nia jąc słońce. Iwo za rzą dził, że naj wyż szy czas wra cać.
Wpraw dzie ko lejka miała od je chać do piero za go dzinę, ale nie mo gli tu taj dłu żej zo stać.

Iwo chwy cił szta lugi i po pro wa dził To masa do wsi. Szli dość szybko. W od dali już wi dać było to czącą się na nie bie
awan turę. Bły ska wice roz ja śniały po ciem niałe niebo. Duże kro ple mo czyły zie mię. To mas sta rał się okryć swój naj- 
więk szy skarb – szki cow nik. Iwo po dał mu swe ter, by owi nął nim prace.

– Nie zdą żymy do sta cji – za wy ro ko wał Iwo, w my ślach szu ka jąc miej sca do schro nie nia przed desz czem.
– Może gdzieś po dro dze znaj dziemy ja kąś karczmę?
Na wet gdyby ja kaś była, Iwo na pewno nie za pro wa dziłby do niej To masa. Po wód był pro sty. Wszy scy w Sztu to- 

wie wie dzieli, kim jest i gdzie pra cuje. Nikt by go na wet nie wpu ścił do środka. Tylko na py tałby so bie biedy.



Deszcz pa dał co raz moc niej. Na si lał się też wiatr. Zdą żyli wyjść na drogę na skraju wsi, gdy lu nęło. Trza ska jące
pio runy nie mal na tych miast roz bły sły nad ich gło wami. Deszcz po czął lać się stru gami z nieba, a wiatr na ich oczach
rwał li ście i szar pał ga łę zie. Bie gli co sił w no gach. Iwo jesz cze szyb ciej, niż biegł, my ślał, co da lej po cząć. Wyj ście
było tylko jedno.

Gdy do padł do płotu wy naj mo wa nego domu, był prze mo czony do su chej nitki. Nie miał wyj ścia. Pchnął furtkę i co
tchu wsko czył na ga nek. To mas dep tał mu po pię tach.

– Ży jesz? – Spoj rzał na ocie ka ją cego wodą ar ty stę, który na tych miast za czął ze swe tra roz wi jać szki cow nik.
Na szczę ście tylko rogi kar tek były mo kre, a kre ski roz ma zane.
– Wszystko do brze – przy znał To mas i oparł szki cow nik o ścianę, by móc wy trzeć twarz.
Iwo za sta na wiał się, czy w domu ktoś jest. Być może Raj mund, gdy się obu dził i zo ba czył, że jest sam, wy szedł

z domu po chleb albo kar to fle.
Iwo po woli uchy lił drzwi i na pal cach wszedł do środka, nie zwa ża jąc na to, co so bie po my śli To mas. Naj pierw zaj- 

rzał do kuchni. Na szczę ście ni kogo w niej nie zna lazł.
– To twój dom? – spy tał To mas, sta jąc tuż za nim.
– Wy naj muję go tylko.
– Ładny – po chwa lił, roz glą da jąc się po kuchni. – Masz może her batę?
– Za raz roz palę w kuchni – od rzekł i wło żył do środka ka flo wej kuchni kilka cien kich, do brze wy su szo nych ga łą- 

zek.
Po chwili ogień buch nął, li żąc czer wo nymi ję zy kami ko lejne ga łązki. Po ja kimś cza sie Iwo do rzu cił grub szego

drewna, po grze ba czem od cią gnął że liwną fa jerkę i usta wił czaj nik. Nie ba wem woda za częła się go to wać. Za lał więc
wrzu cone do kub ków listki her baty i po sta wił na czy nia na stole. To mas zdą żył zdjąć prze mo czoną ko szulę i wy trzeć
się wi szą cym nad mi ską ręcz ni kiem. Mo kre włosy oka lały jego twarz, a cia łem po częły wstrzą sać dresz cze. Iwo przy- 
niósł dwie czy ste ko szule i swe try, by mo gli się prze brać. Póź niej wy pili her batę, a gdy tylko nieco się prze ja śniło za
oknem, Iwo nie na le gał, by gość zo stał dłu żej. Gru bym ko cem owi nęli szki cow nik, a po nad ich gło wami Iwo trzy mał
pa ra sol. Te raz mo gli wyjść na ze wnątrz, żeby nie spóź nić się na sta cję.

Wła śnie do cho dzili do furtki, gdy sta nął przed nimi Raj mund. Z jego pa ra sola ka pała woda. W dru giej dłoni ści- 
skał torbę z chle bem, który ku pił od Go ry nia ko wej. Wziął trzy bo chenki, żeby wy star czyło im na dłu żej. Wo lał nie
ku sić losu i zbyt czę sto nie za glą dać do od da lo nego od wsi go spo dar stwa. Nikt nie chciał się nad mier nie afi szo wać
ze swoją na ro do wo ścią. Na wsi jed nak wszy scy się znali i trudno było nie wcho dzić in nym w oczy.

– Ser wus, nie zdą ży łem przed bu rzą – oświad czył, wi dząc przy ja ciela. – Wy cho dzisz gdzieś?
Iwo wstrzy mał od dech, sły sząc słowa wy po wie dziane w ję zyku oj czy stym. Póź niej uśmiech nął się i uchy lił furtkę,

by wpu ścić Raj munda do środka. W mil cze niu wy szedł na drogę i za cze kał na To masa, który mach nął do przy by sza
na po że gna nie.

Po chwili ru szyli w  stronę dworca. Szli w  zu peł nej ci szy, ści śnięci pod jed nym pa ra so lem. Bu rza się od da lała,
a wiatr prze stał szar pać pa ra sol.

– Dla czego on do cie bie mó wił po pol sku? – spy tał To mas, prze ry wa jąc nie zręczną ci szę.
Iwo gło śno prze łknął ślinę, ale mil czał, uda jąc, że bęb niący w pa ra sol deszcz za głu szył py ta nie.



Roz dział XII

Oczy sze roko za mknięte

Nie spo kojne mo rze krztu siło się spie nio nymi bał wa nami wy plu wa nymi na roz grzany pia sek. Szum fal i roz bi ja ją- 
cego się o nie wia tru wy mu szał na spa ce ru ją cych gło śne mó wie nie. Nela nie lu biła pod no sić głosu, na wet je śli nie
miała ni czego złego na my śli, dla tego szła wzdłuż brzegu, od czasu do czasu spo glą da jąc w stronę to wa rzy szą cego
jej Wil helma. Po cząt kowo męż czy zna pró bo wał prze krzy czeć wiatr, ale ona z  tru dem wy chwy ty wała po je dyn cze
słowa, więc do py ty wała go o sens. To go iry to wało. Po sta no wili więc w mil cze niu po spa ce ro wać.

Nela moc niej na cią gnęła na głowę ka pe lusz i do dat kowo trzy mała go ręką, by nie od fru nął. Wil helm miał po tar- 
gane włosy, które co rano pie czo ło wi cie ukła dał przed wyj ściem do kan ce la rii. Wiatr ło po tał po łami jego roz pię tej
ma ry narki. Nie oszczę dził też su kienki Neli, która po wie wała ni czym ża giel roz pięty na masz cie.

Wresz cie pod dali się i wy szli z plaży. Pia sek nie uła twiał im cho dze nia, mie ląc się pod ich bo symi sto pami.
– Le piej było pójść do ka wiarni – psio czył Wil helm, gdy tylko ze szli z plaży i wło żyli buty.
– Ale tu jest przy jem niej – za uwa żyła, lek ce wa żąc jego pro tek cjo nalny ton.
– To może te raz pój dziemy na coś słod kiego?
– Po win nam wra cać do domu – oświad czyła i nie cze ka jąc na na rze czo nego, ru szyła przed sie bie.
Ten po śpiesz nie na cią gnął skar pety i za wią zał sznu ro wa dła. Znowu mu ucie kała.
– Ostat nio masz dla mnie nie wiele czasu – po skar żył się, gdy ją do go nił. – Nel cia, czy ty mnie uni kasz? – Po cią gnął

ją za ło kieć, by się za trzy mała.
Dziew czyna spoj rzała na swoje przed ra mię i nie ode rwała od niego wzroku, póki jej nie pu ścił.
– Nela, co z tobą? Je steś, ale jakby cię nie było – jęk nął wpa trzony w nią.
– Prze sa dzasz.
– Wiem, że masz sporo na gło wie przez ten ślub, ale tak rzadko się wi dzimy, że wa riuję bez cie bie. Za po mi nam,

jak pach niesz. Jak ca łu jesz. Jak czule mnie głasz czesz po gło wie...
– Wili... – za częła. – Tak było kie dyś. Za chwilę bę dziemy mał żeń stwem... A to wszystko zmie nia...
– Co zmie nia? Jak zmie nia?
– Po pro stu zmie nia... I mnie. I cie bie...
– Co ty ple ciesz, Nel cia?
– Cie bie ta myśl już zmie niła, ale ty tego nie wi dzisz...
– Nela...
– Od pro wadź mnie do domu. Póź niej mam wi zytę u mo dystki. Mu szę się do niej przy szy ko wać.
Szli obok sie bie. Wil helm spró bo wał wsu nąć dłoń pod jej ra mię, ale się od su nęła. Nie ro zu miał, skąd ta oschłość

na rze czo nej. Dla czego nie do ce niała tego, że za chwilę za miesz kają w zu peł nie no wym domu, który wła śnie skoń- 
czył bu do wać. Wiele mło dych mał żeństw mu siało gnieź dzić się ze swo imi ro dzi cami, za nim ze brali do sta tecz nie
dużo pie nię dzy na za kup wła snego miesz ka nia. On się o to za trosz czył. Od kilku lat pro wa dził prak tykę ad wo kacką.
Na brak klien tów nie na rze kał. My ślał na wet o za trud nie niu ja kiejś lot nej se kre tarki, która po mo głaby mu w spra- 
wach biu ro wych. Te raz sam pro wa dził ka len darz spo tkań z klien tami i spraw tra fia ją cych na wo kandę. Cza sem zda- 
rzało mu się, że coś po my lił albo o czymś za po mniał, ale miał jedną za sadę: ni gdy się do tego nie przy zna wał, po- 
wszech nie twier dząc, że albo klient źle mu po dał ter min albo sę dzia coś po my lił. Osta tecz nie zwykł spa dać na cztery
łapy i z tego był naj bar dziej dumny.

Wła śnie do szli do jed nej z bar dziej ru chli wych ulic w mie ście, gdy do strze gli kilku mło dych chłop ców stro szą cych
piórka i gło śno się śmie ją cych. Tuż przed nimi klę czał sta rzec. W dłoni trzy mał białą chu s teczkę, którą wy jął ze swo- 
jej kie szeni. Chłopcy po sztur chi wali go i  pod sta wiali swoje buty. Sta rzec za gryzł wargi i  po woli za czął czy ścić ich



buty. To wzbu dziło po wszechny aplauz wśród prze chod niów, któ rzy po częli przy sta wać, by po dzi wiać po kaz, jaki
mło dzież zgo to wała sta remu Ży dowi cho dzą cemu tymi uli cami po nad sie dem dzie siąt lat. Te raz to mło dzi sta no wili
prawo i zgod nie z nim tre so wali nie ro bów.

–  Jak oni mogą coś ta kiego ro bić? – Nela po krę ciła głową z nie do wie rza niem. – To sta ru szek, który sam le d wie
trzyma się na no gach.

– Po ka zują mu, gdzie jest miej sce ta kich jak on – wy ja śnił Wil helm bez barw nym gło sem.
– I gdzie ono jest we dług cie bie?
– Tam, gdzie nie ma do stępu do na szego na rodu. Ży dzi to brud, wszy i cho roby, dla tego po winno się ich eli mi no- 

wać z na szego spo łe czeń stwa. Nie ma tu miej sca ani dla nich, ani dla ich sy na gog.
Nela prze szła na drugą stronę ulicy i przy spie szyła kroku. Cały czas jed nak spo glą dała w stronę nę ka nego Żyda.

Do sko nale znała te ar gu menty z wła snego domu. Słu chała ich, bo wy gła szane były przy każ dym ro dzin nym spo tka- 
niu, ale nie miały dla niej więk szego zna cze nia. Dzi siaj da wały do my śle nia, jak bar dzo dziwny jest świat, w któ rym
przy szło jej żyć.

Te raz so bie przy po mniała, że na po czątku roku na ulicy Re it bahn za częto roz biórkę świą tyni ży dow skiej od lat
gosz czą cej wier nych. Pod czas gdy nie miecka firma do ko ny wała tego swo istego za ma chu na sy na gogę, na rusz to wa- 
niach oka la ją cych bu dowlę za wie szono wielką płachtę z  na pi sem Komm lie ber Mai und mach von den Ju den uns jetzt
frei17. W ca łym mie ście aż wrzało. Ra dość roz lała się po oko licy ni czym czarna ospa. Ko lejny ośro dek nie da jący się
uchwy cić w szpony na zi zmu zo stał znisz czony.

Wil helm zer kał na na rze czoną z ukosa. To nowe ob li cze dziew czyny za czy nało go co raz bar dziej nie po koić.
– Dla czego za wra casz so bie tym głowę? Kie dyś cię to nie ob cho dziło.
Nela przy gry zła wargę. Ona też co raz mniej ro zu miała oto cze nie, w któ rym się wy cho wy wała. Wcze śniej żyli tu

koło sie bie Po lacy, Niemcy i Ży dzi i ni komu to nie prze szka dzało.
Na gle po czuła szarp nię cie. Za trzy mała się i spoj rzała na Wil helma.
– Tę sk nię za tobą – wy znał.
– Prze cież je stem. – Spró bo wała się uśmiech nąć. – Ten ślub wy maga wielu przy go to wań. Już sama nie wiem, w co

wło żyć ręce – kła mała jak z nut.
Wil helm pu ścił jej rękę. Jego na rze czona ko lejny raz mó wiła o ich ślu bie jak o wy da rze niu, które do ty czyło ko goś

zu peł nie ob cego. Dla niego ten ślub był speł nie niem ma rzeń. Nelę znał od dawna. Choć w cza sie stu diów w Ber li nie
nie raz so bie po fol go wał i ran kiem obu dził się w ob cym domu i łóżku, to nie wy obra żał so bie ta kiego ży cia. Tę sk nił
za sta bi li za cją. Dom miał sta no wić jego ostoję, do któ rej bę dzie mógł po wra cać po wy czer pu ją cym dniu pracy czy po
za koń czo nym spo tka niu człon ków par tii. Nie raz już owe spo tka nia kosz to wały go tro chę zdro wia i pie nię dzy, ale
skła małby, twier dząc, że źle się ba wił, przy glą da jąc się, jak ja kiś cuch nący Żyd albo za wsza wiony Po lak wili się
z  bólu, nie chcąc po słać swo ich dzieci do nie miec kich szkół. Cza sem tak bar dzo szli w  za parte, że Wil helm sam
wkra czał do ak cji, obi ja jąc twarz upar ciu chowi. Nie po tra fił po jąć, jak ci lu dzie mogą być aż tak głupi, by nie ro zu- 
mieć, ile do stają od nie miec kich oby wa teli Wol nego Mia sta Gdań ska. Nie miecka edu ka cja sta no wiła gwa ran cję ja- 
ko ści i otwie rała drzwi na wiele uczelni. Oczy wi ście pod jed nym wa run kiem, o któ rym aku rat nikt nie wspo mi nał.
Bo i po co stra szyć tę garstkę upar tych lu dzi? Szkoła w pierw szej ko lej no ści miała od po wied nio przy go to wać mło- 
dych Po la ków do tego, by po jęli, jak wiele do stali od swo ich nie miec kich przy ja ciół i jak mało by osią gnęli bez ich po- 
mocy. Dług wdzięcz no ści nie mógł ro snąć w nie skoń czo ność. A wy star czyło zmie nić na zwi sko i przy chyl nym okiem
spoj rzeć na Rze szę.

Wil helm znów spoj rzał na na rze czoną. Tę sk nił za do ty kiem jej skóry i mięk kich wło sów. A za pach jej ciała do pro- 
wa dzał go do pa sji. Nie mógł od ża ło wać, że przed ślu bem nie zgo dziła się na nic wię cej oprócz po ca łun ków i kilku
mar nych piesz czot. Już on wie działby, jak obu dzić w niej uczu cie roz ko szy.

Kiedy we szli do domu Wit tów, Wil helm cmok nął na rze czoną w po li czek, a ta bez słowa po drep tała na pię tro do
swo jego po koju.

Marta za pro siła go ścia do sa lonu i za pro po no wała pod wie czo rek. Od obiadu ni czego nie miał w ustach, więc nie
opo no wał. Chwilę póź niej w ślad za słu żącą nio sącą tacę z bu łecz kami droż dżo wymi i dzba nek z kawą we szła Ana
Witt. Uści skała przy szłego zię cia i za pro siła go do stołu.

– Wi dzia łam, że spo tka łeś się z Nelą – za częła przy po obied niej ka wie. – Ostat nio jest nie do znie sie nia. Mam na- 
dzieję, że po ślu bie wresz cie się uspo koi.

Męż czy zna wes tchnął.
– A może jest coś, o czym jako twoja przy szła te ściowa po win nam wie dzieć? – Spoj rzała znad fi li żanki. Jej oczy

zdra dzały za cie ka wie nie, a jed no cze śnie lęk przed tym, co może usły szeć. – Wili, ta kie rze czy się zda rzają – tłu ma- 
czyła, chcąc go ośmie lić. – Ja to ro zu miem. Je ste ście mło dzi i cza sem trudno z tymi spra wami cze kać...



– Nie... – za czął się ją kać jak nie on. Na sali są do wej ni gdy nie da wał się wy pro wa dzić z rów no wagi. Wie dział, że
to by się rów nało z ka ta strofą, a prze cież był pro fe sjo na li stą. – My ni gdy... – spró bo wał wy ja śnić, ale zno wuż ję zyk
mu się plą tał.

Nie spodo bało mu się to, co usły szał. Zga nił się za to w my ślach. Nie mógł za cho wy wać się jak uczniak przy ła pany
na pod glą da niu ko le ża nek. A na wet gdyby, to nie ta kie prze wi nie nie wy ba czano ta kim jak on.

– To zna czy wszystko jest z nami w po rządku i nie musi się pani o nic mar twić – obie cał, od zy skaw szy pew ność
sie bie. – Rę czę za to.

Naj wi docz niej Ana nie chciała drą żyć te matu, bo za częła opo wia dać o swo ich pe ry pe tiach zwią za nych z szu ka- 
niem od po wied niej liczby kel ne rów na przy ję cie we selne. W pierw szej ko lej no ści na jej ogło sze nie o pracę za miesz- 
czone w nie miec kiej pra sie od po wie dzieli sami Po lacy. Nie mo gła zro zu mieć, dla czego ci lu dzie w ogóle biorą do
swo ich brud nych rąk prasę, do któ rej nie mają prawa za glą dać. Oczy wi ście żad nego z  nich nie przy jęła, bo co by
o niej po my śleli wszy scy go ście za pro szeni na ślub. Za dru gim ra zem była już mą drzej sza i w ogło sze niu za strze gła,
że praca jest za re zer wo wana je dy nie dla Niem ców. Mu siała jesz cze dwa razy od no wić ogło sze nie, ale wresz cie
skom ple to wała ka drę.

Wil helm po chwa lił nie do szłą te ściową za jej za po bie gli wość. A  gdy przy szli An ders i  Frank, po że gnał się z  Aną
i wy szli.

Na ze bra nie par tyjne wo leli się nie spóź niać. Prze wod ni czący par tii wpro wa dził iście woj skowy dryl i każdy, kto
nie zdą żył na czas, po pro stu nie mógł wejść do środka. Dla tego An ders wsiadł do swo jego auta i uru cho mił sil nik.
Obok niego usiadł syn. Wil helm za jął tylną ka napę. An ders nie szczę dził sil nika. Nie mo gli się spóź nić.

Gdy do je chali na miej sce spo tka nia par tii NSDAP, przed bu dyn kiem stało kil ka na ście in nych aut pro mi nent nych
miesz kań ców Dan zig. Przed wej ściem pa no wał tłok. An ders wy siadł z auta i po czął się prze ci skać do wej ścia. W ślad
za nim ru szyli Wil helm i Frank. Nikt ich nie za trzy my wał. Wszy scy znali se na tora, który tak do brze wal czył o  ich
prawa w se na cie.

An ders wszedł do środka i ru szyły na sam po czą tek. Do strzegł kilka wol nych krze seł. Za jął jedno z nich. Wie dział,
że syn i przy szły zięć po zo staną nieco da lej. On re pre zen to wał nie tylko swoją ro dzinę, ale też wła dzę wy ko naw czą.

Kiedy na mów nicy po ja wił się szef tu tej szego od działu par tii, po wi tał go aplauz zgro ma dzo nych człon ków par tii.
Wil helm sta nął z boku, opie ra jąc się o ścianę. Stąd miał do bry wi dok na mów nicę, ale też na lu dzi przy cho dzą cych
na te spo tka nia. Lu dzi, któ rzy na nowo kon stru owali rze czy wi stość wo kół sie bie.

Pre le gent był po wszech nie znany i mó wił o do sko nale zna nych spra wach, bo któż nie wie dział o tym, że w Tie gen- 
hof18, w Ny ty chu i Kal tho fie, na wszyst kich skle pach już wy wie szono ta bliczki in for mu jące o tym, że ob słu gi wani są
tylko klienci po cho dze nia nie miec kiego. Czy ktoś jesz cze wąt pił, że do cho rego Po laka nie przy je dzie le karz?
A  matce głod nego pol skiego dziecka nikt nie sprzeda kwarty mleka? Jed nak w  każ dym jego sło wie czuć było siłę
wiary, że wszyst kie te dzia ła nia mają sens, a na ich końcu jest upra gniona swo boda.

Zgro ma dzeni na sali nie mal spi jali słowa z  ust prze wod ni czą cego. Każde nowe od nie sie nie do dzia łań wo bec
znie na wi dzo nych na cji wi tane było grom kimi bra wami i gwiz dami. Może to dym pa pie ro sowy, któ rym było prze sy- 
cone po wie trze, a może pod szyte dumą słowa pre le genta nie jed nego do pro wa dziły do sza leń stwa. Sta wał taki de li- 
kwent z za czer wie nio nymi oczami i z ca łych sił kla skał po każ dym zda niu wy po wie dzia nym przez dzia ła cza par tyj- 
nego. Ten po zor nie sta rał się go uci szyć, ale w skry to ści serca o ta kie za in te re so wa nie tłumu wła śnie mu cho dziło.
Nie ba wem do niego do łą czą po zo stali. I tak ko lejno wsta wali na stępni i gło śno okla ski wali mówcę, aż wresz cie ten
scho dził upo jony mi ło ścią mas.

To wła śnie dla tego Wil helm nie opusz czał żad nego z par tyj nych spo tkań. Oczyma wy obraźni wi dział w tym miej- 
scu sie bie. Na ra zie szko lił się, ob ser wu jąc in nych. Sam ćwi czył na sali są do wej. Tam spraw dzał swój ta lent ak tor ski.
Miał go, a jakże. Ale wie dział też, że zgubne jest po pa da nie w sa mo za chwyt.

Uśmiech nął się do sie bie, sta ra jąc się sku pić na wcho dzą cym na mów nicę no wym pre le gen cie. Ko ja rzył tę po stać,
wo lał jed nak do kład nie zo rien to wać się, z kim ma do czy nie nia. Tłum ucichł. Męż czy zna wy re cy to wał swoje sta no- 
wi sko w par tii.

– Przy je cha łem z Tie gen hof. – Po wiódł wzro kiem po za tło czo nej sali. – Nie mogę za cząć ina czej niż od zło że nia
hołdu czło wie kowi za słu żo nemu dla spo łecz no ści nie miec kiej – do dał po woli. – Zgo dzi cie się, że ta kim wła śnie czło- 
wie kiem był nasz przy ja ciel Grün bau19. Czło wiek, z  któ rego każdy po rządny Nie miec po wi nien brać przy kład. Bo
tylko dzięki ta kiej od wa dze na ród nie miecki od zy ska swą dawną świet ność i wzbu dzi sza cu nek w in nych na ro dach.

Tłum ocho czo wi wa to wał na cześć bo ha tera. Te raz już mo gli usiąść, by po słu chać słów za cnego czło wieka, który
los swego na rodu ce nił po nad wszystko inne. Męż czy zna mimo doj rza łego wieku wy glą dał młodo, ale jego głos był
do no śny. Nie mu siał krzy czeć, by go usły szała pu blicz ność na końcu sali.



– Każde dzia ła nie ma sens – za czął. – Mu si cie uwie rzyć, że każdy z was ma moż li wość zro bie nia cze goś wiel kiego.
O jed nych spra wach będą wie dzieli tylko wasi naj bliżsi, o in nych opo wie cie nam na spo tka niu ta kim jak to. Ale będą
też ta kie, za które po chwali was sam wódz  – po wie dział, sta ra jąc się na wią zać kon takt wzro kowy z  każ dym, kto
znaj do wał się na sali.

Wil helm po czuł na so bie spoj rze nie mówcy. Kryła się w nim od waga i wiara, że jego słowa mają istotne zna cze nie.
Wi dział jego dło nie za ci ska jące się na mów nicy. Stał dumny z tego, kim jest i co robi. To po tę go wało od czu cie, że
Niemcy mają prawo czuć się jak u sie bie i igno ro wać całą resztę spo łe czeń stwa Wol nego Mia sta Gdań ska.

– Bądź cie pewni, że każde dzia ła nie znaj dzie wła ściwe wy tłu ma cze nie – cią gnął da lej. – My ni kogo nie zo sta wimy
bez opieki i wspar cia. Je ste śmy po to, by wam po ma gać, gdy tylko zaj dzie taka po trzeba. A po trzeba jest wtedy, gdy
ro bi cie coś, co po może ca łemu na szemu spo łe czeń stwu.

Okla ski na mo ment prze rwały dy wa ga cje pre le genta. Ze spo ko jem za cze kał, aż ucichną. Wie dział, że na nie za słu- 
żył, ale wie dział też, że łak nie ich znacz nie wię cej. Dla tego mó wił da lej.

– Ma cie prawo dbać o swoje żony, córki i matki, bro niąc je przed ob le śnym wzro kiem pol skich lu bież ni ków cho- 
wa ją cych się za mun du rem pocz towca, ko le ja rza czy cel nika!  – za grzmiał, a  na jego czole po ja wiła się pio nowa
pręga.  – W  Ma ria no wie do brzy Niemcy czu wali nad pod łym za wia dowcą sta cji. To była wyż sza ko niecz ność. Nie
my śl cie, że nie było śledz twa. – Za śmiał się, a chwilę póź niej za wtó ro wał mu tłum. Gdy pod niósł dłoń, śmie chy uci- 
chły. – Pa mię taj cie, że na wet lampy przy cho dzą nam z po mocą! – Po now nie za niósł się śmie chem, a tłum mu za wtó- 
ro wał.

Wil helm ką tem oka do strzegł Franka pa trzą cego na dzia ła cza z nie ma łym za chwy tem. Taki czło wiek po tra fił za- 
in te re so wać i prze ko nać, że idee na zi stow skie mają sens.

Gdy męż czy zna skoń czył wy mie niać ko lejne przy kłady po żą da nych po staw wśród spo łecz no ści nie miec kiej, na- 
gro dzony okla skami zszedł z  mów nicy i  uści snął dło nie wszyst kim dzia ła czom par tyj nym za sia da ją cym w  pierw- 
szym rzę dzie.

Wil helm do strzegł, że przy An der sie za trzy mał się nieco dłu żej. Męż czyźni wy mie nili kilka uwag. Na ko niec An- 
ders po kle pał męż czy znę po ra mie niu i wspól nie ru szyli do wyj ścia. Do łą czył do niech szef par tii. Sto jący w przej- 
ściu słu cha cze roz stą pili się na boki, cze ka jąc na swoją ko lej do wyj ścia.

Wil helm pod szedł do Franka i wspól nie po częli prze su wać się do drzwi. Kiedy sta nęli przy sa mo cho dzie, do strze- 
gli An dersa że gna ją cego się po przy ja ciel sku z dwoma pre le gen tami. Wresz cie wsie dli do sa mo chodu i w do brych
na stro jach od je chali.

 – Moi pa no wie, wieje dla nas do bry wiatr – za czął An ders, uśmie cha jąc się pod wą sem. – W za sa dzie to on wieje
dla was! – Wy mow nie spoj rzał na sie dzą cego obok niego syna, po czym po woli prze niósł wzrok na przy szłego zię- 
cia. – Ma cie szansę zro bić coś wiel kiego dla Rze szy.

– Je ste śmy do dys po zy cji – od parł Frank.
–  Wiem, że po nad wszystko ko cha cie oj czy znę i  nie za wa ha cie się, by za nią prze lać krew. Tej krwi bę dzie po- 

trzeba na prawdę dużo. Nie ba wem przyj dzie czas próby. Mu simy mieć od wagę, by od zy skać to, co ode brano Niem- 
com: god ność, sza cu nek i nie złom ność.

Wil helm był go towy na to wy zwa nie. Dum nie wy pro sto wał się na sie dze niu i po pra wił wpiętą w koł nie rzyk swa- 
stykę. To był do bry czas na po czą tek no wego, znacz nie lep szego ży cia...



Roz dział XIII

Go spo dar skim okiem

Pod ko niec lipca bo gaci miesz kańcy Wol nego Mia sta Gdań ska pa ko wali skrzy nie i wa lizy, a póź niej ła do wali je do
po cią gów lub stat ków i wy ru szali w po dróż na za chód Eu ropy. Nieco mniej za możni upy chali do ba gaży wy pra so- 
wane przez służbę ubra nia i wy jeż dżali do nie wiel kich nad mor skich wsi. Bie dota za ka sy wała rę kawy i szła w pole,
by sko sić zboże i trawę na pa szę dla zwie rząt.

Iwo, jak co roku la tem, wsia dał do po ciągu z nie wielką wa lizką. Nie po trze bo wał wielu ubrań. W tak go rące dni
naj chęt niej ni czego by nie wkła dał. Dzi siaj obok Iwa na drew nia nym sie dze niu w po ciągu usiadł Raj mund. Mimo
otwar tych wszyst kich okien w wa go nie wciąż było go rąco. Obaj sie dzieli w roz pię tych ko szu lach, wa chlu jąc się ka pe- 
lu szami. Raj mund po raz pierw szy je chał z Iwem na wieś. Póź niej za mie rzał też od wie dzić War szawę.

Po ciąg wje chał na sta cję w Byd gosz czy i gło śno za gwiz dał, ob wiesz cza jąc przy by cie. Kłu jący w uszy pisk me ta lo- 
wych kół ha mu ją cych na szy nach ka zał pa sa że rom przy go to wać się do wyj ścia. Mło dzi męż czyźni wzięli nie wiel kie
wa lizki i wy szli na pe ron. Tłum pa sa że rów wy sia da ją cych i wsia da ją cych do po ciągu nie po zwo lił im do strzec ni kogo
zna jo mego. Do piero przed dwor cem Iwo doj rzał star szego brata cze ka ją cego na nich przy wo zie za przę żo nym
w dwa ko nie.

– Już żem my ślał, żeśta ucie kli, gdzie pieprz ro śnie, i same be dziem żni wo wać – oświad czył, wi dząc zbli ża ją cych
się męż czyzn.

– Mie li by śmy so bie od mó wić ta kiej przy jem no ści? – Iwo roz ło żył ra miona, by po wi tać brata. – Jesz cze po moc nika
przy wio złem ze sobą. – Wska zał na Raj munda, gdy skoń czyli się ści skać. – Mun dek, chłop na schwał. Opo wia da łem
wam o nim.

– Po ldek – przed sta wił się star szy brat Iwa i chwy cił Raj munda w ob ję cia. – Gość w dom, Bóg w dom. Im wię cej,
tym le piej, ro boty za wsze w bród.

Po tym po wi ta niu męż czyźni wsie dli na wóz. Le opold za siadł na pro wi zo rycz nie zro bio nej ła weczce, którą sta no- 
wiła gruba de ska za cze piona po mię dzy dwoma bo kami wozu, zaś go ście, jako że się na niej nie zmie ścili, usie dli na
roz ło żo nym w wo zie kocu.

– Jak za sta rych do brych lat. – Iwo śmiał się, prze kła da jąc nogi za krypę wozu.
– Pa mię tam, jak go spo da rze spod War szawy przy wo zili do nas na po dwórko ziem niaki. Naj pierw mu sie li śmy po- 

móc je roz ła do wać i wrzu cić do piw nicy, ale póź niej mo gli śmy wsiąść na wóz i prze je chać się ka wa łek. Tym star- 
szym chło pa kom nie któ rzy po zwa lali na wet po wo zić, ale mi to ja koś nie szło, bo ko nie w ogóle mnie nie słu chały –
po ża lił się.

Męż czyźni się za śmiali. Po tem roz mowa ze szła na te mat pla no wa nych żniw. Le opold wy mie nił na zwi ska ko lej- 
nych go spo da rzy, któ rzy zdą żyli już ściąć zboże. Naj bliżsi są sie dzi po ma gali so bie w tym pra co wi tym cza sie, ko lejno
prze no sząc się z pola na pole.

– A tyś kiedy trzy mał w ła pach kosę? – Le opold spoj rzał na go ścia po dejrz li wie.
– Coś tam trzy ma łem, ale nie ko niecz nie kosę – za żar to wał Raj mund.
Jego ro dzice z dziada pra dziada byli skle pi ka rzami. Go spo da rze sami przy wo zili do nich swoje plony. On z oj cem

co naj wy żej wsia dali na ro wery i je chali na wieś w po szu ki wa niu no wych moż li wo ści han dlu i po zy ska nia do brego
to waru.

– Na uczym my cie bie wszyst kiego – obie cał Po ldek.
Iwo przez całą po dróż do py ty wał o go spo dar stwo, ob siane zie mie i liczbę zwie rząt w obej ściu. Nie był w domu od

Bo żego Na ro dze nia, ale to nie zna czy, że nie in te re so wał się go spo dar stwem, które choć ro dzice za pi sali jego bratu,
to wciąż trak to wał jak swój dom. To tu taj przy szedł na świat i spę dził całe dzie ciń stwo.



Ko ły szące się na wie trze łany zbóż przy po mi nały mu o  tam tych cza sach bez tro ski i  za bawy. Nie raz do stał od
matki ścierką po ple cach za to, że ba wiąc się z in nymi dziećmi ze wsi, wy gniótł żyto. To była ich ulu biona za bawa.
Się ga jące ra mion kłosy zboża sta no wiły ide alną kry jówkę w  cza sie za bawy w  cho wa nego. Nie stety wy dep tane
ścieżki po zo sta wały, a ko szący żyto rol nicy na wet przez chwilę nie mieli wąt pli wo ści, czyja to sprawka.

Gdy do tarli do go spo dar stwa Koź miń skich, Wa cek, nie spełna ośmio letni syn Le opolda, otwo rzył im bramę z wą- 
skich szta chet, by mo gli wje chać na prze stronne po dwórko. Raj mund do strzegł pa nu jący na nim po rzą dek. Dom
stał po prze ciw nej stro nie wjazdu. Na prawo znaj do wała się obora, a nieco da lej drew niana sto doła. Tuż przy niej
stał wóz dra bi nia sty. Po po dwórku bie gały kury i białe kaczki, wśród któ rych do ka zy wał mały szcze niak. Jego nie- 
wiele więk sza matka pod bie gła do Raj munda, gdy tylko sta nął na ziemi, i przy jaź nie za szcze kała. Póź niej do kład nie
go ob wą chała i za mer dała ogo nem. Od wró ciła się w stronę Iwa i gdy tylko wy czuła jego za pach, za częła ocho czo się
ła sić do jego nóg i li zać wy cią gnięte w jej stronę dło nie. Za pa chu przy ja znego jej czło wieka ni gdy nie za po mniała.

Kiedy Le opold wy przągł ko nie, wy jęli ba gaże z  wozu i  udali się do domu. W  drzwiach przy wi tała ich se niorka
rodu, która mimo swo ich pięć dzie się ciu wio sen była ko bietą spra co waną i zmę czoną ży ciem. Jej mąż wy glą dał na
znacz nie star szego i mniej spraw nego, bo na wet się nie pod niósł, by ich po wi tać.

Iwo do padł do matki i  uca ło wał jej dło nie, a  po tem mocno się do niej przy tu lił. Póź niej przed sta wił jej go ścia
i  pod szedł do Igna cego Koź miń skiego. Ten wy cią gnął do niego po marsz czoną dłoń i  nie zbyt mocno ją za ci snął.
Wiele dłu gich lat ciężko pra co wał, upra wia jąc zie mię i ho du jąc pro sięta, a że oże nił się dość późno i z pięt na ście lat
młod szą ko bietą, to mu siał za cze kać na po moc po tom ków. Te raz ko rzy stał z za słu żo nego od po czynku. I choć na co
dzień je dy nie do ra dzał pier wo rod nemu, jak ma pro wa dzić go spo dar stwo, to w cza sie żniw wsia dał na wóz i po wo- 
ził, gdy zwo zili snopki z pola do sto doły.

Po wy mia nie ser decz no ści, w  któ rych swój udział miała za równo szwa gierka Iwa, jak i  jego sio stra, usie dli do
obiadu. Flo ren tyna, żona Le opolda, po sta wiła na stole mi skę z kar to flami suto okra szo nymi smal cem z do brze wy- 
sma żo nymi skwar kami. Każdy do stał gli nianą kwartkę na zsia dłe mleko, a Ma rianna, z za cie ka wie niem ły piąc na
chło paka przy wie zio nego do ich domu przez brata, po dała ta le rze z usma żo nymi jaj kami. Te raz każdy mógł na ło żyć
so bie na nie wy star cza jącą liczbę kar to fli.

– I jak tam ci, synku, nad tym mo rzem? – Bar bara za dała zwy cza jowe py ta nie sy nowi.
– A do brze – po wie dział jak zwy kle.
– Nie chcesz ty do nas wró cić?
– Ma muś, u was naj le piej na świe cie, ale mnie tam po trze bują. Ja tam dla na szego kraju je stem.
– Oj, bez nas ani rusz – za wtó ro wał mu Raj mund. – My we dwóch tyle nie miec kich oszu stów wy łu skamy, że po- 

win ni śmy ja kiś me dal do stać od pre zy denta Mo ścic kiego.
– Aż tacy z was wzo rowi pra cow nicy? – Ma rianna za chi cho tała.
– Po tra fimy po świę cić wszystko, na wet ży cie, żeby zła pać prze myt ni ków – oświad czył z dumą w gło sie Raj mund.
Bar bara zdrę twiała i spoj rzała na syna, który nie od ry wał wzorku od sto ją cego przed nim ta le rza.
– Nie mó wi łeś, że jest tam nie bez piecz nie – po wie działa Bar bara.
–  Ma muś, ni g dzie nie jest bez piecz nie. Gdy wy cho dzisz w  pole, to koń może cię kop nąć, jak go gzy po gryzą.

Idziesz drogą, a na je dzie na cie bie pi jany kie rowca au to mo bilu albo woź nica. Mun dek prze sa dza z tym po świę ce- 
niem. Ot, praca jak każda inna. Ale nie przy je cha łem po to, żeby na rze kać na swoją ro botę. Le piej mów cie, co we wsi
sły chać  – za rzą dził Iwo, a  kiedy Ma rianna po częła opo wia dać o  tym, kto się ostat nio oże nił, komu uro dziło się
dziecko, a kto prze grał w karcz mie po łowę ma jątku, ode tchnął i na wet za czął się uśmie chać.

Po obie dzie Le opold wraz z sy nem i dwoma ma łymi có recz kami za pro wa dził męż czyzn na pola, by po ka zać im te- 
go roczne plony. Szli, hen, przed sie bie drogą na sze ro kość wozu, po dzi wia jąc zło ci ste łany żyta, psze nicy i jęcz mie- 
nia. Dzieci bie gły z przodu. Dziew czynki rwały cha bry i maki, któ rych główki wy chy lały się ze zboża. Wa cek go nił za
pod fru wa jącą sroką.

– Chłopy, to co z tą wa szą ro botą? Jak to na prawdę tam u was jest? – ode zwał się Le opold.
– Ro bota jak ro bota – usi ło wał go zbyć młod szy brat.
– Aha. Baj du rzyć to mo żesz matce, ale nie mnie.
– Nie jest tak bez piecz nie jak kie dyś – wtrą cił Raj mund.
– A cze muż to tak źle?
– Niemcy co raz bar dziej się pa no szą, zbroją swo ich, a my co raz mniej mo żemy im zro bić – cią gnął da lej, nie ba- 

cząc na nie chętny wzrok Iwa.
– Nie mo żeta ich za mknąć w wię zie niu?
– Mają swo ich ad wo ka tów, sę dziów i po li cję. Co my mo żemy? Nas jest garstka.



– Do czego to do szło... – Go spo darz po krę cił głową z nie do wie rza niem.
– Nie mó wię o tym matce, żeby jej nie mar twić – przy znał Iwo.
– O twoim po strzale też nie wie działa? – upew nił się Raj mund.
– Strze lali do cie bie? – Le opold aż się za trzy mał.
– Ano strze lali, wiel kie mi rze czy. Tylko przy matce gęba na kłódkę.
Ko lejne dni upły nęły im na cięż kiej pracy. Wszy scy wsta wali o brza sku i szli w pole. Tylko dzieci mo gły po spać aż

do rana. Zo sta wały pod opieką babci, ale gdy tylko otwo rzyły oczy, w po śpie chu ja dły chleb po sy pany cu krem i co sił
w no gach gnały na prze łaj, by jak naj szyb ciej do łą czyć do żni wia rzy. Póź niej pa łę tały się, cho wa jąc się za snop kami
zboża.

Raj mund szybko na uczył się ko sić. Na po czątku nie mógł wy czuć, jak duży za mach po wi nien brać, by za jed nym
ru chem ściąć jak naj więk szy łan. Jed nak na bie rał co raz więk szej wprawy i po kilku dniach w ni czym nie od sta wał od
braci Koź miń skich.

Wie czo rami, po ca łym dniu pracy, wszy scy sia dy wali przy stole wy nie sio nym przed dom i za ja da jąc ko la cję, wspo- 
mi nali żniwa sprzed wojny. Po ko le nie zro dzone tuż przed albo za raz po woj nie słu chało z za par tym tchem, bo choć
mi nęło tyle lat i Pol ska od zy skała nie pod le głość, to wi zja uci sku i nie woli od ci snęła piętno w świa do mo ści lud no ści.

A  gdy roz mowy ci chły, a  dzieci zmę czone przy sy piały, nie chcąc wstać od stołu, mło dzież od cho dziła, by choć
przez chwilę po być we wła snym to wa rzy stwie i po roz ma wiać o tym, kiedy od bę dzie się naj bliż sza po tań cówka.

Raj mund szcze gól nie lu bił roz ma wiać z Ma rianną. Dziew czyna sia dała przed do mem i roz pla tała dłu gie włosy,
które póź niej wy cze sy wała, by po zbyć się źdźbeł zbóż. Czę sto wała go zim nym kom po tem z wi śni i cia stem droż dżo- 
wym z grubą war stwą kru szonki. Gdy tak sie dzieli, Ma rianna opo wia dała mu o ży ciu na wsi, któ rego sam nie do- 
świad czył. On się od wdzię czał opo wie ściami o war szaw skim zgiełku i  tram wa jach, które po woli za częły zmie niać
ob li cze sto licy.

W  nie dzielę całą ro dziną po je chali do ko ścioła. Le opold roz ło żył w  więk szych od stę pach kilka de sek po mię dzy
bur tami wozu, a  jego żona na kryła je ple dami, by nikt nie za ha czył i  nie znisz czył ubra nia. Raj mund usiadł na
końcu, by to wa rzy szyć Ma rian nie. Gdy do tarli do nie wiel kiego drew nia nego ko ścioła znaj du ją cego się w są sied niej
wsi, Le opold przy wią zał ko nia do ogro dze nia i wszy scy we szli do środka. W środku było na tyle ciemno, że na oł ta- 
rzu za pa lono trzy grube świece. Zdo biące oł tarz ma lo wi dła uka zy wały sceny z ży cia Chry stusa. Sie dzący w ko ściele
wierni szep tali mo dli twy, cze ka jąc na roz po czę cie mszy.

Koź miń scy za jęli dwie ławki na końcu. Za raz po tem wszedł ksiądz i roz po czął na bo żeń stwo. Zgro ma dzeni od po- 
wia dali ła ciń skie for mułki. Do piero kiedy przy szło do ka za nia, wie kowy ksiądz wdra pał się na am bonę wy su niętą
w stronę wier nych.

Pły nące z jego ust słowa ko iły umę czone pracą ciała i do da wały ra do ści uci śnię tym biedą ser com. Sta rzec pa trzył
na swoje owieczki wy ro zu mia łym wzro kiem, gdy mó wił o  grze chach i  po trze bie wy ba cze nia. A  po tem skie ro wał
osobne słowa do mło dzieży:

– A wy się mi łuj cie, bo tylko mi łość da za po mnie nie w cza sach, gdy nie pewna pew ność. Ży cie jesz cze nie raz was
za sko czy, ale wy ufaj cie so bie i bądź cie na za wsze dla sie bie. Wtedy nic was nie zła mie. Nic nie za sko czy. Nic nie wy- 
maże ze świa do mo ści naj bliż szych. Nie po zbawi sza cunku wo bec ży cia.

Ma rianna spoj rzała na sie dzą cego obok niej Raj munda i się uśmiech nęła. Chło pak naj wi docz niej po jął jej in ten- 
cje, bo od wza jem nił uśmiech, a po tem ostroż nie na krył jej dłoń swoją. Da lej trwali za słu chani w słowa pro bosz cza,
który wciąż mó wił o sza cunku wo bec ludz kiego ży cia.



Roz dział XIV

Pod prąd

Deszcz od kilku dni stra szył miesz kań ców Po mo rza i nic nie ro bił so bie z tego, że rol nicy nie zdą żyli zwieźć zboża
do sto dół. Na brzmiałe od desz czu chmury po woli prze ta czały się po nie bie, za sła nia jąc słońce. Tylko nie liczni prze- 
chod nie w po śpie chu prze my kali po opu sto sza łych uli cach, tu ląc się do swo ich pa ra soli jak do naj lep szych przy ja- 
ciół.

Mo dystka chwy ciła ko lejną szpilkę trzy maną w ustach i za pięła nią dół dłu giej, wą skiej su kienki ze śnież no bia łego
atłasu, któ rej ozdobę sta no wiły się ga jące po łowy uda roz cię cie oraz od sła nia jący znaczną część ple ców de kolt. Ko- 
bieta uwi jała się z  za zna cze niem dłu go ści sukni. Chciała mieć z  głowy pannę młodą, lecz czuła w  ko ściach, że to
jesz cze nie ko niec. Ow szem, suk nia po do bała się klientce, ale mo dystka była zbyt doj rzała i do świad czona, by nie
wie dzieć, kto po dej muje wszyst kie de cy zje w spra wie we sela. Na rze czo nym tylko tak się wy daje, że mają wpływ na
to, jak bę dzie wy glą dał ich ślub, a po tem całe wspólne ży cie. Za wsze jest jed nak ktoś, kto wie od nich le piej.

Nela spoj rzała na przy ja ciółkę, która z no sem na kwintę sie działa na nie wiel kiej ka na pie na prze ciwko niej.
– Mó wię ci, że to nie przej dzie – po wtó rzyła po raz wtóry tego po po łu dnia. – Le piej przy znaj się przed matką, bo

ona prę dzej do sta nie za wału, niż po zwoli ci w ta kiej su kience sta nąć na ślub nym ko biercu.
– Może pa nienka Klara ma ra cję – za wtó ro wała nie śmiało mo dystka.
–  Ona już brała ślub i  mo gła zde cy do wać, jak ma wy glą dać, a  te raz moja ko lej  – oświad czyła, nie od ry wa jąc

wzroku od swo jego od bi cia w sto ją cym przed nią lu strze.
– Nel cia, wy sta wisz się na po śmie wi sko – cią gnęła Klara. – To zbyt nia eks tra wa gan cja. Lu dzie jej nie zro zu mieją.
– Ale ja taką sie bie chcę wi dzieć tego dnia... – stwier dziła, koń cząc dys ku sję.
Mo dystka jesz cze za zna czyła, o  ile ma pod szyć de kolt, po czym po mo gła jej się ro ze brać z  su kienki, uni ka jąc

ukłuć szpil kami.
Gdy wy szły z pra cowni, Nela roz ło żyła pa ra sol i ru szyła w prze ciw nym kie runku, niż po winny pójść, by tra fić do

domu.
– Nela! Do kąd ty le ziesz w taki deszcz?!
– Na spa cer – od rze kła spo koj nie; ani na chwilę nie od wró ciła się w stronę przy ja ciółki.
– Za cze kaj! Prze mok niemy i się prze zię bimy. Wy lą du jemy w łóż kach i to bę dzie twoja wina.
– Prze cież mo żesz wra cać do domu.
– Nel cia, wiem, że je steś zde ner wo wana ślu bem, ale po myśl tro chę o so bie.
– Wła śnie nie dawno do szłam do wnio sku, że zbyt długo my śla łam tylko o so bie... – Za wie siła głos i za trzy mała się

na wprost przy ja ciółki. Ka piący z pa ra sola deszcz mo czył jej skó rzane pan to fle i dół no ga wic gra na to wych spodni.
Nie zwra cała na to uwagi. – Klara, czy ty nie wi dzisz, w jak dziw nym miej scu my miesz kamy?

– Niby dla czego?
– Choć nie je ste śmy w Pol sce, to wszę dzie usły szysz ję zyk pol ski. Choć nie miesz kamy w Rze szy, to nic nie za ła- 

twisz w urzę dzie, je śli nie szwar go czesz po nie miecku. Czy to jest nor malne? Czy znasz inne ta kie miej sce? Czy mu- 
simy na każ dym kroku za zna czać swoją wyż szość i ko pać in nych?

Klara pa trzyła na przy ja ciółkę z ro sną cym zdzi wie niem. Ni gdy wcze śniej nie roz ma wiały o po dob nych spra wach.
Ży cie to czyło się obok nich. Miały swój mały świat. Kil koro zna jo mych, z któ rymi cho dziły do kina czy te atru. Tony
ksią żek do prze czy ta nia. Co dzienną po po łu dniową kawę w do brym to wa rzy stwie. Klara nie mo gła zro zu mieć, skąd
te wszyst kie py ta nia i do czego one pro wa dzą.

– Ja tak dłu żej nie mogę żyć – wy znała Nela, pa trząc w oczy przy ja ciółki. – Chcę cze goś in nego niż ży cie pod klo- 
szem.



– Nie ro zu miem cię. Masz wszystko i szu kasz dziury w ca łym.
– Może – wes tchnęła Nela. – Do zo ba cze nia, Klar ciu – po wie działa i po ma chała na od chodne.
Czuła, że przy ja ciółka zu peł nie jej nie ro zu mie. Do tych czas były so bie tak bli skie. Te raz miała wra że nie, że dzieli

je prze paść. Szła, nie za sta na wia jąc się, do kąd zmie rza. Pły nąca ulicą woda już dawno prze mo czyła jej pan to fle.
Duże ka łuże roz le wa jące się po bruku unie moż li wiały swo bodne przej ście. Nie raz mu siała więc wyjść na śro dek
ulicy, by po ko nać ko lejny dy stans.

Wresz cie sta nęła przed du żym bu dyn kiem przy Al ler Got tes En gel. Na gie okna za le wał deszcz. Drzwi wej ściowe
po zo sta wały za mknięte, a jed nak wie działa, że w środku bu dy nek tętni ży ciem ra to wa nym przez per so nel od działu
cho rób we wnętrz nych szpi tala.

Wciąż pa mię tała pierw szą roz mowę w swoim domu o tym, że po zda niu ma tury chce kon ty nu ować na ukę. Ro- 
dzice po chwa lili jej am bi cje, choć nie do strze gli w  je dy naczce ta lentu twór czego czy ję zy ko wego. Nie bar dzo więc
wie dzieli, w  któ rym kie runku ją po pro wa dzić. Tego, że wy bie rze pracę z  cho rymi, ab so lut nie się nie spo dzie wali.
Matka wpa dła w złość, twier dząc, że jej córka chce ścią gnąć cho robę na sie bie i całą ich ro dzinę. Ko bieta nie mo gła
usie dzieć na miej scu. Przez cały czas cho dziła w tę i z po wro tem, po krzy ku jąc na je dy naczkę. Póź niej pa łeczkę prze- 
jął oj ciec, który za cho wu jąc zimną krew, sta rał się po ka zać naj gor sze ob li cze pracy z cho rymi pa cjen tami.

Nela do sko nale znała te ar gu menty. Nie była głu pia. Do brze przy go to wała się do roz mowy. Zdą żyła już o szcze- 
góły wy py tać zna jomą pie lę gniarkę i po roz ma wiać z dok to rem, który le czył ją od dziecka. Nie miała żad nych obaw
o swoje zdro wie. Po nad wszystko chciała po ma gać po trze bu ją cym. I to wła śnie tłu ma czyła ro dzi com przez kilka ko- 
lej nych mie sięcy. Wresz cie wy mu siła na nich zgodę i  roz po częła na ukę w szkole pie lę gniar stwa. Wtedy nie miała
po ję cia, że ro dzice nie po zwolą jej wy ko rzy stać wie dzy i umie jęt no ści zdo by tych w cza sie na uki. Tu nie po mo gły dłu- 
gie i wy czer pu jące roz mowy. Mu siała od pu ścić. Ale te raz...

Te raz pchnęła drzwi i  we szła do środka. Od za pa chu środka de zyn fek cyj nego do stała lek kiego za wrotu głowy,
więc oparła się o  zimną ścianę i  za cze kała, aż po czuje się le piej. Do piero wtedy po de szła do okienka wy cię tego
w  drzwiach pro wa dzą cych na izbę przy jęć. Krzą ta jąca się po ga bi ne cie pie lę gniarka nie za re ago wała. Nela od- 
chrząk nęła. To zwró ciło uwagę ko biety.

– A co tam się stało? – spy tała, pod cho dząc do okienka.
Nela oce niała, że była od niej nie wiele star sza. Jej szara su kienka wy koń czona bia łym koł nie rzem i man kie tami

się gała dziew czy nie do po łowy łydki. Na to wło żyła biały far tuch za pi nany z tyłu na krzyż. Jej ciemne włosy za kry wał
cze pek, a na drob nej twarz ma lo wało się za cie ka wie nie.

– Nic... wła ści wie to nic. – Wcze śniej przy go to wane słowa wię zły jej w gar dle.
Pie lę gniarka jesz cze przez chwilę pa trzyła na Nelę, jakby cze kała, aż ta so bie przy po mni cel swo jej wi zyty. Gdy

jed nak dziew czyna mil czała, wró ciła do po rząd ko wa nia ma te ria łów opa trun ko wych, które nie dawno do star czono
do szpi tala.

Nela ob ser wo wała krzą ta ninę. Pa mię tała to wa rzy szącą jej eks cy ta cję, gdy po raz pierw szy przy szły z ko le żan kami
na prak tyki do szpi tala. Wszystko ją cie ka wiło. Mo gła go dzi nami sie dzieć przy łóż kach cho rych, kar miąc ich czy
opa tru jąc rany. Do piero gdy wy cho dziła ze szpi tala, od czu wała zmę cze nie. Jed nak po czu cie sa tys fak cji sku tecz nie
po ma gało za po mnieć o kil ku go dzin nym tru dzie.

– Kie dyś by łam tu taj na prak ty kach.
Pie lę gniarka od wró ciła się w jej stronę i przez chwilę pa trzyła na nią, jakby nie ro zu miała.
 – Do brze wspo mi nam tam ten czas.
– Ja tu pra cuję od nie dawna i nie pa mię tam pa nienki.
– Prak ty ko wa łam pod okiem dok tora We rlego. Wspa niały czło wiek i do sko nały le karz.
– To prawda. Pan dok tor to taki do bry duch tego miej sca.
– Pra cuje tu na dal?
– Ow szem. Jest nie za stą piony.
– Pew nie ma długą li stę pa cjen tów?
– Tak to jest, jak każ demu chce się po móc...
– Chęt nie bym go od wie dziła – stwier dziła, a w jej gło sie po ja wiła się me lan cho lia.
– Wej dzie pa nienka na pierw sze pię tro i za pyta o niego. – Pie lę gniarka otwo rzyła drzwi. – Dzi siaj było dużo wy pi- 

sów, więc może pan dok tor znaj dzie chwilę na roz mowę.
Nela wśli zgnęła się do środka i po de szła do drzwi pro wa dzą cych na klatkę scho dową. Znała to miej sce. Wspięła

się po scho dach i sta nęła na ko ry ta rzu. Po obu stro nach cią gnęły się sale dla cho rych. Nela nie chciała za kłó cać ich
spo koju, po zo stała więc w miej scu. Kilka mi nut póź niej spo strze gła ją pie lę gniarka nio sąca strzy kawkę.



– Co pani tu taj robi?
– Szu kam dok tora We rlego.
– Nie można ot tak so bie wejść z ulicy i ko goś szu kać.
– Ale ja chcę z nim po roz ma wiać o spra wie pry wat nej.
– A to trzeba było tak mó wić od razu – zga niła ją ko bieta i ski nęła głową, by za nią szła. – Dok tor jest u sie bie w ga- 

bi ne cie.
Nela ci cho za pu kała we wska zane drzwi. Nie usły szała za pro sze nia, więc po now nie za stu kała, ale tym ra zem zro- 

biła to znacz nie moc niej.
– Pro szę – usły szała mę ski głos.
Oczom Neli uka zał się star szy męż czy zna w bia łym ki tlu sie dzący przy dę bo wym biurku, po chło nięty czy ta niem

po rad nika z no win kami me dycz nymi. Gdy do strzegł Nelę, zsu nął oku lary z nosa i odło żył grubą książkę na bok.
– Pa nienka tu taj? Coś pa nience do lega? – za cie ka wił się, po zna jąc dawną prak ty kantkę.
– Dzień do bry, pa nie dok to rze. Ze mną wszystko w po rządku. Chcia łam tylko pana od wie dzić. Dawno tu nie by- 

łam.
– Je śli tylko po to przy cho dzisz, to bar dzo się cie szę.
Nela usia dła w fo telu usta wio nym na prze ciwko biurka.
– Opo wia daj, co u cie bie, dziecko.
– Do brze... cał kiem do brze – od parła, nie bar dzo wie dząc, co po winna po wie dzieć.
Nie chciała wda wać się w szcze góły. Tylko raz roz ma wiała z dok to rem o spra wach pry wat nych. Wtedy jed nak była

tak wzbu rzona, że na wet nie sły szała tego, co do niej mó wił. My ślała, że za raz po ukoń cze niu szkoły po dej mie pracę
w szpi talu. Dok tor się zgo dził. Do ce niał jej za an ga żo wa nie w opiekę nad pa cjen tami, któ rej kom plet nie nie poj mo- 
wali jej ro dzice. Sta wiał na młodą ka drę, a  za po trze bo wa nie na per so nel wciąż ro sło. Do brze wy ksza tł cona nie- 
miecka pie lę gniarka była war to ścio wym pra cow ni kiem, dla tego gdy Nela ob wie ściła, że jej ro dzice nie po zwa lają jej
pra co wać, był mocno roz cza ro wany tą de cy zją. Go tów był na wet sam z nimi po roz ma wiać, by spró bo wać ich prze ko- 
nać. Nela jed nak nie chciała na ra żać go na nie po trzebny trud. Oj ciec za parł się, a matka gło śno mu wtó ro wała.

– Pan jak zwy kle na sta no wi sku.
– Moje dziecko, ten szpi tal wła ści wie stał się moim do mem. Nie rzadko spę dzam tu całe dnie.
Na jego twa rzy ma lo wało się zmę cze nie. Po sza rzała twarz świad czyła o tym, że rzadko za ży wał ką pieli sło necz- 

nych.
– Ro zu miem pana... – Wes tchnęła.
– Ależ co ty ple ciesz. Miesz kasz w pięk nym domu, a pew nie i męża za chwilę bę dziesz miała? – spy tał, pa trząc na

jej pier ścio nek.
Nie po twier dziła ani nie za prze czyła. Za miast tego po wie działa:
– Tę sk nię za tym miej scem.
– A to miej sce za tobą! – za żar to wał dok tor. – Na prawdę za po wia da łaś się na świetną pie lę gniarkę.
Sie dzieli, pa trząc na sie bie w mil cze niu.
We rle wie dział, że nie ma prawa ni czego ocze ki wać. Nie chciał mieć do czy nie nia z se na to rem Wit tem. Wo lał nie

mie szać się do po li tyki i nie za dzie rać z czło wie kiem, który mógł w tym mie ście zro bić za równo wiele do brego, jak
i złego. Szkoda, że za sma ko wał w tym dru gim.

Nela przy gry zła dolną wargę. W jej gło wie za ło po tała na trętna myśl. Myśl, któ rej nie po tra fiła się po zbyć.
– Mogę zaj rzeć do cho rych? – spy tała.
– Na prawdę tego chcesz?
Za miast od po wie dzi na jej ustach po ja wił się uśmiech. Tu taj czuła się wolna. Miała prawo my śleć po swo jemu i ro- 

bić to, co dyk to wało jej serce. To wy star czyło.
– To idziemy – za rzą dził, wsta jąc za biurka.
Nieco zgar biony le karz splótł dło nie za ple cami i bez po śpie chu skie ro wał się do drzwi. Otwo rzył je i za cze kał, aż

Nela wyj dzie z ga bi netu. Da lej szli obok sie bie. Mi ja jący ich pa cjenci ni sko kła niali się le ka rzowi. Ten uśmie chał się
i przy każ dym pa cjen cie za trzy my wał, by za py tać, jak ten się miewa. Wresz cie zaj rzeli do pierw szej sali. Dzie sięć łó- 
żek usta wio nych po dwóch stro nach nie zbyt du żej sali zaj mo wali sami męż czyźni. Kilku z nich spało. Dwóch grało
w ko ści, a po zo stali albo czy tali ga zety, albo roz ma wiali. W cia snym po miesz cze niu pa no wał za duch. Nela na tych- 
miast po de szła do okna i je otwo rzyła. Wtedy usły szała wy mianę słów w ję zyku pol skim. Już ro zu miała.



Le karz wy mie nił kilka zdań z cho rymi. Mó wił ła maną pol sz czy zną, ale wbrew za le ce niom władz szpi tala i mia sta
ani razu nie użył ję zyka nie miec kiego. Póź niej spraw dził daw ko wa nie le karstw za pi sane w  kar cie. Dwaj pa cjenci
pro sili o leki prze ciw bó lowe. Gdy upew nił się, że ni komu ni czego wię cej nie po trzeba, po szli da lej.

W ko lej nej sali tej sa mej wiel ko ści co po przed nia znaj do wało się tylko sześć łó żek. Nela nie mu siała py tać, kim
z  po cho dze nia są pa cjenci. We rle zwró cił się do nich po nie miecku, lecz za dał im do kład nie te same py ta nia co
chwilę wcze śniej. Znowu zaj rzał do kart i znowu prze pi sał do dat kowe leki.

Póź niej wy szli na ko ry tarz, by zaj rzeć do na stęp nej sali, ale gdy prze stę po wali próg, usły szeli do no śny dźwięk
dzwonka nio sący się po ca łym ko ry ta rzu.

– Na dzi siaj tyle. Mu szę iść do pa cjenta – oświad czył le karz i szybko po drep tał w stronę scho dów.
Nela ru szyła w ślad za nim.
– A może mo gła bym tu za glą dać raz czy dwa razy w ty go dniu? – spy tała nie śmiało.
– Je steś pewna, że to do bry po mysł? – ode zwał się, nie od wró ciw szy głowy w jej stronę.
– Od dawna nie mia łam lep szego...
– A co na to twoja ro dzina?
– Nikt się o tym nie do wie. – Zni żyła głos, jakby oba wiała się, że ktoś może ich pod słu chi wać.
– Chcesz aż tak ry zy ko wać?
Po ki wała głową, a jej usta roz chy liły się w pro mien nym uśmie chu. Chciała tego. I wie działa, że to naj lep szy czas,

żeby spró bo wać zre ali zo wać to ma rze nie. Ni czego wię cej nie pra gnęła.
– Za sta nów się nad tym po my słem dwa razy... – Urwał, ostroż nie scho dząc po scho dach.
Nela nie od stę po wała dok tora na krok. Ga lo pu jące my śli nie po zwa lały jej zwol nić. Czuła, że w tej chwili nie może

od pu ścić ani le ka rzowi, ani so bie. Ko lejny raz nie od waży się na tak duży krok.
– Nie chcę żad nych pie nię dzy. Po pro stu będę po ma gać – prze ko ny wała, wciąż szu ka jąc w gło wie no wych ar gu- 

men tów. – To duża oszczęd ność dla szpi tala i lep sza opieka nad pa cjen tami – cią gnęła, czu jąc, że to do bry trop.
Le karz za trzy mał się na par te rze i od wró cił się w jej stronę. Jego krza cza ste brwi two rzyły jedną li nię nad po sza- 

rza łymi oczyma.
–  Pa nie dok to rze, mamy ko lejną po bitą pa cjentkę  – po in for mo wała wy cho dząca z  izby przy jęć młoda pie lę- 

gniarka, która nie spełna go dzinę wcze śniej wpu ściła na od dział Nelę. – Ma bar dzo dużo ran na twa rzy i ciele. Już ją
ob my łam, ale chyba nie obej dzie się bez szwów.

– W ta kim ra zie musi je chać na chi rur gię – od parł le karz.
– Ale tam już nie mają miejsc, dla tego przy wieźli ją do nas. – Pie lę gniarka bez rad nie roz ło żyła dło nie.
– Co za świat... Wi dzisz, z czym tu się bo ry kamy? – po wie dział We rle, po czym spoj rzał na Nelę. – Prze myśl to

jesz cze, moje dziecko.
Nela sły szała jego cie pły głos wy py tu jący ko bietę o zaj ście. Roz ma wiali po pol sku, więc nie wszystko ro zu miała,

zdo łała jed nak po jąć ogólny sens. Ko bieta pła kała, opi su jąc spo tka nie z grupą mło dych awan tur ni ków, któ rzy wy bie- 
gli z  kina i  za częli za cze piać idą cych wzdłuż ulicy lu dzi roz ma wia ją cych po pol sku. Kilka osób w  porę ucie kło na
drugą stronę drogi. Inni udali, że wła śnie w tej bra mie mieszka ktoś zna jomy, kogo ko niecz nie mu szą od wie dzić,
ale byli też tacy, któ rzy wciąż na iw nie wie rzyli, że wszy scy miesz kańcy Wol nego Mia sta Gdań ska mają ta kie same,
równe prawa. Mąż ko biety szybko zo stał spro wa dzony na zie mię. Kil ka dzie siąt cio sów otrzy ma nych od wiel bi cieli
fil mów z Hi tle rem w roli głów nej nie po zwo liło mu pod nieść się z ulicy. Zo stał na niej aż do przy jazdu ka ra wanu.
Ona miała wię cej szczę ścia. Wy czoł gała się spod plą ta niny ciał, gdy oprawcy znę cali się nad jej mę żem.

Za wo dze nie ko biety spra wiło, że Nela usia dła na scho dach. Czuła lo do waty chłód obej mu jący ko lejne par tie jej
ciała. Sie działa nie po ru szona, skost niały jej palce stóp i dłoni. W gło wie prze wi jały się ko lejne ka dry filmu, któ rego
główna bo ha terka le żała po krwa wiona na izbie przy jęć, a ciało jej męża wła śnie skła dane było do trumny.

Nela za ci snęła po wieki, ale to nie po mo gło. Wciąż sły szała dud niące w jej gło wie słowa po bi tej. A gdyby to była
ona? Gdyby ktoś od wa żył się pod nieść rękę na nią? To py ta nie wy dało jej się tak nie do rzeczne, że nie mal się
uśmiech nęła. A jed nak w tym mie ście żyły ko biety, które mo gły czuć lęk przed wyj ściem na ulice...

Nie miała po ję cia, ile czasu spę dziła, sie dząc na scho dach, jed nak gdy drzwi na izbę przy jęć się otwo rzyły, po czuła
odrę twie nie ciała.

– Ty jesz cze tu taj, moje dziecko? – zdzi wił się le karz, wy cie ra jąc ręce o nie wielki ręcz nik. Jego far tuch był po pla- 
miony krwią, ale póki co go nie zmie nił. Nie miał pew no ści, że za chwilę znowu nie po jawi się pa cjent, któ rego bę- 
dzie mu siał przy jąć na od dział po uprzed nim po zszy wa niu ran.

Chciała coś po wie dzieć, co kol wiek, ale nie mo gła się na to zdo być.
– Wie dzia łem, że je steś wy jąt kowa – do dał star szy czło wiek i uśmiech nął się do niej.



Ileż by dał, by mieć taką córkę. Gdy się jed nak zo rien to wał, było już za późno na po sia da nie dzieci. Całe ży cie po- 
świę cił in nym, re ali zu jąc swoją mi sję; dla niego nie miało zna cze nia, kim byli jego pa cjenci. Wszyst kich trak to wał
jed na kowo. Pew nie dla tego nie zro bił ka riery i po zo stał je dy nie kie row ni kiem od działu cho rób we wnętrz nych. To
mu w zu peł no ści wy star czyło. Ko chał to, co ro bił. Tym bar dziej cie szyło go, gdy na swo jej dro dze spo ty kał ta kich lu- 
dzi jak Nela.



Roz dział XV

Wbrew lo gice

Wie czorny kon cert świersz czy, które roz sia dły się w nie wiel kim ogródku Fridy Radke, przy po mniał od po czy wa ją- 
cym w nim cel ni kom o tym, że czas naj wyż szy na kryć do ko la cji. Na obiad nie wra cali do domu. W prze lo cie je dli ka- 
wa łek chleba ze śmie taną, ma słem lub smal cem. Do piero wie czo rem za sia dali do stołu przy cie płym po siłku.

Iwo uniósł po krywkę i zaj rzał do sa gana. Wy war wa rzywny sma ko wi cie bul go tał i choć było mu go rąco od kuchni,
to naj chęt niej stałby przy niej, co rusz mie sza jąc zupę i pró bu jąc, czy jest już ugo to wana. Ziem niaki po trze bo wały
już tylko kilku mi nut, by zro biły się mięk kie. Wziął więc bryłkę za gnie cio nego cia sta i za czął je ro lo wać o jedną dłoń,
a od pa da jące ka wa łeczki wpa dały do zupy. Za cie rek na uczył się ro bić do piero, gdy przy je chał do Sztu towa. Wcze- 
śniej wi dział, jak to ro biła matka i sio stra, ale żadna z nich nie po zwo liła mu dojść do kuchni. Tu taj szybko się prze- 
ko nał, że umie jęt ność go to wa nia jest bez cenna.

Kiedy w sa ganku zna la zły się już wszyst kie za cierki, za mie szał zupę i na krył na czy nie po krywką. Na stęp nie do- 
rzu cił jesz cze do ognia grube drewno i od czasu do czasu mie sza jąc wy war, za cze kał, aż zupa za cznie wrzeć. Póź niej
wy jął duże gli niane mi ski i na lał do nich po rządne por cje zupy.

Gdy wszystko było go towe, za wo łał Raj munda i usie dli do stołu. Iwo ob ser wo wał przy ja ciela. Od kąd wró cili z Niw,
za uwa żył, że Raj mund nie może zna leźć so bie miej sca. Raz czy dwa przy ła pał go na pi sa niu li stów. A gdy go spy tał,
do kogo je wy syła, wy krę cał się od od po wie dzi. Nie mu siał. Każdy z nich miał prawo do se kre tów.

Wła śnie za częli jeść, gdy do kuchni wszedł spóź niony An drzej Ku char ski. Jego ogo rzała od słońca i wia tru twarz
nie mal ki piała zło ścią, a dwie głę bo kie bruzdy na czole spra wiły, że je dzący po si łek na tych miast za marli.

– Jakby im jesz cze było mało... na wet mun dur nam za brali! – wy pa lił, gdy tylko sta nął przy stole.
– Jakże to? Ktoś ukradł na sze mun dury? – za cie ka wił się Iwo.
– Oni kradną, co się da, i cią gle im mało!
– Ale szef ma na so bie mun dur – po wie dział Raj mund.
Ku char ski jakby na to tylko cze kał. Drżą cymi dłońmi na tych miast po czął roz pi nać gu ziki od ma ry narki.
– Ten mun dur ma zna cze nie! To na sza chluba! To sym bol tego, co ro bimy dla na szego kraju! A oni chcą nas tego

wszyst kiego po zba wić.
Mło dzi męż czyźni śle dzili po czy na nia zwierzch nika. Ten zaś szar pał ma te riał, nie mo gąc się z niego wy do stać.

Pod szewka kle iła się do prze po co nej ko szuli. Z kie szeni wy sta wał kra wat, który już wcze śniej zo stał do niej scho- 
wany.

–  Po noć ich pro wo ku jemy na szym wy glą dem. Po dobno ob no simy się z  bro nią i  mun du rem.  – Za śmiał się, ale
w jego gło sie po brzmie wało roz go ry cze nie. – To te raz bę dzie wi siał na gwoź dziu, a broń wrzucę do studni – cią gnął
roz ża lony.

– Jakże to? – zdzi wił się Iwo.
– Przy szło po le ce nie z sa mej góry – za czął, wciąż nie mo gąc ustać w miej scu. – Mamy peł nić służbę w cy wil nych

ubra niach i nie uzbro jeni20 – wy rzu cił z sie bie i bez wład nie opadł na krze sło. – Czy to się kie dyś wresz cie skoń czy? –
jęk nął i scho wał po czer wie niałą twarz w du żych dło niach.

Iwo bał się od po wie dzieć na to py ta nie. Czuł się znacz nie bez piecz niej z bro nią przy boku. Wie dział, że każ dego
dnia ry zy kuje ży cie i to była jego je dyna obrona. Co z nimi bę dzie, gdy od da dzą broń do de po zytu?

W zu peł nej ci szy je dli obiad. Ża den z nich nie czuł smaku zupy. Ich my śli roz pro szyły się wo kół trosk o wła sne
bez pie czeń stwo. Na wet świersz cze nieco uci chły, by nie za kłó cać ich my śli.

Kiedy skoń czyli, Raj mund po zbie rał brudne na czy nia i je zmył. Taki mieli nie pi sany po dział obo wiąz ków. Ten, kto
go to wał, zwol niony był ze sprzą ta nia po po siłku.



Ku char ski wciąż mocno roz go ry czony cho dził w  tę i  z  po wro tem po ogródku. Jego sple cione z  tyłu ręce drżały
z emo cji. Zmę czo nyym wzro kiem pa trzył przed sie bie, ale nie wi dział tego, co dzieje się wo kół.

– Chyba bar dzo to prze żywa – za uwa żył Iwo, pa trząc przez okno na ogród.
– Ta ro bota to całe jego ży cie – po wie dział Raj mund, wy cie ra jąc ręce po skoń czo nej pracy.
– Może już czas ro zej rzeć się za ja kimś no wym za ję ciem?
– My ślisz, że po win ni śmy się stąd wy nieść?
– Sam nie wiem. Lu bię tę ro botę i to miej sce... – Urwał i pod szedł do stołu, by zgar nąć z niego okru chy z chleba.
Wła śnie wrzu cał je do spodeczka usta wio nego na pa ra pe cie ku chen nym, gdy jego uwagę przy cią gnął trzask pę ka- 

ją cej szyby. Od ru chowo osło nił twarz. Szkło sy pało się wo kół niego. Na gle po czuł, że przed ra miona za czy nają go
piec. Od sko czył od okna i zbo la łym wzro kiem spoj rzał na ręce. Wo kół nich oplo tła się krótka wy szy deł ko wana fi- 
ranka, która cała pło nęła. Do piero wtedy uświa do mił so bie, że wrzu cony do kuchni ka mień pło nął mor der czym
ogniem.

Raj mund chwy cił za sto jące przy kuchni wia dro i ob lał przy ja ciela wodą. Ten za sko czony par skał i się krztu sił. To
jed nak po mo gło uga sić pło mie nie. Raj mund od rzu cił wia dro i do sko czył do Iwa, który wciąż ję czał z bólu. Pa rząc
palce, po czął zdzie rać z chło paka spa loną fi rankę. Jed nak wto pione w skórę ka wałki włó kien nie da wały się tak ła two
wy cią gnąć.

–  Co do cho lery?!  – Zdzi wiony Ku char ski wbiegł do domu.  – Ma teńko je dyna!  – wy krzyk nął, wi dząc po pa rzone
ręce Iwa. – Co tu się wy pra wia?!

Raj mund nie prze sta wał wy sku by wać ni tek, ale Iwo co raz gło śniej za wo dził.
– Przy nieś wody! – na ka zał Ku char ski Raj mun dowi, a sam za czął zdej mo wać z Iwa ko szulę, która w wielu miej- 

scach była spa lona.
Gdy Raj mund po sta wił wia dro w kuchni, Ku char ski po sa dził Iwa i na peł nił mi skę wodą po same brzegi.
– Wkła daj ręce do wody – na ka zał. – A ty leć do Go ry nia ko wej, może ma ja kie ma ści albo pod po wie, co da lej ro- 

bić – zwró cił się do Raj munda.
Ten je dy nie ski nął i wy biegł z domu. Chwy cił sto jący pod pło tem ro wer i wy pro wa dził go na drogę, po czym co sił

w no gach po pe da ło wał na obrzeża wio ski.
Iwo za ci skał zęby, choć wciąż czuł, jakby jego skóra pło nęła. Zimny pot zmie szany ze łzami spły wał mu po twa rzy.

Choć sie dział, nogi wciąż mu drżały.
– Le piej? – spy tał z na dzieją w gło sie Ku char ski.
Iwo spró bo wał się uśmiech nąć, ale kła ma nie nie szło mu zbyt do brze.
– Może spró buję oczy ścić rany?
Tym ra zem chło pak spoj rzał na niego z prze stra chem. Ow szem, kie dyś już się opa rzył, roz pa la jąc ogień w sta rym

piecu, gdy miesz kał na stan cji. Ko min mu siał być za pchany, bo wcale nie chciało się pa lić, a gdy za czął w nim gme- 
rać, spa dła na niego tona sa dzy. Póź niej nie prze wi dział, że tak szybko może buch nąć ogień. Wtedy jed nak skoń- 
czyło się na osma le niu twa rzy, spa lo nych brwiach i wło sach. Te raz rany były duże i wciąż pie kły.

Ku char ski wy biegł z kuchni i po chwili wró cił, nio sąc prze ście ra dło, które za czął drzeć na wą skie pa ski i ukła dać
jej obok mi ski na stole. Póź niej wy jął jesz cze białą, upra so waną chu s teczkę i po ło żył na gó rze stosu.

– Po każ ręce – po le cił.
Iwo wy cią gnął ocie ka jące wodą ra miona i po ło żył je na stole. Star szy męż czy zna pró bo wał chu s teczką obe trzeć

wodę. Chło pak wił się z bólu.
– Może po pro stu to za wi nąć? – za sta na wiał się na głos.
Tym cza sem Iwo miał co raz mniej siły, by sie dzieć.
– Po łóż się, chłop cze – po le cił Ku char ski, wi dząc po gar sza jące się sa mo po czu cie Iwa.
Chwy cił go pod ra mię i po pro wa dził do po koju, a po tem ostroż nie uło żył go na łóżku. Póź niej spró bo wał za ban da- 

żo wać po pa rzone ręce. Iwo wciąż za ci skał zęby z bólu.
Ku char ski wła śnie skoń czył ro bić opa trunki, gdy w drzwiach sta nęła Go ry nia kowa wraz z sy nową i Raj mun dem.
– Po chwa lony – ode zwała się na po wi ta nie. – Śpi?
– Chyba tak – od parł cel nik. – Na cier piał się, bie da czy sko, to i się po spał.
Ko bieta zbli żyła się do łóżka i  przy ło żyła dłoń do czoła chło paka. Było chłodne, choć mo kre od potu. Póź niej

ostroż nie pod nio sła jego prawą rękę i po częła zdej mo wać opa tru nek.
– Le piej to wie trzyć – po wie działa, czu jąc na so bie ba daw czy wzrok cel ni ków.



Sy nowa przy sta wiła ko bie cie krze sło do łóżka. Ta usia dła na nim i wró ciła do swo jej pracy. Po chwili oby dwie ręce
le żały od sło nięte, a ona przy glą dała się ra nom.

– Trza za go to wać wody na zioła.
Raj mund na tych miast wy szedł do kuchni, zdjął fa jerki, do ło żył szczapę drewna i po sta wił czaj nik na kuchni. Go- 

ry nia kowa po drep tała za nim, a z przy nie sio nego ze sobą to bołka wy jęła kilka za wi nią tek.
– Za czniem od na paru z na gietka – za po wie działa, po czym wy jęła z kre densu gli niany ku bek i wrzu ciła do niego

kilka do piero co usu szo nych kwiat ków z po ma rań czo wymi płat kami.
Młod sza z ko biet po zo stała przy łóżku cho rego i na chy liła się, by le piej zo ba czyć opa rze nia. Spró bo wała ostroż nie

wy cią gnąć wy sta jące z rany włókna, ale te do sta tecz nie głę boko utkwiły w środku. Kilka jed nak udało jej się wy jąć.
Kła dła je na le żą cych na skraju łóżka ban da żach i po wra cała do pracy. Po kwa dran sie jej plecy do ma gały się zmiany
po zy cji, a ona zy skała pew ność, że nic wię cej nie uda jej się zro bić.

– Ma ry niu, tera po ło żym na to okłady – za rzą dziła te ściowa.
Ma ria wy co fała się, ro biąc miej sce ko bie cie. Ta do kład nie na są czyła na pa rem czy ste skrawki prze ście ra dła i umie- 

jęt nie po ło żyła je na ra nach.
– Zo stanę na noc przy tym nie bo raku – po in for mo wała. – Ale Ma ry nia niech wraca do dzie cia ków.
Sy nowa opłu kała dło nie i wy szła z domu cel ni ków.
Go ry nia kowa na piła się her batki ze świe żej mięty, którą przy nio sła, i umo ściła so bie miej sce w wi kli no wym fo- 

telu. Na stole usta wiła ko lejną por cję na paru. Tym ra zem za pa rzyła ru mianku. Za po wia dała się długa noc, ale nie
zmie rzała ma ru dzić. Lu biła tego chło paka i chciała mu po móc. Resztę do mow ni ków wy słała do łó żek. Sama też się
zdrzem nęła. Ale gdy tuż po pół nocy do tknęła czoła śpią cego Iwa, na tych miast po częła zmie niać kom presy na rę- 
kach. Na pal cach wy szła do kuchni, by przy nieść nieco zim nej wody. Naj pierw ob myła nią twarz cel nika, a póź niej
po ło żyła na czole chłodny kom pres. Do rana nie zmru żyła oka i wciąż zmie niała okłady, bo go rączka nie spa dała.

Gdy o wscho dzie słońca Ku char ski uchy lił drzwi i wsu nął głowę do środka, po de szła do niego, by się na ra dzić.
– Ja tu nic wię cej nie po mogę – przy znała. – Trza do me dyka.
– Czy po zwo li cie swo jemu chłopu nas za wieźć do szpi tala? – za py tał, wie dząc, że na raża nie win nych lu dzi na nie- 

bez pie czeń stwo.
– Prze cie nie po zwo lim, by taki mło dzie nia szek po szedł w piach – sark nęła, czu jąc się ura żona ta kim py ta niem. –

My swo ich chro nim, jak mo żem. Ślijta któ rego po fur mankę.
Ku char ski do go spo dar stwa Go ry nia ków wy słał Jana, który do piero co wró cił ze służby i do wie dział się o zaj ściu.

Sam zaś z Raj mun dem za czął przy go to wa nia do drogi. Mu sieli wy mo ścić wóz ple dami, by żadne źdźbło trawy nie
do stało się w po bliże ran. Ze względu na skwar wy my ślili też, jak osło nić tra wione go rączką ciało Iwa przed pro mie- 
niami sło necz nymi.

Męż czyźni uwi jali się jak w ukro pie, gdy nad je chał wóz. Jan ze sko czył na zie mię i wbiegł do domu, by po wia do- 
mić wszyst kich o przy by ciu fur manki.

Ku char ski wy szedł przed dom, przy wi tał woź nicę i  po czął szy ko wać le go wi sko dla cho rego. Na sia nie roz ło żył
dużą na rzutę zdjętą z łóżka. Do jed nej burty przy wią zał prze ście ra dło, a kiedy w środku po ło żyli Iwa, drugą cześć
prze ście ra dła przy mo co wali do prze ciw nej burty wozu.

Cze kała ich długa wy prawa, dla tego Raj mund ukroił po paj dzie chleba, a do bańki na lał wody. Go ry nia kowa usa- 
do wiła się obok cho rego, a Raj mund za siadł na koźle obok fur mana i na po że gna nie po ma chał cel ni kom.

Droga dłu żyła się wszyst kim. Ko bieta co rusz zmie niała okłady na czole cho rego, ale woda po częła się ogrze wać,
więc jej za biegi prze stały mieć sens. Wo lała jed nak ro bić co kol wiek niż nic. Przez cały czas szep tała pod no sem mo- 
dli twy, pro sząc o ła skę dla chło paka. Łu dziła się, że tym ra zem jej prośby zo staną wy słu chane. Może gdyby żar li wiej
roz ma wiała z Bo giem, jej wnu częta nie by łyby tak skrzyw dzone przez los... Spoj rzała w niebo. Nic jed nak nie wska- 
zy wało na to, że mógłby pa dać deszcz. Na szczę ście było jesz cze wcze śnie, dla tego więk szość miesz kań ców wio ski
po chło nęła praca w go spo dar stwie, więc mo gli spo koj nie wy je chać na główną drogę pro wa dzącą do Gdań ska.

Iwo chwi lami zry wał się z  miej sca, sia dał na wo zie i  coś gło śno tłu ma czył, to znów za wo dził. A  in nym ra zem
chciał na wet ucie kać. Silne ra miona Raj munda z po wro tem uło żyły go na fur mance.

Tuż przed po łu dniem wje chali do Gdań ska. Go ry nia kowa ode tchnęła z  ulgą. Wsty dziła się przed kim kol wiek
przy znać, ale bała się, że chło pak nie prze żyje drogi. I choć ro biła, co mo gła, mar twiło ją to, że zbyt długo zwle kała
z po dróżą. Gdyby wy ru szyli nocą, ran kiem już by byli w szpi talu.

Nie długo po tem Go ry niak za trzy mał ko nie i ze sko czył z ko zła. W ślad za nim ru szył Raj mund. Go ry nia kowa od- 
wią zała prze ście ra dło. Słońce pa dło na umę czoną bó lem i po dróżą twarz Iwa. Męż czyźni chwy cili cel nika i ostroż nie
wy jęli z wozu, po czym wnie śli do szpi tala, wo ła jąc o po moc.



Reszta na le żała do le ka rzy i pie lę gnia rek. Im po zo stały cze ka nie i mo dli twa.



Roz dział XVI

Pod czuj nym okiem

– Znowu wy cho dzisz? – Wzrok Any Witt nie po zo sta wiał naj mniej szych złu dzeń, co o tym są dzi. – Zni kasz na całe
dnie, a tu tyle jesz cze przy go to wań.

–  Ma muś, nikt tak do brze jak ty nie po ra dzi so bie w  tych kwe stiach. Po co mam ci się plą tać pod no gami?  –
oświad czyła Nela, po pra wia jąc ka pe lusz, który upar cie zsu wał się jej na oczy.

Wbrew temu co matka mó wiła, od trzech dni nie była w szpi talu, gdyż cią gle miała coś do za ła twie nia na mie ście.
A to kwiaty do przy stro je nia sto łów, a to znów za kup ser we tek dla go ści ze spe cjal nie wy ha fto wa nymi na nich ini cja- 
łami no wo żeń ców. Do tego jesz cze wy bór ob ru sów i świec. Wszystko to zaj mo wało Neli mnó stwo czasu. A ona my- 
ślami była zu peł nie gdzieś in dziej.

– Idziesz z Klar cią?
– Ma muś, ona jest do ro słą ko bietą... – jęk nęła, po raz ko lejny zwra ca jąc matce uwagę na to, że nie przy stoi mó wić

o nich jak o pod lot kach.
–  Dla mnie za wsze zo sta nie cie mo imi dziew czyn kami.  – Za śmiała się.  – Na wet jak przyj dziesz z  piątką mo ich

wnu ków.
Nela sze roko otwo rzyła oczy. Kie dyś może i my ślała o dzie ciach, ale ostat nio... Wła śnie ostat nio zbyt mało my ślała

o spra wach, które nie gdyś cał ko wi cie ją po chła niały. Jako na sto latka ma rzyła o tym, by wyjść za mąż i za miesz kać
w  domu z  du żym ogro dem, w  któ rym mo głaby wy da wać przy ję cia, a  na uło żo nym z  dłu gich de sek par kie cie mo- 
głaby urzą dzać tańce.

– O któ rej wró cisz? – spy tała Ana.
– Będę na ko la cję.
– Toż to jesz cze obiadu nie było – obu rzyła się matka.
– Chcę się po opa lać – skła mała.
– Ja nie wiem, co wy wszy scy wi dzi cie w tym opa la niu się. Kie dyś było zu peł nie ina czej.
– Ma muś, czasy się zmie niają i moda też.
– By wają mo menty, że wcale jej nie ro zu miem. Mnie wciąż się po doba moja blada cera – stwier dziła, opusz kami

pal ców do ty ka jąc nieco po marsz czo nej skóry.
– A ja jed nak wolę opa le ni znę, a poza tym na plaży będę mo gła na cie szyć się wol no ścią.
– Mó wisz, jakby cię ktoś ska zał na ro boty w ka mie nio ło mach, a nie jak byś brała ślub z naj lep szą par tią w mie ście.

Wierz mi, dru giego tak wspa nia łego męż czy zny ze świecą szu kać w Dan zig. Ba, na wet w Rze szy.
Nela uśmiech nęła się pod no sem i wy szła z domu. Raz jesz cze po pra wiła ka pe lusz z du żym ron dem, mi nęła na- 

brzmiałe kwie ciem hor ten sje i wy szła za ogro dze nie. Do szła do głów nej ulicy i skie ro wała się w stronę cen trum. Te- 
raz już nie mal pły nęła, nie siona falą ra do ści, która otu lała jej serce i  spra wiała ra dość. Przy spie szyła kroku, ale
mocno grze jące słońce nie po zwo liło jej na zbyt szybki spa cer. Po ma chała więc na nad jeż dża jącą bryczkę. Woź nica
skło nił się i za py tał, do kąd ma je chać. Nela po dała na zwę szpi tala i wy god nie usia dła w środku po wozu. Opu ściła
rondo ka pe lu sza, by ukryć się przed pro mie niami sło necz nymi. Nie mal na tych miast przy po mniała so bie o  kłam- 
stwie, któ rym ura czyła matkę. Zdjęła więc ka pe lusz, przy mknęła oczy i wy god nie się oparła, za sta na wia jąc się, czy ta
krótka po dróż wy star cza jąco od ma luje się opa le ni zną na jej twa rzy.

Gdy kilka mi nut póź niej wy sia dła pod szpi ta lem, była prze ko nana, że bę dzie mu siała wy my ślić prze ko nu jące
kłam stwo, by matka jej w nie uwie rzyła i nie za częła za da wać nie wy god nych py tań.

Nela już trzeci raz przy szła na od dział. Znała za sady. Naj pierw we szła do po koju pie lę gnia rek i wło żyła szarą su- 
kienkę, a na nią biały far tuch. Choć nie była za trud niona, to ra zem z dok to rem We rle uznali, że nie po winna pa ra- 



do wać po od dziale w swo ich ubra niach. Mo głaby nie po trzeb nie wzbu dzać za in te re so wa nie osób po stron nych albo
pro wo ko wać py ta nia pa cjen tów. Żadne z nich tego nie po trze bo wało.

Już pierw szego dnia, gdy po ja wiła się na od dziale, usta lili z dok to rem, że bę dzie się zaj mo wała salą, na któ rej le- 
żeli pol scy pa cjenci. To miało za po biec nie po trzeb nym do my słom, gdyby roz po znał ją któ ryś ze zna jo mych jej ro dzi- 
ców. Oczy wi ście oby dwoje do sko nale wie dzieli, że spo tka nie któ re go kol wiek z nich gra ni czy z cu dem, bo nikt z tak
świa tłych miesz kań ców Wol nego Mia sta Gdań ska nie po zwo liłby się za brać do szpi tala, jed nak ry zyko za wsze ist- 
niało. Wo leli więc dmu chać na zimne.

Nela zło żyła swoje ubra nia i scho wała je do szafki. Póź niej na ło żyła cze pek i po pra wiła wy su wa jące się spod niego
włosy. Ostat nie spoj rze nie w lu sterko. Te raz już mo gła za czy nać. Do po koju we szła star sza ko le żanka i odło żyła do
wy go to wa nia kilka strzy ka wek i igieł.

– Mogę to zro bić – za ofe ro wała Nela i nie cze ka jąc na od po wiedź, ze brała wszyst kie uży wane od rana na rzę dzia
i wrzu ciła je do me ta lo wej mi ski. Póź niej ze szła z nią na sam dół, do usy tu owa nej w piw nicy szpi tal nej kuchni.

W ol brzy mich sa ga nach go to wano zupę dla cho rych. Na du żym stole stały dwa ko sze, do któ rych ku charki wrzu- 
cały ko lejne po kro jone przez nie kromki chleba.

– A zje coś pa nienka? – spy tała jedna z ku cha rek, wi dząc krzą ta jącą się przy kuchni Nelę.
– Nie, dzię kuję – od mó wiła.
Raz czy dwa spró bo wała zup po da wa nych cho rym. Nie sma ko wały tak pysz nie jak te przy go to wy wane w jej domu

przez Adelę. Wró ciła do wkła da nia ko lej nych na rzę dzi do sa gana z go tu jącą się wodą.
Gdy wró ciła na górę z  od ka żo nymi na rzę dziami, odło żyła wszyst kie na swoje miej sce. Star sza ko le żanka

uśmiech nęła się do niej z wdzięcz no ścią.
– Idziemy na kar mie nie – ob wie ściła, pod no sząc się z nie wiel kiego fo tela usta wio nego na prze ciwko drzwi.
Nela wie działa, że wielu cho rych nie jest w sta nie sa mo dziel nie jeść. Wła śnie dla tego sta rała się przy cho dzić do

szpi tala przed obia dem. Wtedy jej po moc była nie oce niona. Nela skie ro wała się do sali z  pol skimi pa cjen tami.
Pchnęła drzwi i we szła do środka. Zdą żyła po znać imiona pra wie wszyst kich męż czyzn. Dwóch czy trzech już zo- 
stało wy pi sa nych ze szpi tala, a na ich miej sce od razu po ja wiali się nowi.

– Dzień do bry – przy wi tała pa cjen tów w ję zyku nie miec kim. Tak było jej znacz nie wy god niej.
– Jak do brze, że pa nienka u nas – przy wi tał ją pa cjent z pierw szego przy drzwiach łóżka.
– Kto po trze buje po mocy przy je dze niu?
Kilka rąk na tych miast po szy bo wało w górę. Nela uśmiech nęła się przy jaź nie do wszyst kich pa cjen tów.
– A kto na pewno nie da rady sam się na jeść? – po no wiła py ta nie.
Więk szość rąk opa dła na łóżka. Nela spoj rzała na dwóch pa cjen tów, któ rzy pa trzyli na nią z  wy cze ki wa niem

i wciąż trzy mali ręce w gó rze.
– Za cznę od pana – zwró ciła się do star szego z męż czyzn.
Na gle jej wzrok po szy bo wał w  stronę łóżka usta wio nego naj da lej od drzwi. Tuż przy sa mym oknie le żał ktoś

nowy. Ktoś, kogo roz po znała.
Pod sko czyła w stronę cho rego i do kład nie przyj rzała się jego twa rzy. Nie miała wąt pli wo ści, kim był. Jego uło żone

wzdłuż ciała ręce po kryte były opa trun kami.
– Co mu się stało?
– Po noć się po pa rzył, czy co – po in for mo wał pa cjent le żący na są sied nim łóżku.
– Mó wił coś?
– Leży tak od wczo raj i nic nie gada. Śpi tylko – wtrą cił inny po mię dzy łyż kami zupy.
Nela nie mo gła ode rwać wzroku od pa cjenta. Na jego czole do strze gła kro ple potu. Ko szula też była prze po cona.

Na pa ra pe cie stała nie wielka mi seczka z wodą, a obok niej le żała ście reczka. Za mo czyła ją w wo dzie i wy tarła twarz
chło pa kowi. Je dy nie prze krę cił głowę, ale się nie prze bu dził. Naj wi docz niej wy soka go rączka po zba wiła go przy tom- 
no ści.

– Sio strzyczka mnie na karmi? – roz legł się le d wie sły szalny szept le żą cego przy drzwiach scho ro wa nego starca,
któ rego dni były już po li czone.

Nela po śpiesz nie odło żyła ście reczkę na pa ra pet i wró ciła do kar mie nia, lecz jej wzrok co rusz wę dro wał do chło- 
paka. Kiedy tylko skoń czyła obo wiązki, ze brała brudne na czy nia i wy nio sła je na ko ry tarz. Tam od sta wiła na duży
drew niany wó zek i skie ro wała się do ga bi netu le kar skiego. Za pu kała, a gdy usły szała za pro sze nie, we szła do środka.

– Dzień do bry – przy wi tała się.



Le karz skło nił się i od sta wił na bok ta lerz po zu pie, na któ rym po zo stała spo rawa kość z mię sem, warta ogry zie- 
nia.

– Wi tam, pa nienkę. Wi dzę, że jesz cze się nie znie chę ci łaś – za uwa żył, gdy wy tarł usta chu s teczką.
– Cho dzi mi o tego po pa rzo nego pa cjenta.
– Tego mło dego cel nika?
– Cel nika? – po wtó rzyła ni czym echo.
Pa trzyła na niego za sko czona. Iwo twier dził, że zaj muje się ry bo łów stwem. Ale prze cież go roz po znała. Nie mo gła

się po my lić.
– Przy wieźli go wczo raj. Po noć ktoś wrzu cił do jego domu pło nące ka mie nie.
– Pło nące ka mie nie?
–  Ja tam nie wiem. Ci, co go przy wieźli, mó wili, że chcieli ich wy ku rzyć ze Stut thof, dla tego wrzu cili owi nięte

słomą, pło nące kule, w któ rych środku były ka mie nie.
– I co pan o tym my śli?

– Za ło ży li śmy mu opa trunki tulle gras21. Ob ser wuję, jak jego or ga nizm na nie za re aguje. Tro chę mnie mar twi wy- 
soka tem pe ra tura. Ale to młody or ga nizm, więc po wi nien za cząć się bro nić. Mu simy chwilę na to za cze kać.

Nela wstała i w mil cze niu wy szła z ga bi netu. Nogi same za pro wa dziły ją do sali dla cho rych. Gdy we szła, więk- 
szość pa cjen tów drze mała po obie dzie. Dwaj z nich grali w karty. Po de szła do łóżka Iwa i przy cią gnęła sto łek spod
pa ra petu. Zer k nęła na mi skę z wodą. Wy płu kała ście reczkę i po ło żyła ją na czole chło paka. Mo kra ko szula przy kle iła
się do jego ciała. Nela za brała mi skę, a po chwili wró ciła na salę z czy stą, chłodną wodą. Po now nie usta wiła ją na pa- 
ra pe cie i zmo czyła ście reczkę.

Póź niej ostroż nie roz pięła ko szulę i do kład nie umyła ciało męż czy zny. Do strze gła bli zny na jego przed ra mie niu.
Nie mu siała długo się za sta na wiać, by stwier dzić, że są to bli zny po po strza łach. W pa mięci przy wo łała ob raz za ban- 
da żo wa nego ra mie nia Iwa. Pa trzyła na zna jomą twarz, za sta na wia jąc się, jak mało wie o tym chło paku.

Kiedy skoń czyła my cie, usia dła na stołku i co chwilę zmie niała okłady na czole Iwa, za sta na wia jąc się, co tak na- 
prawdę się wy da rzyło. I choć we wnętrzny głos pod po wia dał jej, że po winna się trzy mać od niego z da leka, to nie po- 
tra fiła prze stać my śleć o cier pie niu, któ rego te raz do świad czał.

– Ob chód – ob wie ściła pie lę gniarka, wcho dząc do sali.
Nela po de rwała się z miej sca. Było jed nak za późno, żeby z niej wyjść. Sko czyła więc na śro dek sali i pa trzyła na

wcho dzą cego le ka rza.
We rle naj pierw pod cho dził do pa cjen tów le żą cych po pra wej stro nie sali, a gdy do szedł do końca, prze szedł na

lewą stronę. Le karz odro binę pod niósł opa trunki Iwa, by spraw dzić, jak się goją opa rze nia.
– Jesz cze wy łażą te prze klęte nitki z fi ranki – wy ja śniał, bacz nie przy glą da jąc się ra nom. – Trzeba zmie nić opa- 

trunki, ale naj pierw umie jęt nie wy cią gnąć te resztki. – Dok tor spoj rzał zna cząco na pie lę gniarkę sto jącą tuż obok.
– Ja mogę to zro bić – za ofe ro wała po śpiesz nie Nela, zbli ża jąc się do le ka rza.
– Do brze, weź szczyp czyki, tylko uwa żaj, żeby nie draż nić ran, a póź niej na łóż opa trunki.
Nela po wy słu cha niu do kład nych in struk cji, nie cze ka jąc na za koń cze nie ob chodu, wy szła po od po wied nie na rzę- 

dzia.
Wró ciła po kilku mi nu tach. Wszyst kie nie zbędne przy bory uło żyła na pa ra pe cie i za brała się do pracy. W sku pie- 

niu wyj mo wała cien kie nitki, które zdą żyły się wto pić w  skórę Iwa, a  te raz po wo do wały ją trze nie rany. Nela wie- 
działa, jak ważne jest umie jętne oczysz cze nie rany, dla tego cen ty metr po cen ty me trze oglą dała ręce chło paka.

Na wet nie do strze gła, że słońce po częło się zni żać. Gdy skoń czyła, roz pro sto wała plecy i do piero wtedy po czuła
zmę cze nie. Odło żyła na rzę dzia i ciężko opa dła na sto łek. Zmie niła okład na czole męż czy zny. Gdy go do tknęła, oka- 
zało się, że go rączka się zmniej szyła. Uśmiech nęła się pod no sem. Rę ka wem wy tarła pot spły wa jący jej po czole. Po- 
czuła też su chość w ustach. Uświa do miła so bie, że od śnia da nia ni czego nie ja dła i nie piła. Za brała na rzę dzia i wy- 
szła na ko ry tarz.

W  po koju pie lę gnia rek przy sia dła na fo telu z  kub kiem wody i  dwoma su cha rami w  ręku. Zer k nęła na ze ga rek
i nie mal pod sko czyła. Już była spóź niona. Po de rwała się z miej sca i zrzu ciła z sie bie far tuch, a po tem prze brała się
i wy bie gła ze szpi tala. Miała dużo szczę ścia, bo wła śnie ktoś wy siadł z do rożki. Wsko czyła do środka i po dała ad res,
za zna cza jąc, że bar dzo jej się spie szy. Woź nica nie ża ło wał ra zów ba ci kiem. Żal jej było zwie rzę cia, ale każda mi nuta
była na wagę złota. Już snuła wy mówki, któ rych bę dzie mu siała użyć. Ro dzice nie zno sili, gdy któ reś z dzieci bez wy- 
raź nej ko niecz no ści spóź niało się na ja kiś po si łek. Raz jesz cze spraw dziła go dzinę i gło śno wes tchnęła.

Pie nią dze wrę czyła woź nicy, za nim do wiózł ją na miej sce. Pod do mem wy sko czyła z po wozu, za po mi na jąc o za- 
sa dach do brego wy cho wa nia i czym prę dzej po bie gła do drzwi. Od razu skie ro wała się do ja dalni.



Prze cze sała pal cami po tar gane ca ło dzienną pracą i po dróżą włosy i spró bo wała się uśmiech nąć. Póź niej przy sia- 
dła na swoim miej scu i po śpieszne się gnęła po wi de lec.

– Prze pra szam za spóź nie nie – za częła, nie pa trząc ni komu w oczy. – Za ga pi łam się i nie są dzi łam, że jest już tak
późno – cią gnęła, na kła da jąc so bie sma żo nego na zło ci sty ko lor szczu paka.

–  To we sele nas wszyst kich dużo kosz tuje  – oświad czyła smęt nym gło sem matka.  – Dzi siaj spę dzi łam pół dnia
u ku cha rza na wy ja śnia niu mu, w ja kiej ko lej no ści ma po da wać da nia i ja kiej wiel ko ści mają być por cje i im dłu żej
mu tłu ma czy łam, tym mniej ro zu miał. Wy koń czył mnie ten czło wiek.

Neli wy star czył je den rzut oka, by się prze ko nać, że na twa rzy matki od ma lo wane jest zmę cze nie, któ rego nie
zdo łał za ma sko wać pu der. Może dla tego była tak obo jętna wo bec jej spóź nie nia. Dziew czyna ode tchnęła i po pra wiła
po tar gane ko smyki wło sów, które no to rycz nie opa dały jej na twarz i prze szka dzały w je dze niu.

Oj ciec do łą czył do gde rań na ob sługę w re stau ra cjach. Te raz już oby dwoje byli mar kotni. Nela nie miała ochoty
dys ku to wać; na wet nie spo strze gła, gdy po chło nęła cały ka wa łek szczu paka. Wciąż czuła głód, na ło żyła więc so bie
sporą por cję szpi naku z jaj kiem i ocho czo za brała się do pa ła szo wa nia. Na gle po czuła na so bie czyjś wzrok. Pod nio- 
sła głowę.

– Czu je cie, jak coś śmier dzi? – spy tał sie dzący obok niej Frank, który uważ nie ją ob ser wo wał.
– Frank! Bła gam, nie przy je dze niu – ob ru szyła się matka.
– Cuch nie jak dia bli – nie ustę po wał, pa trząc na sio strę po dejrz li wie.
– To pew nie ode mnie – przy znała. – Za ga pi łam się na plaży i nie za uwa ży łam, że tuż obok mnie ry bacy za częli

oczysz czać ryby.
– A gdzie ty le ża łaś? – pod ła pał na tych miast Frank.
Jego czuj ność nie raz do pro wa dzała ją do szew skiej pa sji. Tym ra zem też naj chęt niej kop nę łaby go w kostkę, by za- 

milkł.
– Nie da leko rzeki.
– Prze cież wia domo, że tam spo koj nie nie po le żysz. – Za śmiał się, wy raź nie uba wiony na iw no ścią sio stry.
Nela na brała na wi de lec sporą por cję szpi naku i we pchnęła ją do ust. Może i wy szła na idiotkę, ale miała na dzieję,

że to za koń czy te mat. Chciała jak naj szyb ciej wyjść z ja dalni, żeby Fran kowi nie przy szło do głowy py ta nie, ja kim za- 
pa chem prze sią kła tak na prawdę. Te raz ża ło wała, że jed nak nie po świę ciła tych kilku do dat ko wych mi nut, by się
umyć i prze brać przed zej ściem na ko la cję.

– Co tak ły kasz? Nikt ci nie za bie rze. – Frank znowu się ro ze śmiał.
– By łam głodna.
–  I  do tego pew nie jesz cze spóź niona na spo tka nie z  Wil hel mem?  – do py ty wała matka, a  na jej ustach wy kwitł

uśmiech. – Ach, ta mło dość...
Nela zgod nie z prawdą chciała za prze czyć. Była zbyt zmę czona, żeby jesz cze gdzieś wy cho dzić. Wie działa, że spo- 

tka nie z na rze czo nym nie skoń czy łoby się na prze chadzce. Na pewno zaj rze liby do ja kiejś re stau ra cji, a tam jak zwy- 
kle spo tka liby ja kichś jego zna jo mych, co wią za łoby się z długą dys ku sją na te maty po li tyczne, które co raz bar dziej
ją iry to wały. Ta świa do mość za sko czyła ją samą.

– Ta aaak – skła mała, nie wie dząc czemu.
Matka z wy ro zu mia ło ścią po ki wała głową. Tyle wy star czyło. Nela do strze gła szansę, któ rej nie za mie rzała prze pu- 

ścić. Na biła na wi de lec resztkę szpi naku, wy tarła usta i  z  uśmie chem na ustach prze pro siła wszyst kich, po czym
wstała i wy szła z ja dalni. Wbie gła na schody i czym prę dzej udała się do swo jego po koju. Prze krę ciła klucz w zamku
i opa dła na łóżko. Chwilę le żała wpa trzona w biel su fitu. To na rze czeń stwo nie było ta kie złe. Ro dzice w końcu prze- 
stali ją trak to wać jak pod lotka, któ rego nie ustan nie trzeba pil no wać i stro fo wać, żeby nie po peł niał gaf. Te raz do- 
stała znacz nie wię cej swo body i po częła się nią roz ko szo wać. Nie bez za sługi był też Wili, który wiele razy za rę czył
za nią. A gdy ra zem gdzieś wy cho dzili, za wsze skrzęt nie pil no wał, by nie piła i wró ciła o umó wio nej po rze do domu.
Za to była mu wdzięczna.

Zdjęła brudne ubra nia i  wrzu ciła je do ko sza z  bie li zną. W  ła zience na lała wody do mi ski, wzięła miękką ście- 
reczkę i się na my dliła. Do kład nie spłu kała ciało chłodną wodą i wło żyła prze wiewną bluzkę z dłu gim rę ka wem. Do
tego na ło żyła czarne spodnie z sze ro kimi no ga wi cami. W ostat niej chwili przed wyj ściem zde cy do wała się za brać
swe ter.

Na pal cach zbie gła po scho dach i  z  ni kim się nie że gna jąc, wy szła z  domu. Ode tchnęła do piero, gdy do szła do
skrzy żo wa nia. Tam udało jej się zna leźć bryczkę. Do tych czas nie miała świa do mo ści, że ta kie nie za pla no wane eska- 
pady mają swój sma czek. Uśmiech nęła się do sie bie i wy god niej usia dła.



Gdy woź nica ścią gnął lejce, po czuła małe szarp nię cie i po wóz się za trzy mał. Ure gu lo wała ra chu nek i wy sko czyła
na bruk. Chwilę póź niej pchnęła cięż kie drzwi, ale nie chciały ustą pić. Za ło mo tała w  nie i  prze stę pu jąc z  nogi na
nogę, cze kała, aż ktoś jej otwo rzy. W końcu usły szała szu ra nie po drew nia nej pod ło dze, a w drzwiach ktoś uchy lił
małe okienko.

– A co tam trzeba? – za py tał stary do zorca, który spę dzał tu noce, pil nu jąc, kto może wejść do środka.
– Ja na dy żur – skła mała.
– Nig dym tu taj pa nienki nie wi dział – stwier dził, przy glą da jąc się jej wni kli wie.
– Bo ja od nie dawna przy cho dzę – wy ja śniała. – Do tej pory by łam tylko w dzień, ale dzi siaj dok tor We rle po pro sił,

że bym przed wie czo rem zaj rzała do jed nego pa cjenta – cią gnęła, zgrab nie na gi na jąc fakty.
– A to jak sza nowny pan dok tor tak chciał, to ja nie będę prze szka dzał pa nience – od parł i od su nął że la zną za suwę

w drzwiach.
Nela we szła do środka i z wdzięcz no ścią ski nęła sta rusz kowi głową. Te raz już bez żad nych prze szkód do stała się

na pię tro i we szła do po koju pie lę gnia rek. Dwie ko biety uwi jały się, roz dzie la jąc le kar stwa dla cho rych.
– A ty na nocną zmianę przy szłaś? – ode zwała się niż sza z ko biet, która była nie wiele star sza od Neli.
– Ja tylko na chwilę...
Prze cież po winna te raz sie dzieć z na rze czo nym albo czy nić plany na ży cie po ślu bie. Jak miała ko mu kol wiek wy- 

ja śnić, dla czego tak wiele ry zy ko wała, przy cho dząc tu taj, skoro nie po tra fiła tego wy ja śniać sama przed sobą? W tej
chwili po czuła, że to, co robi, nie ma naj mniej szego sensu. Po winna stąd jak naj szyb ciej wyjść i wró cić do domu.

– To na wet do brze, że je steś, bo nam po mo żesz – za uwa żyła druga z pie lę gnia rek. – Zmiana opa trun ków temu po- 
pa rzo nemu zaj muje dużo czasu, a nie tylko jego mamy.

– Mogę się nim za jąć.
– Tam masz dla niego maść na te mniej sze rany – wy ja śniła za do wo lona pie lę gniarka.
– Od zy skał przy tom ność?
– Co ja kiś czas się bu dzi, ale znów za pada w sen. To dla niego lep sze niż ból, który czuje.
Nela prze brała się i sta ran nie umyła ręce. Te raz była go towa do pracy. Wzięła tacę z ma ścią, opa trun kiem oraz

wodą w kubku.
Kiedy po ja wiła się na sali, więk szość pa cjen tów po chra py wała. Nie któ rzy krę cili się z boku na bok, nie mo gąc za- 

snąć w dusz nej sali, w któ rej ktoś upar cie za my kał wszyst kie okna. Nela uchy liła jedno, po czym za brała się do pracy.
Naj pierw jed nak zmie niła okład na czole Iwa, a póź niej, wi dząc jego spie czone usta, de li kat nie na wil żyła je.

Te raz już mo gła przy stą pić do swo jego za da nia. Z  uwagą przy pa try wała się ra nom, gdy zdej mo wała opa trunki
i mu siała przy znać, że wy glą dały znacz nie le piej niż po obie dzie. Na ło żyła maść, a miej sca bar dziej po pa rzone na- 
kryła kom pre sem.

Wła śnie koń czyła, gdy Iwo otwo rzył oczy i spoj rzał na nią zdzi wiony.
– Gdzie ja... – za czął chry pli wie.
– Nic nie mów. Nie męcz się – po le ciła w ję zyku nie miec kim i na tych miast chwy ciła ku bek, który przy ło żyła mu do

ust.
Pił łap czy wie, nie zwra ca jąc uwagi na to, że ście ka jąca mu po bro dzie woda mo czy ko szulę. Kiedy uga sił naj więk- 

sze pra gnie nie, opadł na łóżko. Nela od sta wiła ku bek i po pra wiła po duszkę pod jego głową.
– Co tu ro bisz? – spy tał po nie miecku, nie spusz cza jąc z niej wzroku.
– Po ma gam.
– Dzię kuję.
– Po ma gam wszyst kim pa cjen tom – do dała, czu jąc, że za brzmiało to zbyt oso bi ście.
Iwo spró bo wał się uśmiech nąć, ale jego spie czone go rączką usta po częły krwa wić.
– Nic nie mów. Oszczę dzaj siły. Od wczo raj le ża łeś nie przy tomny. Na szczę ście leki za częły dzia łać – wy ja śniała,

uprze dza jąc jego py ta nia. – I je śli wo lisz, to mo żesz mó wić po pol sku. Tro chę ro zu miem.
Znowu chciał się uśmiech nąć, ale ból po ra nio nych ust przy po mniał mu, by tego nie ro bił. Po woli prze niósł wzrok

na swoje ręce, przy po mi na jąc so bie przed wczo raj sze wy da rze nia. Jed no cze śnie zro zu miał, że jego ta jem nica naj- 
pew niej prze stała już nią być.

– Wiesz, co się stało?
Ski nęła głową.
– Wiesz dla czego?
Po now nie po twier dziła.



Tym ra zem przy mknął po wieki i przez ja kiś czas ich nie otwie rał. Omi jał prawdę, gdy roz ma wiali, choć wie dział,
że to pro wa dzi do ko lej nych kłamstw. Póź niej nie miał po ję cia, jak z nich wy brnąć. Wo lał wie rzyć, że pro blem sam
się ja koś roz wiąże. Naj lep szym wyj ściem było uni ka nie Neli i jej brata. Sta rał się. Ro bił wszystko, by się z nimi nie
wi dy wać. Nie po my ślał, że spo tkają się w ta kim miej scu.

– Go rzej się czu jesz? – za nie po ko iła się.
Po twier dził le d wie wi docz nym ski nie niem głowy.
– Za wo łać le ka rza?
Tym ra zem za prze czył.
– Zmie nię ci okład – za pro po no wała i nie zwra ca jąc uwagi na jego minę, po częła płu kać ma te riał.
Do tyk jej dłoni spra wił mu przy jem ność, ale w tej sa mej chwili w jego gło wie usły szał głos Raj munda przy po mi na- 

ją cego, kim jest, a kim ni gdy nie bę dzie. Wstrzy mał od dech i za cze kał, aż dziew czyna po łoży okład na jego czole.
Póź niej za mknął oczy i upar cie ich nie otwie rał.

– Je steś zmę czony? – spy tała. – Może chcesz się ina czej po ło żyć? Mogę ci po móc.
Gdy męż czy zna mil czał, po my ślała, że za snął. Raz jesz cze po pra wiła mu po duszkę pod głową i zmie niła okład.

Póź niej na pal cach wy szła z sali, wró ciła do po koju, by się umyć i prze brać.
Kwa drans póź niej sta nęła pod szpi ta lem i spoj rzała w górę. Jej wzrok szybko od na lazł uchy lone okno. Wie działa,

co zrobi ju tro. Tym cza sem choć niebo po sza rzało, a słońce skryło się za ho ry zon tem, nie za mie rzała spie szyć się do
domu. Po trze bo wała spa ceru. Po trze bo wała uspo koić my śli. A może po pro stu je zro zu mieć...



Roz dział XVII

Py ta nia bez od po wie dzi

Szare niebo pła kało desz czem. Spły wa jąca po szy bach woda ze brała z nich kil ku dniowy kurz. Li ście i trawy znów się
za zie le niały, a ptaki łap czy wie piły wodę gro ma dzącą się w ka łu żach na po dwór kach i uli cach.

Iwo przy glą dał się ską pa nej w  sza ro ści prze strzeni. Czuł się znacz nie le piej. Go rączka za częła spa dać, a  rany
z każ dym dniem wy glą dały le piej. Opie ku jący się nim le karz sam był zdzi wiony, że po prawa na stę puje w tak szyb- 
kim tem pie. Iwo cie szył się nie zmier nie. Nie cier piał wy le gi wać się w łóżku, pod czas gdy inni mu sieli pra co wać za
niego. Wczo raj na wet spró bo wał wstać i wyjść na ko ry tarz. Oka zało się to jed nak zbyt trud nym za da niem. Wpraw- 
dzie wy ko nał kilka kro ków, ale za nim do szedł do drzwi, czuł się, jakby prze biegł całą gdań ską plażę, i to dźwi ga jąc
wy ła do wane je dze niem ko sze. Dwóch in nych pa cjen tów po mo gło mu wró cić do łóżka. Do wie czora na wet nie
drgnął. Noc przy nio sła wy tchnie nie.

Drzwi do sali się otwo rzyły. Iwo z na dzieją spoj rzał w tam tym kie runku, ale szybko od wró cił głowę, wi dząc star- 
szą pie lę gniarkę, która przy szła z  tacą pełną le karstw. Po czuł lek kie ukłu cie w  oko licy serca. Ciężko opadł na po- 
duszkę. Jego oczy po smut niały. Znów pa trzył w szare niebo. Nie przy wykł do sa mot no ści. Bo cho ciaż le żał po śród
in nych pa cjen tów, to nie miał chęci z ni kim roz ma wiać. Jego my śli po wra cały ni czym stado wy głod nia łych gaw ro- 
nów, które nie chce od le cieć, wi dząc na polu smaczny ką sek. Te my śli go draż niły, po zba wiały sił. Iwo mie wał na wet
wra że nie, że prze staje ra cjo nal nie oce niać świat.

Z za my śle nia wy rwały go od głosy drew nia nego wózka, któ rym ku chenne roz wo ziły po siłki. Już wczo raj pró bo wał
jeść sam. Ręce wciąż bo lały, gdy wy ko ny wał nimi ja kieś ru chy, ale nie mógł cze kać, aż ktoś go na karmi. Wo kół niego
byli inni po trze bu jący. On był młody i mu siał wal czyć o szybki po wrót do zdro wia i ry chłe opusz cze nie szpi tala. To
naj lep sze wyj ście pod wie loma wzglę dami.

Star sza ko bieta w po śpie chu po da wała cho rym mi ski z zupą mleczną i grubo kro joną kromkę chleba pszen nego.
Iwo pod cią gnął się na łóżku, ale nie szło mu z  tym naj le piej. Ko bieta, wi dząc jego żmudne wy siłki, po mo gła mu,
a po tem po dała mu do rąk mi skę i łyżkę. Chleb po ło żyła na kocu. Był jej za to wdzięczny. Jadł po woli, czę sto od po- 
czy wa jąc. Gdy opróż nił mi skę, wy dłu by wał miękki chleb i wkła dał go do ust. Na ko niec po gryzł chru piącą skórkę.
Pa mię tał smak chleba wy pie ka nego przez babkę. To była praw dziwa po ezja smaku. Na wet po kilku dniach od upie- 
cze nia wciąż był świeży i  do bry, zwłasz cza grubo po sma ro wany śmie taną lub smal cem z  do brze wy sma żo nymi
skwar kami.

Przy mknął po wieki, ale już po chwili zja wił się le karz. Spraw dził do tych czas po dane le kar stwa i nie któ rym z nich
zmie nił daw ko wa nie albo do dał inne. Gdy do szedł do Iwa, obej rzał jego ręce i po le cił zdjąć opa trunki.

– Rany do sko nale się goją, więc za ry zy ku jemy i w dzień bę dziesz pan zo sta wał bez opa trun ków. Mu sisz pan uwa- 
żać, by ni czym nie do tknąć po pa rzeń, ale mam na dzieję, że dzięki temu młoda skóra zdoła szyb ciej na ro snąć – tłu- 
ma czył le karz, bacz nie ob ser wu jąc rany.  – Na noc za kła damy opa trunki. Zmniej szymy też dawki le ków  – do dał,
zwra ca jąc się do sto ją cych za nim pie lę gnia rek i dwóch mło dych le ka rzy, któ rzy od nie dawna prak ty ko wali w szpi- 
talu pod czuj nym okiem dok tora We rlego. – A pa no wie jak wi dzie liby dal szą re kon wa le scen cję pa cjenta?

Mło dzi le ka rze po częli się prze ści gać w po my słach, po pi su jąc się swoją wie dzą aka de micką. Bar dzo chcieli za im- 
po no wać sta remu dok to rowi. Ten naj pierw zro bił głę boki wdech, a  po tem po woli wy pu ścił po wie trze i  pod niósł
prawą dłoń. Mło dzi le ka rze umil kli. Znał ta kich jak oni, co to zgod nie z wolą ro dzi ców ukoń czyli do sko nałe uczel nie.
Byli na wet bar dzo do brymi stu den tami. Znali wszyst kie cho roby i  po tra fili z  pa mięci wy re cy to wać długą li stę le- 
karstw na różne do le gli wo ści, ale jak ognia uni kali bez po śred niego kon taktu z  pa cjen tem, oba wia jąc się tego, że
może ich czymś za ra zić. Tacy wła śnie le ka rze naj czę ściej lą do wali na jego od dziale i to on mu siał się z nimi uże rać,
nie mo gąc tak na prawdę zro bić nic, bo zza ple ców mło dych pod opiecz nych wy sta wały grube port fele i wpływy ich
ro dzi ców.

– Na ra zie pa cjent niech wy po czywa i pije dużo wody – za koń czył We rle i pod szedł do ko lej nego cho rego.



Iwo przy mknął oczy, nie śle dząc tego, co się dzieje w jego sali. Drzemka na de szła nie spo dzie wa nie, ale przy nio sła
wy tchnie nie. Gdy się ock nął, za oknem do strzegł wy zie ra jące zza chmur słońce. Sie dzące na pa ra pe cie wró ble otrze- 
py wały z resz tek desz czu mo kre piórka. Na głe szarp nię cie drzwi i gło śne roz mowy przy cią gnęły uwagę Iwa, który
wi dząc wno szone na no szach dziecko, nie mógł ode rwać od niego wzroku. Jego drobne ciało nik nęło na wiel kich no- 
szach, a nie mal sina twarz pro wo ko wała py ta nia.

– Pod okno – po le ciła pie lę gniarka drep cząca tuż za dwoma sa ni ta riu szami nio są cymi chłopca.
Męż czyźni bez żad nego pro blemu prze nie śli dziecko na łóżko, które dzień wcze śniej się zwol niło. Póź niej zdjęli

chłopcu wy słu żone san dały i na rzu cili na niego koc.
– Nie, nie. Naj pierw trzeba go przy wią zać – wy ja śniała. Je den z sa ni ta riu szy spoj rzał na nią zdzi wiony. – A co, jak

się ock nie i po sta nowi wy sko czyć przez okno?
To wy star czyło męż czy znom za od po wiedź, bo je den z nich chwy cił za gruby skó rzany pas i prze cią gnął go pod

spodem łóżka, a na stęp nie mocno za ci snął pod brzu chem chłopca, po zo sta wia jąc mocno do ci śnięte do łóżka jego
chude ręce.

– Po winno wy star czyć – oświad czył sa ni ta riusz, dumny z wy ko na nego za da nia.
Męż czyźni wy szli, a pie lę gniarka wzięła strzy kawkę z grubą igłą i prze biła cienką skórę dziecka, wpro wa dza jąc do

jego żył od po wied nią dawkę le karstw na sen nych.
– Co mu jest? – za in te re so wał się Iwo, gdy pie lę gniarka od wró ciła się od naj młod szego pa cjenta.
– Musi od po czy wać – od parła, wy raź nie go zby wa jąc.
– Ro zu miem, ale dla czego tu taj tra fił?
– Głup ta sowi za chciało się wy głu pów... – od parła dość enig ma tycz nie i nie cze ka jąc na ko lejne py ta nia pa cjenta,

wy szła na ko ry tarz.
Iwo nie mógł ode rwać wzroku od chłopca. Miał nie wię cej niż dzie sięć lat. Jego ja sne włosy i pie go wata cera, zbyt

blada jak na tę porę roku, nie mal zle wały się z bielą po duszki. Tylko czer wona pręga na szyi od ci nała się od tła. Chło- 
piec nie wy glą dał na ko goś, kto spę dzałby dużo czasu, ba wiąc się na po dwórku. Wi dok nie mal do krwi ob gry zio nych
pa znokci na przy wią za nych do łóżka dło niach spra wił, że Iwo nie po tra fił nie my śleć o tym, co spo tkało malca.

– Dzień do bry, jak ty się czuć? – usły szał głos, który na tych miast roz po znał.
Zdzi wiło go tylko jedno. Ko bieta za dała mu py ta nie w ję zyku pol skim.
– Dzię kuję, do brze. Co tu ro bisz?
– Dzi siaj się wami opie ko wać – wy ja śniła Nela nieco nie po rad nie.
Uśmiech nął się.
– I na wet bę dziesz mó wić w moim ję zyku?
– Ja się po sta rać. A ty się nie śmiać, jak coś za krę cić – tłu ma czyła, uśmie cha jąc się przy tym.
– Jak coś prze krę cisz – po pra wił ją.
Po twier dziła ski nie niem głowy, a on od wza jem nił jej uśmiech.
– Mam ci zdjąć opa trunki – wy ja śniała i za brała się do pracy.
Choć czuł ból, nie my ślał o  nim. Miał świa do mość, że dziew czyna stara się ro bić to naj de li kat niej, jak po trafi.

Świad czyło o tym ma lu jące się na jej twa rzy sku pie nie i cier pli wość ru chów. Ukrad kiem ob ser wo wał jej ja sne włosy
zwi nięte na czubku głowy w  nie wiel kiego koka, który pod ska ki wał za każ dym ra zem, gdy się na chy lała w  jego
stronę. Wie dział, że się prze biera przed wej ściem na salę, a jej strój w ni czym nie przy po mina tego, w któ rym zwykł
ją wi dy wać wcze śniej. Tym bar dziej za sta na wiał się, co robi w ta kim miej scu jak to. Do sko nale zda wał so bie sprawę,
że nie musi pra co wać. W  tej sa mej chwili spoj rzał na dłoń dziew czyny. Nie roz sta wała się z  pier ścion kiem. Wes- 
tchnął i przy gryzł wargę, zbie ra jąc w so bie siłę, by za py tać.

– Kiedy ślub?
Na chwilę prze rwała i spoj rzała na niego. W jej oczach do strzegł wa ha nie. Po ża ło wał tego, że był wścib ski.
– Nie mu sisz mó wić – za pew nił. – Wiem, że to nie moja sprawa.
– Prze cież to żadna ta jem nica. Ja brać ślub za cztery ty go dnie.
Uśmiech nął się, choć wcale nie po czuł ra do ści.
– Wszystko do pięte na ostatni gu zik?
– Pra wie... – od parła, wra ca jąc do swo ich za jęć.
– Pew nie po ślu bie prze sta niesz pra co wać? – za gaił nie śmiało.
– Dla czego tak my śleć? – Spoj rzała na niego za sko czona.



– Bo mąż ra czej nie zgo dzi się na to, że byś tra ciła czas w szpi talu, ry zy ku jąc ży cie swoje i wa szych dzieci – wy ja- 
śnił.

Nela pa trzyła w jego zie lone oczy, a sens jego słów po woli do niej do cho dził.
– Też bym nie chciał, żeby moja żona się na ra żała – stwier dził, chcąc ja koś roz ła do wać at mos ferę. Wie dział, że nie

ma prawa mie szać się w nie swoje sprawy, a naj wi docz niej wła śnie to ro bił. – Wczo raj chcia łem pójść na spa cer –
zmie nił te mat, nie chcąc spra wiać jej przy kro ści.

– I jak ci iść? – spy tała, ale czuł, że robi to z grzecz no ści; jej my śli po zo stały przy jego wcze śniej szym zda niu.
– Nie za bar dzo – przy znał. – Na wet nie wy sze dłem na ko ry tarz.
Po ki wała głową ze zro zu mie niem i wstała z  łóżka, bo wła śnie skoń czyła zdej mo wać opa trunki. Po zo sta ło ści ze- 

brała do mi ski i bez słowa opu ściła salę.
Wie dział, że to przez niego. Nie po wi nien wy gła szać swo ich opi nii o kimś, kogo nie znał. Nelę też do piero po zna- 

wał, więc jak mo gło mu się wy da wać, że ma prawo wtrą cać się w jej ży cie? Od ru chowo pod cią gnął się na łóżku. Szło
mu to znacz nie le piej, gdy nie miał opa trun ków na rę kach. Rze czy wi ście nowa, wciąż jesz cze de li katna po włoka,
która z cza sem miała za mie nić się w skórę, wy glą dała znacz nie le piej niż na po czątku.

– Nie! Nie! Zo staw cie mnie! Wy no cha! – Chło pięcy głos przy cią gnął jego uwagę.
Dziecko po częło się szar pać. Oczy wciąż miało za mknięte. Nie mo gąc oswo bo dzić rąk, po częło wierz gać no gami.

Jago drobne ciałko pod ska ki wało na łóżku, mocno ude rza jąc o twardy sien nik.
– Niech który leci po sio strę – za ko men de ro wał le żący naj bli żej chłopca pa cjent. Sam zaś do padł do dziecka i po- 

czął mu przy ci skać nogi. – Bo se krzywdę jaką zrobi – tłu ma czył.
– Sio stro! Sio stro! – wy rwało się z kilku gar deł.
Je den z pa cjen tów wy szedł na ko ry tarz i za czął krzy czeć. Po chwili do sali przy bie gła pie lę gniarka. Na tych miast

ru szyła w stronę wi ją cego się w spa zmach chłopca.
– Uspo kój się, dziecko. – Za częła go cu cić, by się wresz cie wy bu dził. – Już do brze. Otwórz oczy. Je steś bez pieczny.
– Zo staw cie mnie! Zo staw cie! – krzy czał co raz gło śniej.
Iwo dzi wił się, skąd w ta kim ma łym dziecku tyle siły i de ter mi na cji.
– Prze stań. Otwórz oczy! – Szarp nęła go jesz cze moc niej i wtedy już miała pew ność, że chło piec jest przy tomny

i je dy nie za ci ska po wieki. – Trzy maj cie go, a ja lecę po za strzyk!
Jesz cze je den pa cjent ru szył z po mocą temu, który od po czątku trzy mał chłopca. Póź niej oby dwaj z ca łych sił przy- 

ci skali ciało dziecka do sien nika. Chło piec wciąż nie usta wał w swo ich wy sił kach, by się uwol nić.
Iwo nie mógł pa trzeć, jak dziecko cierpi.
– Hej, mały, je steś bez pieczny – ode zwał się naj gło śniej, jak mógł, ale nie miał pew no ści, że jego głos zo stał usły- 

szany.
Po woli za czął się gra mo lić z łóżka i choć ro bił to nie zdar nie i co rusz coś do ty kało jego rąk, spra wia jąc mu ból, to

się nie za trzy mał. Wresz cie pod szedł do łóżka chłopca i prze su nął się bli żej jego głowy.
– Otwórz oczy i zo bacz, że nikt nie chce zro bić ci krzywdy – usi ło wał wy tłu ma czyć, ale chło piec wciąż nie re ago wał

na jego słowa. – Tak samo jak ty je ste śmy cho rzy i je ste śmy tu po to, żeby wy zdro wieć – cią gnął nie zra żony. – Każ- 
dego coś boli, ale le ka rze wie dzą, jak nam po móc. Po mogą też to bie. Tylko prze stań się rzu cać, bo sam za da jesz so- 
bie ból. Prze stań – po pro sił spo koj nym gło sem, choć w środku drżał z nad miaru emo cji.

Ostroż nie wy cią gnął dłoń i po ło żył ją na gło wie chłopca. W tej sa mej chwili dziecko otwo rzyło oczy, w któ rych do- 
strzegł prze ra że nie.

– Nikt nie bę dzie cię trzy mał, je śli prze sta niesz – obie cy wał Iwo, nie za bie ra jąc ręki z głowy chłopca. – Jak masz na
imię? – za py tał, chcąc od cią gnąć jego my śli. – Pa mię tasz swoje imię? Ja je stem Iwo, a ty?

– Staś – ode zwał się za chryp nię tym od krzyku gło sem i nie spusz czał wzroku z Iwa.
– Sta siu, mogę przy to bie po sie dzieć?
Chło piec po woli ski nął głową. Iwo zaś spoj rzał na męż czyzn wciąż mocno do ci ska ją cych nogi dziecka. Ci wy koń- 

czeni chęt nie od su nęli się od po sła nia i  po wle kli do swo ich łó żek. W  tej sa mej chwili do sali we szła pie lę gniarka,
a w ślad za nią Nela. Oby dwie pa trzyły w stronę naj dal szego kąta. Iwo do strzegł, że zmie rzają w ich kie runku.

– Te raz do sta niesz za strzyk, że byś mógł za snąć – wy ja śnił wpa trzo nemu w niego chłopcu.
– Tylko nie za strzyk. – Dziecko na gle wy bu chło pła czem. – Nie chcę.
– Ju tro obu dzisz się o wiele zdrow szy, obie cuję – ode zwał się Iwo. – A jak bę dziesz chciał i dok tor po zwoli, to pój- 

dziemy na spa cer.
– Spa cer? – spy tał i syk nął, bo po czuł ukłu cie igły.



– Ale mu sisz na brać sił, żeby mi po móc iść – do dał, wi dząc za in te re so wa nie w oczach dziecka. Chwilę póź niej za- 
mknęło po wieki i za snęło.

Iwo wstał i wró cił na swoje łóżko. Nela po pra wiła chłopcu po duszkę, a pie lę gniarka spraw dziła, czy pas za ci śnięty
na rę kach dziecka się nie po lu zo wał.

– Nie można mu tego zdjąć? – za gad nął Iwo po nie miecku. – To przez to tak bar dzo się zde ner wo wał.
– To dla jego bez pie czeń stwa – od parła pie lę gniarką z miną znaw czyni. – Do piero co go od ra to wali, bo chciał się

po wie sić. Ja wiem, co mu pal nie do głowy? Ja tu nie chcę wi siel ców! – syk nęła, co raz bar dziej zi ry to wana.
Nela mru gnęła na Iwa i po mo gła mu się po ło żyć. Ciężko opadł na po duszkę. Póź niej po de szła do po zo sta łych pa- 

cjen tów, by po pra wić zro lo wane prze ście ra dła albo strzą snąć zbite pie rze w po dusz kach. Gdy skoń czyła, na de szła
pora obiadu. Dwóch pa cjen tów już cze kało na kar mie nie. Sami le d wie mo gli prze łknąć to, co im po dała. Tym ra zem
w zu pie była ka sza, więc nie mu sieli ni czego gryźć. Od czasu do czasu Nela spo glą dała w stronę Iwa. Ten sta rał się
sa mo dziel nie na jeść. Kilka ły żek zupy wy lą do wało na jego ko szuli, ale się nie pod dał. Z każ dym ko lej nym ru chem
szło mu co raz le piej.

– Wi dzieć, że już nie być po trzebna – ode zwała się, gdy za bie rała pu ste na czy nia po obie dzie.
– Chcę jak naj szyb ciej wró cić do domu, więc nie mogę cze kać na po moc in nych.
– Ra cja...
–  Ale mo żesz mi po móc wyjść na spa cer. Ju tro obie ca łem za brać ze sobą Sta sia, a  tym cza sem sam nie po tra fię

wyjść na ko ry tarz.
– Ja za nieść ta le rze i nie długo wró cić, a ty na ra zie od po czy wać i się nie ru szać – przy ka zała mu.
Iwo przez ko lejną go dzinę le żał, wy pa tru jąc Neli. Li czył się z tym, że dziew czyna ma wielu pa cjen tów i wszyst- 

kimi musi się za jąć. Nie za mie rzał za wra cać jej głowy, dla tego gdy jej nie obec ność się prze dłu żała, opu ścił nogi
i przez chwilę sie dział na łóżku, przy go to wu jąc się do wsta nia. Póź niej chwy cił się za opar cie i się pod niósł. Wtedy
za czął iść w stronę drzwi. Kiedy wy szedł na ko ry tarz, tuż przed nim sta nęła Nela.

– Wi dzieć, że je steś go towy? – spy tała po nie miecku i mru gnęła do niego po ro zu mie waw czo.
– Już nie mo głem się do cze kać – od parł w tym sa mym ję zyku.
Nie śpie sząc się, su nęli wzdłuż ko ry ta rza. Nie które drzwi do sal po zo sta wały za mknięte, z in nych zaś do cho dziły

od głosy to czą cych się roz mów. Nie miec kie słowa wy peł niały prze strzeń wo kół nich.
Do szli do końca ko ry ta rza i za trzy mali się przy du żym oknie wy cho dzą cym na nie wielki park obok szpi tala. Iwo

oparł się o pa ra pet. Czuł zmę cze nie, ale też sa tys fak cję, że zdo łał tu taj do trzeć.
– Może udać nam się zejść do parku – ode zwała się dziew czyna.
– Nie dam rady. To za da leko – przy znał.
– Wy star czy, otwo rzyć okno, a ty się nieco wy chy lić – wy ja śniła, śmie jąc się ze swo jej po my sło wo ści. – Po desz czu

wszystko moc niej pach nieć. Ty za mknąć oczy i po wą chać – po le ciła, gdy sta nął w otwar tym oknie.
Rze czy wi ście, prze stał czuć wszech obecny w szpi talu odór spi ry tusu. Za miast niego do noz drzy do szła woń lata

na sy cona za pa chami trawy, li ści i kwia tów, wzbo ga cona nutą wia tru nio są cego wil goć od mo rza. Do piero te raz po- 
czuł, jak bar dzo chce wra cać do Sztu towa. To tam zo sta wił przy ja ciół, z któ rymi zdą żył się zżyć. Któ rym ufał i za któ- 
rych nie raz nad sta wiał karku. Pra wie od ty go dnia z ni kim z nich się nie wi dział. Miał na dzieję, że dają so bie radę
bez niego. Chciał jak naj szyb ciej wró cić na po ste ru nek.

– Ty mieć dar prze ko ny wa nia – ode zwała się Nela, pa trząc na jego za my śloną twarz.
Iwo otwo rzył oczy i przez chwilę pa trzył na nią, nie ro zu mie jąc, co ma na my śli.
– Dzięki to bie Staś się uspo koić – wy ja śniła.
– Lu bię dzieci. Mam bra tan ków, któ rych uwiel biam.
Z uzna niem po ki wała głową.
Zro biło mu się przy jem nie pod wpły wem jej cie płego spoj rze nia.
– My ślisz, że on na prawdę chciał się za bić?
– In grid mó wić w dy żurce, że po dobno są siadka od ciąć go wi szą cego na pa sku od spodni.
– Dzięki Bogu zdą żyła na czas. Ni gdy nie wia domo, co tym dzie cia kom sie dzi w gło wach.
Za mil kli oby dwoje. Iwo znowu wyj rzał przez okno. Chłodne po wie trze spra wiło mu przy jem ność, ale czuł już

zmę cze nie.
– Chcieć wra cać? – spy tała, jakby wy czu wała, o czym my śli.
Po ki wał głową i ru szyli w drogę po wrotną. Iwo wsparty na jej ra mie niu noga z nogą drep tał na sam ko niec ko ry- 

ta rza. Wła śnie mi nęli jedną z sal, gdy tuż za ple cami usły szeli głos.



– Pa nienka Nela?
Dziew czyna od wró ciła się, a  wi dząc zwra ca ją cego się do niej pa cjenta, po trzą snęła głową i  znów ru szyła przed

sie bie.
– Pa nienka Nela Witt? – po wtó rzył nie wy soki męż czy zna w dłu giej ko szuli, spod któ rej wy sta wały krzywe nogi. –

To u mo jej żony pa nienki matka za mó wiła kwiaty na stoły we selne – wy ja śnił, uśmie cha jąc się.
– Z kimś mnie pan po my lił – oświad czyła, na wet na niego nie spoj rzaw szy.
– Nie prawda. Prze cież pa nienka nie raz u nas była.
– Niech pan wraca do łóżka – po le ciła su ro wym gło sem.
Męż czy zna stał jak wryty. Ona zaś z każdą se kundą od da lała się od niego. Iwo czuł, że cała drżała, ale nie miał po- 

ję cia dla czego. Za nim jed nak zdo łał za py tać, do szli do jego sali. Nela od pro wa dziła go do łóżka i po mo gła mu się po- 
ło żyć. Póź niej wy szła i już tego dnia nie wró ciła.



Roz dział XVIII

Dzień nie spo dzia nek

Nela od dłuż szej chwili sie działa przed to a letką, wpa tru jąc się w swoje od bi cie w lu strze z bo gato zdo bioną drew- 
nianą ramą z mo ty wem kwia to wym. Ja sne włosy już dawno umie jęt nie upięła na czubku głowy, by jej nie prze szka- 
dzały. Za raz po śnia da niu ubrała się w ele gancką su kienkę. Ale te raz, gdy już była go towa do wyj ścia, nie po tra fiła
wstać. Od wczo raj to wa rzy szył jej strach i nie umiała się zmo ty wo wać, by za po mnieć o nie for tun nym spo tka niu ze
wścib skim mę żem kwia ciarki. Bez trudu ją roz po znał, a prze cież sta rała się za cho wać po zory. Być może jed nak zbyt
na iw nie są dziła, że zdoła ukryć swoje wi zyty w szpi talu? Ow szem, zna jomi jej ro dzi ców uni kali ta kich miejsc, ale jak
się oka zało byli i tacy, któ rych nie stać na kosz towne do mowe wi zyty le ka rzy. Na szczę ście tych ostat nich było wo kół
jej ro dziny bar dzo nie wielu. Ta myśl po zwo liła jej ode tchnąć, a na wet spra wiła, że w du chu po chwa liła się za to, że
zdo łała za cho wać zimną krew w cza sie spo tka nia z mę żem kwia ciarki.

Tak. Za prze cza nie było naj lep szym spo so bem na wścib skie py ta nia. Po ma lo wała usta szminką w ko lo rze kar mi- 
no wym i na ło żyła ka pe lusz. Jej nie na ganny wy gląd nie po wi nien wzbu dzić ni czy ich po dej rzeń.

Wło żyła buty na nie wy so kim ob ca sie i wy szła na ko ry tarz. Ci cho ze szła po scho dach, by nie wzbu dzać za in te re so- 
wa nia do mow ni ków. Już przy śnia da niu za po wie działa, że umó wiła się z Klarą na za kupy, więc nie wróci na obiad.

Wła śnie sta nęła przed drzwiami, za mie rza jąc je otwo rzyć, gdy roz le gło się pu ka nie. Od ru chowo od sko czyła od
nich, ale pu ka nie się po wtó rzyło, a z kuchni do szły do niej od głosy kro ków Marty spie szą cej otwo rzyć drzwi. Nela
wie działa, że nie zdąży się ukryć, na ci snęła więc klamkę. Ma sywne drzwi drgnęły.

–  Dzień do bry  – przy wi tał się na sto la tek z  twa rzą po krytą licz nymi prysz czami.  – Mam dla pa nienki Neli Witt
prze syłkę od pani Hel ler – po in for mo wał czy stą niem czy zną.

Dziew czyna prze jęła pu dełko i uśmiech nęła się do chło paka, za nim za mknęła drzwi.
– Kto to był? – spy tała sto jąca tuż za jej ple cami Marta.
– To tylko go niec – wy ja śniała, po czym zwró ciła się w stronę scho dów.
Marta z po wro tem po drep tała do kuchni, nie zaj mu jąc so bie głowy przy by szem. Mu siała jesz cze upra so wać kilka

no wych ob ru sów za ku pio nych przez pa nią domu, któ rymi miała na kryć stoły na przy ję cie we selne.
Nela po śpiesz nie wbie gła na schody, uwa ża jąc, by nie upu ścić pu dełka. Prze bie gła przez ko ry tarz i sta nęła przed

drzwiami pro wa dzą cymi do jej po koju.
– Ktoś pu kał? – ode zwała się matka, sta jąc tuż za jej ple cami.
Ta aż pod sko czyła i na tych miast od wró ciła się w stronę matki, umie jęt nie ba lan su jąc, by nie upu ścić spo rej wiel- 

ko ści paczki.
– Ma muś, prze stra szy łaś mnie.
– Coś do sta łaś? – Matka zi gno ro wała jej uwagę.
– Pani Hel ler skoń czyła su kienkę – wy ja śniała rze czowo i nogą pchnęła drzwi.
– To czemu nic nie mó wisz?! Na resz cie! – Aż za tarła dło nie z ra do ści i ru szyła w ślad za córką. – Już mia łam iść do

tej Hel le ro wej zro bić ciężką awan turę, że tak się śli ma czy z ro botą. Ile można cze kać na suk nię ślubną?!
– Chciała, żeby wszystko wy glą dało nie na gan nie – bro niła ko biety Nela, wie działa bo wiem, że to z po wodu wciąż

wpro wa dza nych przez nią po pra wek w pro jek cie sukni do szło do tego opóź nie nia.
– Po każ! Już nie mogę się do cze kać, żeby cię w niej zo ba czyć – na le gała matka, sa do wiąc się w fo telu sto ją cym

przy łóżku.
– Ma muś, tro chę się spie szę... – usi ło wała się wy kpić. – Klara już na mnie czeka.
–  No już, wkła daj suk nię, bo nie mogę wy trzy mać. Tyle było z  nią za chodu, że już się ba łam, że Hel le rowa nie

zdąży z jej uszy ciem. Swoją drogą ta ko bieta jest nie kom pe tentna i chyba czas naj wyż szy po szu kać no wej, znacz nie



bar dziej roz gar nię tej mo dystki. Helga mó wiła, że ja kaś młoda Niemka z Prus Wschod nich wła śnie otwo rzyła swoją
pra cow nię przy Heil Ge ist i po dobno ma wiele do dat ków pro sto z Pa ryża i Me dio lanu.

Nela czuła, że dal sza dys ku sja nie ma sensu. Wzięła pu dełko i we szła za pa ra wan sto jący mię dzy jej łóż kiem a to a- 
letką. Do tknęła błysz czą cego ma te riału sukni, ale je dyne, co po czuła, to nie chęć. Za trzy ty go dnie miała sta nąć na
ślub nym ko biercu i zło żyć przy sięgę męż czyź nie, który z każ dym dniem wy da wał jej się co raz bar dziej obcy. Nie ro- 
zu miała jego za cho wań. Jego słowa za częły ją draż nić. Czy tak ma wy glą dać reszta jej ży cia? Może zbyt po chop nie
zgo dziła się przy jąć od niego pier ścio nek za rę czy nowy? Wtedy uwa żała, że to naj wspa nial szy męż czy zna, ja kiego
po znała, a  ra do śnie wy gła szane po chwały pod ad re sem Wil helma przez jej ro dzi ców jesz cze bar dziej pchały ją
w jego ra miona. A dzi siaj? Dzi siaj wie działa, że była zbyt młoda na pod ję cie tak waż nej de cy zji.

– Go towa? – nie po ko iła się Ana.
Nela po woli wy szła zza pa ra wanu i sta nęła na prze ciwko matki. Ko bieta aż roz dzia wiła usta na wi dok córki. Po- 

tem za częła się wa chlo wać chu s teczką zna le zioną na sto liku obok fo tela. Wresz cie prze łknęła ślinę i  ze brała się
w so bie.

– Co to ma być? – spy tała, ciężko dy sząc. – Gdzie twoja suk nia ślubna?
– Tu taj. – Nela wska zała na su kienkę.
– Czyś ty osza lała?! – krzyk nęła i ze rwała się z fo tela. – Co to ma być? – Po częła szar pać wą ską su kienkę, ide al nie

przy le ga jącą do syl wetki dziew czyny. – Gdzie tren? Gdzie gi piura? I jesz cze ten de kolt! To su kienka dla la dacz nicy,
a nie dla mo jej córki! – grzmiała bez opa mię ta nia. – Niech ja do rwę tę Hel le rową! Ani fe niga jej nie za płacę za tę par- 
ta ninę!

– To ja chcia łam taką su kienkę – wtrą ciła.
– Nie in te re suje mnie, co ty chcia łaś! To ja tu płacę i nie po zwolę, żeby lu dzie wzięli nas na ję zyki, bo moja córka

nie ma gu stu! Ta baba po winna wy bić ci te głu poty z głowy! Już ja jej dam! – Wy bie gła z po koju i po gnała scho dami
w dół, a po chwili roz le gło się gło śne trza śnię cie.

Nela za gry zła dolną wargę. Czuła pły nące po po licz kach łzy. Otarła je wierz chem dłoni. Spoj rzała w  lu stro. Jej
szminka zdą żyła się roz ma zać. Wzięła chu s teczkę i wy tarła twarz, a po tem usta. Po woli zdjęła su kienkę i ostroż nie
scho wała ją do pu dełka. Nie miała siły my śleć co da lej. Wło żyła spodnie i cienką bluzkę. Na wet nie spoj rzała w lu stro
przed wyj ściem z po koju. Ze spusz czoną głową po wlo kła się do furtki. Gdy tylko ją mi nęła, pod je chał zna jomy woź- 
nica. Już wczo raj się z nim umó wiła, więc cier pli wie na nią cze kał. Nie mu siała mó wić, do kąd ma ją za wieźć.

– Pa nienka taka smutna – ode zwał się, pa trząc na nią z ukosa. – Może jaką krzywdę kto pa nience zro bił? – spy tał
po chwili i choć zwra cał się do niej po nie miecku, to wy czuła, że jest Po la kiem.

W  pierw szym od ru chu chciała zbyć na tręta mil cze niem. Nie miała siły, by ko mu kol wiek tłu ma czyć, co przed
chwilą za szło w jej domu. Męż czy zna nie na le gał. Je chali więc w mil cze niu. Do piero gdy od je chali do sta tecz nie da- 
leko od domu, po czuła się pew niej sza, a jej złość po częła ustę po wać bez rad no ści.

– Ma pan cza sem po czu cie, że traci kon trolę nad swoim ży ciem? – ode zwała się ci cho.
– I to nie raz, pa nienko – przy znał, zer ka jąc na nią przez ra mię.
– A im bar dziej się czło wiek nad tym za sta na wia, tym bar dziej wy daje się, że ży cie śmieje nam się w twarz... – do- 

koń czyła i za mil kła, przy pa tru jąc się mi ja nym ka mie ni com.
– Cza sem to śmiech przez łzy... na sze łzy – do dał za my ślony.
Nela czuła, że tra fiła w czuły punkt woź nicy, ale była zbyt po chło nięta roz pa mię ty wa niem swo ich pro ble mów, aby

py tać o coś wię cej.
Kilka mi nut póź niej wy sia dła przed szpi ta lem. Jak zwy kle we szła na od dział i prze brała się w szpi talny strój. Te- 

raz już mo gła pójść do pa cjen tów.
– Wi taj, moje dziecko – ode zwał się stary le karz, gdy tylko sta nęła na ko ry ta rzu. – Mam na dzieję, że ten kiep ski

hu mor to nie przez pracę w szpi talu?
– Bar dzo lu bię to, co ro bię – przy znała ci chym gło sem. – Ot, pro blemy ro dzinne.
–  Te po tra fią przy tło czyć, ale pa mię taj, by zro bić wszystko, aby je jak naj szyb ciej roz wią zać i  nie my śleć o  nich

w pracy, bo to może się źle skoń czyć dla pa cjenta, a wtedy... Sama ro zu miesz. – Spoj rzał na nią wy mow nie.
Wie działa, czym jest od po wie dzial ność za ży cie in nego czło wieka. Tę ce chę do sko nale jej wpo ili ro dzice, a póź niej

pro fe so ro wie pro wa dzący za ję cia w szkole pie lę gniar skiej. Naj mniej szy błąd mógł kosz to wać ludz kie ży cie. Pa cjenci
nie mieli prawa cier pieć z po wodu jej złego sa mo po czu cia czy kło po tów w domu.

Z wdzięcz no ścią spoj rzała na le ka rza i się uśmiech nęła. Prze cież to tu taj mo gła za po mnieć o ca łym świe cie i dać
upust tym emo cjom, któ rymi na co dzień nie miała szans się po dzie lić z ni kim ze swo jej ro dziny. Na wet To mas nie



wie dział, gdzie zni kała na całe dnie. Klara też ma ru dziła, że wciąż nie mogą się spo tkać. I choć wszyst kich ich mu- 
siała okła my wać, to nie miała wy rzu tów su mie nia. To tu taj czuła się po trzebna i ro zu miana.

– No leć już, leć do pa cjen tów – po wie dział i po szedł da lej.
Ona zaś skrę ciła do przy pi sa nej jej sali. Gdy we szła, jej wzrok na tych miast po wę dro wał w stronę okna i dwóch

sto ją cych pod nim łó żek. Jedno z nich stało pu ste, ale za to na dru gim sie dział Iwo i grał w karty ze Sta siem. Dzie się- 
cio la tek wciąż o coś do py ty wał i choć rzu cił ja kąś kartę, to za raz ją za bie rał i wy kła dał inną. Nela nie miała po ję cia,
w  co grają, jed nak była pewna, że w  tej grze nie obo wią zy wały żadne za sady. Chęt nie do łą czy łaby do za bawy, ale
miała pracę do wy ko na nia.

Naj pierw zdjęła opa tru nek star cowi, który nie ustan nie spał. Póź niej umyła jego po marsz czone ciało, a na ko niec
po pra wiła mu po duszkę pod ple cami. Na stęp nie prze szła do in nego pa cjenta i też po mo gła mu wy god niej się uło- 
żyć. Po tem jesz cze dwóm po dała le kar stwa. Do piero wtedy mo gła spraw dzić, jak się czują pa cjenci spod okna.

– Ser wus – przy wi tała się, sta jąc przy łóżku chłopca. – Jak się czuć moje pa cjenci? – spy tała ła maną pol sz czy zną.
– Gramy w praw dziwe karty – od parł Staś, nie kry jąc eks cy ta cji. – A Iwo prze grywa. – Z prze ję ciem po ki wał głową.
– Ja wi dzieć, że ty naj lep szy! – po chwa liła chłopca, jed no cze śnie mierz wiąc mu włosy.
– Nie mam szans z ta kim za wod ni kiem – po twier dził Iwo, mru gnąw szy do niej.
Nela spoj rzała na jego rany. Wy glą dały znacz nie le piej niż dwa dni temu, gdy tu taj była.
– A może te raz spa cer? – za pro po no wała, pa trząc na męż czy znę.
– Tak! Tak! – pod ła pał chło piec i ze sko czył z łóżka go tów do wyj ścia. – A gdzie spa cer?
Iwo wzru szył ra mio nami i bez rad nie roz ło żył ręce.
– Na ra zie tylko po ko ry ta rzu – wy ja śniała Nela.
Nie mu siała po wta rzać dwa razy. Chło piec na tych miast ją wy mi nął i  szu ra jąc po pod ło dze sta rymi san da łami,

pod szedł do drzwi. Iwo też wło żył buty i ru szył w ślad za dziec kiem. Nela na tych miast do strze gła, że ro bił to znacz- 
nie szyb ciej niż po przed nio. Chciała mu po móc, ale po krę cił głową. Szła więc krok w krok za nim. Do piero gdy wy- 
szli na ko ry tarz, Staś sta nął po mię dzy nimi i po woli za częli su nąć do okna.

Mi jali drzwi wej ściowe do ko lej nych sal. Nela wów czas od wra cała się w prze ciw nym kie runku, co nie uszło uwa- 
dze Iwa. A gdy do tarli pod okno, chło piec wspiął się na palce i wyj rzał na ze wnątrz.

– A mo żemy tam iść? – spy tał, wi dząc nie wielki park.
– Może in nym ra zem, jak ja przyjść – od parła Nela. – Naj pierw ty mu sieć na brać siła po... – Urwała, nie wie dząc,

jak okre ślić to, co chło piec pró bo wał so bie zro bić. – Po cho roba – do dała.
Staś na tych miast od wró cił się na pię cie i bez słowa od szedł.
– Sta siu! Sta siu! – za wo łał Iwo.
Chło piec drep tał w za du żych san da łach, któ rych nie zdą żył za piąć, nie re agu jąc na na wo ły wa nia.
– Co z nim? Po wie dzia łam coś nie tak? – spy tała po nie miecku.
Iwo po krę cił głową, nie od ry wa jąc wzroku od su ną cego ze spusz czoną głową malca.
– On nie chce pa mię tać o tym, co się stało – za czął w mo wie Go ethego, opie ra jąc się o pa ra pet, bo spa cer wciąż był

dla niego spo rym wy sił kiem. – Wie, że zro bił coś złego. Każ dej nocy pła cze przed snem, a po tem ma kosz mary, bo
wy daje mu się, że znowu za kłada so bie pa sek na szyję i... – Prze rwał i wes tchnął.

– Co mu strze liło do głowy?
– Ta kie to podłe czasy, w któ rych nie ma miej sca na dzie ciń stwo – od parł dość enig ma tycz nie.
– Jego ro dzice go nie ko chają czy co?
Iwo wciąż nie od ry wał wzroku od przy gar bio nego chłopca, który zda wał się jesz cze niż szy niż w rze czy wi sto ści.
– Matka umarła przy po ro dzie jego naj młod szego brata – za czął i od wró cił się w stronę okna. Za ci snął palce na

pa ra pe cie i stał nie po ru szony.
Dziew czyna de li kat nie po gła dziła jego ra mię. Po czuła, że męż czy zna drży. Spoj rzała na niego py ta jąco.
–  Staś ma troje młod szego ro dzeń stwa... Jego oj ciec całe dnie pra cuje jako woź nica. Ro dzeń stwem zaj muje się

chło pak.
– Prze cież on sam jest jesz cze mały...
– Bab cia, która im po ma gała, umarła wio sną. Te raz to Staś musi za dbać o ma lu chy, na kar mić je i opie ko wać się

nimi w ciągu dnia.
Nela gło śno wes tchnęła.
– Tyle obo wiąz ków dla ta kiego malca... Nic dziw nego, że nie wy trzy mał...



– Staś nie prze stra szył się obo wiąz ków – syk nął. – To na prawdę dzielny chło piec.
Ten wy buch za sko czył Nelę. W oczach Iwa do strze gła iry ta cję i coś jesz cze, czego po cząt kowo nie po tra fiła okre- 

ślić.
– To mą dry chło piec... – stwier dziła, chcąc nieco ostu dzić at mos ferę.
– Tylko już nie mógł wy trzy mać tego wszyst kiego – do dał Iwo i znów gło śno wes tchnął. – Tak nie można. Dzieci

nie po winny brać udziału w czymś ta kim.
– W czym?
– W szy ka no wa niu in nych... W oplu wa niu swo ich ko le gów... W co dzien nym uprzy krza niu ży cia tym, któ rzy wy- 

dają im się gorsi...
– Co? O czym ty mó wisz? – Zmarsz czyła czoło, przy su wa jąc się do niego, bo choć w środku ki piał, to jego głos sta- 

wał się co raz cich szy.
– Każ dego dnia Staś musi wy słu chi wać wy zwisk kie ro wa nych pod ad re sem jego i jego ro dziny. Od kąd zo stali je- 

dy nymi Po la kami na swo jej ulicy, nie mają chwili spo koju – mó wił co raz szyb ciej i co rusz ude rzał pię ścią w pa ra- 
pet. – A to ktoś na sika im na drzwi. A to wrzuci do sieni zde chłego kota czy za bi tego wró bla. A ostat nio... ostat nio,
za nim tu tra fił... Ktoś naj pierw wrzu cił go do ustępu, a gdy ma luch le d wie się z niego wy ka ra skał, to przy ja ciele z po- 
dwórka so lid nie go obili ki jami, żeby prze stał cuch nąć...

Te raz to ona po czuła dresz cze na ca łym ciele, jakby na gle ob jęły ją lo do wate ra miona, z któ rych chciała się wy- 
rwać, a jed nak nie miała po ję cia, jak tego do ko nać. Oczyma wy obraźni wi działa spo nie wie rane dziecko wle kące się
na strych i za kła da jące so bie pę tlę ze skó rza nego, oj cow skiego pa ska...

Wró cili do sali. Nela usia dła na łóżku zwi nię tego w kłę bek chłopca i do tknęła jego ple ców. Drgnął, ale nie otwo rzył
oczu. Je dy nie jesz cze moc niej się sku lił. Okryła jego stopy ko cem i ru szyła do dal szej pracy.

Czuła się tak, jakby była w tran sie. Zmie niała opa trunki, roz da wała le kar stwa, ro biła za strzyki, kar miła pa cjen tów
i po pra wiała po ściel, ale miała wra że nie, że zna la zła się we śnie, z któ rego nie po trafi się obu dzić. Wy szła bez po że- 
gna nia. Nie miała od wagi sta nąć twa rzą w twarz ani z Iwem, ani ze Sta siem.

Szła po woli. Nie miało zna cze nia, czy się spóźni na ko la cję. Wresz cie sta nęła na wprost domu, w któ rym się wy- 
cho wała. Tak chęt nie od wie dzali ją zna jomi. To w ogro dzie naj le piej ba wiła się z braćmi w cho wa nego. To za pach
po traw przy rzą dza nych przez ku charkę nie po zwala jej opu ścić obiadu czy ko la cji. A gdy źle się czuła i nie mo gła
zejść na dół, po ko jówka przy no siła jej po si łek do łóżka. W tym domu brała udział w ta necz nych przy ję ciach i wy- 
staw nych ko la cjach. Wtedy mo gła po czuć się jak cząstka wiel kiego świata, który na nią cze kał z otwar tymi ra mio- 
nami.

Na gle prze nio sła wzrok na ogro dze nie. Wcze śniej tego nie do strze gła, ale z drew nia nej furtki gdzie nie gdzie po- 
częła od pa dać biała farba. Pchnęła ją, a ta za skrzy piała.

Coś drgnęło...
Coś się zmie niło...
Coś prze stało ist nieć.
Nela jesz cze nie po tra fiła zde fi nio wać tego, co za szło, ale czuła, że ma dość i po trze buje zmian. Z tym prze świad- 

cze niem we szła do domu. Z ja dalni do cho dziły od głosy roz mowy. Za mie rzała nie po strze że nie wejść na górę, ale nie
zdą żyła.

– Na resz cie je steś! – ob wie ścił wszem i wo bec scho dzący na par ter Frank. – Mama już się bała, że ucie kłaś z domu.
Po noć za sza la łaś z su kienką... – Cmok nął za czep nie.

Nie miała ochoty na tę roz mowę, ale za nim otwo rzyła usta, by dać temu wy raz, tuż za swo imi ple cami usły szała:
– A gdzie ty się po dzie wa łaś? Ko la cja sty gnie.
– Prze pra szam, tatku. – Od wró ciła się do ojca i cmok nęła go w po li czek.
– Chodź do ja dalni, bo masz go ścia. – Po cią gnął ją za dłoń i wspól nie we szli do środka.
Wzrok Neli na tych miast od na lazł sie dzą cego przy stole Wil helma. Na rze czony z uśmie chem na ustach opo wia dał

o ostat niej roz pra wie, w któ rej bro nił han dla rza po dej rza nego o prze myt złota i bi żu te rii.
– O, na resz cie je steś, moje słońce. – Wil helm po de rwał się z miej sca, by uca ło wać jej dłoń.
Wy cią gnęła rękę, ale się nie ode zwała.
– Źle się czu jesz?
– Jesz cze tylko trzy ty go dnie i wszyst kie tro ski odejdą. Wresz cie bę dzie cie ra zem i Nela ode tchnie – wy ja śniła Ana

ze wzro kiem utkwio nym w  przy szłym zię ciu.  – Mój drogi, mu sisz być wy ro zu miały dla Nelci. Ko biety na prawdę
prze ży wają za mąż pój ście. Wierz mi, że zmar twień nie bra kuje. Na wet dzi siaj mu sia łam zro bić awan turę mo dy stce,



która za wio dła moje na dzieje... Na szczę ście są w tym mie ście osoby zna jące się na swoim fa chu, które po mogą od- 
krę cić to, co inni spa prali... – Ana spoj rzała na córkę, a jej prze szy wa jący wzrok spra wił, że ta też na nią zer k nęła.

Nie mu siała nic mó wić. Wi działa, że matka trium fuje. Usia dła więc na swoim miej scu. Marta po dała jej pie czeń
wie przową.

– Wil helm ma dla cie bie nie spo dziankę – ob wie ściła dum nie matka i z ra do ścią ma lu jącą się na jej twa rzy spoj- 
rzała na męż czy znę, który wy tarł usta chu s teczką i wy pro sto wał się na krze śle.

– Moi ro dzice po sta no wili przy je chać nieco wcze śniej, by ście mo gli się le piej po znać – za ko mu ni ko wał.
– Już usta li li śmy, że ju tro spo ty kamy się u nas na obie dzie, a wie czo rem wy cho dzimy do te atru – wtrą ciła Ana. –

Prze ka żesz ro dzi com za pro sze nie? – upew niła się, pa trząc na Wil helma. – Pew nie będą zmę czeni po po dróży, więc
nie chcę ich rano na cho dzić.

– Oczy wi ście, pro szę nie ro bić so bie kło potu – oświad czył. – A ja w ta kim ra zie za pra szam pań stwa w ich imie niu
na po ju trze. Może obiad w Café Zin gler shöhe? Chciał bym po ka zać ro dzi com to, co naj lep sze w Dan zig.

– Świetny wy bór, z tego miej sca będą mieli wi dok na całą za tokę. – An ders z uzna niem po ki wał głową.
– Przyj dziemy z naj więk szą przy jem no ścią – przy znała Ana. – To ma sie, może po da ru jesz pań stwu Meyer któ ryś

ze swo ich ob ra zów z wi do kiem na Dan zig? – Zer k nęła na młod szego syna.
Chło pak zdą żył już zjeść i ze znu dzoną miną spo glą dał za okno. Naj chęt niej już dawno by wy szedł, żeby uchwy cić

za cho dzące słońce.
Usły szaw szy swoje imię, wró cił my ślami do ja dalni.
– Ja sne, za raz po szu kam cze goś od po wied niego.
– Mam na dzieję, że kiedy po ja wią się wnuki, to twoi ro dzice będą was czę sto od wie dzać – za ga iła Ana.
– Moi ro dzice już nie mogą się tego do cze kać – przy znał Wil helm i z naj więk szą czu ło ścią spoj rzał na Nelę.
Dziew czyna skrzy wiła się w  nie mym uśmie chu, nie prze ry wa jąc grze ba nia wi del cem w  je dze niu. Nie czuła

smaku, a te raz od da łaby wszystko, by nie sły szeć tej roz mowy. Miała wszyst kiego dość. Po trze bo wała ode tchnąć, ale
wie działa, że przez naj bliż sze dni nie ma co o tym ma rzyć.

Każde z  wy po wie dzia nych zdań zda wało się krą żyć wo kół niej. Słowa plo tły się ze sobą ni czym lina splą tana
z  dzie sią tek nici. Wy ima gi no wany sznur po czął za ci skać się wo kół jej szyi, ale ucisk, który od czu wała, był praw- 
dziwy. Bra ko wało jej tchu.

– Coś się dzieje? – To mas za re ago wał jako pierw szy.
– Mu szę się po ło żyć... – szep nęła, chwy ciw szy się za szyję. – Je stem zmę czona.
– Po mogę ci – oświad czył To mas i pod trzy mał sio strę.
– Na bie raj sił – ode zwał się Wil helm, ca łu jąc jej rękę na po że gna nie.
Wsparta na ra mie niu brata opu ściła ja dal nię, nie ma jąc po ję cia, jak prze trwać ko lejne dni. Wtedy uświa do miła

so bie, że to do piero po czą tek cze ka ją cego na nią ży cia.



Roz dział XIX

Cie ka wość

De li katne po dmu chy wia tru po ru szały li śćmi krze wów ro sną cych w  nie wiel kim ogro dzie na ty łach domu, do któ- 
rego po dwóch ty go dniach po wró cił Iwo. Jak do brze było znowu po czuć za pach ko szo nych łąk. Tę sk nił też za po- 
ranną bryzą. Na ra zie jed nak nie od wa żył się na spa cer nad mo rze od da lone od wsi o pół go dziny drogi spa ce rem.
Dok tor We rle, wy pi su jąc go ze szpi tala, prze strze gał, by zbyt wcze śnie nie ob cią żał or ga ni zmu nad mier nym wy sił- 
kiem fi zycz nym. Te raz po wi nien się głów nie skon cen tro wać na wy po czynku. Oczy wi ście Iwo nie za mie rzał o tym
wspo mi nać swo jemu prze ło żo nemu ani na wet Raj mun dowi. Miał dość le że nia w łóżku i obi ja nia się. Wie dział, że
jego nie obec ność to wię cej pracy dla po zo sta łych cel ni ków. Dał so bie dzień na po wrót do rze czy wi sto ści i to mu siało
mu wy star czyć.

Cie szył się, że tu taj wró cił, ale jedna kwe stia nie po zwa lała o so bie za po mnieć. Do ostat niej chwili li czył na to, że
zdoła zo ba czyć Nelę i się z nią po że gnać. Znik nęła za raz po tym, jak się do wie działa o lo sie Sta sia. I choć wy szedł ze
szpi tala trzy dni póź niej, to nie zdo łał jej zo ba czyć. Usi ło wał pod py tać o Nelę inne pie lę gniarki, ale te upar cie twier- 
dziły, że nie wie dzą, kiedy dziew czyna przyj dzie. Nie mógł zro zu mieć, dla czego żadna nic nie chce mu po wie dzieć.
Póź niej wpadł na po mysł, że może Nela zo stała prze nie siona na inny od dział. Od wa żył się na wet za py tać jed nego
z młod szych le ka rzy, ale ten zbył jego py ta nie wzru sze niem ra mion.

Od tam tego mo mentu ża ło wał, że po wie dział Neli o tym, co spo tkało Sta sia. Nie miał prawa ob cią żać jej ta kimi
spra wami. Po wi nien zda wać so bie sprawę z tego, że choć żyją w tym sa mym mie ście, to pa trzą na nie z dwóch róż- 
nych per spek tyw. Wi docz nie to było dla Neli zbyt wiele.

Spoj rzał na swoje ręce. Po pa rze nia zbla dły. Na cią gnął dłu gie rę kawy, by osło nić de li katną skórę przed pro mie- 
niami słońca, które co raz moc niej grzało. Na gle usły szał war kot sil ni ków. Przez chwilę się przy słu chi wał, by okre- 
ślić, skąd do cho dzi. Gdy tak słu chał, uświa do mił so bie, że ha łas trwa od kilku mi nut i nie milk nie. Pod niósł się z wi- 
kli no wego fo tela i  wy szedł przed dom. W  od dali do strzegł tu man ku rzu uno szą cego się na obrze żach wsi. Wie- 
dziony cie ka wo ścią szedł w tam tym kie runku.

– Precz! Wy no cha stąd! – ktoś za nim krzy czał, ale on się nie za trzy my wał.
– Na resz cie bę dzie tu po rzą dek – do dał ktoś inny, sto jący przy furtce.
– Już dawno po winni to zro bić – za szcze bio tała drobna ko bieta wra ca jąca z za ku pów z peł nym ko szem.
Iwo zbył tych wszyst kich lu dzi mil cze niem. Nie spo dzie wał się ni czego in nego. Szedł jed nak da lej. Wresz cie do- 

szedł na ko niec wsi. Te raz już do kład nie wi dział, co się działo. Jego obec ność w tym miej scu nie była po żą dana, skrył
się więc za roz ło ży stym dę bem i z kil ku dzie się ciu me trów ob ser wo wał zjeż dża jące z drogi mo to cy kle z jed nym lub
dwoma pa sa że rami oraz sa mo chody wy ła do wane ludźmi.

Słowa gi nęły wśród huku ko lej nych cię ża ró wek do wo żą cych lu dzi. Iwo cier pli wie cze kał. Nie miał po ję cia, kim są
i dla czego aku rat tu taj się zna leźli. Lu dzie ci nie wy glą dali na ta kich, co to przy je chali za chle bem. Mimo upału no sili
trze wiki, trzy mali dum nie pod nie sione głowy, a każdy z nich, ze sko czyw szy z sa mo chodu, szybko szedł do je dy nego
pro wi zo rycz nie usta wio nego na miotu. Stam tąd wszy scy roz cho dzili się na boki. Póź niej w gru pach po kil ka na ście
osób usi ło wali roz ło żyć duże na mioty i od po wied nio za bez pie czyć przed wi chrem i desz czem.

Iwo, czu jąc zmę cze nie, przy kuc nął za drze wem, ale nie miał za miaru od cho dzić. Cze kał tak kilka kwa dran sów,
gdy wresz cie po czuł pra gnie nie. Po wi nien już wra cać do domu. Wi dział do sta tecz nie dużo, jed nak ja kaś siła trzy- 
mała go w tym miej scu. Ro zej rzał się wo kół. Nie opo dal dębu ro sło kilka sa dzo nek mięty. Na ra zie mu siało wy star- 
czyć. Męż czy zna pod pełzł i ze rwał parę li ści, po czym za czął je prze żu wać.

Zdą żył wró cić na swoje miej sce pod drze wem, gdy znów usły szał war kot sil ni ków. Za cho wu jąc ostroż ność, wy- 
chy lił się zza drzewa. Wów czas jego wzrok przy kuł szpa ler mocno ob cią żo nych cię ża ró wek. Kiedy pierw sze z nich
za trzy mały się naj bli żej niego, nieco się wy chy lił, by le piej wi dzieć. Kie rowcy cze kali na znak. Wresz cie ktoś do nich
pod szedł i po kie ro wał ich w głąb obozu. Cię ża rówki jedna po dru giej po częły prze jeż dżać da lej.



Męż czy zna za klął pod no sem. Z tej od le gło ści nie miał szans zo ba czyć, czym są wy ła do wane. Szybko pod jął de cy- 
zję, co po wi nien ro bić da lej. Już wcze śniej wi dział dwa drzewa ro snące znacz nie bli żej, choć z boku obozu. Kiedy
tylko upew nił się, że na dro dze nie ma już in nych po jaz dów, po czął się czoł gać w stronę pierw szego z drzew. Ból ra- 
mion szybko przy po mniał mu, dla czego nie wró cił do pracy. Nie miał jed nak czasu na roz czu la nie się nad sobą. Za- 
piął man kiety u ko szuli, by trawa nie draż niła po ra nio nych miejsc, i da lej się czoł gał. Gdy do padł do drzewa, ciężko
dy szał. Po trze bo wał chwili, by wy rów nać od dech. Su chość w ustach wzma gała się, ale nie mógł się pod dać.

Nie miał in nej moż li wo ści, jak po dejść do ko lej nego drzewa. W tej chwili wi dział cię ża rówki, ale stały zwró cone
do niego bo kiem. Przy czoł gał się do ostat niego z  drzew. Do tknąw szy jego kory, przez chwilę le żał nie po ru szony,
ciężko dy sząc. Ko szula zdą żyła się przy kleić do jego spo co nego ciała. Choć więk szość li ści mięty prze żuł i po łknął, to
wciąż nie uga sił pra gnie nia.

Do piero te raz uświa do mił so bie, jak był bli sko. Ostroż nie wy su nął się zza drzewa. Usta wione w  rzę dzie cię ża- 
rówki stały za le d wie kil ka na ście me trów od niego, jed nak ich za cią gnięte plan deki skry wały przed wścib skim wzro- 
kiem cenny ła du nek. Iwo po sta no wił za cze kać. Wcze śniej czy póź niej ktoś za cznie roz ła do wy wać sa mo chody,
a wtedy on bę dzie do sta tecz nie bli sko, by się upew nić, z czym ma do czy nie nia.

Jak na złość wszy scy kie rowcy ocho czo ru szyli do prac zwią za nych z or ga ni za cją obozu. Wy glą dało na to, że każdy
ma przy dzie lone ja kieś za da nie. Nikt się nie ocią gał. Nikt się nie kłó cił. Na skraju obo zo wi ska zro biono pa le ni sko,
a nad nim za wie szony ol brzymi że liwny gar, wo kół któ rego krę ciło się kilka osób. Jedna do le wała wodę, druga wrzu- 
cała do niego ob rane wa rzywa, trze cia do rzu cała do ognia zna le zione w po bliżu pa tyki. Choć upał nie ustę po wał, to
naj wy raź niej żad nej z tych osób to nie prze szka dzało. Roz cho dzący się wo kół garnka za pach spra wił, że Iwo przy po- 
mniał so bie o tra wią cym go gło dzie. Zbli żała się pora ko la cji, ale on wciąż nie wi dział tego, po co tu przy szedł. Bał się
zre zy gno wać, wie dząc, że ju tro może tak bli sko nie po dejść.

Chci wym wzro kiem pa trzył na roz dzie lane ra cje zupy wle wa nej do me na żek. Przy po mi nały te woj skowe za bie- 
rane na front. To na ka zało mu więk szą czuj ność. Gdy tłum przy pa le ni sku za czął się zmniej szać, do strzegł, że ktoś
roz wi nął kil ku me trową flagę. Jej czer wony ko lor przy po mi nał flagę Wol nego Mia sta Gdań ska, ale za miast dwóch
bia łych krzyży, nad któ rymi gó ruje złota ko rona, po środku zna la zła się czarna swa styka z tru pią czaszką, a od niej
do każ dego rogu od cho dziły czarne pasy. Na dwóch z  nich wid niały szare bły ska wice, a  na po zo sta łych po dwa
krzyże zwień czone zło tymi ko ro nami.

Iwo ni gdy wcze śniej nie wi dział ta kiego sztan daru22. Nie miał jed nak naj mniej szych wąt pli wo ści co do celu, z ja- 
kim ci lu dzie się tu zna leźli.

Za nim się ściem niło, do strzegł też, że do jed nej z cię ża ró wek po de szło kilku męż czyzn i po częli z niej wyj mo wać
duże pa kunki. Iwo nieco moc niej się wy chy lił. Wi dział, jak męż czyźni kładą paczki na dłu gich ław kach przed jed- 
nym z na mio tów, gdzie wcze śniej je dli, i roz ci nają sznurki. Kiedy pod nie śli pierw szą z wierz chu rzecz, nie miał wąt- 
pli wo ści, że są to mun dury. Po chwili przed męż czy znami po częła się usta wiać długa ko lejka chęt nych do mie rze nia.
Męż czyźni za kła dali ma ry narki, za pi nali i roz pi nali je, jakby stro ili się na po tań cówkę. Ci, któ rzy wy brali swój roz- 
miar, od cho dzili na bok. Gdy już wszy scy stali ubrani w  ma ry narki, ci sami męż czyźni przy nie śli ko lejne paczki.
Tym ra zem roz da wali spodnie.

Zdą żył za paść zmrok, gdy skoń czyli kom ple to wać mun dury. Iwo czuł się wy koń czony. Su chość w gar dle drę czyła
go tak mocno, że zdą żył ze rwać wszyst kie ja dalne li ście wo kół sie bie, by zna leźć w nich choć odro binę wil goci. Miał
przed sobą jesz cze jedno za da nie do wy ko na nia.

Ro zej rzał się na wszyst kie strony i do piero gdy się upew nił, że ni kogo nie wi dzi, po czął się czoł gać w stronę za- 
par ko wa nych cię ża ró wek. Rap tem za marł. Do słow nie kilka kro ków da lej ktoś prze mknął obok niego, ćmiąc pa pie- 
rosa. Po cze kał chwilę i ru szył da lej. Gdy za trzy mał się przy sa mo cho dzie, pod niósł się, od chy lił plan dekę i zaj rzał.
Nie wiele wi dząc w ciem no ści, pod cią gnął się i wsko czył na przy czepę. Wy ma cał skrzy nię. Po woli zsu nął wieko i wło- 
żył ręce do środka. Szybko prze li czył, ile sztuk broni może znaj do wać się na każ dym z sa mo cho dów i ostroż nie ze- 
sko czył na zie mię.

– Klaus, to ty? – usły szał gdzieś z le wej strony.
–  Ta  – skła mał, sta ra jąc się za pa no wać nad drże niem głosu.  – Przy pi liło mnie. Lecę na stronę  – mó wił płynną

niem czy zną.
– To pewno po tej zu pie. Mó wi łem, żeby nie do da wali do niej gro chu – za wo łał tam ten.
Iwo za czął od da lać się od obozu. Co chwilę spo glą dał przez ra mię, by się upew nić, że nikt go nie śle dzi. Naj wi- 

docz niej jed nak jego roz mówca wró cił do na miotu, bo wo kół nie było ży wej du szy. Przy spie szył kroku i choć czuł się
wy czer pany, to mu siał jak naj szyb ciej do trzeć do domu i po in for mo wać o wszyst kim prze ło żo nych.

Na gle do strzegł ja kiś ruch w obo zo wi sku. Kil ka dzie siąt osób wy sy pało się z na mio tów i za częło prze cze sy wać po- 
bli skie za ro śla. Iwo wie dział, że nie ma na co cze kać. Ze brał się w so bie i zer ka jąc na boki, chył kiem prze biegł do ko- 
lej nego drzewa. Jesz cze tylko chwila i się stąd wy do sta nie. Wy chy lił się, by spoj rzeć, gdzie są Niemcy. Wciąż znaj do- 



wali się nie da leko niego. Po czął iść na czwo raka, prze miesz cza jąc się po mię dzy ni skimi krza kami. Te raz mógł przy- 
spie szyć. Zgar biony biegł na prze łaj, od gar nia jąc wy so kie chwa sty. Po czuł, że jego stopa wpa dła w dół. Za chwiał się
i  stra cił rów no wagę. Jęk sa mo ist nie wy rwał się z  jego gar dła. Wtedy po czuł roz le wa jący się wo kół głowy ból. Za- 
chwiał się na no gach i upadł.

Kiedy się ock nął, wo kół niego stało kil ku na stu męż czyzn. Za raz po tem ru szyła la wina py tań.
– Jak się na zy wasz? – do cie kał po stawny męż czy zna z wą sami, który no sił ma ry narkę od mun duru.
– Szulc – skła mał zgrab nie po nie miecku. – Ar nold Szulc.
– Co tu ro bisz?
– Za krową la ta łem – brnął da lej, wie dząc, ile ry zy kuje.
– Co ty pie przysz? – Znacz nie młod szy męż czy zna do sko czył do niego i mocno ude rzył go w głowę, tra fia jąc w to

samo miej sce, co po przed nio.
Iwo za wył. Po twa rzy ście kała mu krew. Za mru gał ener gicz nie, by ob raz mu się wy ostrzył.
– Co tu ro bisz? – po wtó rzył star szy męż czy zna.
– Ja łówkę po ką sały gzy i ucie kła z pa stwi ska – tłu ma czył Iwo. – Szu ka łem jej od po łu dnia. Zla złem już całe łąki.

Wi dać się cho ler nica gdzieś do brze scho wała. – Ką tem oka spoj rzał na swój strój. Po ca łym dniu błą ka nia się po po- 
lach był do sta tecz nie brudny, by mógł ucho dzić za pa robka w go spo dar stwie.

– To dla czego kła ma łeś, że je steś Klaus? – do cie kał młod szy.
– Prze stra szy łem się. Za sko czy łeś mnie. Ba łem się. Tyle tu wszę dzie tego pol skiego ele mentu...
– Ra cja! – ktoś za krzyk nął z boku. – Ma chłop ra cję.
– A ty przy pad kiem im nie sprzy jasz? – Młody chło pak chwy cił go za oszewki. – Pełno tu ka pu siów, ale i z nimi

zro bimy po rzą dek!
Roz le gły się po mruki apro baty.
– Frank to szczwany lis i wie, co mówi! – Ktoś po kle pał po ra mie niu po dejrz li wego Niemca. – Le piej mów prawdę,

bo ci nogi z dupy po wy ry wamy – do dał i za śmiał się, a w ślad za nim po szli po zo stali.
– Ta krowa miała być na po sag dla sio stry – cią gnął nie zra żony Iwo. – Oj ciec mnie za bije, jak jej nie znajdę.
– Może to i do brze, jak nie umiesz pil no wać ma jątku ojca – do dał Frank. – Ro dzina jest naj waż niej sza! Za pa mię taj

to so bie!
Znów jęk nął, ale zdą żył do strzec, że męż czy zna w  mun du rze kiw nął na Franka i  dwóch in nych, któ rzy ra zem

z nim ode szli na bok. Po chwili wy szli z na miotu, a nad nim po chy lił się ja kiś młody chło pak i scy zo ry kiem roz ciął
sznu rek, po czym chwy cił Iwa pod ra mię i szarp nął go w górę. Ten mo men tal nie sta nął, ale się za chwiał.

– Spie przaj i nie plącz się pod no gami – wark nął i chwy cił go za koł nierz, a póź niej wy pchnął w ciem ność. – My tu
na prawdę mamy co ro bić.

Iwo, za ta cza jąc się, ru szył w stronę, z któ rej wcze śniej tu taj przy szedł. Nie miał siły biec, choć chciał się zna leźć
jak naj da lej stąd. Otarł krew, która roz ma zała się na jego czole i ubru dziła rę kawy ko szuli. Sła nia jąc się na no gach,
zmie rzał w stronę wsi.

Gdy do strzegł pierw sze za bu do wa nia, le d wie dy szał. W pew nej chwili miał wra że nie, że choć prze biera no gami,
to stoi w miej scu. Po tem świat wo kół niego prze stał ist nieć.



Roz dział XX

Przed sta wie nie

– Można pro sić pa nienkę do tańca? – Głos Wil helma wy rwał Nelę z za my śle nia.
Spoj rzała na na rze czo nego nie przy tom nym wzro kiem i do piero po chwili przy po mniała so bie, gdzie się znaj duje.

Ski nęła głową i po szli na ta ras.
Mu zyka grała zbyt gło śno, by roz ma wiać, co Nela przy jęła z wdzięcz no ścią. Miała dość po ga du szek. Od kilku dni

nie mal nie roz sta wali się z ro dzi cami Wil helma, któ rzy wszę dzie im to wa rzy szyli. A ona po trze bo wała spo koju i to- 
wa rzy stwa lu dzi, przy któ rych mo głaby swo bod nie od dy chać.

Lu biła po wra cać do chwil spę dzo nych w szpi talu. Choć to wła śnie tam ciężko pra co wała, to pa ra dok sal nie czuła
się tam znacz nie bar dziej szczę śliwa. Uśmiech nęła się do sie bie.

– Wie dzia łem, że w końcu się roz ru szasz – ode zwał się Wil helm, bo mu zyka wła śnie uci chła. – I taką cię lu bię –
do dał, le d wie mu ska jąc jej dłoń. – Ro dzice za cho dzą w głowę, dla czego je steś taka nie obecna. Oj ciec na wet od wa żył
się mnie za py tać, czy nie je steś przy na dziei. – Mru gnął do niej po ro zu mie waw czo.

Nela zgro miła go swoim spoj rze niem. Jej oczom znów uka zała się scena, gdy mocno pod pity Wil helm tra fił do jej
po koju i  chciał ją zgwał cić. Czy mógł o  tym za po mnieć? Gdy po znała Wil helma, wy da wał jej się naj wspa nial szym
męż czy zną na świe cie. Po chle biało jej to, że był znacz nie od niej star szy, ukoń czył stu dia i otwo rzył wła sną kan ce la- 
rię ad wo kacką. Ni gdy nie na rze kał na brak klien tów, co nie raz pod kre ślali jej ro dzice pa trzący na ich zwią zek z dużą
na dzieją. Wiele razy po wta rzali, że wła śnie ta kiego zię cia chcie liby mieć w ro dzi nie. Nela wie działa, że mąż za pewni
jej ży cie na naj wyż szym po zio mie. Nie bę dzie mu siała zaj mo wać so bie głowy pracą. Ro dzina miała być dla niej naj- 
waż niej sza. Wie działa też, że Wil helm ma rzy o dzie ciach. Bo choć sam jest je dy na kiem, to za wsze chciał mieć ro- 
dzeń stwo. Wiele razy pod kre ślał, jak bar dzo jej za zdro ści tego, że ma aż dwóch braci. Szybko zna lazł wspólny ję zyk
z Fran kiem, choć ona wo lała prze by wać w to wa rzy stwie To masa.

– Wili, od pocz nij cie tro chę – za chę cał An ders, wy glą da jąc na ta ras.
– Chodź cie na de ser! – za pro siła Ana, nie wsta jąc od stołu, na któ rym Marta usta wiła pa terę z du żymi pty siami,

a na dru giej stał tort cze ko la dowy.
Nela bez po śpie chu we szła do środka i usia dła przy stole. To mas ze znu dzoną miną sie dział, dłu biąc w na ło żo nym

na ta le rzyk pty siu, z któ rego zdą żył już wy jeść cały krem. Nela wy piła tylko kawę. Nie miała ochoty na de ser, ale do- 
strze gła, że jej na rze czony naj pierw zjadł dużą por cję tortu, a po tem nie od mó wił Anie, gdy na ło żyła mu pty sia.

Kiedy wszy scy już zje dli, An ders przy po mniał, że czas naj wyż szy wy cho dzić. Chciał za jąć do bre miej sce, by do- 
kład nie wszystko do strzec.

Nela naj chęt niej po szłaby w zu peł nie inne miej sce, ale wie działa, że dzi siaj też nie zdoła się wy rwać i zaj rzeć do
szpi tala. Wło żyła biały ka pe lusz z  du żym ron dem i  za cze kała przed furtką, aż wszy scy wyjdą. To mas sta nął obok
niej.

– Na prawdę mu simy brać udział w tym cyrku? – szep nął jej do ucha.
– Mamy wspie rać Franka – przy po mniała młod szemu bratu.
– Da so bie radę i bez nas.
– Ro dzice by nam tego nie wy ba czyli.
– W tym tłu mie Frank i tak nas nie do strzeże.
Nela mru gnęła do niego i po ło żyła pa lec na ustach, bo w ich stronę zmie rzał Wil helm.
– Go towi? – spy tał, pa trząc na ro dzeń stwo. – To za pra szam – do dał, wska zu jąc swój lśniący czy sto ścią sa mo chód.
Dzień był cie pły, więc już rano Wil helm zło żył dach w au cie, a te raz na sie dze niu obok sie bie po sa dził Nelę. Dla

To masa prze wi dział tylną ka napę.
– Ra mole jadą ra zem – ode zwał się i gło śno za śmiał ze swo jego żartu.



Nela pod nio sła wy soko brwi. Już nie raz w ten spo sób mó wił o ro dzi cach, ale ją to wciąż mier ziło. Prze mil czała to
jed nak.

Mi nęli kilka prze cznic i za par ko wali auto w bocz nej uliczce.
– Masz tu parę fe ni gów i pil nuj auta – po le cił pod rost kowi z chu dymi, pa łą ko wa tymi no gami. – A jak zo ba czę cho- 

ciaż jedną ry skę, to ci głowę ogolę! – za gro ził, po czym od wró cił się do cze ka ją cej na niego na rze czo nej i jej brata. –
Idziemy? Go towi na przed sta wie nie?

Nela miała wra że nie, że od ja kie goś czasu nie usta nie wy stę puje na sce nie, tylko sce no gra fia i to wa rzy szący jej ak- 
to rzy się zmie niają. Lekko ujęła ra mię na rze czo nego, po czym wy szli na główną ulicę, na któ rej na tych miast do- 
strze gli gęst nie jący tłum. Wil helm prze py chał się na sam po czą tek, mocno trzy ma jąc Nelę, ta zaś cią gnęła za sobą
brata. Za trzy mali się do piero na skraju chod nika.

– Za raz będą – ob wie ścił, roz glą da jąc się na boki.
Wo kół nich lu dzie po krzy ki wali po chwały pod ad re sem Rze szy i Hi tlera. Wielu w rę kach ści skało cho rą giewki ze

swa styką. Nela ni g dzie nie do strze gła cho rą gwi Wol nego Mia sta Gdań ska. Na wet domy wzdłuż ulicy ude ko ro wano
fla gami Rze szy.

– Mu szę wra cać! – krzyk nął Wil helm tuż przy jej uchu, żeby usły szała. – Za po mnia łem za brać flagi. Za raz do was
wra cam.

Nela je dy nie po ki wała głową. Na rze czony rzu cił się w tłum, który nie śpiesz nie ustę po wał mu miej sca.
To mas spoj rzał py ta jąco na sio strę. Ta zaś po cią gnęła go za rę kaw i ru szyła w in nym kie runku niż ten, z któ rego

przy szli. Prze bi jali się wzdłuż ulicy. Tłum co raz gło śniej wi wa to wał, wi dząc zbli ża jącą się ko lumnę woj ska. Dumni
żoł nie rze prę żyli pierś, sie dząc na ko niach. Ko nie do stoj nie stą pały po pol skim bruku uło żo nym ręką pol skiego ro- 
bot nika. A  nad gło wami żoł nie rzy po wie wały nie miec kie flagi. Nela nie za trzy mała się, co chwilę spo glą dała
w stronę ko lumny woj ska. Wresz cie jej wzrok do strzegł tego, dla któ rego przy szła tu taj z całą ro dziną.

Frank dum nie sie dział na ko niu, mocno ści ska jąc cho rą giew23. Pierw szy raz taką wi działa. Ich spoj rze nia na uła- 
mek se kundy się prze cięły. Była pewna, że w jego oczach do strze gła dumę. Ona miała inne od czu cia, choć wciąż bała
się je zde fi nio wać. Przy spie szyła i moc niej po cią gnęła dłoń młod szego brata. Im da lej szli, tym tłum się zmniej szał,
a ma sze ru jące woj sko od da lało się od nich.

– Co ro bimy? – spy tał To mas, gdy ode szli do sta tecz nie da leko od miej sca, w któ rym po zo sta wił ich Wil helm.
– Nie mogę na to pa trzeć – stwier dziła. – Nie po tra fię! Ro zu miesz? – Spoj rzała na niego wy cze ku jąco.
Chło pak pa trzył na nią z za cie ka wie niem. Od za wsze była mu naj bliż sza z ro dziny, dla tego czuł, że coś się z nią

dzieje. Nie od wa żył się jed nak za py tać, o co cho dzi. Może wła śnie nad szedł ten mo ment?
– Ten ślub cię wy koń czy – za czął.
– To wszystko mnie wy kań cza. Jak mamy żyć w ta kim miej scu? Jak co dzien nie wsta wać, ro bić śnia da nie, wy cho- 

dzić na spa cer i nie wie dzieć, czy z niego wró cimy? Czy ju tro bę dziemy mieli co wło żyć do garnka? Czy spę dzimy
bez piecz nie noc?

– To chyba po to oni mają tu być? – To mas nie pew nie po ka zał na od da la jącą się ko lumnę żoł nie rzy.
– Nie, To ma sie! Nie po to! – Kilka razy po trzą snęła głową i ru szyła wzdłuż chod nika. – Po każę ci po co.
– Do kąd idziemy?
Ad res wy rył się w jej pa mięci i od kilku dni śniła, że tra fia do tego miej sca, ale nie ma od wagi wejść do domu, by

spraw dzić, co się w nim dzieje. Za każ dym ra zem bu dziła się zlana po tem, a póź niej długo nie mo gła za snąć. Za ci- 
skała po wieki, ale sen nie przy cho dził. Za miast niego wi działa ro ze śmiane twa rze dzieci. Nie był to jed nak przy ja zny
śmiech. Draż nił ją ten szy der czy śmiech, w któ rym za tra cała się dzie cięca de li kat ność, a po ja wiała fa na tyczna nie- 
na wiść.

Mi jali ko lejne domy. W końcu we szli na duże po dwórko, wo kół któ rego stały trzy dwu pię trowe ka mie nice. Nela
upew niw szy się, że to wła ściwy ad res, we szła na plac po mię dzy do mami, ale za trzy mała się na jego skraju, tuż przy
ścia nie naj bar dziej wy su nię tego bu dynku. Do strze gła kilku wy rost ków pod ska ku ją cych i po krzy ku ją cych do sie bie.
Coś do sie bie rzu cali. Nie była to jed nak piłka. Obok roz ba wio nej mło dzieży pod ska ki wał chło piec, jakby pró bo wał
ode brać za bawkę. Kiedy przez przy pa dek wpadł na któ re goś z  dry bla sów, na tych miast był od py chany, a  gło śny
śmiech od bi jał się echem od ścian ka mie nic.

Nela po de szła kilka kro ków, by le piej wszystko zo ba czyć. Do strze gła, że nie tylko ona przy gląda się za ba wie. Pod
drze wem w nie du żej od le gło ści od ba wią cej się mło dzieży stały gło śno chi cho czące dziew czynki, które co rusz po ka- 
zy wały pal cami w stronę chłop ców i ener gicz nie kla skały, gdy pod ska ku jący ma lec nie zdo łał do się gnąć skra dzio nej
za bawki. Nela zro biła jesz cze kilka kro ków i wtedy go po znała.

– Staś! – krzyk nęła i po ma chała do chłopca. – Staś!



Dziecko wy chy liło się zza dry bla sów i spoj rzało w stronę Neli. Reszta po szła w jego ślady i te raz kil ka na ście par
oczu się jej przy glą dało.

– Sta siu, wszystko w po rządku? – spy tała po nie miecku, bie gnąc w jego stronę.
Chło piec ciężko ła pał po wie trze. Na jego spo co nej twa rzy od ma lo wana była bez rad ność.
– Czy to twoja za bawka? – za py tała, zbli ża jąc się.
Staś za prze czył. To zbiło ją z  tropu. Za trzy mała się, ale chło piec wy cią gnął chudą rączkę i  po ka zał na śro dek

szczel nie osło nię tego przez wy rost ków koła.
– To Mani – wy ja śnił.
Nela pod sko czyła w tamtą stronę. Kilku za sko czo nych roz wo jem sy tu acji chłop ców od su nęło się na boki. Do piero

wtedy do strze gła sie dzącą na ziemi kil ku let nią dziew czynkę w  krót kiej, po pla mio nej su kience. Dziecko nie miało
już siły pła kać. Chli pało więc ci chutko, ma leń kimi pa lusz kami prze sy pu jąc brudny piach.

Nela szturch nęła sto ją cych naj bli żej niej chło pa ków, któ rym uśmiech za stygł na ustach, i chwy ciła dziew czynkę
na ręce. Oszo ło mione dziecko się nie bro niło.

– Nie wstyd wam tak drę czyć małe dzieci?! – wrza snęła, ko lejno za glą da jąc każ demu w oczy. – Pa stwie nie się nad
bez bron nymi spra wia wam ra dość? Do daje lat? Po pra wia hu mor? Po win ni ście się wsty dzić!

– Co ty pie przysz? – ode zwał się je den, bar dziej wy ro śnięty, z sy pią cym się pod no sem wą sem. – To pol ski po pa- 
pra niec! Ślepa je steś?

To mas za ata ko wał bez ostrze że nia. Chwy cił chło paka za ko szulkę, a  drugą ręką wy mie rzył mu siar czy sty cios
w nos. Krew try snęła na tych miast, pla miąc ubra nia oby dwu.

– Nie waż się w ten spo sób mó wić do mo jej sio stry – syk nął przez za ci śnięte zęby, szar piąc chło paka za ko szulkę. –
Po ją łeś, dur niu?! – gro ził tam temu, sta ra jąc się nie my śleć o pie ką cych knyk ciach.

Pi ski sto ją cych pod drze wem dziew czyn na si liły się, a wi dząc krew, dzier latki po częły pierz chać na boki, ukrad- 
kiem prze my ka jąc do swo ich miesz kań.

 – Wy no cha do domu! – Z ca łej siły po pchnął mło kosa. – I niech jesz cze raz zo ba czę, że do ku cza cie ma łym dzie- 
ciom, to wam tyłki szta chetą wy łoję!

Nela z za par tym tchem śle dziła po czy na nia To masa. Ni gdy wcze śniej nie wi działa, żeby tak za re ago wał. Zwy kle
uni kał bó jek. Frank wiele razy wy śmie wał się z niego, że woli stać z boku z za mknię tymi oczami, gdy on okłada ko- 
goś pię ściami.

Po chwili po dwórko opu sto szało. Zo stali tylko we czworo. Nela tu liła dziecko na rę kach, Staś oglą dał starą lalkę,
którą wła śnie zdo łali od zy skać.

– Urwana – za uwa żył, nie pod no sząc głowy.
– Na pra wimy – z prze ko na niem od parła Nela. – Masz w domu igłę i nici?
Staś ski nął głową i ru szył w stronę wej ścia. Po pro wa dził ich do su te reny w środ ko wej ka mie nicy. Wą skie, miej- 

scami po wy łu py wane schody wy ma gały uwagi, by nie spaść. To mas wziął od Neli dziecko, by mo gła bez piecz nie
wejść do środka. Póź niej uważ nie stą pa jąc, zszedł po scho dach. Miesz ka nie było małe i śmier działo w nim wil go cią.
Na jed nym z trzech łó żek sie dział kil ku letni chło piec i ssał pa lec. Pa trzył w je den punkt na wet wtedy, gdy we szli do
miesz ka nia. Staś na tych miast zaj rzał do ko ły ski, by się upew nić, że kil ku mie sięczny bra ci szek śpi.

Nela wska zała To ma sowi wolne łóżko, by tam po sa dził dziew czynkę. Ta wciąż przy pa try wała się po rwa nej lalce
trzy ma nej przez Sta sia. Chło piec po dał za bawkę Mani, a sam od su nął szu fladę sta rego kre densu w po szu ki wa niu
igły i nici.

To mas roz glą dał się po miesz ka niu. Na stole le żało pełno okru chów z  chleba. Reszta spa dła na pod łogę, któ rej
dawno nikt nie zmy wał. Nie miał po ję cia, że tak można żyć. Jed no cze śnie za czął się za sta na wiać, skąd jego sio stra
zna ta kie miej sca.

Tym cza sem Nela po szu kała mi ski i na lała do niej wody. Póź niej usta wiła ją przy łóżku i ostroż nie umyła twarz
i ręce Mani.

– Ma cie ja kieś czy ste ubra nie? – zwró ciła się do Sta sia ła maną pol sz czy zną.
To mas z za in te re so wa niem spoj rzał na sio strę. Rzadko sły szał, żeby zwra cała się do ko goś w tym ję zyku. Ow szem,

od czasu do czasu wszy scy mieli z nim stycz ność w nie któ rych skle pach, na targu czy na uli cach, ale ra czej słu chali
i da wali zdaw kowe od po wie dzi. Wo leli, gdy to Po lacy mó wili w ich ję zyku.

Chło piec po ło żył na stole po du szeczkę z igłami i na par stek, a sam zaj rzał do trzy drzwio wej szafy usta wio nej po
dru giej stro nie stołu. Wy jął dużą chustkę w kratę i po dał Neli. Ta przez chwilę za sta na wiała się, co ma z nią zro bić.

– Jak bra ko wało ubrań, to bab cia tym ją okrę cała – wy ja śnił Staś, a sam za czął zgar niać okru chy ze stołu.
– Ta tuś pra co wać? – upew niła się Nela.



– Ra niutko po lazł, bo wtedy naj wię cej lu dzi łazi po mie ście, to i jeź dzić jest komu. Pewno wróci w nocy, jak już po- 
śniem. Ostat nio pra wie go nie wi du jem.

– Nikt ci nie po ma gać?
– My już tu nie mamy ro dziny.
– Na są sia dów ra czej bym nie li czył – zwró cił się To mas do sio stry. – Mą dry chło pak – do dał wciąż po nie miecku

i zmierz wił włosy Sta sia.
Ten uśmiech nął się, po łech tany po chwałą, którą zro zu miał, bo zdą żył po znać ję zyk, któ rym po słu gi wali się są sie- 

dzi.
To mas sta nął pod ścianą, ob ser wu jąc krzą ta ninę dziecka. Do tych czas nie wi dział ta kiego ba ła ganu. Małe okno tuż

pod su fi tem nie za pew niało do sta tecz nie dużo świa tła. Na sza rych ścia nach do strzegł tylko jedno zdję cie. Para mło- 
dych lu dzi uśmie chała się do sie bie i choć ni gdy wcze śniej ich nie wie dział, to mógłby przy siąc, że da rzyli się ogrom- 
nym uczu ciem. Po tem pa trzył, jak sio stra zdej muje z  dziew czynki brudne ubranka i  za czyna okrę cać ją dużą
chustką. Ro biła to z czu ło ścią i za an ga żo wa niem.

– Te raz za cze kaj, a ja na pra wić lalę – uprze dziła Ma nię i na wle kła igłę, po czym za częła przy szy wać lalce rękę i ce- 
ro wać roz dar cia ma te riału na jej no gach i gło wie.

Nie ro biła tego z wprawą, bo tylko kilka razy mu siała coś pod szyć w swo ich ubra niach. Zwy kle ta kimi drob nymi
na pra wami w ich domu zaj mo wała się Marta, ale gdy miała dużo pracy, a Nela nie mo gła cze kać, to sama brała igłę
w dło nie.

W tym cza sie Staś za miótł pod łogę i za czął roz pa lać ogień w kuchni ka flo wej. To mas ob ser wo wał, jak spraw nie
so bie z tym ra dzi. Do piero te raz uświa do mił so bie, że sam ni gdy cze goś ta kiego nie ro bił. Kuch nia w ich domu była
kró le stwem Adeli i od czasu do czasu jego matki i Neli. On za glą dał tam tylko wtedy, gdy chciał prze ką sić coś słod- 
kiego, za nim na stole po sta wiono pod wie czo rek.

– Po do bać się? – spy tała Nela po pol sku, gdy po dała Mani na pra wioną lalkę.
Dziew czynka naj pierw uca ło wała lalkę, a po tem rzu ciła się na szyję ko biety i uśmiech nęła się do niej. Nela przy tu- 

liła ją z ca łych sił.
– Może ma cie ochotę na pty sie z kre mem? – spy tała, chcąc zmie nić te mat.
Oczy chłopca roz bły sły, ale trwało to le d wie uła mek se kundy. Póź niej znów zmar kot niał i za czął obie rać kar to fle.
Nela po de szła do To masa i szep nęła mu kilka słów. Po tem chło pak wy szedł z su te reny, a ona po mo gła Sta siowi

wsta wić zupę. Póź niej prze wi nęła nie mowlę i na kar miła mle kiem z bu telki. Po zo stałe dzieci ba wiły się, nie wy cho- 
dząc z łó żek. Zmę czona usia dła na sta rym, chy bo tli wym krze śle i z bla sza nej kwarty na piła się wody.

Po chwili w miesz ka niu po ja wił się To mas i na stole po ło żył za kupy. Przy dźwi gał duży bo chen chleba, dwa pętka
pod su sza nej kieł basy, kilka ja jek i gru szek. W dru giej ręce trzy mał za wi nięte w pa pier pty sie. Dzieci w onie mie niu
pa trzyły na po ja wia jące się na stole sma ko łyki, które w ich domu by wały je dy nie od święta.

– Sta siu, to dla cie bie – ode zwała się, pod su wa jąc chłopcu oka załe ciastko z kre mem.
– Całe dla mnie?
Dru giego pty sia po dała To ma sowi, bo wie działa, że je uwiel bia. Sama wzięła jedno ciastko i przy sia dła przy Mani,

która po raz drugi tego dnia ob da rzyła ją szcze rym uśmie chem.
– A Jaś też chcieć spró bo wać? – Nela py ta jąco spoj rzała na chłop czyka z otę pia łym wzro kiem.
– On nie mówi – przy znał Staś. – Ale lubi słod kie.
Nela prze nio sła chłopca i po sa dziła go obok sio stry, a póź niej kar miła je na zmianę. Dzieci gło śno mla skały, co

rusz się ob li zu jąc. Przez chwilę miała wra że nie, że we wzroku Ja sia do strze gła za in te re so wa nie. Szybko jed nak znik- 
nęło, a chło piec znów za czął się ki wać to w przód, to w tył i pa trzeć tę pym wzro kiem w je den punkt.

Chwilę póź niej ziem niaki po częły pyr kać na ogniu. Nela scho wała chleb i  kieł basę do kre densu, a  jajka roz biła
i usma żyła. Po tem od ce dziła ziem niaki i na ło żyła je na ta le rze. Obok po ło żyła przy sma żone jajko.

– Obiad go towy – oświad czyła, pod su wa jąc dzie ciom ta le rze.
Staś nie pew nie spo glą dał na stół. Nie miał pew no ści, co po wie działby oj ciec, gdyby ich te raz zo ba czył. Bo cho ciaż

sam pra co wał od rana do nocy, nie da wał rady wy ży wić czwórki dzieci. Więk szość pie nię dzy mu siał od dać wła ści- 
cie lowi po wozu i ko nia. Lwią cześć pła cił ka mie nicz ni kowi, który każ dego mie siąca in for mo wał go, że znów pod nosi
czynsz. Na je dze nie zo sta wało co raz mniej. Skrzęt nie ciu łał na piwki po zo sta wiane przez za moż niej szych klien tów,
ale i ci byli co raz mniej roz rzutni.

Ma nia uklę kła na krze śle, bo ina czej nie mo gła do się gnąć do stołu.
– Jedz cie – za chę cała Nela, a To mas przy jaź nie po ki wał głową.
Sami też zdą żyli zgłod nieć, ale wie dzieli, że każdy zje dzony przez nich kęs po zba wia te dzieci ko lej nego po siłku.



Nela wzięła mi seczkę z ziem nia kami i na kar miła Ja sia. Chło piec jadł ocho czo, a gdy skoń czył, wy tarł usta otwartą
dło nią i od su nął się w kąt. Po zo stałe dzieci też skoń czyły jeść. Nela ze brała na czy nia i wło żyła je do mi ski, ale Staś
nie po zwo lił jej ich umyć. Sam umie jęt nie wszystko wy mył i mo kre usta wił na roz ło żo nej ścierce na stole.

– Na prawdę po win ni śmy już wra cać – przy po mniał To mas, do ty ka jąc ra mie nia sio stry.
Wie działa, że brat ma ra cję, ale za tra ciła się, dawno nie czu jąc ta kiej ra do ści.
–  My mu sieć już iść, ale zo sta wić ci tro chę fe ni gów na słod kie bułki. I  pa mię taj nie wcho dzić tym chło pa kom

w oczy.
Póź niej po de szła do każ dego z dzieci i po ca ło wała je na po że gna nie. Przy Mani za trzy mała się nieco dłu żej, wkła- 

da jąc jej coś na szyję. Już wcze śniej wy szpe rała ka wa łek sznu reczka w  kre den sie, do któ rego odło żyła szpulkę
z nićmi. Te raz po pra wiła wi szącą na piersi dziew czynki bły skotkę i ode tchnęła z ulgą.

– To dla cie bie. Pil no wać tego i ni komu nie po ka zy wać, ale ty nie za po mi nać, że to mieć – przy ka zała Nela i raz
jesz cze uści skała dziew czynkę.

Gdy wy szli na ze wnątrz, za częło się ściem niać. Prze szli po dwórko. Ni kogo na nim nie za stali. Wy szli na chod nik
i skrę cili w uliczkę. Mieli spory ka wa łek drogi do przej ścia. Żadne nie za pro po no wało prze jażdżki bryczką, wie dząc,
że po trze bują czasu, by ochło nąć. Byli prze ko nani, że w domu nie unikną prze słu cha nia.

– Na prawdę w ta kim świe cie ży jemy? – To mas pierw szy prze rwał ci szę. – To nie do po my śle nia...
–  To nasi ro dacy, przy ja ciele, ro dzina...  – Urwała, bo po czuła, że przez jej za ci śnięte gar dło nie przejdą ko lejne

słowa.
– To ohydne. My ślisz, że wszę dzie tak jest?
– Nie mam po ję cia. Prze ko nasz się, gdy wy je dziesz do Pa ryża.
W mil cze niu mi jali ko lejne ka mie nice, za sta na wia jąc się, w ilu z tych miesz kań żyją lu dzie po kroju tych, któ rych

spo tkali po po łu dniu. Pa trząc na liczbę wy wie szo nych w oknach nie miec kich flag, bi lans nie wy padł zbyt do brze.
Nela po czuła ol brzy mią pustkę. Jakby w jed nej chwili ktoś ją po zba wił ro dziny, przy ja ciół i wspo mnień. Te, które

po zo stały, po częły się roz my wać wśród grom kich okrzy ków wiel bią cych wo dza i jego par tię, która co raz moc niej in- 
ge ro wała w ży cie zwy kłych lu dzi.

– Co po wiemy Wi lemu i ro dzi com?
– Oni do sko nale znają prawdę, ale jej nie ro zu mieją... – Wes tchnęła.
Na gle tuż przed nimi z gło śnym pi skiem opon za trzy mał się sa mo chód.
– Gdzie wy, do cho lery, się włó czy cie?! Wszy scy was szu kają, a wy so bie spa ce ru je cie w środku nocy! – grzmiał

mocno zi ry to wany Wil helm.  – Prze cież to mia sto to jak ty ka jąca bomba pełna pol skich świń, które chcą każ dego
z nas uka tru pić.

Nela po bla dła i choć jej twarz była le d wie wi doczna w sła bym świe tle ga zo wych la tarni, To mas do sko nale wy czuł
jej na strój. Po cią gnął ją za rękę i otwo rzył drzwi do sa mo chodu. Zby wa jąc py ta jące spoj rze nia Wil helma, wsie dli do
jego auta. Skó rzane sie dze nia wciąż pach niały no wo ścią. To już dru gie jego auto, od kąd roz po czął prak tykę. Ale do- 
piero to speł niło jego wy gó ro wane ocze ki wa nia godne funk cji, jaką w przy szło ści za mie rzał peł nić u boku se na tora
Witta.

– Pa rada nas wy koń czyła. Po szli śmy nad mo rze – oświad czył To mas i za mknął drzwi.
Przez całą po dróż żadne nie wy po wie działo ani słowa.



Roz dział XXI

Za gadka

– Je steś pewny, że dasz radę? – za py tał po raz ko lejny Raj mund, pa trząc po dejrz li wie na przy ja ciela. – Na pę dzi łeś
nam stra chu.

– Wiem, ale co mia łem zro bić? – Wzru szył ra mio nami. – Też byś tam po szedł.
– A pew nie, bo tym psom nie ufam za grosz! – za grzmiał, zwi ja jąc dłoń w pięść. – Gdyby co kol wiek ci zro bili, to

bym ich po wy strze lał jak kaczki.
– Zmę cze nie oka zało się gor szym wro giem od szwa bów. – Iwo za śmiał się, choć jesz cze kilka dni temu le d wie zi- 

pał.
Gdy go od na le ziono w przy droż nym ro wie, był nie przy tomny. Pra wie dobę tam prze le żał przez ni kogo nie zau wa- 

żony. Nic nie jadł i  nie pił przez dwa dni. Jego osła bie nie spo wo do wane po pa rze niami przy czy niło się do utraty
przy tom no ści. Ko le dzy za mar twiali się o niego i gdyby nie upór Raj munda, który kilka razy zszedł wio skę wzdłuż
i wszerz, szu ka jąc przy ja ciela, pew nie dzi siaj by nie sie dział przy stole, za ja da jąc ja jecz nicę usma żoną na ma śle.

– Wiesz, że nie mu sisz iść ze mną na pa trol? – upew nił się Raj mund.
– A kto bę dzie cię pil no wał, że byś nie wpadł do wody? – Iwo za chi cho tał i za czął zbie rać się do wyj ścia. – A i o ka- 

nap kach po my ślę – do dał, wkła da jąc do kie szeni dużą kromkę ra zowca przy nie sio nego od Go ry nia ko wej.
Dzi siaj mieli za cząć od pa trolu wzdłuż za toki. Szli sze ro kim pa sem lasu od dzie la ją cego mo rze od wio ski. Przy- 

jemny chłód bi jący od wy so kich so sen przy niósł im ulgę w  ko lejny go rący dzień sierp nia. Szepty ko ron drzew od
czasu do czasu były za głu szane śmie chem dzieci bie gną cych nad mo rze. Po żni wach naj młodsi mo gli nieco czę ściej
za glą dać na plażę. Do wrze śnia po zo stało już tylko pół tora ty go dnia. A póź niej wiele z nich bę dzie mu siało łą czyć ze
sobą obo wiązki szkolne i po moc w go spo dar stwie.

Iwo pa mię tał, że za nim wy je chał do szkoły w Byd gosz czy, nie raz brał ze szyt i szedł od ra biać lek cje na pa stwi sku,
gdzie co chwila spo glą dał, by krowy nie we szły w mie dzę.

– A wiesz, że kie dyś pa słem gęsi z Halżką? Ona miała sio dłate, a my mie li śmy białe. Nie ba li śmy się, że się nam po- 
mylą – za czął Iwo. – Jed nego razu po szli śmy na łęgi. Tam było mo kro, ale gęsi to lu bią, więc szli śmy da lej i da lej. Co
ja kiś czas sia da li śmy, bo mie li śmy ra chunki do od ro bie nia w ze szy cie. Przy każ dym po pa sie li czy li śmy swoje gęsi.
Przy ostat nim coś nam się nie zgo dziło. Bra ko wało mi trzech sztuk. Wie dzia łem, że ro dzice będą źli, je śli ich nie
znajdę. Coś mi pod po wia dało, że one gdzieś tam są, tylko się przede mną scho wały. Mu sia łem po dejść bli żej. Krok
po kroku zbli ża łem się do nich i wciąż od nowa li czy łem. W pew nej chwili po czu łem, że za czy nam to nąć. Za czą łem
krzy czeć na Halżkę, ale ta była za da leko. Za pa da łem się w ba gni sku. Gdy już sie dzia łem w nim po szyję, do bie gła do
mnie z dłu gim i gru bym ki jem. Krzy czała, że bym za niego zła pał. My śla łem, że nie chce się ubru dzić. Krzy cza łem,
żeby po dała mi rękę, ale ona ten kij mi pod ty kała. I zła pa łem za niego. Tak mnie ura to wała. A gdy wy la złem z ba gna
i nieco ochło ną łem, za uwa ży łem, że wśród gęsi Halżki jest kilka brud nych w bło cie. Do piero wtedy przy znała się, że
nie umiała wszyst kich po li czyć.

Raj mund się za śmiał.
– Fajna ta twoja Halżka – za uwa żył, nie kry jąc roz ma rze nia w gło sie.
– Ja każ tam ona moja? – Wzru szył ra mio nami. – Mó wi łem ci, że bo ga tego męża zna la zła i tyle ją wi dzieli.
– My ślisz, że Ma rianna też by tak zro biła? – Za trzy mał się i spoj rzał na przy ja ciela.
– Ma rianka to szczera, do bra i od dana dziew czyna – za uwa żył Iwo i też sta nął, wni kli wie przy pa tru jąc się cel ni- 

kowi. – To moja ko chana sio strzyczka...
Raj mund wciąż stał nie po ru szony. Wziął kilka głęb szych od de chów, po czym gło śno prze łknął ślinę i za czął:
– Do brze mi się z nią roz ma wiało.
– Ona też wy glą dała na szczę śliwą – od parł Iwo.



– Tak są dzisz?
Iwo po kle pał przy ja ciela po ra mie niu.
– Pa mię tam, ile czasu ze sobą spę dza li ście.
– Po lu bi łem ją...
– Czyli przy szło roczne żniwa spę dzasz u nas na wsi. – Za śmiał się.
– Może wtedy mógł bym zo stać na dłu żej?
– A na jak długo?
– Może na za wsze? – spy tał nie pew nie.
Iwo zmarsz czył brwi, jakby do piero te raz do tarło do niego, co Raj mund ma na my śli.
– Czy ty chciał byś zo stać moim szwa grem?
Męż czy zna ocho czo po ki wał głową.
– Nie mógł bym so bie wy ma rzyć lep szego. Tylko nie wiem, co na to Ma rianka.
– Zgo dzi się – od parł z prze ko na niem. – Pi sa łem do niej z tym py ta niem – przy znał.
Iwo otwo rzył ra miona i ob jął przy ja ciela. Jego sio stra za słu gi wała na szczę ście. A gdy i on wróci na wieś, wy bu- 

dują dwa domy obok sie bie i wspól nie będą go spo da rzyć na oj co wiź nie.
– Te raz mu simy za jąć się tobą i zna leźć ci ja kąś pannę – za żar to wał Raj mund, gdy znów ru szyli w stronę mo rza.
– Daj spo kój. – Iwo mach nął ręką.
Przez chwilę szli w mil cze niu. W od dali wi dać było prze rze dza jące się drzewa.
– A może ty już ko goś masz? – za gaił Raj mund i zer k nął na przy ja ciela. – Od po wrotu ze szpi tala je steś ja kiś taki...
– Jaki?
– Inny... Nie obecny...
– To przez ten wy pa dek – skła mał gładko.
– To nie to... – za sta na wiał się, wyj mu jąc pa pie rosa. – Cie bie nie można tak ła two prze stra szyć... Ty cią gle o czymś

my ślisz... A może nie o czymś, tylko o kimś? – Za cią gnął się po now nie, bacz nie ob ser wu jąc kro czą cego obok Iwa.
Cel nik spu ścił wzrok, jakby do piero co od krył, że ma buty na no gach, i  przy gryzł dolną wargę. Zda wał so bie

sprawę z tego, w jak bez na dziej nym po ło że niu się zna lazł. Z ni kim o tym nie roz ma wiał, ale był prze ko nany, że na- 
wet Raj mund go nie zro zu mie. Sam wie dział, że na dłuż szą metę zna jo mość z Nelą nie ma więk szego sensu. Ro bił
wszystko, by o niej nie my śleć. Tyle że im bar dziej się sta rał, tym czę ściej wi dział ją w snach. Nie kiedy bu dził się,
czu jąc jej za pach lub sły sząc jej głos. Oba wiał się tego, że może po wie dzieć jej imię przez sen, a  wtedy Raj mund
szybko zo rien tuje się, kim jest osoba za przą ta jąca jego my śli.

– Przy znaj, że w szpi talu spodo bała ci się ja kaś sio strzyczka – za chę cał przy ja ciel.
– Daj spo kój. Skup się le piej na ro bo cie – od parł, po ka zu jąc wej ście na plażę.
Po chwili szli wzdłuż brzegu. Iwo wziął lor netkę i co pe wien czas przy sta wał, by uważ nie prze śle dzić ruch ło dzi

i stat ków na Bał tyku. W od dali do strzegł kilka ło dzi po wra ca ją cych do brzegu z po łowu. Hen da lej su nął ma je sta- 
tyczny sta tek trans atlan tycki.

– Cie kawe ilu na szych ro da ków tym ra zem ucieka do Ame ryki za chle bem? – rzu cił Iwo, po da jąc Raj mun dowi lor- 
netkę.

Ten przy ło żył ją do oczu i przez mo ment mil czał.
– Szwaby za cie rają ręce – po wie dział po chwili. – Pewno chcie liby się po zbyć nas wszyst kich.
Da lej szli w mil cze niu. Iwo zmar kot niał. Słu chał, gdy przy ja ciel traj ko tał o tym, że za mie rza przy je chać do Niw na

Boże Na ro dze nie i po pro sić o rękę Ma rianny. Miał na dzieję, że na Wiel ka noc we zmą ślub. Tłu ma czył też, że ma dość
ży cia na Wy brzeżu. A to, co tu taj za ro bił, wy star czy im, żeby po ślu bie zbu do wać nie wielki dom.

Iwo je dy nie od czasu do czasu ki wał głową. Ro zu miał ra dość przy ja ciela. Na wet chciał się z nim cie szyć, ale coś
mu na to nie po zwa lało.

Kil ku ki lo me trowy marsz za ostrzył ich ape tyty. Usie dli na pia sku i  wy jęli chleb. Wła śnie koń czyli jeść, gdy Iwo
utkwił wzrok w mor skiej toni. Chcąc le piej wi dzieć, wstał i przy ło żył do oczu lor netkę.

– O ja cię! Zo bacz tam! – do dał, po da jąc lor netkę przy ja cie lowi.
Raj mund po de rwał się na równe nogi i przez chwilę lu stro wał mo rze.
– To nie moż liwe. – Po krę cił głową z nie do wie rza niem, ale znów zer k nął. – Co on tu robi?

– Nie mam po ję cia, ale nikt nie pływa pan cer ni kiem24 w ce lach wy ciecz ko wych – wy ja śnił Iwo. – To wszystko za- 
czyna wy glą dać co raz go rzej – do dał, wciąż ma jąc w pa mięci wi zytę w obo zie pod wsią.



– Mu simy o tym za wia do mić cen tralę – za wy ro ko wał Raj mund. – Wra camy jak naj szyb ciej.
Męż czyźni ze brali resztę rze czy roz ło żo nych na pia sku i po śpie szyli w drogę po wrotną do domu.
– My ślisz, że nas za ata kują? – Ci szę prze rwał Raj mund.
– Wiem jedno: co raz moc niej prężą mu skuły. Cią gle dają do zro zu mie nia, że są go towi wziąć wię cej.
– Mam na dzieję, że wszyst kie pod pi sane przez na szych trak taty wy palą, gdyby szwaby się zde cy do wały iść z nami

na wojnę. An glia i Fran cja po może nam zro bić po rzą dek.
– Na sza ar mia też ma krzepę i po trafi nie źle wal czyć, więc hi tle rowcy nie mają szans, ale le piej, żeby ge ne ra li cja

wie działa, co się dzieje na Wy brzeżu – do dał i przy spie szył.
Gdy do tarli do domu, Iwo pod niósł słu chawkę i  za cze kał na po łą cze nie z  cen tralą w  Gdań sku. Póź niej zło żył

szcze gó łowy mel du nek o tym, co od kryli w cza sie ru ty no wego pa trolu. Sta rał się od po wie dzieć na wszyst kie py ta nia.
Wie dział, że każda na wet po zor nie mało istotna in for ma cja może mieć zna cze nie dla wy wiadu woj sko wego. Obie- 
cał, że po zo sta nie przy te le fo nie, żeby w  ra zie po trzeby od po wie dzieć na ko lejne py ta nia. Ale ani wie czo rem, ani
w nocy nikt już nie za dzwo nił.

Iwo po ło żył się do łóżka tuż przed pół nocą, jed nak nie mógł za snąć. Prze śla do wał go zło wiesz czy wi dok pan cer- 
nika na szpi ko wa nego bro nią, która w jed nej chwili mo gła po zba wić ży cia setki lu dzi. Może był czło wie kiem ma łej
wiary, ale nie po tra fił wy ma zać z pa mięci ob ra zów, które każ dego dnia do wo dziły tego, że Hi tler kła mie, twier dząc,
że słowo „wojna” jest mu obce. Tu taj, na Wy brzeżu, wszystko kla ro wało się, two rząc jedną wi zję nie uza sad nio nej
agre sji wo bec pol skich oby wa teli.

Nad ra nem za padł w krótką drzemkę. A gdy ko guty już dawno skoń czyły piać, obu dził się i prze cią gnął na łóżku.
Przy po mniaw szy so bie, o czym roz my ślał pół nocy, po de rwał się i do padł do apa ratu te le fo nicz nego. Po chwili roz- 
ma wiał z osobą, któ rej wczo raj prze ka zał wszyst kie in for ma cje, ale to, co od niej usły szał, nie brzmiało do brze.

– Co jest? – za in te re so wał się Raj mund, wi dząc minę Iwa od kła da ją cego słu chawkę na wi dełki.
– Nic. – Wzru szył ra mio nami i ciężko opadł na sto jące nie opo dal krze sło.
– Czyli „nic” nam nie grozi? – po wie dział Raj mund, sta ra jąc się zro zu mieć zły na strój przy ja ciela.
– Wiem tylko, że prze ka zali mój mel du nek do War szawy do sztabu głów nego, ale tam chyba nikt spe cjal nie się

tym nie prze jął, bo na wet nie chcieli ze mną po roz ma wiać.
– Prze cież oni wie dzą, co ro bią – prze ko ny wał.
– Ale ty i ja wi dzie li śmy na wła sne oczy, co się tu wy pra wia, a oni nie chcą tego do strzec.
–  Chyba zro bi li śmy wszystko, co mo gli śmy. Te raz mu simy wra cać do ro boty. A  jak bę dziemy na pa trolu, zo ba- 

czymy, czy okręt wciąż stoi na ko twicy.
Iwo po woli wstał i  pod szedł do mied nicy, by nieco ob myć twarz. Po tem ubrał się i  zjadł parę kę sów chleba ze

śmie taną i cu krem. Nie miał ochoty na nic wię cej, ale wie dział, że czeka ich długi marsz. We tknął więc do me nażki
dwie pajdy chleba po sma ro wane smal cem i  zło żone, by z  nich nie wy ciekł, a  po tem wy szli z  domu i  znaną so bie
trasą po szli w stronę mo rza.

Tym ra zem już z  da leka wy glą dali w  stronę miej sca, gdzie wczo raj od kryli pan cer nik. Cu mo wał w  tym sa mym
miej scu. Za trzy mali się i przez lor netkę ob ser wo wali krzą ta ją cych się na po kła dzie ma ry na rzy. I choć z ko mi nów nie
wy do by wał się czarny dym, to po tężny okręt wy glą dał zło wiesz czo.

Raj mund usiadł na plaży i po czął jeść ka napki. Iwo do łą czył do niego po dłuż szej chwili, jakby bał się stra cić pan- 
cer nik z  oczu. Wie dział, że mogą się tylko przy glą dać po czy na niom hi tle row ców, któ rzy śmiali się im pro sto
w twarz. Ta nie moc naj bar dziej go iry to wała i nie mal do pro wa dzała do szału. Nie poj mo wał wszech ogar nia ją cej to
mia sto ob łudy. Cza sem ła pał się na wet na tym, że my ślał, iż błę dem było stwo rze nie tego dzi wacz nego tworu zwa- 
nego Wol nym Mia stem Gdańsk. Bo ja każ w nim wol ność dla pol skich oby wa teli zdo mi no wa nych przez swo ich nie- 
miec kich są sia dów? Walka po mię dzy na cjami to czyła się od chwili pod pi sa nia trak tatu wer sal skiego i do ty czyła każ- 
dej dzie dziny ży cia, bez względu na wiek i za sob ność port fela.

Wciąż za da wał so bie py ta nie, ja kim cu dem Nela i To mas po tra fili żyć wśród ta kich lu dzi. Byli inni od reszty. Prze- 
ko nał się o tym. Po tra fił z nimi roz ma wiać, choć byli Niem cami.

Gdy po po łu dniu wró cili do kwa tery, Iwo po now nie za dzwo nił do Gdań ska i po twier dził obec ność okrętu w za- 
toce. Mó wił w spo sób rze czowy, ale w jego gło sie sły chać było re zy gna cję.

Kiedy odło żył słu chawkę, przez dłuż szy czas mil czał, ob ser wu jąc Raj munda uwi ja ją cego się przy kuchni. Na
obiad, który zwy kli ja dać w oko li cach ko la cji, miała być kar to flanka za pra wiana prze pa laną mąką.

Raj mund wła śnie na le wał zupę do ta le rzy, gdy Iwo pod sko czył i wy biegł do swo jego po koju. Nie ba wem po ja wił się
w kuchni prze brany.

– Wy jeż dżam – po in for mo wał zdu mio nego Raj munda, który sta wiał na stole ko lejne na kry cie.



– A obiad?
– I tak nic nie prze łknę – wy ja śnił. – Wrócę ju tro.
– Bądź ostrożny. Za bar dzo przy cią gasz kło poty.
– Będę. Ser wus! – do dał i wy biegł na dwór, w drzwiach mi ja jąc Jana i Al berta wra ca ją cych z dy żuru.
Biegł, ile sił w no gach. Je śli nie zdąży na sta cję, nie do trze dziś do Gdań ska. Miał prze świad cze nie, że to, co robi,

to istne sza leń stwo, a jed nak ja kaś siła pchała go w to miej sce i nie po zwa lała mu prze stać o tym my śleć.
Już z od dali do strzegł chmury dymu uno szą cego się nad lo ko mo tywą ocho czo su nącą po to rach w stronę sta cji. Jej

po gwiz dy wa nia miały po na glić spóź nial skich i po in for mo wać ocze ku ją cych pa sa że rów o przy by ciu na sta cję.
Iwo wbiegł na sta cję równo z ko lejką. Ma szy ni sta po cią gnął za ha mu lec. Ha łas zgrzy ta ją cych kół wy peł nił prze- 

strzeń wo kół ma łej sta cyjki. Pa sa że ro wie po spie szyli się z wsia da niem i już po chwili kon duk tor od gwiz dał od jazd
po ciągu. Iwo usiadł, sta ra jąc się uspo koić od dech. Wy jął z kie szeni ma leńki kar te lu szek i zer k nął na niego, upew- 
niw szy się, czy do brze za pa mię tał ad res.

Od da la jące się ob razy pól upraw nych i łąk przy cią gnęły wzrok męż czy zny. W za cho dzą cym słońcu mie niły się ko- 
lo rami i da wały po czu cie spo koju. Wie dział, że już nie ba wem rol nicy wyjdą w pole, by za orać zie mię i przy go to wać
ją na na stępny se zon. Ży cie ko lejny raz za to czy krąg. Tak bar dzo chciał, żeby jego obawy oka zały się płonne i la tem
znów mógł wyjść w pole, zbie ra jąc plony zro dzone przez zie mię. Wtedy to, co za mie rza zro bić, może nie mieć więk- 
szego sensu. Czy po wi nien się więc ośmie szać? Czy po wi nien ruj no wać ży cie in nym, bo miał ja kieś prze czu cia?

Opu ścił głowę i  skrył ją w  dło niach. Te my śli tra wiły jego umysł, spra wia jąc mu nie wy po wie dziany ból. Gdyby
tylko po tra fił prze wi dzieć, co przy nie sie ju tro. Ta nie wia doma nie da wała mu spo koju.

Kiedy ko lejka do tarła na sta cję w Gdań sku, po woli wstał i wy siadł z po ciągu. Mógł zo stać i za cze kać do ju tra na
po ranny kurs do Sztu towa. Przez mo ment roz wa żał ten po mysł.

– Pan prze cho dzi czy tak bę dzie stał? – spy tał go je den z pa sa że rów dźwi ga jący dużą wa lizkę.
Iwo ru szył do wyj ścia. Wie dział, że je śli te raz się wy cofa, drugi raz może nie zdo być się na tyle od wagi. Wy szedł

z dworca i pod szedł do pierw szej z usta wio nych w szpa le rze bry czek. Woź nica wy słu chał po da nego ad resu i strze lił
lej cami. Koła po częły się to czyć po bruku.

Sierp niowe niebo to nęło w mroku.
– Go rąc dzi siaj nie mi ło sierny – za ga dał woź nica.
Iwo po chło nięty my ślami nie za re ago wał.
– W taki upał to tylko nad mo rzem sie dzieć – cią gnął męż czy zna nie zra żony. – A dzie ciaki ile ra do chy wtedy mają.
– To musi pan po go nić ko nie i szyb ciej mnie do wieźć na miej sce, a póź niej za brać dzieci na plażę – ode zwał się

Iwo, do my śla jąc się, że woź nica nie zo stawi go w spo koju.
– Pa nie, żeby to ta kie pro ste było – żach nął się. – Albo mo rze, albo je dze nie. Jak nie za ro bię, to mi dzie ci ska po mrą

z głodu. Żonę już po cho wa łem i drugi raz nie będę miał siły pa trzeć, jak któ ryś ber beć idzie do pia chu.
Te słowa przy wo łały wspo mnie nie po bytu w szpi talu ra zem ze Sta siem. Chło pak przed sta wił po dobną sy tu ację.

Wi docz nie ta kich ro dzin nie bra ko wało. Iwo za mie rzał na wet o tym wspo mnieć woź nicy, ale ten za trzy mał po wóz
i obej rzał się na pa sa żera.

– Je ste śmy – oświad czył.
Iwo ure gu lo wał na leż ność, ale nie mógł się ze brać w so bie, by wy siąść.
– To nie tu taj? – zdzi wił się woź nica, bacz nie ob ser wu jąc pa sa żera.
– Tu taj, tu taj. – Męż czy zna po ki wał głową.
–  Źle się pan po czuł? Może po móc?  – za py tał usłuż nie, przy zwy cza jony do tego, że czę sto mu siał od pro wa dzać

swo ich pa sa że rów pod same drzwi ze względu na stan spo ży cia. A i tak nie raz za miast za płaty do sta wał razy. W naj- 
lep szym wy padku koń czyło się na szy der stwach i  wy zwi skach. Już dawno rzu ciłby tę ro botę, ale w  domu miał
czwórkę dzieci do wy kar mie nia.

– Dzię kuję, nie trzeba – od parł Iwo i wciąż ocią ga jąc się, wy siadł, po czym pod szedł do furtki oka za łego domu.
Przez dłuż szy czas po dzi wiał roz mach, z  ja kim go wznie siono. Wtedy usły szał mu zykę. Pły nęła z głębi ogrodu.

Ko biecy śpiew niósł się wśród krze wów. Iwo zro bił kilka kro ków i sta nął na ganku. Ener gicz nie za stu kał do drzwi
i za nim się obej rzał, tuż przed nim sta nęła młoda ko bieta w ciem nej su kience i bia łym krót kim far tuszku.

– Do bry wie czór – po wi tała go ścia. – W czym mogę po móc sza now nemu panu?
– Szu kam pa nienki Neli Witt – oświad czył, sta ra jąc się za pa no wać nad sprzecz nymi emo cjami, które nim tar gały.
– Pa nienka ma go ści. Czy to coś waż nego?



Iwo za stygł, nie wie dząc, co od rzec. Chciał po wie dzieć, że to dla niego naj istot niej sza ze spraw, o któ rej od kilki
dni nie ustan nie my ślał.

– Nie będę jej prze szka dzał – od parł, wy co fu jąc się ze scho dów.
Drzwi trza snęły. Zbli żył się do furtki, wtedy do strzegł dwie po sta cie w dłu gich, ja snych su kien kach. Ko biety szły

wprost na niego. Nie wie dzieć czemu przy kuc nął, cho wa jąc się za roz ło ży stą hor ten sją, któ rej ol brzy mie ró żowe
kwiaty chy liły się do ziemi.

– Co z tobą? – usły szał ko biecy głos. Na tych miast sko ja rzył, do kogo mógł na le żeć. – Coś cię boli? Je steś taka oso- 
wiała, jak byś sie dział na sty pie, a nie na przy ję ciu uro dzi no wym two jego brata.

– Klaro, mam dość tych cią głych przy jęć. – Nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, do kogo na leży drugi głos. – Tych
wy mu szo nych uśmie chów i uda wa nia, że mnie to wszystko bawi.

– Nie cie szysz się, że Frank od niósł taki suk ces? Tak uro czo wy gląda w mun du rze – roz ma rzyła się. – Wiesz, jesz- 
cze nie dawno my śla łam, że roz sta nie z Hu ber tem było czymś naj strasz niej szym w moim ży ciu...

– Pa mię tam, jak bar dzo to prze ży łaś – przy znała Nela, za trzy mu jąc się tuż przy hor ten sji, w bez piecz nej od le gło- 
ści od ta rasu, na któ rym to czyły się roz mowy ze bra nych na przy ję ciu go ści.

– Ale te raz tak so bie my ślę, że w każ dej po rażce skrywa się szansa – wy znała Klara. – Może nie do ce nia łam tego,
co jest obok mnie...

– Masz na my śli Franka?
– Może...
– Wiesz, nie będą mo gła ci po móc. Mój star szy brat jest dla mnie za gadką, nie zwie rza mi się w ogóle.
– Dzię kuję, ko chana. Zresztą ty masz te raz co in nego na gło wie...
–  Wiesz...  – za częła Nela i  prze rwała, jakby wa ha jąc się, czy po winna kon ty nu ować.  – To dziwne, ale wciąż nie

mam pew no ści, że do brze ro bię.
– Je stem pewna, że z ta kimi tro skami bo ry kają się wszyst kie panny młode – prze ko ny wała Klara. – Ja też pew nie

będę ka pry sić. – Za chi cho tała.
– Ale ja nie ka pry szę. Mam na my śli zu peł nie coś in nego...
– Może na pi jesz się her batki ru mian ko wej? – za pro po no wała. – Adela na pewno ma coś na zszar gane nerwy. Od

razu po czu jesz się le piej.
Nela gło śno wes tchnęła.
– Po sie dzę w ogro dzie, a ty wra caj, bo chyba znowu za częli tań czyć – ode zwała się, chcąc po zbyć się dziew czyny.
– Nie bę dziesz mi miała za złe, że cię zo sta wię? – upew niła się, po pra wia jąc broszkę wpiętą w klapę koł nie rzyka.
– Skąd, ko chana. Idź, za tańcz z Fran kiem. Wiesz, jak on ko cha za bawę.
– Tylko się tu nie za siedź. – Klara po gro ziła pal cem. – A ja po wiem Mar cie, by przy nio sła ci her batkę.
Nela stała, słu cha jąc tego szcze biotu i bez prze ko na nia po ta ki wała głową. Gdy zo stała sama, ode szła kilka kro ków

w  głąb ogrodu, by usiąść na ławce usta wio nej pod oka załą wierzbą. Chłód wie czoru spra wił, że ob jęła się dłońmi
i pa trzyła przed sie bie.

Iwo ostroż nie wstał i omi nął krzew. Ci cho stą pał po tra wie, nie spusz cza jąc oczu z dziew czyny. Nie mal bez sze- 
lest nie roz ło żył trzy maną w rę kach ma ry narkę, a kiedy pod szedł do sta tecz nie bli sko, za rzu cił ją na ra miona Neli.

Pod sko czyła, od wra ca jąc się w jego stronę.
– Iwo? – Sze roko roz dzia wiła usta. – To na prawdę ty! Co tu taj ro bisz? Jak mnie zna la złeś? – do py ty wała, ro biąc mu

miej sce na ławce obok sie bie.
– Twoje ko le żanki ze szpi tala dużo mó wią, jak się jest dla nich mi łym... – wy ja śnił, sia da jąc obok niej. – Mam na- 

dzieję, że się na nie po gnie wasz?
– Skądże.
Jej oczy błysz czały w mdłym świe tle księ życa, a usta roz chy liły się w uśmie chu. To do dało mu od wagi.
– Prze pra szam, że cię na cho dzę – za czął. – Wiem, że to głu pie, ale... – Na brał po wie trza i do piero po chwili je wy- 

pu ścił.  – Po lu bi łem cię... Je steś... inna, niż my śla łem...  – do dał, ale szybko zre flek to wał się, że użył nie wła ści wych
słów. – Wy jąt kowa...

Pa trzyła na niego w mil cze niu. Nie miał po ję cia, czy za chwilę nie wy buch nie grom kim śmie chem i nie uciek nie
na ta ras, skąd do cho dziły od głosy za bawy.

– Pew nie my ślisz, że zwa rio wa łem, bo co taki chło pak może od cie bie chcieć... – cią gnął. – Wiem, że masz na rze- 
czo nego i nie mam prawa za wra cać ci głowy, ale... Nie po tra fię prze stać o to bie my śleć. Twoja cier pli wość, życz li- 
wość i wraż li wość spra wiły, że nie chcia łem opu ścić szpi tala... – Za wie sił głos. Sam nie spo dzie wał się, że zdo bę dzie



się na aż taką szcze rość. Jed nak tych kilka dni, gdy jej nie wi dział i w tym cza sie mógł stra cić ży cie, do dały mu od- 
wagi.

Prze dłu ża jące się mil cze nie Neli nie po zo sta wiło mu naj mniej szych wąt pli wo ści, że po peł nił błąd. Szybko wstał
i ru szył w stronę furtki. Po czuł lek kie szarp nię cie za rę kaw ko szuli. Syk nął, bo ma te riał nieco zbyt mocno otarł się
o de li katną skórę, która po kry wała jego przed ra miona.

– Prze pra szam – ode zwała się. – Za sko czy łeś mnie swoją wi zytą i... wy zna niem...
– Wiem, że to bez sensu... – pod chwy cił szybko, pa trząc jej w oczy. – Chyba źle po ją łem twoją otwar tość wo bec

mnie. Po pro stu od dawna nikt się mną tak nie opie ko wał... Po my li łem się i bar dzo cię za to prze pra szam – mó wił
jed nym tchem, ner wowo za ci ska jąc i roz pro sto wu jąc palce.

Ma rzył o tym, by jak naj szyb ciej stąd uciec. Roz cza ro wa nie, które z każdą chwilą moc niej od czu wał, pa ra li żo wało
go i po zba wiało resz tek pew no ści sie bie.

– To wszystko jest skom pli ko wane... – Za wie siła głos. – I bar dzo dziwne... Ja cią gle my ślę o... o nas – cią gnęła drżą- 
cym gło sem. – O na szych roz mo wach... spo tka niach nad za le wem i w szpi talu... I wiem jedno, że nie je steś mi obo- 
jętny... Że lu bię z tobą być i słu chać two jego głosu...

Czuł, że za czyna bra ko wać mu tchu. Sły szał słowa, ro zu miał ich sens i chło nął bi jące z nich cie pło i sło dycz. A jed- 
nak nie po my lił się wo bec Neli. Nie po my lił się wo bec sie bie. Chwy cił jej dło nie. Ich chłód spra wił mu przy jem ność.
Pod niósł je do ust i uca ło wał, wciąż nie od ry wa jąc wzroku od jej twa rzy.

– I co my te raz zro bimy? – spy tała uf nie.
– Jesz cze nie wiem.
Przy warła do jego piersi. Czuł jej cie pło. Chło nął za pach jej wło sów i ciała. Uśmiech nie scho dził mu z twa rzy, gdy

obej mo wał dziew czynę. Póź niej lekko się na chy lił i od szu kał jej usta. Ich sło dycz spra wiła, że nie mógł się od nich
ode rwać, za ta pia jąc się w nich co raz moc niej. Jego dło nie błą dziły po jej ple cach. Nie bro niła się. Wie dział, że oby- 
dwoje tego pra gną.

– Nela! Nela! Gdzie się po dzie wasz? – Głos Wil helma niósł się po śród nocy.
Dziew czyna od sko czyła i z prze stra chem spoj rzała w stronę ta rasu, skąd do cho dziło wo ła nie.
– Mu sisz już iść. Nikt nie po wi nien cię tu taj spo tkać – ostrze gła.
– Kiedy się znowu zo ba czymy? – od wa żył się za py tać, lecz dziew czyna już bie gła w stronę domu.
– Idę! Już idę! – krzy czała, lecz upew niw szy się, że nikt się nie zbliża, od wró ciła się do Iwa. – Przy jadę do Stut thof,

gdy tylko bę dzie to moż liwe – oświad czyła znacz nie ci szej niż po przed nio, po czym od wró ciła się i znik nęła.



Roz dział XXII

Nie spo dzianka

Nela prze cią gnęła się i usia dła. Przez trzy ostat nie dni nie ro biła nic in nego, jak wy słu chi wa nie wy mó wek, pre ten sji
i na rze kań. Oj ciec za każ dym ra zem pod kre ślał, jak bar dzo się o nią nie po koił, gdy ra zem z To ma sem znik nęli w tłu- 
mie. Matka ła jała ją za to, że zo sta wiła Wil helma sa mego, a ten ostatni z ob ra żoną miną wy ty kał jej, że po szła na
plażę bez niego.

W tym cza sie głów nie mil czała. Nie było sensu w kółko po wta rzać tego sa mego. Mil czała, ob ser wo wała i my ślała.
Wszystko do kład nie, bar dzo do kład nie prze my ślała. Do późna w nocy roz ma wiała o tym z To ma sem i była prze ko- 
nana, że to je dyne i  naj lep sze wyj ście. Go dziła się na krzyk, na rze ka nia, wy mówki, a  na wet płacz, ale z  żad nego
z  tych po wo dów nie czuła smutku. Ow szem ta de cy zja wy wra cała jej ży cie do góry no gami, sta wiała na sa mym
końcu w  gdań skim to wa rzy stwie, ale była go towa za ry zy ko wać. Do sta tecz nie długo po zo sta wała wi dzem. Te raz
zdo była się na od wagę.

Wstała z łóżka, ob myła twarz w zim nej wo dzie i się ubrała. Sta ran nie uma lo wała usta i nieco przy ciem niła roz ja- 
śnione słoń cem brwi. Cze kała ją nie jedna roz mowa. Wie działa, od kogo musi za cząć. Ze szła do kuchni i chwy ciła je- 
den z ro ga li ków z po wi dłami śliw ko wymi upie czo nych przez Adelę.

– Niech pa nienka tak nie pod jada, bo w suk nię ślubną się nie zmie ści. – Stara ku charka za śmiała się, pod ty ka jąc
dziew czy nie ku bek z go rącą ba warką.

– Bez obaw – od parła Nela i zja dła ko lejny ro ga lik.
Ni gdy nie miała pro ble mów z utrzy ma niem wagi, dla tego Adela ro biła wszystko, by ją nieco pod paść. Gdy dziew- 

czyna od ma wiała, wtedy za czy nały się żarty i przy tyki, ale tylko po to, by ją za chę cić do je dze nia. Nela nie ob ra żała
się za to na ku charkę. Wie działa, że ko bieta robi to z tro ski o nią. Dla tego chwy ciła trze ciego ro ga lika, po śpiesz nie
cmok nęła ku charkę w  po li czek i  wy bie gła z  kuchni. Nie chciała, by ktoś ją do strzegł. Ci cho otwo rzyła drzwi wyj- 
ściowe i wy mknęła się na po dwórko. Po chwili szła do sko nale so bie znaną trasą.

Kiedy do tarła do celu, za trzy mała się, zro biła głę boki wdech i pchnęła drzwi. We szła po scho dach i mi nęła kil koro
drzwi z  pięk nie wy ka li gra fo wa nymi na zwi skami. Za trzy mała się przy ostat nich. Choć do sko nale znała na pis na
przy wie szo nej do nich ta bliczce, to raz jesz cze po woli go od czy tała. Za pu kała, po czym we szła, nie cze ka jąc na za- 
pro sze nie.

– Ty tu taj? – Zza biurka pod niósł się za sko czony Wil helm.
– Dzień do bry. Chcia łam z tobą spo koj nie po roz ma wiać.
–  Cze ka łem na to  – przy znał. Pod szedł, ale nie po ca ło wał jej na po wi ta nie, jak zwykł to ro bić.  – Za pra szam.  –

Wska zał jej wy ście łany bor do wym ak sa mi tem duży fo tel przy nie wy so kim okrą głym sto liku. Sam usiadł po prze ciw- 
nej stro nie.

Przy glą dała mu się. Znała każdą z drob nych zmarsz czek oka la ją cych jego oczy. Wi działa ma lu jące się na jego twa- 
rzy zmę cze nie i od bi ja jącą się w jego oczach cie ka wość. Jed no cze śnie czuła bi jący od niego chłód. Nie za chę cał jej do
mó wie nia. Po pro stu cze kał.

– Dużo się ostat nio dzieje w moim ży ciu – za częła, przy po mi na jąc so bie to, co wczo raj usta liła z To ma sem.
– Ow szem, ale to nie tylko twoje ży cie – pod chwy cił. – Za chwilę to bę dzie na sze wspólne ży cie i wszystko, co te raz

ro bisz, ma na nie wpływ – do dał.
Sze roko otwo rzyła oczy i przy gry zła dolną wargę. Co mógł mieć na my śli? Czy mógł ją o coś po dej rze wać?
– Od na szych ofi cjal nych za rę czyn je steś ja kaś dziwna. Nie po znaję cię – cią gnął.
– Od ważę się po wie dzieć to samo o to bie.
Tym ra zem to ona go za sko czyła. Pa trzył na nią z  za in te re so wa niem, nie ma jąc po ję cia, do kąd zmie rza ta roz- 

mowa.



– Długo za cho dzi łem w głowę w czym rzecz – po wró cił do te matu.
Ad wo kat wy jął pa pie rosa ze srebr nej pa pie ro śnicy i przy pa lił go za pałką. Póź niej przez chwilę sku pił się na pa le- 

niu. Dym po czął opla tać ich ciała i wy peł niać prze strzeń wo kół.
–  Ro zu miem, że chcesz się wy rwać spod skrzy deł na do pie kuń czych ro dzi ców. Przy znaję, że kiedy wy je cha łem

z domu i osie dli łem się tu taj, też ode tchną łem od swo jej ga da tli wej matki i roz la złego ojca. Wiem, że też nie masz ła- 
two w domu, więc sta ra łem się być wy ro zu miały. Póź niej przy szła mi do głowy straszna myśl, a gdy ją po łą czy łem
z wie dzą o tym, że czę sto za glą dasz do pew nego szpi tala, nie mal osza la łem z roz pa czy – cią gnął, co pe wien czas za- 
cią ga jąc się pa pie ro sem. – Uni ka łaś mnie... Więk szą część lata spę dzi łaś w szpi talu, a nie ze mną – do dał i spoj rzał
na nią hardo. – Na prawdę się ba łem...

Czuła przy gnia ta jące ją wy rzuty su mie nia. Nie miała prawa ukry wać faktu, że po maga w szpi talu. Prze cież nie ro- 
biła ni czego złego. Wil helm, choć w nieco inny spo sób, też po ma gał swoim klien tom. Nie po winna za kła dać, że jej
nie zro zu mie.

– Nie wie dzia łem, czy mam prawo cię o to za py tać. Nie chcia łem być wścib ski... – Wy buchł śmie chem. – A ty tym- 
cza sem ba wi łaś się w pie lę gnia reczkę pol skich szuj i obe rwań ców!

– Wili, prze cież je stem pie lę gniarką. Co w tym złego, że po ma gam w szpi talu?
– Moja przy szła żona wśród pol skich szma cia rzy... Czy ty w ogóle ro zu miesz, co zro bi łaś? – Zbli żył do niej twarz

i za trzy mał się kilka cen ty me trów przed nią, w ustach wciąż trzy ma jąc pa pie rosa.
Od żrą cego dymu dra pało ją w gar dle, a oczy nie mal na tych miast za częły jej łza wić. Wil helm wy jął pa pie rosa z ust

i wy dmu chał jej w twarz cały dym.
– Kiedy po wie dział mi o tym mąż kwia ciarki, my śla łem, że się prze sły sza łem, ale wi dzę, że ty w ogóle nie wsty- 

dzisz się tego, co zro bi łaś – szep nął, pa trząc jej pro sto w oczy. – Moja żona nie bę dzie się po ni żać pracą w ta kim
miej scu! – za grzmiał i ude rzył pię ścią w stół, tak że Nela aż pod sko czyła ze stra chu.

Pa trzyła na tego czło wieka, za cho dząc w głowę, jak mo gła być tak ślepa i nie do strze gać wszyst kich róż nic, które
z każ dym dniem się po ja wiały mię dzy nimi.

– Praca ni kogo nie po niża – ob ru szyła się i wstała. Te raz to ona pa trzyła na niego z góry. – Nie mu sisz się za mnie
wsty dzić. Nie mu sisz się ze mną mę czyć i nie mu sisz czuć się przeze mnie po ni żany – wy re cy to wała jed nym tchem.

– Nie za mie rzam. – Za śmiał się tu bal nym gło sem, ale w jego oczach nie do strze gła ra do ści. Prze ciw nie, znała go
do sta tecz nie do brze, żeby wie dzieć, jak bar dzo jest roz draż niony.

– Wili... – za częła, ku ca jąc przy jego fo telu. – Je steś dla mnie bar dzo ważny, ale zro zu mia łam, że zbyt wiele nas
dzieli, a ja... Nie chcę cię do ni czego zmu szać...

– Nie wiele nas łą czy? – Za re cho tał. – Do czego nie chcesz mnie zmu szać?
Nela wes tchnął i do tknęła dłoni męż czy zny. Była spo cona i lepka. Nie cof nęła się.
– Prze pra szam, że cię ura zi łam, ale nie mogę zo stać twoją żoną – po wie działa ci cho, lecz sta now czo.
Wi działa, jak do krwi za gryza dolną wargę, a jego dło nie mocno za ci snęły się na opar ciach fo tela. Cof nęła dłoń,

ale było za późno. Chwy cił ją za rękę i mocno oplótł pal cami. Syk nęła z bólu.
– Ty my ślisz, że ot tak mo żesz odejść? – wark nął. – Zo sta wić mnie? Mnie?!
– Wili... to boli. Puść – pro siła, pod no sząc się wraz z nim.
– Nie po zwolę się ośmie szać. Ro zu miesz?
– Wili, pro szę – po wtó rzyła.
– Nikt nie bę dzie mnie tak po ni żał. Nikt! My ślisz, że je steś wy jąt kowa, bo masz za sobą ta tulka se na tora? – Za- 

śmiał się.
– Nie mie szaj do tego mo jego ojca – po pro siła.
–  Błąd, moja droga! Duży błąd!  – do dał enig ma tycz nie i  znów się ro ze śmiał.  – O  ro dzi nie się nie za po mina.

Zwłasz cza ta kiej.
Przez chwilę pa trzyła na niego, usi łu jąc po skła dać w ca łość jego słowa.
– Wili, to na prawdę nie ma sensu – spró bo wała raz jesz cze ła mią cym się gło sem. – Ja cie bie nie ko cham...
Wy buch spa zma tycz nego śmie chu niósł się po ca łym po miesz cze niu, które od kilku lat wy naj mo wał młody praw- 

nik. Męż czy zna roz luź nił uchwyt. Nela wy ko rzy stała ten mo ment i od sko czyła na bok, roz cie ra jąc obo lałe miej sce.
– Co ty wiesz o ko cha niu? – par sk nął. – Na wet pie przyć się jesz cze nie po tra fisz – rzu cił jej szy der czo. – My ślisz, że

nie pa mię tam, co się stało na przy ję ciu... – Nie spo dzie wa nie zbli żył się do niej na od le głość kilku cen ty me trów. Cof- 
nęła się, aż ple cami do tknęła chłod nej ściany. – Gdyby nie rana, którą le czy łem po ja kiejś awan tu rze z po lacz kami, to
tak ła two bym ci nie od pu ścił – do dał, po czym dło nią do tknął jej uda i po czął prze su wać palce do góry, pod no sząc jej
su kienkę.



Usi ło wała się od su nąć, ale wtedy na parł na nią ca łym cia łem, do ci ska jąc ją do ściany. Za drżała, czu jąc jego na pięte
mię śnie. Jego dłoń do tarła do jej bie li zny. Po czuła pie kące łzy pod po wie kami. Nie miała szans wy do stać się z jego
uści sku.

– Wili... Pro szę...
Ad wo kat nie ustą pił. Jego dłoń prze śli zgi wała się po jej wzgórku, drugą za krył jej usta. Sam przy mknął oczy

i nieco od chy lił głowę. Roz kosz, którą czuł mię dzy no gami, prze peł niała jego ciało i do da wała wiary w to, że jego
plan, który wy my ślił, gdy do wie dział się o wi zy tach na rze czo nej w szpi talu, ma sens. Póki co de lek to wał się cia łem
ko biety, o któ rej tak długo ma rzył, a która igrała z jego uczu ciami. Już dawno po jął, że mu się wy myka. Nie mógł so- 
bie po zwo lić na to, by stra cić to, na co tak ciężko pra co wał. Nie te raz. Zna jo mość z An der sem sta no wiła pod stawę
jego bytu. Cheł pił się tym. Ko rzy stał z jego pro tek cji przy każ dej oka zji i świet nie na tym wy cho dził. Od kąd ro ze szła
się wieść o  jego ślu bie z  córką se na tora Witta, jego klien telę sta no wili znacz nie za moż niejsi miesz kańcy mia sta,
z  lep szymi ko nek sjami na sa mym szczy cie par tii. Wie dział, że tylko w ten spo sób uda mu się da leko zajść. Chciał
tego. Od kilku lat się na to szy ko wał. Dla tego nie za mie rzał re zy gno wać z nada rza ją cej się oka zji.

– Po wiem ci te raz, co zro bimy, la lu niu – szep nął jej do ucha, za bie ra jąc dłoń z jej ust i chwy ta jąc ją za gar dło.
Du siła się. Nie mo gła prze łknąć śliny. Usi ło wała się wy rwać, ale szybko zro zu miała, że wtedy jego uścisk staje się

jesz cze moc niej szy. Jej sza mo ta nina przy nio sła jed nak efekt. Wil helm za brał dłoń z  jej bie li zny, ale te raz du sił ją
oby dwoma rę koma.

– Nie ru szaj się, bo prze stanę się z tobą cac kać! – wark nął, tuż przy jej twa rzy. – Ro zu miesz?
Za mru gała, a z  jej oczu po częły ka pać łzy. Na gle uścisk nieco ze lżał. Nie miała siły wal czyć, więc się osu nęła na

pod łogę, za no sząc od kaszlu. Męż czy zna przy kuc nął tuż obok, cze ka jąc, aż się uspo koi.
– Po wiem to raz... – za czął. – Tylko raz, więc wszystko do kład nie za pa mię taj i ułóż w swo jej ma łej główce. – Pal- 

cem po stu kał w jej czoło.
Wciąż gło śno od dy chała, ma su jąc obo lałe miej sce. Ni gdy wcze śniej nie wi działa tak du żego wzbu rze nia u ni kogo,

a tym bar dziej u męż czy zny, z któ rym jesz cze nie dawno chciała spę dzić resztę ży cia. Te raz wie działa, że ze rwa nie
za rę czyn to naj lep sze wyj ście.

– Ni gdy nie waż się mnie ośmie szać. Ni gdy! – wrza snął, ude rza jąc pię ścią w ścianę tuż obok jej głowy. – My ślisz,
że nie wiem, z kim się za ba wia twój bra ci szek? – Spoj rzał na nią prze cią gle. – A wierz mi, lubi się za ba wić. I to bar- 
dzo. – Prze rwał na chwilę, by pal cem wska zu ją cym pod trzy mać jej opa da jącą brodę. – Jego to wa rzy sze za baw i on
sam przy no szą wstyd na szemu kra jowi – wy znał, uśmie cha jąc się, choć jego oczy pło nęły od zło ści. – Nie wie dzia łaś,
prawda?

Nela wciąż nie bar dzo ro zu miała, o  co mu cho dzi, ale oba wiała się za py tać. Ma rzyła, by ten dzień wresz cie się
skoń czył i mo gła stąd wyjść. Póki co nie miała ta kiej pew no ści.

– Uko chany sy na lek two jego papy, spad ko bierca na zwi ska nie da po tom stwa two jej ro dzi nie, a jego ka riera skoń- 
czy się tak szybko, jak na gle się za częła. Chcesz tego?

Za prze czyła.
– Twój ta tu lek se na tor umarłby ze wstydu, a matce pę kłoby serce, gdyby do wie działa się o noc nych har cach sy- 

nalka, który go ścił w nie jed nej mę skiej sy pialni w tym mie ście. – Za śmiał się w spo sób, w któ rym tliła się buta i po- 
garda. – Ta kiego gówna nie zmy li by ście ze swo jego na zwi ska przez całe po ko le nia!

Nela za ci snęła usta, ale to nie po mo gło. Nie chciała wie rzyć sło wom Wil helma, ale jego sta now czość i prze ko na- 
nie, że to, co mówi, to prawda, nie da wały szansy obrony.

– Czyli ja ni komu nie po wiem, że twój bra ci szek to so do mita – cią gnął da lej – a ty grzecz nie stąd wyj dziesz, żeby
za jąć się przy go to wa niami do na szej uro czy sto ści. Drugi wrze śnia tuż-tuż. I za łóż na pa lec pier ścio nek. My ślisz, że
nie za uwa ży łem, że go nie no sisz? – rzu cił, pod no sząc się i ob cią ga jąc ma ry narkę.

Nela sie działa pod ścianą, po chli pu jąc. Utknęła w po trza sku. Wil helm nie po zo sta wił jej żad nych złu dzeń. Dzi siaj
po ka zał, na co go stać.

Po woli pod nio sła się i po częła prze su wać się do wyj ścia.
– Do pro wadź się tro chę do po rządku, bo jesz cze ktoś cię zo ba czy, jak ode mnie wy cho dzisz i po my śli, że cię zba ła- 

mu ci łem. – Za śmiał się. – Ale na to też przyj dzie czas. Nie myśl, że się wy mi gasz od swo ich mał żeń skich obo wiąz- 
ków!

Po de szła do sto lika i z le żą cej na nim to rebki wy jęła nie wiel kie lu sterko i chu s teczkę, którą wy tarła łzy. Te, które
no siła w sercu, po zo stały.

Czu jąc na so bie baczne spoj rze nie Wil helma, wy szła z jego kan ce la rii. Noga za nogą wlo kła się wzdłuż ko ry ta rza.
Nie pa trzyła na lu dzi, któ rzy się jej kła niali. Ośle pia jące słońce przy po mniało jej o tym, że za po mniała ka pe lu sza. Nie



za mie rzała po niego wra cać. Naj chęt niej ni gdy wię cej nie zaj rza łaby do tego bu dynku. To, co się przed chwilą wy da- 
rzyło, było ni czym sen.

Od ru chowo do tknęła szyi. Ból, który nie mal na tych miast po czuła, nie po zwo lił jej zwąt pić w to, że Wil helm jest
zdolny do wszyst kiego. Świa do mość, z ja kim czło wie kiem przyj dzie jej spę dzić resztę ży cia, po zba wiła ją tchu. Za- 
trzy mała się, ła piąc po wie trze ni czym ryba wy jęta z wody. Im głęb sze od de chy ro biła, tym miała więk sze prze świad- 
cze nie, że się dusi. W oba wie przed upad kiem oparła się o ogro dze nie i przy mknęła oczy. Miała wra że nie, że świat
wi ruje wo kół niej, a mro wie nie, które po cząt kowo po ja wiło się w sto pach i dło niach, po stę po wało co raz da lej, nie mal
pa ra li żu jąc jej ciało. Miała świa do mość, że prze staje co kol wiek czuć, ale nie po tra fiła prze rwać tego błęd nego koła,
wciąż wal cząc o każdy od dech. My śli po częły od pły wać. A pustka ku siła spo ko jem.

– Cio ciu! Cio ciu! – Dzie cięcy głos za kłó cił ci szę.
Po my ślała, że to je dy nie ma jaki jej wy cień czo nego wra że niami mó zgu. Chciała się po zbyć tego głosu.
– Cio ciu, wsta waj! Je steś chora?
Chciała od po cząć, a  tym cza sem ktoś jej w  tym prze szka dzał, a  przy tym mó wił nie zbyt do brze po nie miecku.

Znała ten spo sób mó wie nia. Lu biła go.
– Może trzeba le cieć po dok tora?
Uchy liła cięż kie po wieki. Po cząt kowo ob raz był roz myty. Za mru gała kilka razy i wtedy po znała wła ści ciela głosu.
– Cio ciu, ży jesz! – wy krzyk nął Staś i mocno się do niej przy tu lił.
Na tych miast po czuła jego cie pło i za pach. Przy mknęła po wieki i uśmiech nęła się do dziecka. Zmu siła swoje ciało

do po ru sze nia się. Ostroż nie do tknęła ple ców chłopca. Miała wra że nie, że drgnął, jakby długo na to cze kał. Nie od- 
szedł. Tu lił się do niej, a ona uśmie chała się, choć po jej po licz kach spły wały łzy.



Roz dział XXIII

Py ta nie

Duszne po wie trze kle iło się do ciała i nie po zwa lało na dłu gie wy le gi wa nie się w łóżku. Słońce od rana bez wstyd nie
za glą dało do okien do mostw, jakby spraw dzało, czy wszy scy miesz kańcy jesz cze śpią.

Iwo kilka dni temu spę dził noc na dworcu w Gdań sku. Nie miał wyj ścia. Ale na wet chłodna noc nie ostu dziła jego
uczuć. Wciąż wspo mi nał swój de spe racki wy jazd ze Sztu towa i roz mowę z Nelą. Choć nie wie dział, jak się da lej po- 
to czą ich re la cje, to cho ciaż prze ko nał się, że dziew czyna żywi do niego po dobne uczu cia, co on. Pra gnął znów ją
przy tu lić, za to pić palce w mięk kich pa smach zło ci stych wło sów. Ma rzył, by za tra cić się w jej uśmie chu i wciąż słu- 
chać wy po wia da nych przez nią słów. Jed no cze śnie nie opusz czało go prze świad cze nie, że ja kaś nie wi dzialna pę tla
za cie śnia się wo kół jego szyi. Czas umy kał, a on nie miał pew no ści, co da lej z nim, z Nelą i jego pracą.

W tej sy tu acji nie chciał wró cić do Pol ski. Miesz ka jąc w Sztu to wie, mógł się z nią wi dy wać. Ow szem, na ra zie nie
spo dzie wał się, że będą mo gli się spo ty kać ofi cjal nie. Li czył na to, że z cza sem wszystko się ułoży, a jej ro dzice za ak- 
cep tują wy bór córki. Chciał wy krzy czeć fakt, że ją ko cha, ale obawy o re ak cje wo kół zdła wiły tę myśl. Póki co nie po- 
dzie lił się swoją ra do ścią na wet z  Raj mun dem, który od jego po wrotu z  Gdań ska wciąż do py ty wał, co się z  nim
dzieje. Jak miał się przy znać do tego, że po stę po wał wbrew zdro wemu roz sąd kowi? Wie dział o tym, ale nie po tra fił
dłu żej i moc niej ze sobą wal czyć. Ot, stało się. Cóż mógł po ra dzić.

Zwlekł się z łóżka, ubrał się i chłodną wodą ochla pał twarz. Póź niej po szedł do kuchni, by przy go to wać śnia da nie.
– Ser wus – po wi tał Jana krzą ta ją cego się przy kuchni. – Też nie mo żesz spać przez te upały?
– Ra czej przez tych szwa bów – po skar żył się.

– Prze cież od pły nęli25.
– A nie sły sza łeś, do kąd? – Spoj rzał wy cze ku jąco. – Te raz przy cza ili się w Gdań sku – wy ja śnił po spiesz nie i wró cił

do kro je nia nie wiel kiego ka wałka chleba. – To wszystko mi się nie po doba.
– Przy naj mniej mamy czy ste su mie nia. Od razu za mel do wa li śmy o tym w Eks po zy tu rze. Nic wię cej nie mo gli śmy

zro bić.
– Zo ba czysz, że po wy strze lają nas jak kaczki.
– Mam na dzieję, że pójdą po ro zum do głowy. Prze cież tu miesz kają rze sze Niem ców. My ślisz, że na ra ża liby ży cie

wła snych oby wa teli?
– Nie wiem! – Od wró cił się w stronę Iwa i przez chwilę stał, ana li zu jąc jego słowa. – Nic nie ro zu miem, ale wiem

jedno, mam dość tego miej sca i  chciał bym stąd wy je chać w  głąb kraju, żeby nie mu sieć pa trzeć na te szwab skie
mordy.

Jesz cze cztery mie siące temu Iwo po wie działby do kład nie tak samo. A dzi siaj?
Wziął chleb i  po sma ro wał po wi dłami śliw ko wymi. Ma sła już dawno za bra kło, a  nie chcieli do dat kowo na ra żać

Go ry nia ko wej i zbyt czę sto do niej cho dzić po je dze nie. Po zo stali już dawno prze stali im po ma gać, bo jąc się o wła- 
sne ży cie. Są siad są sia dowi wil kiem, a do no si ciel stwo kwi tło na po tęgę. Dla Schupo każdy pre tekst, by obić plecy Po- 
la ków, był do sko nały.

Gdy śnia da nie było go towe, Iwo obu dził Raj munda, a  Jan po szedł po resztę do mow ni ków. Wła śnie za sie dli do
stołu, gdy roz dzwo nił się te le fon. An drzej Ku char ski pod niósł się od stołu. Mieli nie pi saną umowę, że gdy tylko był
w domu, to on od bie rał te le fony, które zwy kle miały cha rak ter służ bowy.

– Po szedł po ufny roz kaz na czel nika Poczty o ewa ku acji ro dzin pocz tow ców do Pol ski – po in for mo wał, z po wro- 
tem sia da jąc przy stole.

– Skąd kie row nik to wie? – za in te re so wała się Olek Chmiel, naj młod szy i naj bar dziej ru chliwy z wszyst kich cel ni- 
ków w ich pla cówce.



– Oprócz wro gów wciąż mamy jesz cze przy ja ciół – od parł ta jem ni czo. – Miej cie oczy i uszy otwarte jak do tych- 
czas. Każda in for ma cja jest ważna – zwró cił się do pod wład nych. – Ale przede wszyst kim jesz cze bar dziej na sie bie
uwa żaj cie. Dzi siaj skra cam wam warty. Wróć cie po po łu dniu.

Póź niej przy śnia da niu pa no wała gro bowa ci sza. Wszy scy sie dzieli jak na szpil kach. Tylko od czasu do czasu ktoś
bąk nął coś pod no sem.

Po sprząt nię ciu na czyń po śnia da niu Iwo z Raj mun dem ru szyli na pa trol za toki, ale na wet im roz mowa się nie
kle iła. Raj mund za czął prze bą ki wać, że za sta na wia się nad po wro tem do War szawy. Zda wał so bie sprawę, że nie
znaj dzie tam tak do brze płat nej po sady, ale wy star cza jąco dużo odło żył, aby ru szyć z bu dową domu dla sie bie i Ma- 
rianny.

Iwo słu chał dy wa ga cji przy ja ciela. Ro zu miał jego ar gu men ta cję, ale sam my ślał zu peł nie ina czej. Nie wy obra żał
so bie, że mógłby stąd wy je chać. Cóż miał po wie dzieć? Wes tchnął tylko i da lej lu stro wali przy brzeżne wody Bał tyku,
go towi do strzec każde za gro że nie dla oj czy zny.

Po po łu dniu za wró cili do domu.
– My ślisz, że Frieda Radke długo jesz cze nie ugnie się pod na ci skami? – za sta na wiał się Raj mund, ko piąc szyszkę

zna le zioną za raz po wej ściu do lasu.
– Po dzi wiam tę ko bietę – przy znał Iwo. – Na ra zie dziel nie ob staje przy swoim i nie po zwala się in nym mie szać do

tego, komu wy naj muje swój dom.
– To je dyna Niemka, która za słu żyła na mój sza cu nek.
Iwo po ki wał głową. Po czuł ukłu cie tuż pod że brem, ale nie od wa żył się po wie dzieć, o kim jesz cze po my ślał w tej

chwili.
Wresz cie do tarli do domu. Byli już w nim wszy scy. Ku char ski za mknął drzwi na klucz, choć do sko nale wie dział,

że nie sta nowi to więk szej prze szkody dla tych, któ rzy chcie liby się ich stąd po zbyć.
Usie dli do stołu i  zje dli obiad. Ku char ski wy jął bu telkę sa mo gonu przy wie zioną z  domu ro dzin nego ze Ślą ska

i roz lał jej za war tość do kub ków po kom po cie z ra bar baru.
– Za nas! – Wzniósł to ast i za cze kał, aż wszy scy do niego do łą czą. Póź niej prze chy lił ku bek i krzy wiąc się, w kilku

ły kach prze łknął jego za war tość.
Mło dzi cel nicy po szli w jego ślady. Krztu sząc się, cze kali, aż ko lejno na leje im kom potu. Al ko hol bu zo wał w ich ży- 

łach, a wi ru jące w gło wie my śli po częły od fru wać ni czym spło szone go łę bie bez tro sko drep czące pod fon tanną Nep- 
tuna. Po czu cie bło go ści nie trwało jed nak długo, zmą cone jedną uwagą Ku char skiego.

– To ko niec – po wie dział, sa do wiąc się przy stole. – Mu simy zwi jać ma natki.
Iwo do piero te raz do strzegł za fra po wa nie na twa rzy prze ło żo nego. Od kąd wró cili, sie dział za my ślony. Skła dał to

na kark zmę cze nia pracą i ża rem le ją cym się z nieba.
– Dzi siaj z po le ce nia Eks po zy tury na szą pla cówkę roz wią zano – oświad czył, wciąż nie pod no sząc wzroku na swo- 

ich współ pra cow ni ków. – To ko niec.
– Co to ozna cza? – do py ty wał Olek, rwąc na ka wałki skórkę od chleba, któ rej nie zdą żył zjeść do zupy.
– Wy jeż dżamy stąd jesz cze dzi siaj – wy ja śnił.
– Dzi siaj? Jak to dzi siaj?! – Głos Iwa stał się znacz nie wyż szy niż za zwy czaj. – Tak na gle?
– Wie dzie li śmy, że coś się dzieje – tłu ma czył Ku char ski. – Do wo dów na to mamy aż nadto. – Po wiódł wzro kiem

po ze bra nych, cze ka jąc na ich re ak cję. – Eks po zy tura nie chce nas na ra żać – do dał.
– I co z nami? – za py tał Jan.
– Wra camy do domu. Do sta niemy wy płatę i ja kąś nad wyżkę. A jak się wszystko uspo koi, to wró cimy do służby.
– Nie mam po ję cia, co ro bić. – Jan po krę cił głową i scho wał ją w dło nie, za sła nia jąc wy raz bez rad no ści od ma lo- 

wany na jego twa rzy.
– Słu chać kie row nika – za uwa żył Raj mund. – Zwi jamy ma nele, póki jest jesz cze czas – szep nął, na chy la jąc się nad

Ja nem.
– Zbie raj cie swoje rze czy – po na glił Ku char ski. – Ale nie mo żemy wy je chać wszy scy na raz, żeby nie wzbu dzić ni- 

czy ich po dej rzeń. Weź cie tylko to, co naj po trzeb niej sze. Resztę zo staw cie. Na po po łu dniową ko lejkę wy chodź cie pa- 
rami. Na dworcu też nie stój cie obok sie bie. A i w po ciągu bądź cie ostrożni i naj le piej z ni kim nie ga daj cie. Ja zo- 
stanę do ju tra i tro chę tu uprzątnę, żeby biedna pani Radke nie do stała pal pi ta cji serca, gdy tu taj zaj rzy.

Iwo co raz gło śniej dy szał. Try biki w jego gło wie ob ra cały się co raz szyb ciej, ale wciąż nie wie dział, jak ma po wia- 
do mić Nelę o tym, że musi wy je chać. Obie cała, że za kilka dni przy je dzie do niego. Skoro do tych czas się nie po ja- 
wiła, to naj wi docz niej po trze bo wała nieco wię cej czasu, by roz mó wić się z na rze czo nym. Mu siał na nią za cze kać.

– Ja to zro bię, kie row niku – za ofe ro wał Iwo, wi dząc w tym je dyną szansę, by zo stać.



– Ty le piej ucie kaj. – Męż czy zna po kle pał go po ra mie niu. – Ta kie sprawy mu szę sam za ła twić.
– Ale nie wy pada, żeby to pan po nas sprzą tał – rzu cił, ner wowo szu ka jąc ko lej nych po wo dów, dla któ rych nie po- 

wi nien się stąd ru szać.
– Synu – ode zwał się piesz czo tli wie, czego ni gdy wcze śniej nie ro bił, choć trak to wał tych chłop ców jak ro dzinę –

te raz nie ma zna cze nia, co wy pada, a co nie. Trzeba ra to wać swoje ży cie.
Ko lejne po my sły Iwa to nęły wśród ar gu men tów wy po wia da nych przez Ku char skiego. Wie dział, że je śli cze goś te- 

raz nie wy my śli, to jesz cze dzi siaj bę dzie zmu szony opu ścić ten dom.
– Na wszelki wy pa dek do ju tra zo stanę z pa nem. Nie wy ba czył bym so bie, gdyby coś... Gdyby ktoś się od wa żył... –

cią gnął, co raz moc niej ro zu mie jąc, co się wo kół nich dzieje. Chciał tu taj za cze kać na Nelę, ale też zda wał so bie
sprawę, czym jest sa mot ność wśród wro gich spoj rzeń.

Ku char ski naj wi docz niej też zda wał so bie z tego sprawę, bo wresz cie po ki wał głową, a kiedy wszy scy za brali się za
pa ko wa nie swo ich oso bi stych rze czy, on sie dział wpa trzony w ob raz za oknem. Drzewa w ogro dzie wdzię czyły się
do słońca. Sie dzące na nich ptaki śpiew nie na wo ły wały swoje part nerki. Bez chmurne niebo przy cią gało wzrok. Czy
ten spo kój mógł sta no wić ułudę? Na to py ta nie Ku char ski nie znał od po wie dzi, ale gdy usły szał kroki współ pra cow- 
ni ków, pod niósł się i każ dego mocno uści snął, ży cząc im spo koj nego po wrotu do domu.

– Na prawdę zo sta jesz? – Raj mund pa trzył na Iwa nie po cie szony.
– Jedź do Niw i po wiedz moim ro dzi com, że za dwa, może trzy dni wrócę do domu – po pro sił. – Tylko nie prze sa- 

dzaj z wy ści ska niem Ma rianki.
Po gro ził pal cem, ale za raz po tem otwo rzył ra miona i ob jął przy ja ciela. Przez chwilę stali w mil cze niu.
– Jedź ze mną – spró bo wał jesz cze raz Raj mund.
– Jesz cze nie te raz. Po trze buję tro chę czasu, by coś za ła twić.
– A jed nak jest ja kaś ko bieta...
Iwo uśmiech nął się nie znacz nie, ale nic wię cej nie po wie dział. Pa trzył przez okno, gdy jego ko le dzy ko lejno wy- 

my kali się z domu.
Kiedy dom opu sto szał, mu siał czymś za jąć my śli. Miał tylko je den dzień. Za glą dał do ko lej nych po miesz czeń, by je

upo rząd ko wać. Po cho wał koce i zdjął po ściel, którą zło żył i uło żył w no gach łó żek. Póź niej wró cił do kuchni, by umyć
na czy nia po obie dzie.

– Pójdę po że gnać się z Go ry nia kami – ode zwał się Ku char ski, który zdą żył spa ko wać swoje rze czy. – Tyle dla nas
zro bili. Jesz cze po my ślą, że coś nam się stało – do dał jakby na uspra wie dli wie nie.

Iwo ro zu miał go. Sam po lu bił tę ro dzinę.
– Prze każe pan coś ich wnu kom? – spy tał, a gdy tam ten przy tak nął, wy szedł, a po chwili wró cił z ma łym drew nia- 

nym gwizd kiem w kształ cie ko gu cika, który wci snął mu uliczny sprze dawca, gdy ran kiem wy szedł z dworca, by ku- 
pić so bie bułkę na śnia da nie.

– Ucie szą się dzie ciny – za uwa żył Ku char ski i we tknął gwiz dek do kie szeni spodni.
Iwo pa trzył na by łego już szefa sto ją cego przed do mem, który roz glą dał się na boki, jakby oba wiał się, że ktoś go

wy pa trzy. Wie dział, że po winni być nie wi doczni dla spo łe czeń stwa Wol nego Mia sta Gdań ska. Od wró cił się na pię- 
cie od okna i chwy cił za słu chawkę te le fonu. Cze kał na ten mo ment, ale nie śmiał dzwo nić przy Ku char skim. Te le fo- 
nistka już po chwili po łą czyła go z roz mówcą.

– Dom pań stwa Witt, w czym mogę po móc?
Iwo usły szał dam ski głos i do piero te raz uświa do mił so bie, że też po wi nien się przed sta wić, a jego na zwi sko za- 

pewne nie spodoba się oso bie, która go wy słu cha. W my ślach prze szu ki wał li stę na zwisk, któ rymi mógłby się po słu- 
żyć.

– Halo! Kto mówi?
– Iwo – wy du kał.
– Jaki Iwo?
Wie dział, że je śli te raz się nie od waży, to in nej szansy może nie mieć.
– Iwo Krauze. Czy jest Nela?
– Pa nienki nie ma.
– Czy może jej pani po wtó rzyć, że dzwo ni łem? – spy tał, łu dząc się, że Nela sko ja rzy, kto jej szu kał.
– Oczy wi ście. Do wi dze nia.
Iwo zwie sił głowę i długo nie od kła dał słu chawki. Na wet nie mógł po dać swo jego na zwi ska. Nie chciał dziew czyny

na ra żać, a jed nak ku siło go, by znów za dzwo nić i po wie dzieć prawdę o tym, kim jest i dla czego tak bar dzo pra gnie



po roz ma wiać z Nelą. Sam nie ro zu miał, dla czego z każdą chwilą za le żało mu na Neli co raz bar dziej.
Wresz cie odło żył słu chawkę na wi dełki i wró cił do sprzą ta nia. Scho wał na czy nia. Resztę zupy wy lał w ogro dzie.

Starł stół i roz kroił resztkę chleba, który zo stał im na ko la cję. A po tem usiadł na ganku i cze kał na po wrót Ku char- 
skiego.

W  nocy nie mógł spać. Wciąż miał przed oczyma ob raz Neli z  ich ostat niego spo tka nia. Wi dział uf ność w  jej
oczach i wiarę, że ich uczu cie ma sens. Za kli nał rze czy wi stość, by los po zwo lił im skosz to wać wspól nego szczę ścia.

Gdy tylko usły szał pierw sze pia nie ko gu tów, po de rwał się z  miej sca, po ście lił łóżko, po czym ob mył twarz i  się
ubrał. Wczo raj Go ry nia kowa po da ro wała im ka wa łek ra zowca i kilka grub szych pla strów boczku z pro siaka ubi tego
przed żni wami. Iwo roz kroił chleb i na ło żył na niego po ka wałku boczku. Za cze kał na Ku char skiego, a gdy zje dli, za- 
brali swoje rze czy i wy szli z domu. Klucz po zo sta wili na ganku pod do niczką z pe lar go nią, o którą dbał, od kąd zja wił
się w Sztu to wie.

Upew niw szy się, że nikt nie zwraca na nich uwagi, chył kiem prze mknęli na sta cję. Na ko lejkę za cze kali pod drze- 
wem nie opo dal wej ścia na dwo rzec.

– O któ rej masz po ciąg do Byd gosz czy? – ode zwał się Ku char ski.
– Ja koś koło po łu dnia – oświad czył Iwo, choć wcze śniej na wet o tym nie po my ślał.
– To aku ra cik. – Po ki wał głową.
Wi dząc wjeż dża jącą lo ko mo tywę, uści skali się i  każdy z  nich po szedł w  in nym kie runku. Iwo wsiadł do pierw- 

szego wa gonu. An drzej Ku char ski za jął miej sce naj da lej od lo ko mo tywy.
Iwo pa trzył na od da la jące się pola. Na wielu jesz cze nie ru szyła orka i wciąż stały na je żone rży ska po zbożu. Li ście

bu ra ków cu kro wych na dal się zie le niły, ale Iwo wie dział, że w tym roku go spo da rze znacz nie wcze śniej roz poczną
zbiór, bo go rące lato przy spie szyło wzrost wa rzyw.

Kiedy wresz cie wje chali na dwo rzec w Gdań sku, Iwo chwy cił swoją wa lizkę i wy siadł. Ką tem oka do strzegł zmie- 
rza ją cego do wyj ścia Ku char skiego. Chwilę się ocią gał, by nie iść za nim. Wło żył ka pe lusz, a ma ry narkę, któ rej nie
zdo łał upchnąć do wa lizki, prze wie sił przez ra mię, bo upał nie po zwo lił jej wło żyć na plecy. Gdy wy szedł ze sta cji, nie
miał wąt pli wo ści, do kąd go po niosą nogi.

Szedł szybko. Nie zwra cał uwagi na uno szącą się w po wie trzu eks cy ta cję po łą czoną z ocze ki wa niem. Sam też cze- 
kał na coś waż nego. Nic in nego nie miało zna cze nia.

Wresz cie za trzy mał się przed do mem Neli, mo dląc się w  du chu, by to ona mu otwo rzyła. Pchnął ni ską furtkę
i wszedł na po dwórko. Pod szedł do drzwi i za pu kał. Z ręki nie wy pu ścił wa lizki. W dru giej ści skał ka pe lusz. Od cze- 
kał chwilę, a póź niej drzwi się otwo rzyły i sta nęła w nich star sza, ele gancko ubrana ko bieta.

– Pan do kogo? – za py tała, nie prze sta jąc upi nać ka pe lu sza.
– Czy za sta łem Nelę? – od parł Iwo.
– Córka wy szła do mo dystki – wy ja śniała. – Ro zu mie pan, ostat nie po prawki sukni ślub nej.
Iwo za chwiał się i  w  tej sa mej chwili po czuł, jak jego świat za czyna się kur czyć, a  w  płu cach bra kuje mu tchu.

Spró bo wał zro bić wdech, ale wciąż nie mógł.
– Pan się do brze czuje? – za in te re so wała się w końcu, od po wied nio uło żyw szy ka pe lusz na gło wie. – Wła ści wie, to

dla czego szuka pan Nelci? Ja koś pana nie ko ja rzę. Pan jest jej zna jo mym czy zna jo mym Wil helma? Przyj dzie pan na
ślub? – zga dy wała, ale każde z py tań spra wiało mu jesz cze więk szy ból.

Iwo moc niej za ci snął palce na uchwy cie wa lizki i ru szył do furtki. Nie miał po ję cia, co po wi nien te raz zro bić. Ból
ści skał jego serce, a  usta nie po tra fiły wy mó wić żad nego słowa. Szedł, nie wi dząc prze chod niów ani mi ja nych
miejsc, jakby zna lazł się w tym mie ście po raz pierw szy.



Roz dział XXIV

Od po wiedź

– Le piej pióra czy kwiaty? – spy tała Klara, nie kry jąc to wa rzy szą cej jej eks cy ta cji od chwili, gdy we szły do mo dystki.
Nela pa trzyła na nią, lecz mil czała. Po raz ko lejny przy mie rzyła suk nię ślubną, z któ rej nie zo stało nic, co by lu biła.

Na ży cze nie jej matki kraw cowa do szyła długą, suto umarsz czoną spód nicę z ko ronki, zaś się ga jący pasa de kolt za- 
bu do wała gi piurą. Nela, da jąc upust swo jej fru stra cji, po pro siła o długi we lon z gę stą wo alką na twa rzy. Te raz prze- 
nio sła wzrok na lu stro, w któ rym wi działa obcą so bie po stać.

Od kiedy wró ciła z kan ce la rii Wil helma, nie ustan nie pła kała. Jej na puch nięte oczy i czer wony nos wzbu dzały py- 
ta nia. Tłu ma czyła, że się prze zię biła. I choć jej naj bliżsi pa trzyli na nią po dejrz li wie, to nie za mie rzała ni kogo wy- 
pro wa dzać z błędu.

Zer k nęła na swoją dłoń. Wciąż bra ko wało na niej pier ścionka za rę czy no wego. Wie działa, że to na raża ją na ko- 
lejne py ta nia, ale nie za mie rzała go od bie rać ma łej Mani. Nie chciała pa trzeć na sym bol swo jej na iw no ści. Brak pier- 
ścionka na palcu da wał jej po czu cie, że ostat kiem sił trzyma się na po wierzchni. Tak bar dzo chciała ko chać i być ko- 
chaną, że ośle pła. A te raz miała za to za pła cić. Kłam stwa o za gu bio nym pier ścionku za rę czy no wym gładko pły nęły
z jej ust. Nie za mie rzała tego zmie niać.

– Pa nienka pięk nie wy gląda z tymi pió rami – za pew niła mo dystka na do robku, któ rej nie zmier nie za le żało na ma- 
jęt nej klien teli, dla tego z Pa ryża i Me dio lanu spro wa dzała naj droż sze ma te riały i naj pięk niej sze do datki, a póź niej
ro biła wszystko, by je sprze dać. – Te pióra ocza rują go ści – do dała kraw cowa i za chi cho tała.

Klara rów nież się za śmiała. Wie działa, na kim chce zro bić naj więk sze wra że nie na we selu przy ja ciółki. Nie było
więc sensu oszczę dzać na do dat kach do sukni, która od dawna wi siała w jej sza fie i cze kała na wło że nie.

– A pa nienka Nela jest za do wo lona? – upew niła się mo dystka, nie mo gąc do strzec wy razu twa rzy klientki.
Dziew czyna po ki wała głową i bez słowa wró ciła do przy mie rzalni. Póź niej po woli od pięła ha ftki i zdjęła ciężką

suk nię, którą po dała sto ją cej przy ko ta rze kraw co wej. Po zo stała je dy nie w bie liź nie, przy glą da jąc się so bie. Wciąż
od naj do wała nowe za si nie nia po ostat nim spo tka niu z Wil hel mem. A co, je śli ich ży cie wła śnie tak bę dzie wy glą dało
po ślu bie? Za dwa dni zo sta nie żoną czło wieka, który go tów zro bić jej krzywdę, by leby tylko mógł po sta wić na
swoim.

Nie śpiesz nie zdjęła z wie szaka su kienkę, w któ rej przy szła, i ją wło żyła. Na stęp nie wró ciła do Klary, która wciąż
szcze bio tała o swo jej kre acji i do bra nych do niej do dat kach.

– Go niec za nie sie ją pa nience ju tro – ob wie ściła ra do śnie mo dystka, ale wi dząc nie tęgą minę panny mło dej, do- 
dała: – Pro szę się nie mar twić. Za rę czam, że moja pra cow nia ze wszyst kimi po praw kami zdąży na czas, choć bym
miała nie spać całą noc, a ra zem ze mną moje pra cow nice.

Nela je dy nie ski nęła głową na po że gna nie.
– Bi dulka roz cho ro wała się w sam śro dek lata. – Klara sta rała się uspra wie dli wić mil cze nie przy ja ciółki.
Mo dystka się uśmiech nęła. W jej pracy li czyły się wy ro zu mia łość i dys kre cja, dla tego nie za mie rzała dłu żej drą żyć

te matu, jed nak jak na jej gust, panna młoda wcale nie wy glą dała na szczę śliwą z faktu, że za dwa dni zo sta nie żoną
wy branka.

Nela za mknęła drzwi i  ru szyła w  stronę domu. Choć było przed po łu dniem, to czuła się zmę czona i  ma rzyła
o tym, by za szyć się we wła snym po koju i nie wy ściu bić z niego nosa.

– Może to przed ostatni dzień two jej wol no ści – szep nęła kon spi ra cyj nym to nem Klara, na chy liw szy się nad przy- 
ja ciółką. – Masz prawo być prze ra żona, ale wła śnie dla tego mu simy zro bić coś, o czym za wsze my śla łaś, a czego nie
bę dziesz mo gła zro bić po ślu bie – cią gnęła.

– Nie ma ni czego ta kiego – szybko ucięła Nela i ani na chwilę nie zwol niła kroku.



– Nie wie rzę ci – upie rała się. – Za ty dzień bę dziesz sta teczną żonką cze ka jącą z obiad kiem na mę żu sia wra ca ją- 
cego z pracy i nie przyj dzie ci do głowy, żeby wyjść do ka wiarni na rurkę z kre mem.

– Na rurkę za wsze – przy znała dla świę tego spo koju.

– Otóż to, czyli naj pierw idziemy na rurki z kre mem, a póź niej po je dziemy aż na molo do Zop potu26.
– Mu simy?
– Nel cia, za chwilę znik niesz mi z oczu. – Klara za trzy mała się i chwy ciła ją za dłoń. – Od kilku ty go dni i tak pra- 

wie się nie wi du jemy. To na sze ostat nie wspólne chwile wol no ści bez żad nych ogra ni czeń, więc dajmy so bie ten
czas, że by śmy póź niej miały co wspo mi nać.

Nela ro zu miała, co przy ja ciółka ma na my śli i da łaby wszystko, aby nie skła dać przy sięgi, która znisz czy jej ży cie.
Wie działa jed nak, jak bar dzo skrzyw dzi łaby całą ro dzinę, a tego nie miała prawa ro bić.

O tej po rze w cu kierni jak zwy kle pa no wał znaczny ruch. Dzieci, cie sząc się ostat nim dniem wa ka cji, ocho czo za- 
ja dały lody, pty sie albo omlet z kon fi turą i po pi jały kom po tem. Kel nerki uwi jały się, by nikt nie cze kał na swoje za- 
mó wie nie.

Nela za mó wiła jabłko w kla rze z so kiem, a Klara dla od miany po pro siła o krem z owo cami. Już po chwili za mó- 
wione de sery stały przed nimi. Klara ocho czo za ja dała, ką tem oka zer ka jąc na przy ja ciółkę.

–  Jedz, do ju tra nie przy ty jesz.  – Za śmiała się.  – A  gdyby na wet, to roz pru jemy ja kąś za szewkę i  dasz radę we- 
pchnąć się w su kienkę.

Usta Neli le d wie drgnęły.
– Co z tobą, dziew czyno? Ty na prawdę tak bar dzo prze ży wasz ten ślub?
Nela wzięła wi del czyk i za brała się za od kra ja nie ka wał ków jabłka, ale za miast wło żyć do ust, roz gnia tała je na ta- 

le rzyku. Po chwili miała przed sobą cał kiem po kaźną por cję brei, na którą nie mo gła pa trzeć. Od su nęła więc na kry- 
cie i do piero wów czas pod nio sła wzrok.

– Nie ko cham Wil helma – po wie działa le d wie sły szal nym gło sem.
– Co ty ple ciesz? Prze cież je ste ście naj lep szą parą, jaką znam.
– Jesz cze do nie dawna tak było, ale... – Wes tchnęła i zwie siła głowę. – Wili nie jest taki, jak my śla łam.
Klara przy glą dała się przy ja ciółce, sta ra jąc się zro zu mieć to, o czym mówi.
– Dla niego naj waż niej sza jest ka riera, a nie ro dzina... – przy znała.
– Ma am bi cje. Chce się roz wi jać i da leko zajść, nie ma w tym ni czego złego. – Wzru szyła ra mio nami. – Po patrz na

swo jego ojca. Ma po zy cję, ale też wspa niałą ro dzinę. Wy też taką stwo rzy cie. Przy zwy cza isz się do no wego ży cia i za
kilka lat bę dziesz się śmiała ze swo ich przed we sel nych obaw.

– Nie ro zu miesz...
– To mnie prze ko naj.
Nela za mil kła, do piła kom pot i wstała.
– Chodźmy stąd – po pro siła, po czym po de szła do drzwi wej ścio wych i je otwo rzyła.
Kiedy sta nęły na chod niku, ro zej rzała się. Wi dząc sto jący po wóz, po ma chała na woź nicę. Chwilę póź niej je chały

w stronę so poc kiego molo. Przez całą po dróż mil czały, każda za to piona we wła snych my ślach. Do piero tuż przed
molo wy sia dły z do rożki i po woli we szły na drew niany po most, który wielu wciąż prze ra żał.

Szły wol nym kro kiem, mi ja jąc spa ce ro wi czów. Tu i ów dzie roz brzmie wały śmie chy. Mały chło piec bie gnący z la- 
taw cem po trą cił Klarę i po pę dził da lej. Nie lu biła dzieci i ich wy bry ków, dla tego nie na wist nym spoj rze niem śle dziła
chłopca, w du szy ży cząc mu skrę ce nia kostki.

Wresz cie do tarły do końca molo. Szum fal mia rowo ude rza ją cych o fi lary po mo stu spra wiał przy jem ność. Nela
oparła się o białą ba lu stradę i nieco się wy chy liła, jakby chciała do strzec dno mor skie.

– Po zna łam pew nego chło paka – za częła, wciąż wpa trzona w głę boką toń mor ską. – Jest zu peł nie inny niż Wili.
Za miast tłam sić i znie wa żać, po maga i trosz czy się o in nych. Nie pu szy się i nie za cze pia ni kogo. Ot, po pro stu jest.

– To co w nim wy jąt ko wego? – Klara nie mo gła zro zu mieć.
– Po ka zał mi to, czego wcze śniej nie chcia łam do strzec... Przy nim czuję spo kój i nie boję się mó wić tego, co my- 

ślę.
– I tylko dla tego chcesz zre zy gno wać z tego, co może dać ci Wili? – Spoj rzała na przy ja ciółkę z nie do wie rza niem. –

To chwi lowy ka prys, który znisz czy ci ży cie. Za sta nów się, czy ten męż czy zna jest tego wart. Ślub z Wil hel mem za- 
gwa ran tuje ci ży cie na od po wied nim po zio mie, a nie wia domo, co przy nie sie ju tro. Pie nią dze i ko nek sje po tra fią
otwo rzyć wiele drzwi.

– Klaro, mó wisz, jak moi ro dzice. – Po krę ciła głową z bez rad no ści.



– Bo w tym wzglę dzie mają ra cję, a ty chcesz stra cić swoją szansę. To głu pota.
–  A  czy nie jest sza leń stwem go dze nie się na cier pie nie dru giego czło wieka w  imię wy ima gi no wa nych am bi cji

mó wią cych o tym, że ktoś jest lep szy albo gor szy? – spy tała po iry to wana. – To świat, w któ rym żyje Wili, a mnie jest
do niego da leko.

– Nela, o czym ty tak na prawdę mó wisz? – za py tała Klara.
– Nie ko cham Wil helma i nie chcę z nim być, ale on mnie do tego zmu sza, bo ina czej po grąży moją ro dzinę – wy- 

re cy to wała na jed nym wy de chu.
– On cię ko cha. Co ja plotę! Ubó stwia! To wi dać w jego oczach. Sama chcia ła bym spo tkać ko goś ta kiego. Nie ma

lu dzi ide al nych, a Wili ze względu na swój za wód po trafi tak po dejść, że ła two się za pę tlić i stra cić pew ność sie bie,
ale je stem pewna, że on nie miał ni czego złego na my śli i na pewno doj dzie cie do po ro zu mie nia. Tylko z nim po roz- 
ma wiaj.

Nela po woli od wró ciła się w stronę przy ja ciółki. Pa trzyła na nią, ale miała wra że nie, że stoi przed nią ktoś cał kiem
obcy. Nie mal pod sko czyła, czu jąc na swoim przed ra mie niu do tyk Klary. To spra wiło, że się ock nęła. Wów czas po- 
czuła, że coś ją przy ciąga. Od wró ciła się w stronę mo rza. Otwarta prze sta rzeń sta no wiła gwa ran cję spo koju i wol no- 
ści. W tej chwili na wet fale zmarły. Bez chmurne niebo od bi jało się w mo rzu, na da jąc mu błę kit nego od cie nia.

Nela za pa trzona w prze sta rzeń po częła się wspi nać po ba lu stra dzie.
– Co ty wy pra wiasz? Nela! Nela, złaź na tych miast! – krzy czała co raz gło śniej Klara. – Ra tunku! Niech mi ktoś po- 

może! – na wo ły wała, jed no cze śnie trzy ma jąc dziew czynę, która usi ło wała się jej wy rwać. – Po mocy! Lu dzie, po móż- 
cie mi!

Nela zdą żyła prze ło żyć nogę i była prze ko nana, że gdyby nie mocny uchwyt Klary, już by łaby w wo dzie. W tej sa- 
mej chwili do strze gła w niej twarz Wi lego. Krzy czał i się od gra żał. Nie miała siły na to pa trzeć. Jesz cze raz moc niej
szarp nęła. Za sko czona Klara nie zdo łała jej utrzy mać. Nela czuła, że się osuwa. Była co raz bli żej chwili, w któ rej po- 
zbę dzie się Wi lego ze swo jego ży cia. Na głe szarp nię cie wy rwało ją z za my śle nia. Po tem po czuła ko lejne dło nie na
swoim ciele. Głosy mie szały się ze sobą. Słowa po częły ją bom bar do wać, ale nie po tra fiła zro zu mieć ich sensu. Pod- 
dała się, za mknąw szy oczy.

Po chwili do tarło do niej, że ktoś ją szar pie. Otwo rzyła oczy. Wo kół niej stało kil ka na ście osób. Więk szość uśmie- 
chała się do niej.

– Nel cia, Nel cia!... – ode zwała się Klara, klę cząc przy niej. – Ale mnie wy stra szy łaś – do dała, tu ląc się do le żą cej na
drew nia nym po mo ście przy ja ciółki. – Bła gam, nie rób tego wię cej... Ni gdy... prze nigdy...

Klara po mo gła pod nieść się Neli i w asy ście dwóch star szych męż czyzn wró ciły na brzeg. Tam wsia dły do jed nej
z  cze ka ją cych na tu ry stów do ro żek. W  dro dze po wrot nej Nela w  mil cze niu wy słu chi wała za pew nień Klary o  jej
wspar ciu, skrzęt nie po mi ja ją cej te mat ko goś no wego w ży ciu Neli.

Za mknęła po wieki, nie mo gąc się do cze kać, kiedy wresz cie do jadą do domu. Gdy po wóz się za trzy mał, cmok nęła
Klarę w po li czek i wy sia dła. Nie obej rzaw szy się za sie bie, mi nęła furtkę i we szła na ga nek. Otwo rzyła drzwi i na pal- 
cach po wę dro wała do swo jego po koju. Po tem rzu ciła się na łóżko i scho waw szy twarz w pu cho wej po duszce, po częła
wyć ni czym zwie rzę schwy tane w pu łapkę.

Pu ka nie do drzwi spra wiło, że za marła. Pod nio sła głowę z  po duszki i  się gnęła po chu s teczkę. Wy dmu chaw szy
nos, usia dła na łóżku. Za chryp nię tym gło sem za pro siła in truza.

Marta po woli uchy liła drzwi, jakby w oba wie przed tym, co może za stać. Choć nie miała prawa in ge ro wać w ży cie
swo ich pra co daw ców, to wiele do strze gała i  serce jej się ści skało, wi dząc cier pie nie od ma lo wane na twa rzy Neli.
Wie działa, że je dyne, co może jej te raz za ofe ro wać, to cie pły po si łek. Bez słowa za mknęła drzwi, ale po chwili wró- 
ciła. Było już po obie dzie, dla tego przy nio sła jej zupę po mi do rową z ry żem. Za nim wy szła, z czu ło ścią po pa trzyła na
dziew czynę i na kryła jej nogi cien kim ko cem, który wy szy deł ko wała, za nim przy szła na świat jej pierw sza có reczka.
Póź niej wie czo rami szy deł ko wała ubranka dla ko lejno ro dzą cych się dzieci. I choć nie raz ma rzyła o ci szy po po wro- 
cie z pracy, to ko chała swoje dzieci po nad wszystko i nie znio słaby, gdyby tak cier piały jak Nela.

Dziew czyna pod cią gnęła na rzutę jesz cze wy żej. Chciała się cała pod nią skryć. Do piero wów czas po czuła się odro- 
binę le piej. W końcu za snęła.

Ock nęła się, czu jąc czyjś do tyk. Ścią gnęła koc z głowy i wyj rzała.
– Cześć, sio stra – ode zwał się sie dzący przy niej To mas. – Jak się czu jesz?
– Jak bym wy sko czyła z sa mo lotu i za po mniała spa do chronu.
– Czyli Klara miała ra cję, ka żąc mi do cie bie zaj rzeć.
– Po wie działa ci? – jęk nęła, a w jej oczach tlił się strach.



– Dzwo niła już trzy razy i ka zała mi spraw dzić, czy u cie bie wszystko w po rządku – od parł, nie ro zu mie jąc, o co go
pyta.

Nela ode tchnęła i pod cią gnęła się na łóżku, by wy god niej usiąść. To mas prze siadł się na fo tel i w za my śle niu ob- 
ser wo wał sio strę.

Mrok po czął roz le wać się po po koju. Dłu gie cie nie me bli od ma lo wy wały się na ścia nach i pod ło dze, two rząc na
nich przy cią ga jący oko wzór. Nela wy obra ziła so bie miesz ka nie Wil helma, w któ rym wy so kie ściany i ma je sta tyczne
me ble spra wiały, że po śród nich czuła się jak ma leńka dro binka, nic nie zna cząca dla świata.

– Wy obra żasz so bie, że już w po nie dzia łek mnie tu taj nie bę dzie? – ode zwał się.
– Wszystko się zmieni...
– To bę dzie prze ło mowy rok w na szym ży ciu.
Nela kiw nęła bez prze ko na nia.
– Ty też się bo isz? – upew nił się.
Nela otwo rzyła ra miona, ocze ku jąc uści sku brata, a w sercu po czuła ukłu cie. Czy się bała? Sza lała ze stra chu. Ob- 

gry zła wszyst kie pa znok cie u rąk, ale na wet to nie po mo gło. Pa mię tała, jak w dzie ciń stwie matka kar ciła ją za to,
twier dząc, że tylko że bracy i bie dota ob gry zają pa znok cie z głodu.

– A ty się już spa ko wa łaś? – To mas ro zej rzał się po po koju sio stry, ale nie do strzegł oznak prze pro wadzki.
Nela za prze czyła, wy pusz cza jąc brata z ob jęć.
– Mogę ci po móc, je śli tylko chcesz.
– Nie mam do tego głowy – przy znała.
– Oj, sio stra, sio stra... – Chło pak po ki wał głową. – Daj znać, jak bę dziesz po trze bo wała po mocy – do dał, po czym

wstał i uca ło waw szy ją w czoło, wy szedł.
Znów zwi nęła się na łóżku i scho wała pod przy kry ciem. Miała ochotę wię cej się nie obu dzić. Raz czy dwa wy da- 

wało jej się, że ktoś pu kał do drzwi, a na wet je otwie rał i za glą dał do środka, ale ona nie miała siły wy nu rzyć się spod
koca. Krę ciła się na łóżku, nie mo gąc zna leźć wy god nej po zy cji, jed nak co rusz za pa dała w ko lejne drzemki.

Do piero kiedy usły szała huk, po de rwała się i usia dła na łóżku. Ro zej rzała się wo kół sie bie, nie ro zu mie jąc, co się
dzieje. Ko lejne ude rze nie wy rwało ją z łóżka. Do pa dła do okna i wyj rzała na ze wnątrz. Ja sne niebo prze czyło jej po- 
dej rze niom o na dej ściu bu rzy. Huk nie usta wał. Wy bie gła na ko ry tarz. W jej stronę bie gła matka, która do piero wią- 
zała w po śpie chu za rzu cony na sie bie szla frok.

– Co się dzieje? – spy tała Nela.
– Nie mam po ję cia! – od parła Ana Witt. – Oj ciec już dzwoni do przy ja ciół, żeby się zo rien to wać w sy tu acji.
– Czy to wy bu chy? – za sta na wiał się gło śno To mas, wy bie ga jąc ze swo jego po koju.
Matka po ki wała głową.
– Ktoś nas za ata ko wał? – do py ty wał. – To wojna?
– Jaka wojna... Nikt nie od wa żyłby się na nas na paść – tłu ma czyła. – Ubierz cie się i na wszelki wy pa dek zej dziemy

do piw nicy – do dała.
Nela wbie gła do swo jego po koju. Do piero te raz do strze gła, że wciąż ma na so bie ubra nie, w  któ rym cho dziła

wczo raj. Zrzu ciła z sie bie po miętą su kienkę i na ło żyła spodnie i roz pi naną bluzkę. W ostat niej chwili chwy ciła be- 
żowy swe ter i przy kry cie, bo przy po mniała so bie, że na wet la tem w piw nicy jest na prawdę zimno.

–  Szyb ciej, szyb ciej!  – po krzy ki wała Ana na do mow ni ków. Sama zdą żyła na rzu cić na sie bie odro binę przy nisz- 
czoną su kienkę. Wie działa, że ubra nia w lep szym sta nie mo głaby znisz czyć, sie dząc w piw nicy. – Bierz cie świeczki
i  koce! Ja mam po duszki.  – Po ka zała dwie duże po du chy na peł nione gę sim pie rzem.  – Gdzie ten oj ciec się po- 
dziewa? – spy tała, gdy ko lejny wy buch za głu szył roz mowę.

Nela uchwy ciła drże nie w  gło sie matki. Ni gdy wcze śniej go nie sły szała. Gdy więc po na glała ją i  To masa, żeby
scho dzili na dół, nie opo no wała. Na wet kiedy ze szli do piw nicy, a  matka usa dziła ich na po du chach, sama wciąż
drep tała w tę i z po wro tem. Co chwilę z ro sną cym nie po ko jem spo glą dała na schody.

Frank od kilku dni sy piał gdzieś poza do mem. Choć ani Nela, ani To mas nie py tali, to po dej rze wali, że ich star szy
brat spę dza noce w ko sza rach, ra zem ze swo imi no wymi przy ja ciółmi.

– Mamo, usiądź – po pro siła Nela.
– Nie mogę! – Ko bieta nie da wała się prze ko nać i wciąż zer kała na drzwi.
Wresz cie u szczytu scho dów po ja wiła się ja sna po świata.
– Na resz cie. – Matka wes tchnęła. – Coś tak długo ro bił?



Oj ciec zszedł na dół i  przy tu lił ją, a  po tem przy gar nął do sie bie swoje do ro słe dzieci. Nela wciąż drżała. We
wzroku To masa do strze gła strach. Oby dwoje wtu lili się w sze ro kie ra miona ojca. Tak zwy kli ro bić, gdy byli dziećmi
i coś zbro ili. Matka była znacz nie mniej wy ro zu miała.

– Za częło się – ode zwał się ocho czo.
Nela nie miała po ję cia, o czym oj ciec mówi, ale nie brzmiał, jakby się cze goś oba wiał. Pod nio sła głowę i spoj rzała

w jego oczy, w któ rych tliła się duma.
– Wojna? – upew niła się Ana.
Oj ciec ski nął głową z uśmie chem na ustach.
– Tak długo cze ka li śmy na wol ność... – za uwa żył. – Na resz cie ją od zy ska li śmy. Hi tler już pod pi sał trak tat przy łą- 

cza jący nas do Rze szy.
– Na resz cie! – pod chwy ciła Ana i po ca ło wała męża w po li czek.
– Ale to nas ata kują. – Nela się skrzy wiła.
–  Trwa ostrzał We ster platte.  – Mach nął ręką.  – Jesz cze chwilę i  na sza ar mia zmie cie to miej sce z  po wierzchni

ziemi.
Nela od su nęła się od ojca i po czła pała w kąt. Ciężko klap nęła na po duszkę i ukryła twarz w dło niach. Nie po tra fiła

po jąć ra do ści ro dzi ców. Ona wi działa strach w oczach nie win nych lu dzi, któ rzy nie chcieli ni czego wię cej, niż tylko
żyć. Na gle przy po mniała so bie Sta sia i  się prze stra szyła. Nie miała po ję cia, czy był przy nim ktoś, kto go przy tuli
i zaj mie się jego ro dzeń stwem.

– Nie przej muj się – ode zwał się oj ciec, ku ca jąc przed Nelą. – Wiem, że mu simy odło żyć ślub, ale Wil helm to do bry
chło pak i zro zu mie, że są chwile, gdy do bro oso bi ste musi ustą pić miej sca wyż szym war to ściom.

Nela pa trzyła w oczy ojca. To była szansa, o któ rej nie śmiała ma rzyć. Sko czyła na równe nogi i po częła zmie rzać
do wyj ścia, nie re agu jąc na ko lejne py ta nia ro dzi ców. Wie działa, gdzie te raz po winna się zna leźć. Nie za mie rzała
dłu żej cze kać. Wbie gła na schody i szarp nęła za klamkę. Po chwili sta nęła na ko ry ta rzu.

– Co z tobą? – usły szała głos młod szego brata, który sta nął tuż obok niej. – Ży cie ci nie miłe?
– Prze ciw nie! Za mie rzam się nim cie szyć, dla tego mu szę stąd jak naj szyb ciej wyjść.
– Do kąd?
– Nie mam czasu, by ci te raz o wszyst kim opo wie dzieć.
– W ta kim ra zie idę z tobą. Nie po zwolę, że byś sama włó czyła się te raz po mie ście.
Nela miała ochotę wy biec z domu i nie oglą dać się za sie bie. Wie działa jed nak, że To mas ją zro zu mie. Od głosy ko- 

lej nych wy bu chów bomb nie usta wały. Lu dzie prze my kali uli cami, chcąc jak naj szyb ciej zna leźć bez pieczne miej sce.
Oni też trzy mali się bli sko ka mie nic i ogro dzeń. Na ulicy nie zna leźli żad nego po wozu. Mu sieli biec.

Nela do sko nale znała drogę na skróty, dla tego szybko do tarli na dwo rzec. Tu ude rzył ich wi dok tłumu wy le wa ją- 
cego się z  wa go nów ko lejki wą sko to ro wej. Uważ nie lu stro wała pa sa że rów, ocze ku jąc wi doku tego upra gnio nego.
Nie do strze gł szy go, ru szyła pod prąd, usi łu jąc się prze bić do wej ścia do wa gonu. Sły szała py ta nia To masa, ale nie
od po wie działa na żadne. Mu siała zdą żyć. Wresz cie ciężko opa dła na ławkę i  ro zej rzała się po wa go nie. Tylko oni
w nim sie dzieli.

– Je dziemy do Stut thof? – upew nił się.
Ski nęła głową, a gdy po ciąg ru szył, na chy liła się nad bra tem. Wie działa, że nikt ich nie słu cha, ale to, co chciała

mu prze ka zać, pły nęło z głębi jej serca i nie wy ma gało krzyku.
Kiedy do tarli na miej sce, na sta cji ro iło się od pa sa że rów. Płacz dzieci mie szał się z krzy kami do ro słych. Lu dzie

go towi za pła cić po dwójną stawkę za bi let wpy chali się do środka, nie cze ka jąc, aż oni wy siądą.
– Prze cież ko lejka jesz cze nie wraca do Dan zig – za uwa żył To mas.
– Ale póź niej może dla nas za brak nąć miej sca – wy ja śnił mu młody pa sa żer ob ju czony to bo łami.
Nela wresz cie prze ci snęła się przez wą skie drzwi i  nie mal wy pa dła na tra wia sty pe ron. Idący przed nią To mas

w ostat niej chwili ją pod trzy mał. Da lej mi nęli jesz cze kilku pa sa że rów i wy szli na drogę.
– Wiem, gdzie miesz kają – ode zwał się To mas i po cią gnął Nelę za rę kaw.
Dziew czyna bie gła, ale szybko opa dła z sił. Mu sieli zwol nić, bo go rące po wie trze nie po zwa lało iść szyb ciej.
– To tu taj – ob wie ścił To mas i za trzy mał się na wprost bu dynku.
Nela za marła, wi dząc po wy bi jane szyby i  ściany po dziu ra wione od kul ka ra bi nów ma szy no wych. Na scho dach

szcze rzyły się ka wałki gli nia nej do nicy roz sa dzo nej przez gra nat. Wo kół le żały po roz rzu cane szczątki ro ślin. Nad pa- 
lone drzwi z wy ła ma nym zam kiem stały otwo rem. Tuż obok na ścia nie czer wie nił się na pis: „Po lni sche Schwe ine
müs sen ster ben”27.



– Cho lera ja sna! – jęk nął To mas.
Chwy cił sio strę w ra miona i mocno przy tu lił. Nie mo gła tak stać bez czyn nie. Mu siała spraw dzić, czy nie zo stał

w środku. Ode pchnęła brata i po de szła do scho dów.
– Nie! – Za trzy mał ją. – Chodźmy stąd!
– Mu szę wie dzieć... – Spoj rzała na brata bła gal nym wzro kiem. – A je śli on tam leży ranny?
Rze czy wi ście ist niało ta kie ry zyko. Zdą żył już po lu bić Iwa, a po tym, co mu Nela wy znała w po ciągu, nie po tra fiłby

przejść obo jęt nie obok męż czy zny po trze bu ją cego po mocy.
– Zo stań tu! – na ka zał jej to nem nie zno szą cym sprze ciwu. – Zaj rzę do środka.
Po woli ski nęła głową i zro biła dwa kroki w tył, by ustą pić mu miej sca. Wy mi nął ją i wszedł do środka. Ta chwila

wlo kła się w nie skoń czo ność, a ona my ślała tylko o tym, co zrobi, je śli To mas znaj dzie ciało Iwa. Jej sko ła tane serce
biło co raz moc niej. Miała wra że nie, że pę dzi gdzieś na oślep, ale jej cel wciąż się od niej od dala.

– Ni kogo tu nie ma! – Głos To masz wy rwał ją z mroku my śli.
Spoj rzała na brata. Nie była pewna, czy po winna się cie szyć.
– To gdzie jest Iwo? – wy szep tała py ta nie, na które żadne z nich nie znało od po wie dzi.
To mas ze sko czył ze scho dów i sta nął obok niej.
– Mu simy stąd ucie kać. Nikt nie po wi nien nas tu taj wi dzieć. Wra cajmy do Dan zig. Tam za sta no wimy się, co ro bić

da lej i gdzie szu kać Iwa. Opo wia dał ci o swo jej ro dzi nie? Może zdą żył do niej wy je chać?
Bez rad nie wzru szyła ra mio nami. Wciąż nie wiele wie działa o chło paku. Do piero za czy nali się po zna wać. Nela nie- 

chęt nie, ale ru szyła w ślad za bra tem. Pod skór nie czuła, że To mas ma ra cję.
Mu sieli wró cić na sta cję. Idąc, roz glą dali się na boki. Nie chcieli rzu cać się w oczy. W od dali do strze gli dwie cię ża- 

rówki w  ciem nych ko lo rach. Zmie rzały w  ich kie runku. Nela po cią gnęła brata za rękę i  skryli się za roz ło ży stym
drze wem. Za cze kali, aż sa mo chody ich miną. Na drzwiach do strze gła wy ma lo wane swa styki. Wtedy ostroż nie wy- 
ściu biła nos. Na mo ment plan deka od chy lił się i dziew czyna do strze gła uzbro jo nego męż czy znę.

– Kim oni są? – Spoj rzała na To masa.
– Nie mam po ję cia, ale nie wy glą dają na pla żo wi czów.
– To pew nie nie miec kie woj sko... Tylko co oni tu za mie rzają ro bić?
– Może to ja kaś ich baza.
W jej oczach za go ściła na dzieja.
– Na wet o tym nie myśl.
– Zro zum... mu szę mieć pew ność, że Iwa tu taj nie ma! – szep nęła i nie cze ka jąc na re ak cję brata, wciąż czmy cha- 

jąc mię dzy wy so kimi so snami, po gnała za wle kącą się cię ża rówką.
Prze my kała po mię dzy ko lej nymi drze wami, nie chcąc stra cić sa mo cho dów z  oczu. Bra ko wało jej tchu, ale nie

zwal niała tempa. Drzewa się za gę ściły. Te raz było im ła twiej się ukryć. Wresz cie do strze gła, że auta zwol niły, a po- 
tem się za trzy mały. Inny uzbro jony męż czy zna pod szedł od strony kie rowcy. Chwilę roz ma wiali, a  po tem cię ża- 
rówki wje chały do środka, zni ka jąc jej z  oczu. Od cze kała chwilę i  po de szła jesz cze bli żej. Przy cup nęła za nie zbyt
grubą so sną. A  gdy wyj rzała, jej oczom uka zał się rząd kil ku na stu na mio tów usta wio nych za dużą, drew nianą
bramą, po bo kach któ rej stało pro wi zo ryczne ogro dze nie z  drutu kol cza stego. Do kład nie wi dzieli ze ska ku ją cych
z cię ża ró wek po dróż nych.

– Co tu, u li cha, się dzieje? – py ta nie Neli za wi sło w po wie trzu.
To mas po cią gnął sio strę w bok. Usi ło wała się wy rwać, ale on pra gnął ją chro nić po nad wszystko. Nie miał pew no- 

ści, co przed chwilą wi dzieli, ale jego in tu icja pod po wia dała mu, że nikt nie po wi nien ich tu taj do strzec. Wie dział, że
nie wszyst kie ta jem nice za słu gują na to, by je od kryć.

Ko niec czę ści I

 
Boża Wola, 2022 r.



Od au torki

Pi sa nie po wie ści z hi sto rią w tle to fan ta styczna przy goda, dzięki któ rej mogę le piej po znać dzieje Pol ski i Po la ków
ży ją cych dzie siątki lat temu. Wszyst kimi zna le zio nymi in for ma cjami o ży ciu w Wol nym Mie ście Gdań sku chcia łam
po dzie lić się z  Czy tel ni kami, by ście mieli oka zję po znać tamte zda rze nia. Mam na dzieję, że fik cyjni bo ha te ro wie
uka zani na tle hi sto rycz nych wy da rzeń skradną Wa sze serca i na długo w nich po zo staną.

Dzię kuję Agnieszce Kri zel, która zgo dziła się na pi sać wiersz, w  któ rym, prze kła da jąc na ję zyk po ezji, wy ra ziła
swoje emo cje po prze czy ta niu po wie ści. To nie sa mo wite prze ży cie czy tać utwór, który w zu peł nie inny spo sób po ka- 
zuje opi saną przeze mnie hi sto rię.

Je stem wdzięczna Panu Pio trowi Ster na lowi za otwar cie drzwi wy daw nic twa i  za pro sze nie mnie do za cnego
grona au to rów wy da ją cych w Skar pie War szaw skiej.

Bar dzo się cie szę z owoc nej i współ pracy z re dak to rem tek stu, pa nem Paw łem Wie lo pol skim, który z du żym sza- 
cun kiem pod cho dzi do słowa pi sa nego, a z jesz cze więk szym – do au tora.

Z po dzię ko wa niami zwra cam się do mo ich Gru po wi czów z fa ce bo oko wej grupy Aneta Kra siń ska – Spo tka nia przy
li te ra tu rze, z  któ rymi każ dego dnia roz ma wiam o  książ kach i  o  ży ciu. Je ste ście moim wspar ciem i  gło sem, który
mówi mi, że to, co ro bię, ma sens, a moje po wie ści do star czają Wam emo cji i na długo po zo stają w Wa szej świa do- 
mo ści.

Aneta Kra siń ska



Przy pisy

[1] Fran ci szek Szmel ter, re stau ra tor z WMG, naj praw do po dob niej też eta towy ofi cer Od działu II (wy wiad woj skowy) Sztabu Głów- 
nego Woj ska Pol skiego.

[2] W re stau ra cji spo ty kali się urzęd nicy Ko mi sa riatu Ge ne ral nego RP, pol scy przed się biorcy, in spek to rzy celni. Pod ko niec lat trzy- 
dzie stych ulo ko wano tu taj punkt kon tak towy pol skiego wy wiadu. Tu taj spo ty kały się pol skie or ga ni za cje spo łeczne, od by wały się pol- 
skie za bawy i uro czy ste wy stawne obiady.

[3] Ko lej wą sko to rowa po wstała do szyb szego prze wozu bu ra ków cu kro wych do cu krowni. Już na prze ło mie XIX i XX wieku ko leją
wą sko to rową za częto prze wo zić pa sa że rów. Dzięki po łą cze niom z Gdań skiem miesz kańcy Żu ław zo stali sko mu ni ko wani ze sto licą
re gionu.

[4] Dwo rzec Gdańsk Wą sko to rowy.

[5] Schutz po li zei (po li cja ochronna), w skró cie na zy wana Schupo.

[6] Ko bieta na Księżycu (Die Frau im Mond, 1929) – nie miecki film niemy o wy pra wie na Księ życ grupy ba da czy w po szu ki wa niu złota.

[7] Wis smann i Pe ters, nie mieccy ba da cze i za ło ży ciele Deutsch-Osta frika.

[8] Ple bi scyt za pla no wano na 21 maja 1939 r.

[9] Sejm, czyli wła dza usta wo daw cza w Wol nym Mie ście Gdań sku.

[10] Nie miecka na zwa Gdań ska.

[11] Bu dy nek biu rowy wy bu do wany w la tach 1935–1936 przez swo jego suk ce sora – Za kład Ubez pie czeń Spo łecz nych w War sza wie.

[12] Spo tka nia z ludźmi kul tury i sztuki or ga ni zo wane w la tach 1935–1939 w Gdyni przez Zyg munta Cy wiń skiego.

[13] Zyg munt Cy wiń ski  – or ga ni za tor Wie czo rów Czwart ko wych, ma larz, wielki spo łecz nik, ani ma tor ży cia kul tu ral nego, ale także
żoł nierz. Zgi nął w obro nie Gdyni we wrze śniu 1939.

[14] Nie miecka na zwa miej sco wo ści Sztu towo.

[15] „Bluszcz” – ilu stro wany spo łeczno-li te racki ty go dnik dla ko biet wy da wany w War sza wie w la tach 1865–1918, 1921–1939 i 2008–2012.

[16] Ka no tier – po pu larny mę ski ka pe lusz z pra so wa nej słomy z pła ską główką.

[17] „Przyjdź ko chany maju i uwol nij nas te raz od Ży dów”.

[18] Nie miecka na zwa dla No wego Dworu Gdań skiego sprzed 1939 r. 

[19] Znany na ca łych Wiel kich Żu ła wach awan tur nik, prawa ręka Lan drata Otta An dresa z No wego Dworu, or ga ni za tor na pa dów i pe- 
tar do wych za ma chów na dom pol skich cel ni ków. Zgi nał z rąk Po laka.

[20] 1 sierp nia 1939 r. po le cono in spek to rom zdać broń i peł nić służbę w cy wil nych ubra niach. Z ko lei 7 sierp nia wy dano roz kaz spra- 
wo wa nia służby wy łącz nie w mun du rach i z bro nią krótką. Po le ce nia tego roz kazu trwały tylko do wie czora tego dnia. Ko lejny roz kaz
na ka zał zwró cić mun dury i broń do de po zytu i peł nić służbę w cy wil nym ubra niu. Po le ce nie to obo wią zy wało aż do dnia wy bu chu
wojny.

[21] Au gu ste Lu mi ère (wy na lazca ki ne ma to grafu) stwo rzył nie przy le ga jący opa tru nek typu tulle gras. Była to tka nina w for mie siatki
na są czona wa ze liną i 1,25% roz two rem bal samu pe ru wiań skiego o dzia ła niu an ty sep tycz nym.

[22] Sztan dar for ma cji zbroj nej SS-He im wehr Dan zig.

[23] 18 sierp nia 1939 SS-He im wehr Dan zig była go towa do dzia ła nia. Tego dnia na stą piło uro czy ste wrę cze nie sztan daru, a na stęp nie
ofi cjalna de fi lada uli cami mia sta.

[24] 20 sierp nia 1939 r. w wio sce Sztu towo za uwa żono cu mu jący w za toce pan cer nik Schle swig-Hol stein.

[25] 25 sierp nia 1939 r. Schle swig-Hol stein od pły nął w stronę Gdań ska, o czym cel nicy za mel do wali w Eks po zy tu rze.

[26] Nie miecka na zwa mia sta So pot.

[27] „Pol skie świ nie mu szą zdech nąć” (niem.).
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